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Rozdział 1
Dwa tygodnie po śmierci Bernadette w salonie Doyle'a pojawiły się jej siostry i zażądały zwrotu figurki. Oczywiście nie miały do tego żadnych podstaw prawnych, Bernadette nigdy by nie przyszło do głowy, żeby im ją zostawić. A jednak przedmiot ten, przekazywany po kądzieli, od czterech pokoleń znajdował
się w posiadaniu ich rodziny i one zamierzały się trzymać tej tradycji. Bernadette nie miała córek. W każdym pokoleniu nadchodził taki nieprzyjemny moment, kiedy matka musiała wybierać pomiędzy swoimi dziećmi, jako że figurka była tylko jedna, a te irlandzkie katolickie rodziny należały do naprawdę licznych. W
przeszłości obowiązywała zasada, że rodzinna pamiątka trafiała do rąk panny, która najbardziej przypominała ją wyglądem. Co do Bernadette i jej rodzeństwa
— nie żeby chłopcy mieli jakąkolwiek szansę — to ona właśnie zwyciężyła bez TLR
trudu: rdzawe włosy, ciemnoniebieskie oczy, długi, wąski nos. Szczerze mówiąc, figurka niepokojąco ją przypominała, zupełnie jakby kiedyś Bernadette pozowała do niej ubrana w błękitną szatę i z aureolą przyczepioną z tyłu głowy.
— Nie mogę wam jej dać — oświadczył Doyle. — Stoi w pokoju chłopców, na komódce. Tip i Teddy modlą się do niej co wieczór. — Patrzył bacznie na kobiety. Czekał na przeprosiny, jakąś oznakę wycofania się, tymczasem one wpatrywały się w niego nieruchomym wzrokiem. Spróbował jeszcze raz. — Prawdę mówiąc, chłopcy wierzą, że to ją rzeźba
przedstawia.
— Skoro jednak to my mamy córki — odezwała się Serena, starsza z dwóch sióstr — a ona zawsze przechodzi na córkę... — Nie dokończyła myśli, bo doszła do wniosku, że powiedziała to, co należało powiedzieć. A chciała sprawę załatwić taktownie.
Doyle był zmęczony. Dopiero co owdowiał i nie dotarło do niego jeszcze to najgorsze. Ciągle się spodziewał, że żona zejdzie po schodach i spyta, czy nie ma ochoty na cząstkę pomarańczy.
Tak było w przeszłości, ale nie jest to przecież żadne prawo. W jednym pokoleniu może przypaść synowi i nikomu nie stanie się z tego powodu krzywda.
Popatrzyły na siebie. Te dwie kobiety, te ciotki, wspierały kiedyś swoją nie-
żyjącą już siostrę w jej walce o posiadanie więcej niż jednego dziecka, ale wiedziały też, że Doyle nie myślał o przekazaniu jedynej rodzinnej pamiątki Sullivanowi, swojemu najstarszemu synowi. Zamierzał dać ją „malcom", jak wszyscy ich nazywali. Dlaczego niby figurka tradycyjnie przekazywana przez rudowłosą matkę rudowłosej córce miałaby się dostać dwóm przybranym synom, czarnoskórym przybranym synom?
— Dlatego, że — mówił Doyle — teraz jest moja, więc mogę decydować, co z nią zrobić. Dzieci Bernadette mają takie samo prawo do rodzinnej schedy jak TLR
wszyscy pozostali Sullivanowie — oznajmił. Bernadette zawsze przepowiadała, że brak córki doprowadzi do kłopotów. Trzeba będzie urazić dwóch chłopców, przekazując pamiątkę w ręce trzeciego. Niemniej czegoś takiego Bernadette nie przewidziała.
Ciotki robiły, co mogły, żeby zachowywać się z godnością. Kochały siostrę, opłakiwały ją, ale nie zamierzały rezygnować z tego, co im się słusznie należało.
Kolejnym krokiem było zwrócenie się z prośbą o interwencję do stryja. Sądziły, że jako ksiądz i jako Sullivan zrozumie konieczność zachowania figurki w żeń-
skiej linii rodziny, ale ku ich zdumieniu, ksiądz John Sullivan stanął twardo po stronie Doyle'a, karcąc surowo bratanice za sam pomysł odbierania Teddy'emu i Tipowi podobizny ich matki, kiedy dopiero co stracili ją samą. Gdyby nie zakoń-
czył wtedy sporu, prawdopodobnie żaden z Sullivanów już nigdy nie odezwałby się do żadnego z Doyle'ów.
Była to bardzo ładnie wyrzeźbiona postać z palisandru, wysoka na niecałe pół metra i pomalowana tak starannie, że chociaż minęło kilka pokoleń, jej policzki pokrywał dziewczęcy rumieniec, jakby wywołany usłyszanym komple-mentem. Na świecie było mnóstwo podobizn Matki Boskiej, a w Bostonie szczególnie dużo, jednak wszyscy, którzy zobaczyli tę figurkę, zgodnie twierdzili, że posiada ona jakiś niezwykły urok, odróżniający ją od innych. Chodziło o coś więcej niż tylko dbałość o szczegóły — maleńkie gwiazdki wyrzeźbione w podstawie, na której wspierała się Ziemia, subtelne udrapowanie szafirowego płaszcza — uwagę przyciągała dziewczęcość Marii, trwającej w zawieszeniu pomię-
dzy macierzyństwem i dzieciństwem. Ta szczególna Madonna była bowiem zwykłą irlandzką dziewczyną, która nosiła na głowie jedynie cieniutki drewniany pozłacany krążek wielkości srebrnego dolara.
Figurka była prezentem ślubnym od matki Bernadette.
Po powrocie z podróży poślubnej do Maine w swoim przestronnym domu na TLR
Union Park rozpakowywali i odkładali na miejsce różne przedmioty i dopiero wtedy Doyle uważnie obejrzał to, co teraz było ich wspólną własnością. Podszedł
do figurki i długo przyglądał się jej twarzy. Doszedł do wniosku, który jego zdaniem był prawdziwym odkryciem.
—Ona jest bardzo podobna do ciebie — oświadczył.
—Wiem — odparła Bernadette. — Dlatego ją dostałam.
—Było oczywiste, że Doyle widział wcześniej tę rzeźbę w domu rodziców Bernadette, nigdy przedtem jednak nie oglądał jej z tak małej odległości. Jego wiara nie kazała mu uważać, że najbardziej stosownym miejscem dla świętej figurki jest salon, tymczasem miał ją teraz we własnym salonie, gdzie spoglądała na niego z gzymsu nad kominkiem.
Zwrócił na to uwagę Bernadette. W tym jasnym, pustym pokoju figurka była jedyną rzeczą, która przyciągała wzrok. Tutaj Najświętsza Maria Panna wyglądała na o wiele większą, bardziej świętą niż w zagraconym domu jej rodziców.
— Nie uważasz, że to zbyt otwarcie katolickie? — zapytał młody małżonek.
Bernadette przechyliła głowę i spróbowała oderwać się od własnego rodo-wodu. Starała się spojrzeć na pamiątkę świeżym okiem.
— To sztuka — oznajmiła. — To ja. Udawajmy, że jest naga.
Objął ramionami tę piękną dziewczynę, która była jego żoną. Sam dźwięk słowa „naga" spowodował, że pocałował ją w ucho.
—Więc skąd się wzięła?
Bernadette spojrzała na niego.
—Moja matka nigdy nie opowiedziała ci tej historii?
Doyle pokręcił głową.
Bernadette zebrała swoje ciemnorude włosy, owinęła wokół dłoni, po czym wyjęła z tylnej kieszeni ołówek i spięła nim kok nad karkiem.
— To dlatego, że matka się ciebie boi. Obawia się, że mogłaby cię zanudzić.
Bo przecież wszystkim opowiada tę historię.
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— Nie wiem, czy mam się cieszyć, czy obrazić.
Wtedy stała tam tylko jedna kanapa, jeden wypłowiały fotel, jeden okrągły skórzany puf, który przypominał guzik. Zostawili w spokoju pudła i usiedli na kanapie, ona z nogami przerzuconymi przez jego uda.
—To smutna historia — zaczęła.
—Zapamiętam ją sobie — odparł. — Dzięki czemu nie będziesz musiała mi jej już więcej opowiadać.
Historia, którą znała, miała swój początek w Irlandii. Pradziadek Bernadette był rezolutnym, pełnym wielkich nadziei młodzieńcem. Dość wcześnie związał
te nadzieje ze śliczną Doreen Clark, rudowłosą dziewczyną, której urodę przewyższała jedynie jej pobożność. Doreen Clark dawała wyraźnie do zrozumienia, że nie obchodzi jej żaden z tych chłopców, którzy tak bardzo się nią interesują.
Było tak, jakby silny wiatr zwiewał ją coraz bliżej klasztoru. Żaden chłopiec nie był w stanie oderwać jej od modlitwy i od dobrych uczynków, tak że mimo największych wysiłków zaloty pradziadka nie odniosły skutku. Przygnębiony opu-
ścił rodzinną osadę Easkey i zniknął na półtora roku. Jeśli Doreen w ogóle zauważyła jego nieobecność, to ani razu nie odezwała się na ten temat, nawet do swoich sióstr.
—Kiedy wrócił do domu, miał siedemnaście lat — ciągnęła Bernadette. —
Był szczuplejszy, przystojniejszy, niż go pamiętano, a na plecach niósł spore za-winiątko. Powiedział, że podróżował po całym świecie, próbując wyrzucić z my-
śli Doreen, ale okazało się to sprawą beznadziejną. Doreen nie można było zapomnieć. Podczas pobytu w Rzymie...
—Dotarł do Rzymu? — zdziwił się Doyle. — Szesnastolatek? W którym to było roku?
— Słuchaj dalej — odparła jego młoda małżonka.
Pradziadek dał wszystkim do zrozumienia, że nie tylko odwiedził Rzym, ale że podróżował jeszcze dalej. W czasie swojej wędrówki poznał rzeźbiarza, który TLR
z różnych egzotycznych gatunków drewna rzeźbił dla papieża figury świętych.
Zdarzyło się, że pewnego szczególnie pięknego rzymskiego popołudnia pradziadek, zmęczony samotnością, usiadł przy rzeźbiarzu, który właśnie przemieniał
kloc palisandru w świętego Franciszka z Asyżu. Opowiedział temu człowiekowi, całkowicie przecież obcemu, o nadzwyczajnej urodzie Doreen. Odczuwał przyjemność, słuchając własnych słów. Nie wspomniano o żadnej barierze językowej.
Wiadomo je-
dynie, że rzeźbiarza do tego stopnia poruszył opis jej smukłej szyi, delikatnych uszu, kształtnych łuków rudych brwi, że odstawił świętego Franciszka, by wyrzeźbić podobiznę Doreen Clark, jednak nie chcąc, by ktoś pomyślał, że nie robi tego, co do niego należy, nadał figurce postać Najświętszej Marii Panny. Ostatecznie to właśnie połączenie dwóch kobiet, irlandzkiej nastolatki oraz Matki Boskiej, ujęte w rzeźbie reprezentowało zarówno niebo, jak ziemię. Pradziadek nie miał czym zapłacić za tę figurkę („Zalotnicy są zawsze ubodzy", oznajmiła Bernadette i uśmiechnęła się do Doyle'a — dobrze zapowia-dającego się prawnika, który wcale nie był ubogi), ale rzeźbiarz nalegał, by przyjął podarunek, pod jednym wszakże warunkiem, iż zabierze ją do domu i podaru-je tej młodej kobiecie. Z relacji pradziadka wynikało, że sam artysta zakochał się w wyrzeźbionej przez siebie twarzy.
Aby zdobyć serce pięknej dziewczyny, ukaż ją w dziele sztuki jeszcze piękniejszą, niż jest. Aby zdobyć serce dziewczyny pobożnej, każ wyrzeźbić podobną do niej figurę Maryi Królowej Aniołów. Nie było najmniejszego zadrapania far-by na jej błękitnym płaszczu, nie brakowało ani kawałka palca z wdzięcznie uło-
żonych dłoni. Figurka miała w sobie to zwiewne piękno, jakiego nie znały ubogie dzieci Irlandii, niespotykane nawet w kościołach, nic więc dziwnego, że Doreen, zaledwie szesnastolatka, zobaczywszy ją, była do głębi poruszona. Przez całe życie czyniła dobro, nie oczekując w zamian żadnej nagrody, tymczasem nagroda przyszła
TLR
do niej sama. Wystarczyło wyciągnąć rękę, by jej dotknąć. Pradziadek ubłagał ją, żeby poświęciła mu trzy minuty, i teraz, stojąc przed wejściem do piekarni po-
środku osady, Doreen Clark zakochała się w rzeźbie. On opowiadał jej swoją historię, odpędzając jednocześnie otwartą dłonią trzmiela, który krążył wokół niej, przyciągany jak wszyscy delikatną cytrynową wonią jej włosów.
Pobrali się wkrótce potem. Cała trójka, chłopiec, dziewczyna i rzeźba, za-mieszkali na pięterku skromnego domu jej rodziców i wkrótce dochowali się pię-
ciorga dzieci. Codziennie rano dziewczyna, teraz już matka i żona, klękała, żeby pomodlić się do własnej podobizny, i była szczęśliwa. Chłopiec,teraz już męż-
czyzna, miał to, czego w życiu pragnął, i też był szczęśliwy. Ludzie przychodzili do nich niby to w odwiedziny, niby pożyczyć trochę herbaty albo obejrzeć nowo narodzone dziecko, ale tak naprawdę nigdy nie było im dość oglądania Doreen jako Madonny. Kobiety czyniły znak krzyża i mówiły, że figura jest tak piękna jak ona, choć te zazdrosne dodawały „kiedyś". Tak piękna jak kiedyś była Doreen.
Bernadette uśmiechnęła się.
— Ty też tak powiesz, kiedy się zestarzeję — powiedziała do męża. — Popatrzcie na tamtą figurkę. Tak kiedyś wyglądała Bernadette.
Doyle nachylił się i pocałował ją w przedziałek pośrodku głowy.
— Ty się nigdy nie zestarzejesz.
Nikt nie twierdził, że życie Doreen i jej męża było idealne. Mieli dług u rzeźnika. Ich najstarsza córka urodziła się z jedną nóżką krótszą i odgłos kuśty-kania na schodach każdego dnia ranił serce matki. On pił za dużo, ten pradziadek, ale tak właśnie zachowywała się połowa wyspiarzy. To były ciężkie czasy
— wielu pamiętało jeszcze lata Wielkiego Głodu — i oni nie mieliby ani więcej, ani mniej niż inni, gdyby nie ta figura, która nie tylko była cudownym przedmiotem, ale także dowodem ich miłości. Miłość pomiędzy ubogimi małżonkami z TLR
pięciorgiem dzieci była rzadkością i pod tym względem powodziło im się lepiej niż innym ciężko pracującym męż-
czyznom i ich niegdyś pięknym żonom.
— A potem, pewnego dnia, coś się odmieniło w Easkey. Nagle morze stało się bardzo łaskawe dla pradziadka. Wszystkie ryby w promieniu trzydziestu kilometrów dosłownie same wpływały do jego sieci. Im więcej ryb łowił, tym dłuższa była kolejka chętnych do ich kupna. Zarabiał trzy razy więcej niż kiedykolwiek wcześniej, co oznaczało trzy razy więcej picia i stawiania innym, Nie minęło wiele czasu i mężczyźni zaczęli mówić o figurze Matki Boskiej. — Bernadette delikatnym gestem wskazała kobietę na gzymsie kominka, jakby podkre-
ślając, że chodzi o tę samą postać. — Mężczyźni wznosili niezbyt stosowne toa-sty na cześć jej urody oraz urody jego żony i na cześć pełnej przygód młodości pradziadka. Niejaki Kilkelly, pijany jak cała reszta, trzymając w ręce pełną szklanicę, za którą zapłacił pradziadek, przechylił się przez szynkwas i rzucił:
„Powiedz choć raz prawdę. Ukradłeś ją, co? Wszedłeś do kościoła i ściągnąłeś ją z ołtarza".
Kilkelly utrzymywał, że nigdy wcześniej podobna myśl nie postała mu w głowie i że sam nie wierzył w to, co mówił. Jego odzywka narodziła się z ducha podszytego żartem okrucieństwa, z jakim traktujemy szczęściarzy. Niemniej powiedział to i mimo wesołego gwaru, trzaskania szklanicami o szynkwas i toastów na cześć pełnego ryb. morza pradziadek go usłyszał i słowa te przeszyły mu serce niczym włócznia bok Jezusowy.
Tamto zdarzyło się, kiedy miał siedemnaście lat i przebywał z dala od Easkey. Pijany jak wiele razy wcześniej, zataczając się, szedł wieczorem w zimnej mgle ulicami miasta, o którego nazwę nawet nie spytał. Szukał jakiegoś su-chego miejsca, gdzie mógłby się przespać, i — chwalić Boga — zobaczył otwarte boczne drzwi do kościoła. Miał szczęście, ponieważ zazwyczaj księża w oba-wie przed pijakami takimi jak on zamykali świątynie na cztery spusty. Po omac-TLR
ku odnalazł ławkę w pierwszym rzędzie przed ołtarzem oraz poduszkę, na której mógł złożyć głowę. Zapadł w sen. Kiedy się obudził, światło wlewało się przez błękitno-złote okna, płynęło po wypolerowanej posadzce i ławkach, i jego uszar-ganych spodniach, i kogóż to ujrzał w tym świetle? Wymarzoną Doreen Clark, która uśmiechała się do niego z ołtarza. To były jej oczy, jej małe dłonie, jej płomienne włosy — już jako chłopiec w każdą niedzielę, siedząc za nią podczas mszy, marzył, by ich dotknąć. Mogło to jedynie oznaczać, że Bóg każe mu wró-
cić do domu i zdobyć Doreen. Musi wrócić do Easkey, zabrać ukochaną i przywieźć ją tutaj, żeby zobaczyła tę figurę, która tak wyraźnie wskazuje, iż są sobie przeznaczeni. Zamknął oczy, by wszystko to przemyśleć. Ona nie da się namó-
wić na dłuższą wyprawę w jego towarzystwie, skoro nigdy nie zgodziła się pójść z nim choćby na przystań, aby popatrzeć na wracające z morza rybackie łodzie.
Logika podpowiadała, żeby pożyczyć tę figurkę na jakiś tydzień — czyli tyle czasu, ile potrzebuje, by przebyć pieszo drogę do domu i z powrotem. W bardzo ważnych sytuacjach Bóg chyba pozwala na takie pożyczanie. Zdjął marynarkę i owinął ją delikatnie wokół Matki Bożej, o której już zaczął myśleć jako o swojej małej Doreen, po czym opuścił kościół tymi sa-mymi drzwiami, którymi wszedł. Było to niepokojąco proste. Nikt go nie zobaczył. Nikt nie krzyknął: Złodziej! Przez wiele kilometrów oglądał się przez ra-mię, żeby sprawdzić, czy nie gonią za nim hordy rozwścieczonych katolików, ale nie widział nikogo. Im bardziej się oddalał, niosąc to przyjemne brzemię, tym większego nabierał przekonania, że rzeźba już nigdy nie powróci na swoje miejsce. Podczas długiej pieszej wędrówki do domu wymyślał przeróżne opowieści na temat tego, jak został właścicielem rzeźby. W jednej z nich natrafił na opuszczony kościół w mieście, w którym wszyscy pomarli z powodu zarazy, zabrał
więc figurkę i uniósł ze sobą. W innej kościół spłonął, a on odnalazł w zglisz-czach nietkniętą rzeźbę, z wyciągniętymi ku niemu ramionami. W jeszcze innej wygrał ją w kości od jakiegoś księdza. W kolejnej otrzymał ją w darze za doko-TLR
nanie jakiegoś bohaterskiego czynu, którego na razie jeszcze nie wymyślił, po czym uznał, że porządny człowiek wykazałby się wielkodusznością i nie przyjął
takiego daru. Trzeciego dnia wędrówki doszedł do wniosku, że najmniej podej-rzana będzie wersja o pochodzeniu figury z jakiegoś dalekiego świętego miejsca, z Rzymu. Wykonano ją specjalnie dla niego i nie ma tu żadnego przypadkowego podobieństwa, tylko złożony przez niego samego hołd. Właśnie wtedy zaczął
myśleć o sobie jak o wielkim człowieku powracającym w chwale. Choć cała ta historia wydaje się niedorzeczna, nikt nigdy nie wątpił w jej prawdziwość.
Oczywistym dowodem było podobieństwo rzeźby do Doreen Clark, jej rdzawe włosy, oraz to, że kiedy odnalazł wreszcie drogę do domu i opowiedział jej tę historię, ona zgodziła się go poślubić.
Teraz wszyscy mężczyźni w barze ujrzeli prawdę, wyszło na jaw to wierutne kłamstwo. Pradziadek, który miał wówczas zaledwie dwadzieścia pięć lat, od-wrócił się plecami do tego tłumu i w milczeniu pił dalej. Zanim skończył, zapła-cił i wrócił do domu, wieść o jego zbrodni przetoczyła się przez całą dolinę.
Przepił wraz z kamratami cały dochód z ryb, a na dodatek został zdemaskowany jako oszust. Nim zdążył przekroczyć próg domu, żona wiedziała już dokładnie, co się zdarzyło tego wieczoru.
W tym momencie Bernadette zamilkła. Położyła głowę na ramieniu męża i trwali tak jakiś czas w słabym, złocistym świetle późnego popołudnia, zupełnie jakby ktoś miał wejść frontowymi drzwiami i dokończyć za nią tę opowieść.
—I co dalej? — spytał Doyle. Był wyraźnie zaintrygowany. Chciał wiedzieć.
—Od tego miejsca jest już tylko coraz gorzej — uprzedziła Bernadette. —
Nie ma mowy o odkupieniu win.
— Wystarczy, że opowiesz mi to ten jeden raz.
Doreen Clark, teraz pani Lovell, jednego wieczoru zobaczyła, że wszystko TLR
— jej szczęście, małżeństwo, jej dzieci — oparte było na kradzieży i na świado-mym oszustwie. Obrabowano kościół katolicki i ją samą, ale nie było dla niej żadnego wyjścia, żadnego powrotu do dziewczęcych marzeń. Wzięła figurkę w ramiona, dotknęła policzka, który kiedyś był jej policzkiem. Nie potrafiła sobie wyobrazić, jak puste będzie teraz mieszkanie. Włożyła ją delikatnie do jednej z ozdobionych przez matkę koronką poszewek na poduszki, które dostała w pre-zencie ślubnym — takiej, na której nigdy wcześniej nie spoczęła jej głowa, bo owinięta w pergamin leżała w skrzyni w nogach łóżka. Wysłała pradziadka w nieprzenikniony mrok nocy. „Odnieś ją", powiedziała tylko.
Oczywiście nie mógł tego zrobić, tak jak nie mógłby jesienią zwrócić drze-wu podniesionego z ziemi liścia. W Irlandii było mnóstwo pubów i mnóstwo ko-
ściołów, a on wiedział jedynie, że osiem lat wcześniej wytoczył się z tego pierwszego i wyłądował w tym drugim. Nie wiedział, pod jakim wezwaniem był tamten kościół. Przecież nie mógł chodzić od jednego do drugiego i pytać: „Czy ukradłem to u was?" Nie poszedł więc do żadnego konkretnego miejsca. Myślał o swoich grzechach i o intencjach, jedne były złe, te drugie zaś całkiem dobre. Niósł Matkę Bożą w ramionach jak dziecko i od czasu do czasu zsuwał poszewkę z jej pięknej twarzy i opłakiwał utraconą miłość żony.
Potem wrócił do domu. Tak to mniej więcej się toczyło do końca ich życia: ona go wyrzucała, a on wracał. Za każdym razem, kiedy pojawiał się na swojej ulicy, dzieci wybiegały mu naprzeciw i wyciągały do niego brudne rączki. „Przyniosłeś ją do domu, tato?" — wołały. Żona pozwalała mu zostać przez dwa dni, dwa miesiące albo i dwa lata, tak długo jak udawało jej się żyć z brzemieniem ich grzechów. Jednak ona też była jak te dzieci i jej serce też zawsze przepełniało uczucie radości i ulgi, kiedy dostrzegała znajomy kształt w poszewce niesionej przez męża po schodach na piętro. Wyjmowała rzeźbę z jego rąk i stawiała na komodzie, przyglądała się bacznie twarzy, która kiedyś była jej twarzą, temu po-godnemu i łagodnemu obliczu, którego ona już nie miała. Czy taki był kiedyś ko-TLR
lor jej włosów? A potem żegnała się i odmawiała modlitwę.
—I nie oddała jej do kościoła? — zdziwił się Doyle. — Mam na myśli taki, do którego sama chodziła.
—Cóż — powiedziała Bernadette. — Figurka nie była przecież jego własno-
ścią, tego konkretnego kościoła. A Lovellowie byli bardzo do niej przywiązani.
W końcu Doreen podarowała ją mojej babce Loretcie, tej z jedną nogą krótszą, a całe jej rodzeństwo było tak wściekłe, że Loretta zabrała i figurę, i swoją rodzinę, po czym wsiadła na statek do Bostonu.
— Jej reakcja była chyba nieco przesadna.
Bernadette pokręciła głową.
— W mojej rodzinie ludzie traktują takie sprawy niezwykle poważnie. Kiedy Loretta przeprowadziła się na Florydę, dała rzeźbę mojej matce, a ona, no cóż... — Ponownie wyciągnęła rękę w stronę kominka.
Doyle pocałował jej włosy, a potem dotknął ustami skóry tuż przy oku.
— Nie jest to taka zła historia. Na pewno znalazłyby się gorsze.
Bernadette rzeczywiście nigdy więcej nie opowiedziała pełnej historii rzeź-
by. Później pojawiła się tylko krótsza, weselsza wersja dla chłopców, jako bajka na dobranoc, bez wątku kradzieży, a kiedy któryś z gości rzucał jakąś uwagę na temat podobieństwa Bernadette do Madonny w ciągu tych wszystkich lat, kiedy rzeźba stała w salonie, pani domu zawsze tylko lekkim uśmiechem odpowiadała na komplement.
Kiedy były jeszcze dziećmi, siostry Bernadette zauważyły pewnego dnia, że to ona przypomina figurkę, i od tamtej chwili w kółko szeptały nadąsane za jej plecami, jaką jest szczęściarą, zatem nie pozostawało jej nic innego, jak w to uwierzyć.
I rzeczywiście, to ona dostała tę rzeźbę, będącą jej podobizną i podobizną jej TLR
matki, i matki matki z dalekiej Irlandii. Ileż to godzin jako dziewczynka spędziła, leżąc na brzuchu i wpatrując się w te błękitne szaty, lekko dotykając ostrej krawędzi aureoli, kiedy modliła się o lepsze stopnie, o lepszych chłopców, o przypadkowe znalezienie pieniędzy na chodniku.
Po ślubie przez całe lata nie odczuwała potrzeby modlenia się do figury.
Zwracała się czasami do jakiegoś bliżej nieokreślonego Boga, bardziej z szacun-ku dla stryja Sullivana niż z jakiegoś innego powodu. Skoro on widział sens w wierze, to musiał mieć rację. Kiedy urodził się ich syn, ochrzczono go imieniem Sullivan, i wtedy religia z dzieciństwa zaczęła stopniowo powracać do jej codziennego życia, może dlatego, że było teraz znacznie więcej rzeczy, o które na-leżało się modlić, choćby o zdrowie i bezpieczeństwo syna. Nie prosiła o to, żeby Doyle'a wybrano do Rady Miasta, choć czasami w duchu bezwiednie się modliła, żeby przemówienia i kolacje poświęcone zbieraniu funduszy wreszcie się skoń-
czyły. Nie rozumiała mężowskiego uwielbienia polityki, modliła się jednak, żeby uzyskał to, czego pragnie, bo go kochała. Modliła się też we własnych intencjach, o rudowłosą córkę, której będzie mogła przekazać rodzinną pamiątkę, a następnie po prostu o jeszcze jedno dziecko. Potem modliła się o donoszenie cią-
ży, aż wreszcie o kolejną szansę zajścia w ciążę i jeszcze jedną, i następną, ale modlitwy pozostały bez echa. Prosiła o siłę i mądrość, które pozwolą jej zadowolić się tym wszystkim, co posiada, pięknym synem, kochającym mężem. Modliła się o umiejętność zaakceptowania boskiej woli. Modliła się o to, by mogła zarzucić modlitwy, ów rytuał, który powodował, że czuła się samolubna i dziecinna, ale nie potrafiła przestać.
Wtedy Sullivan miał już dwanaście lat, był niezależny i rozhukany, a Doyle za-czął mówić o kandydowaniu na burmistrza.
Jak wszyscy inni, czekali dwa lata w kolejce na przyznanie im dziecka do adopcji. Nie prosiła o nic tak niedorzecznego jak rudzielec czy dziewczynka, pragnęła jedynie dziecka. Każde by jej odpowiadało. Religią Bernadette była duża, hała-TLR
śliwa rodzina, z jakiej sama wyszła i w jaką wierzyła. Do każdego pokoju w do-mu zamierzała wstawić po dwa łóżeczka.
Wierzyła, że Sullivanowi równie mocno potrzeba rodzeństwa jak jej samej więk-szej gromadki dzieci do kochania. Czekała i spoglądała na swoją figurkę, i się modliła.
Szczęście ścieśnia czas, czyni go gęstym i jasnym, nadaje mu kieszonkowy format. Z tych czterech lat pomiędzy pojawieniem się Teddy'ego a śmiercią Bernadette Doyle jest w stanie wycisnąć jedynie garść wspomnień, które zmie-
ściłyby się w jakichś dwóch tygodniach: przybycie Teddy'ego jako pięciodnio-wego noworodka i telefon z agencji kilka dni później, z informacją, że matka nagle zmieniła zdanie: nie chciała odzyskać małego, ale uznała, że jej synowie powinni pozostać razem. Czy nie zgodziliby się wziąć i braciszka, dobrego dzieciaka, czternastomiesięcznego, zapytano ich. Cóż to była za gratka, spełnienie marzeń Bernadette, coś zbyt pięknego, zbyt szczodrego, by można się było o to modlić.
Czy Doyle chciał mieć jeszcze jedno dziecko? Jeszcze dwoje? Kiedy się pojawiły, już tego nie pamiętał. Na początku małżeństwa tak samo jak Bernadette marzył o wypełnieniu domu dziećmi, ale kiedy mijały lata i pragnienia się nie zi-
ściły, przestał ich pragnąć dla nich samych. Chciał jedynie, żeby żona była szczęśliwa. Kiedy więc pojawili się malcy, nie pomyślał sobie: Wreszcie mam dzieci, na które tak czekałem, ale: Teraz Bernadette może być szczęśliwa. Najbardziej pragnął widzieć Bernadette szczęśliwą — przeżyła przecież tyle rozczarowań — i dlatego pokochał chłopców. Kochał ich za radość, jaką przynieśli Bernadette. Przez cztery krótkie lata dom był wypełniony radością. Matka Boska znalazła się w pokoju chłopców i z komódki czuwała nad ich spokojnym snem.
Właśnie w styczniu, kiedy minął czas świątecznego zamieszania, Teddy się przeziębił. Nie było w tym nic szczególnego. Teddy zawsze pierwszy wszystko chwytał. Potem przeziębienie Tipa przeszło w anginę ropną, a Sullivan za-TLR
czął kaszleć. Sullivan dostał anginy, po nim Doyle, i zarażali się tak na zmianę, a Bernadette podawała im antybiotyki, mierzyła temperaturę i męczyła się coraz bardziej i bardziej, biegając po schodach z mrożonymi lizakami na patyku i z mi-seczkami różnokolorowej, trzęsącej się galaretki. Tyle razy zabierała dzieci do lekarza, ale sama nigdy do lekarza nie poszła. I to właśnie pediatra dotknął jej szyi. Bez uprzedzenia wyciągnął do niej rękę, podczas gdy Tip siedział cierpliwie na stole do badań i przewracał kartki książeczki z obrazkami.
— Wyczuwa to pani? — spytał lekarz, dotknąwszy guzka.
Rozdział 2
Tip został sam na sam z rybami w suterenie Muzeum Zoologii Porównawczej. Zapowiedź pogorszenia pogody, która się zresztą dotychczas nie sprawdzi-
ła, przegnała wszystkich do domu i chociaż Tip w zasadzie lubił ludzi, z którymi pracował, to jednak zawsze czuł jakiś zachwyt, kiedy miał całe to miejsce wy-
łącznie dla siebie. Krążył pomiędzy tymi katakumbami dla martwych ryb, odstawiając na miejsca słoje, które tego dnia wyjęto do badań. Poprzez monotonne buczenie świetlówek nasłuchiwał kroków brata w korytarzu. Tymczasem słyszał
jedynie odgłos własnego stąpania po betonowej podłodze, popiskiwanie tenisó-
wek i melodyjne brzdęknięcia szklanych słoi stukających o siebie w koszu.
Teddy się spóźniał, co było tak typowe, że Tip sam się sobie dziwił, jak mógł liczyć na coś innego. Brat się spóźnia. Słońce jak zwykle wzejdzie na wschodzie.
Można by oczekiwać, że jest w stanie to zapamiętać.
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—Przyjdź prosto na wykład — powiedział przez telefon tego ranka, myśląc, że przynajmniej jeden z nich zjawi się tam na czas.
—Będę w muzeum przed piątą, a wykład zaczyna się o siódmej. — Słowa Teddy'ego brzmiały wyjątkowo logicznie. — Usiądę przy twoim biurku i pouczę się, kiedy ty będziesz pracował.
Dwie godziny zapasu — nawet Teddy powinien się w tym zmieścić. Tymczasem była już za piętnaście siódma. Jeśli Tip wyjdzie stąd natychmiast, ledwie sam zdąży na czas, a przecież nie może tego zrobić, bo wtedy Teddy przebyłby całą tę drogę do muzeum po to tylko, żeby z wiszącej na drzwiach kartki dowie-dzieć się, że jego brat już wyszedł. Teddy zgubił już cztery telefony komórkowe i nawet nie starał się o piąty, więc nie było sposobu, żeby go uprzedzić. Prawdę mówiąc, samemu Tipowi tak bardzo nie zależało na wykładzie. Ani trochę nie był zainteresowany tym, co Jesse Jackson ma do powiedzenia. Jedynie świadomość, że tam na sali ojciec spogląda co chwilę na zegarek, powodowała, że czuł
się nieswojo. O ile
lepszy byłby ten wieczór, gdyby niebiosa spuściły na ziemię zapowiadane masy śniegu i uwięziły go tutaj razem z rybami.
Wyjął z koszyka słój z ośmioma niewielkimi okoniokształtnymi rybami z gatunku lepomis gulosus i odstawił na miejsce na półce. W mieszczącej się pod muzeum Katedrze Ichtiologii znajdowało się sześć pomieszczeń — sześć komó-
rek z ceglanymi ścianami w podziemnym ulu — a każde z nich wypełnione labiryntem metalowych regałów, ze stosami słojów z rybami od podłogi do sufitu, tkwiących tam niczym pojemniki z gwoździami w sklepie żelaznym, milion trzysta tysięcy martwych ryb zawieszonych w alkoholu. Co najmniej kilkanaście drobnych rybek tłoczyło się w małych słoikach, pojedyncze ryby rozwalały się w większych słojach, ogromne ryby zamieszkiwały samotnie metalowe zbiorniki. Były tam ryby odkryte niedawno w Amazonce i ryby prze-chowywane od osiemnastego wieku. Gdyby odstawiono słój na niewłaściwe TLR
miejsce, można by się z nim pożegnać na zawsze. Tip trzymał się numeracji z precyzją bibliotekarza, postawił kosz na podłodze, żeby bezpiecznie umieścić słój na swoim miejscu. W tym laboratorium Tip Doyle piastował ważne stanowisko, nawet jeśli jego ojciec tak tego nie postrzegał. Tradycyjnie odstawianie słoi na miejsce było zajęciem magistrantów. Powierzenie tego zadania Tipowi, stu-dentowi ostatniego roku, świadczyło, że jest on młodzieńcem poważnym i odpo-wiedzialnym.
„Czy krajowi potrzebny jest jeszcze jeden ichtiolog?" — zapytałby zapewne ojciec, gdyby go teraz zobaczył. Tip szukał właśnie pustego miejsca, na które miał trafić kolejny słój z jedenastoma okonkami błękitnoskrzelimi. „Czy kraj przerwie toczone za granicą wojny, zrezygnuje z troski o zdrowie i edukację, żeby wspólnie podziwiać wspaniałości dorsza?"
Tip znieruchomiał na chwilę i wsłuchując się w buczenie świetlówek, próbował
zagłuszyć ten głos w swojej głowie.
Ojciec lubił powtarzać, że płaci ponad czterdzieści tysięcy dolarów rocznie jed-nemu z najlepszych uniwersytetów na świecie, żeby dać swojemu synowi moż-
liwość oglądania martwych ryb w szklanych słojach. Syn Jesse'ego Jacksona wszedł do Kongresu, a jego syn zanurkował pomiędzy regały Biblioteki Mayra i wszelki słuch po nim zaginął.
Z każdym odstawianym na miejsce słojem Tip poznawał kolejną grupę okazów, których wcześniej nie widział. Kiedy odstawiał jeden słój, zatrzymywał się i brał do rąk trzy albo cztery sąsiednie i zastanawiał się nad ich związkami z innymi, co nieuchronnie prowadziło go do kolejnych ryb, a to mogło kiedyś doprowadzić do jego własnego odkrycia naukowego. Na przykład lepomis gulosus znajdował się w pojemniku obok jakiegoś półprzezroczystego okończyka pasko-wanego.
W normalnej sytuacji Tip miałby więcej czasu, co pozwoliłoby mu postawić słój błękitnoskrzelich na podłodze i obejrzeć po kolei wszystkie bassy. Zdarzało mu TLR
się spędzić tak pół nocy, po czym gasił światła i zamykał drzwi własnym klu-czem.
Ojcu Tipa nie podobała się ta jego fascynacja rybami.
Uważał, że ryby, a może i sama nauka, doprowadziły do tego, że chłopiec nawet nie rozważał możliwości pójścia na studia medyczne, Tip natomiast dobrze pa-miętał, że to właśnie ojciec rozbudził w nim te zainteresowania. Kiedy chłopcy byli jeszcze całkiem mali, Doyłe zabierał ich na drugą stronę mostu Sagamore i wiózł dalej, prostą i wąską drogą numer 6. Sullivan był o dwanaście lat starszy od Tipa i o wiele za dorosły, żeby brać udział w wycieczkach na plażę, więc zostawał w swoim pokoju ze słuchawkami na uszach. Podczas jazdy chłopcy wypytywali ojca o ocean: skąd biorą się fale
i dlaczego woda jest słona i gdzie w nocy śpią mewy. Nie prosili, żeby zatrzymał
się przy stoiskach z lodami i straganach ze słodyczami, których dziesiątki znaczyły Cape Cod. Chcieli jedynie jak najszybciej znaleźć się nad wodą. Wszystko z tych wspaniałych popołudni zapadło Tipowi w pamięć: omiatany piaskiem parking, kępy wysokich traw morskich przy schodkach prowadzących do wody, identyczne czerwone kąpielówki, jakie nosili z bratem, i trzymający ich za ręce Doyle.
To Doyle sadowił się z nimi przy pozostałych po przypływie kałużach i nazywał każde stworzenie żyjące w tym płytkim plasterku oceanu. To wydarzyło się na długo przedtem, zanim Tip usłyszał o Karolu Linneuszu. W te słoneczne dni, kiedy dzikie róże czerwieniły się na wydmach po ich prawej stronie, a ocean ślizgał się w tę i z powrotem po piasku z lewej, to właśnie jego ojciec był twórcą taksonomii, był tym, który nadaje nazwy żyjącym stwo-rzeniom. To on zaszczepił w nim szczerą wiarę w to, że nie istnieje nic bardziej fascynującego niż dorsz czy pasmo wodorostów. Każdy dzień na plaży był cudowny: w deszczu czy w słońcu, pośród hałaśliwego tłumu z jaskrawymi ręczni-kami czy otoczeni pustką, zawsze odnajdowali tę samą przezroczystą, zimną wo-TLR
dę nad małym pulsującym wszechświatem, który mogli w pełni zrozumieć.
Gdyby poproszono Doyle'a, żeby opowiedział tę historię, też włączyłby w nią ryby, ale przypisałby im o wiele mniejszą rolę. Przyznałby, że w młodości interesował się bardzo życiem w morzu, ale że jednocześnie interesowała go dru-
żyna Red Sox i łacina, dwudziestowieczna powieść amerykańska, Schubert, Paria Demokratyczna i Kościół katolicki. Zamierzał
przekazać te wszystkie zainteresowania i jeszcze kilkanaście innych swoim synom, w równych proporcjach, z nadzieją, że uczyni z nich wszechstronnych, dobrze wykształconych obywateli. Nie myślał o żadnym z synów jako o ichtiologu.
Myślał, że przynajmniej jeden zostanie prezydentem Stanów Zjednoczonych.
Z daleka Tip usłyszał walenie w drzwi, a potem swoje imię wykrzykiwane raz po raz. Teddy pamiętał, żeby robić hałas od tamtego razu, kiedy cichaczem zaszedł Tipa od tyłu i zaskoczony brat upuścił słój. Tip nigdy mu tego nie zapomniał i nie wybaczył. Z koszem w ręce poszedł teraz w stronę, z której dobiegał
głos brata, gasząc po drodze światła.
—Tip — wołał Teddy.
—Spóźniłeś się — odpowiedział mu.
Młodszy o rok Teddy miał prawie metr dziewięćdziesiąt wzrostu i był wyż-
szy od Tipa, ale ten zawsze trzymał się bardzo prosto, nadrabiając tę niewielką różnicę.
—Przepraszam — powiedział Teddy, z miną szczerze skruszoną i zaskoczoną, jakby nigdy wcześniej się nie spóźniał. — Zapomniałem sprawdzić godzinę.
—Zawsze zapominasz.
—Musiałem być u stryja Sullivana. Tip westchnął i wskazał ręką drzwi.
—Chodźmy.
Żałował, że nie zdążył odstawić na miejsce siedmiu słojów, nie mówiąc już o tym, że trwała sesja i do egzaminów pozostał zaledwie tydzień. Tip dobrze wypadał na testach, bo się do nich uczył. Wszyscy myśleli, że dobre stopnie przy-TLR
chodzą mu bez wysiłku.
Porwał ze stojącego wieszaka swoją lekką czerwoną kurteczkę. Jedną rękę wkładając w rękaw, drugą wpychał książki do plecaka.
—Przyszedłeś tylko w tym? — spytał Teddy, którego parka zapięta była na zamek błyskawiczny od kolan po szyję. — Jest przeraźliwie zimno.
—Tak, tylko w tym. — Tip nie powinien pozwalać sobie na szorstki ton. To przecież Teddy był tym lepszym z nich dwóch, a jego spóźnienie spowodowała wizyta u sędziwego stryja matki w domu dla emerytowanych księży, niemniej cała ta sytuacja działała mu na nerwy. Zirytował się jeszcze bardziej, kiedy Teddy przekazał mu serdeczne pozdrowienia od ojca Sullivana.
—Już mi przekazywałeś po wczorajszej wizycie u niego. — Przejechał dło-nią po ostatnim rzędzie wyłączników, pogrążając królestwo ryb w ciemnościach.
Teddy szedł za bratem korytarzem.
—Zupełne wariactwo — powiedział Teddy, kręcąc głową. — Kompletnie wymknęło się spod kontroli. Kiedy dzisiaj tam dotarłem, tyle ludzi stało do niego w kolejce, że z trudem przepchnąłem się do jego pokoju. Ludzie chorzy, ludzie na wózkach, kobiety z wrzeszczącymi dziećmi.
—Istny cud w Lourdes.
Teddy zaczął mówić szybciej i nieco głośniej, jakby chciał dotrzymać kroku swoim słowom.
— Siostra Claire powiedziała mi, że zjawiła się dzisiaj ekipa wiadomości, żeby pokazać to w programie o prawdziwych ludziach. A było źle już po tym ar-tykule w gazecie. Jak teraz pokażą go w telewizji, to nie będzie miał chwili spokoju. Zalewa go fala chorych. Kiedy mnie tam nie ma, nikt nie umie się ich pozbyć.
—Więc opuszczasz zajęcia — podsumował krótko Tip.
To, że brat studiuje na Northeastern University, nie oznacza, że może sobie nie chodzić na zajęcia. Dla Tipa na szczycie łańcucha pokarmowego znajdowali się TLR
naukowcy, wszyscy inni byli na pożarcie. Dla Teddy'ego to miejsce należało do stryja matki. — Dlaczego on po prostu nie powie tym szaleńcom, że nie potrafi uzdrawiać chorych?
—Codziennie im to powtarza. Każdemu, kto pojawi się w drzwiach jego pokoju.
—Cóż, powinien być bardziej przekonujący. A ty powinieneś chodzić na za-jęcia... — Tip nie mógł znieść domu Regina Cleri. W tamtejszych korytarzach unosił się zapach jakiegoś środka odkażającego, który go przerażał. Tip, który spędził połowę życia z rękoma zanurzonymi po łokcie w martwych rybach, nie potrafił znieść zapachu starych ludzi.
—Nie słyszałeś prognozy pogody? — spytał Teddy. — Miało nas zasypać.
Myślałem, że nie uda mi się dotrzeć do niego jutro, a może nawet pojutrze.
Tip zamknął na klucz ostatnie drzwi i wyszli z muzeum w przejrzyste zimowe wieczorne powietrze.
— I gdzie ten śnieg?
Teddy podniósł oczy ku niebu. Obaj chcieli tego samego: dać się uwięzić w miejscach, które kochają, znaleźć się w sytuacji, nad którą kontrolę przejmują zjawiska atmosferyczne.
—Burza śnieżna nas ominęła.
—No cóż, powiedz to tacie, on się na pewno wkurzy.
—Weź to — powiedział Teddy, podnosząc rękę, żeby ściągnąć z głowy wełnianą czapkę. Powietrze kłuło, było tak lodowate, że aż utrudniało oddychanie.
— Nie chcę twojej czapki — zaprotestował Tip. W kieszeni znalazł rękawiczki. Chociaż to.
Doyłe będzie zirytowany spóźnieniem synów, ale tak naprawdę to Tip był
zły nie tyle na brata, ile na siebie, za to, że zlekceważył pogodę, a było teraz co najmniej dwadzieścia stopni zimniej, niż kiedy rano wybierał się na zajęcia. Nie TLR
miał na sobie zimowej kurtki i wiatr wciskał mu się za koł-
nierz, jakby sypał garściami śniegu. Był niezadowolony, że musiał zostawić nie-dokończoną robotę, i każdemu krokowi przybliżającemu go do Kennedy School towarzyszyła myśl o jakiejś sprawie w laboratorium, którą powinien się zająć, o notatkach wartych przejrzenia. Jak długo jeszcze może sobie pozwalać na mar-nowanie czasu na tę ojcowską naiwną obsesję polityką? Co innego kiedy byli małymi chłopcami, pilnymi słuchaczami, szczęśliwymi, że ich gdzieś zabiera; teraz jednak Tip miał inne sprawy na głowie. Zaczął narzekać na to Teddy'emu, ale kiedy spojrzał w stronę brata, zobaczył, że ten został z tyłu, prawie nie widział jego sylwetki. Wytężył wzrok. Było już ciemno jak o północy.
— Pospiesz się! — Poczekał, aż Teddy dołączy do niego. — Mamy się jeszcze bardziej spóźnić?
Teddy był tak zatopiony we własnych myślach, że szedł zygzakiem, ale się nie odezwał.
W miarę jak szli, mijając laboratoria chemiczne, salę ćwiczeń muzyków, skąd przez półotwarte okno wypłynęły cztery takty muzyki (to była sonata forte-pianowa Schuberta, nie pamiętał jednak która), centrum nauk stosowanych, bu-dynki wydziału ekonomii, Tip nabierał pewności, że to właśnie dziś powie ojcu: Dość, to się musi skończyć. Z trudem nadążał ze swoją pracą. Nie mógł rzucać wszystkiego, żeby wysłuchiwać jakiegoś mało znaczącego od dwudziestu lat polityka tylko dlatego, że akurat we wtorkowy wieczór ojciec miał na to ochotę.
Gdyby poszedł do Stanfordu, każda minuta należałaby wyłącznie do niego. Nawet w Princeton byłby wystarczająco daleko. Ale nie, pozwolił, żeby ojciec przekonał go o wyższości Harvardu i w ten sposób zatrzymał go blisko siebie.
Tipa i jego brata ciągano na wykłady od czasów, do których nawet nie sięgali pamięcią, na wykłady i na posiedzenia Rady Miejskiej, na wiece i pogrzeby.
Och, jak ojciec uwielbiał pogrzeby! Ci niezliczeni ojcowie miasta, synowie Bostonu i córy Massachusetts, których złożyli do grobu. Z jakim zapałem Doyle TLR
wyjaśniał podczas wspólnej jazdy samochodem do różnych kościołów, na czym polegały zasługi poszczególnych zmarłych, czego dokonali i z jakiego powodu należy im się szacunek. Cóż, Tip miał tego powyżej uszu. A przecież, kiedy ob-lało go światło kolejnej latarni, instynktownie uniósł rękę i sprawdził godzinę.
Zrobiło mu się nieprzyjemnie, kiedy zobaczył, że wskazówki są dalej, niżby sobie życzył.
— Jesteśmy spóźnieni już o osiem minut.
— No to ruszajmy biegiem — rzucił Teddy. — Już i tak przemarzłem na kość.
Pobiegli. Byli szybcy, mieli długie nogi i poruszali się z wdziękiem. W róż-
nym czasie obaj uprawiali biegi. Tip zrezygnował z biegania po pierwszym roku studiów. Nawet podczas treningów i zawodów, i wielu godzin ćwiczeń bieganie zawsze wydawało mu się zabawą. Teddy'ego natomiast usunięto z drużyny jeszcze w liceum. Chociaż był szybki, nie zależało mu na wygrywaniu. Przez całe dzieciństwo biegali razem, od tamtych pierwszych dni na plażach Cape Cod. Latem jechali czasem aż do Provincetown, żeby spędzić dzień na Race Point, słyn-nej plaży, jak mówił im Doyle, na którą chłopcy przyjeżdżają, żeby się ścigać.
Biegali więc w tę i z powrotem, od ręcznika do ręcznika, najpierw wygrywał Tip, potem Teddy, choć Tip zawsze miał niejasne podejrzenia, że brat nieraz pozwolił
mu wygrać. Doyle stał w słońcu, blady jak ryba, klaskał i dopingował synów.
Myśleli teraz o tym obaj, każdy z osobna, w milczeniu przecinając skwer, obok akademików dla studentów pierwszego roku, omijając białe bryły stwardniałego na kamień śniegu, przymarzniętego do sztywnej zimowej trawy. Myśleli o ojcu, jak klaskał i wykrzykiwał ich imiona, podczas gdy oni unosili wysoko nogi i za-trzymywali się gwałtownie, wyrzucając w górę fontanny piachu. Skręcając z JFK
Street w Eliot Street, przypominali sobie
dzieciństwo i uczucie, jakim był dotyk miękkiego, gorącego piasku pod bosymi stopami. Pamiętali zachęcający głos ojca, to, jaki był z nich dumny, i przez chwi-TLR
lę Tip nawet przestał się martwić, że musiał oderwać się od pracy, a Teddy, że musiał zostawić stryja. Zobaczyli, że tłumy wciąż jeszcze wlewają się do budynku, i poczuli zadowolenie, że jednak ostatecznie nie są zbyt spóźnieni. Przeszli przez podwójne drzwi Kennedy School, jakby przerywali taśmę na mecie. Dy-sząc ciężko, stali w tłumie kolorowo odzianych studentów: pikowane parki i po-lary, purpuroworóżowe wełniane czapki z miękko opadającymi żółtymi pompo-nami, które nijak nie kojarzyły się z poważnymi intelektualnymi rozważaniami.
Wszyscy rozmawiali, machali rękoma, sunęli do przodu niczym fala przypływu.
Było tam za wiele stłoczonych opatulonych ciał, za duży kontrast między zbyt lodowatym powietrzem na zewnątrz i zbyt ciepłym wnętrzem. Ludzie rozchodzili się we wszystkie strony. Na Jacksona? Tip przepychał się do przodu, głowę opu-
ścił nisko jak pływak. W hallu kręciło się więcej czarnoskórych studentów niż zazwyczaj. Na ogół widywało się ich w rozproszeniu, jak pojedyncze elementy krajobrazu, nigdy wszystkich razem. Dzisiejszego wieczoru byli w nieznacznej przewadze. Tip gotów byłby oświadczyć, że mu to obojętne, ale czujność, jaka zawsze usztywniała mu kark, ta czujność, która towarzyszyła mu tak uparcie, że przestał ją zauważać, chwilowo zwolniła uścisk i go opuściła.
Jeśli oni dwaj się spóźnili, to widocznie wszystkim przytrafiło się to samo.
Cały wieczór się opóźnił. Tyle ludzi kręciło się i szukało miejsc siedzących, że mieli kłopot z odnalezieniem Doyle'a, jednak on tam siedział, w odległości około dwóch trzecich sali, trzymał dla nich fotele po obu bokach, położywszy na jednym płaszcz, a na drugim niebieski szalik, który Bernadette wyszydełkowała dla niego na Boże Narodzenie ze dwadzieścia lat wcześniej. Co chwilę jakiś młody człowiek, w nadziei, że może tak bezmyślnie porozkładał różne części zimowej garderoby, pytał go o te miejsca. Ktoś nawet bez słowa usiadł na szaliku i Doyle musiał go poprosić, żeby wstał. Jakieś dziesięć stóp przed Teddym i Tipem stała dziewczyna z mnóstwem długich warkoczyków na głowie i z szyją owiniętą ka-wałkiem tkaniny pokrytej maleńkimi okrągłymi lusterkami. Pytała Doyle'a o TLR
miejsca, rzucając wokół ruchome plamki światła.
—Moi synowie się trochę spóźniają — oświadczył Doyle.
—Twoi synowie już są tutaj — odezwał się Teddy z przejścia między rzę-
dami i uśmiechnął do dziewczyny.
Popatrzyła na nich sceptycznie. Zamierzała coś powiedzieć, jednak westchnęła tylko i poszła dalej ze swoimi świetlnymi krążkami.
—Niezbyt przyjazna — oznajmił Tip, spoglądając za nią.
—Dziwisz jej się? — zapytał Doyle. — Nie ma gdzie usiąść. Nie każdy ma ojca, który przyjdzie wcześniej i przypilnuje miejsca.
Teddy pochylił się i pocałował ojca w głowę.
—Przepraszam za nasze spóźnienie.
—Ty się zawsze spóźniasz. — Doyle sięgnął po swój płaszcz i położył go sobie na kolanach.
—Jak widzę, nie tylko ja — powiedział Tip. Przepuścił Teddy'ego, żeby przecisnął się przed kolanami ojca, a sam usiadł przy przejściu, bo a nuż trafi się jakaś okazja, żeby wcześniej się ulotnić.
—Wykład zaczyna się o wpół do ósmej — oznajmił Doyle.
—Powiedziałeś, że o siódmej — przypomniał mu Tip i opadł na fotel z całą siłą swego szczupłego ciała.
—Wiem.
Tip zerknął na zegarek. Siódma dwadzieścia trzy. Ojciec wreszcie wymyślił, jak ich przechytrzyć. Bernard Doyle miał sześćdziesiąt trzy lata, metr siedemdziesiąt pięć wzrostu. Chwytał się różnych sposobów, żeby panować nad swoimi synami. Teraz dotknął grzbietem dłoni policzka Tipa.
— Kompletnie przemarzłeś. Dlaczego nie ubrałeś się cieplej?
Tip oddychał powoli, starając się uspokoić tętno.
Wydawało mu się, że ciągle biegnie. TLR
—Rano wcale nie było tak zimno.
—Nie wiedziałeś, że pogoda ma się pogorszyć? — Jednym spośród licznych rezultatów śmierci Bernadette była nadmierna troskliwość Doyle'a.
—Skoro pogoda miała się tak pogorszyć, to co my tutaj robimy?
Doyle westchnął.
—Można by pomyśleć, że wlokę was do Providence na pokaz sprzętu pływającego.
—Nie skończyłem swojej roboty — narzekał Tip.
—Praca nigdy się nie kończy. Sam zostawiłem na biurku stos firmowych dokumentów. Sekretarka goniła za mną do windy, żebym podpisał kilka listów.
Jestem przekonany, że jutro wszystko to nadal tam będzie. A Jesse'ego Jacksona nie będzie.
— Za pierwszym razem był świetny. Teraz też na pewno będzie dobry. —
Teddy wskazał głową scenę — w stojącej na pulpicie szklance z wodą odbijało się światło.
Doyle pokręcił głową.
—Widziałeś Jacksona na konwencji w 1988. Nie pamiętasz go z tamtych czasów.
—Wszyscy pamiętają Jacksona. — Teddy tak samo jak brat nie miał ochoty tu siedzieć, ale skoro już przyszedł, to musiał sobie jakoś radzić.
—Miałeś pięć lat — oświadczył Doyle. — Pamiętasz go z telewizji, nie z San Francisco.
—WSPÓLNA PŁASZCZYZNA!... - zaczął Teddy, zbyt głośno nawet jak na tak zatłoczoną salę. — Łatwiej powiedzieć, niż zrobić. Gdzie znaleźć wspólną płaszczyznę? Tam, gdzie pojawia się wątpliwość. — Wbił wzrok w Doyle'a. Tip wykręcił się plecami do nich, przodem w stronę przejścia, podczas gdy Teddy przybierał kaznodziejski ton. — Ta kampania pokazała, że polityką nie muszą parać się politycy, nie muszą jej promować ankieterzy i eks-TLR
perci. Polityka może być areną moralną, na której gromadzą się ludzie, żeby znaleźć wspólną płaszczyznę. — Używał odpowiedniej intonacji i każde zdanie kończyło się płynącą prosto z serca mocą.
Ludzie odwracali się i patrzyli na czarnoskórego młodzieńca, recytującego starszemu białemu mężczyźnie mowę Jacksona z konwencji wyborczej. Sam Jackson, siedzący w pierwszym rzędzie, odwrócił się i ponad wąskimi szkiełkami okularów patrzył, kto cytuje jego słowa. Skinął głową Teddy'emu, który uśmiechnął się i w odpowiedzi pomachał do niego dyskretnie, ale entuzjastycznie. Zgromadzeni w Sali ludzie zastanawiali się, czy młodszy mężczyzna drwi z Jacksona, czy może jest stuknięty. Na tego typu spotkaniach zawsze pojawiał się jakiś szaleniec. Zastanawiali się, czy siedzący obok starszy mężczyzna czuje się niezręcznie. Nikt nie przypuszczał, że ma do czynienia z ojcem i synem.
—Po co mamy zostawać na Jacksona, skoro Teddy może odstawić całe to przedstawienie przy kolacji? — ironizował Tip.
—Możesz to recytować w drodze do domu — powiedział cicho Doyle Teddy'emu. Przyjechał samochodem, w którym jego syn mógł mówić wszystko, na co miał ochotę. Teddy często uczył się różnych rzeczy na pamięć, jeżdżąc w tę i z powrotem metrem. To był dobry sposób na wykorzystanie czasu, ale teraz Doyle pomyślał, że ludzie mogą wziąć go za wariata.
Teddy pokręcił głową.
—Nie znam całości. — Kiedy się jednak chwilę zastanowił, doszedł do wniosku, że pamięta prawie wszystko. Jedynie tego fragmentu o Michaelu Duka-kisie nie był do końca pewien.
—To obłęd — jęknął Tip, nie kierując swoich słów do nikogo konkretnego.
— Przecież mamy sesję.
Ledwie przebrzmiały jego słowa, kiedy światła na moment przygasły i roz-TLR
błysły ponownie, by zwrócić uwagę publiczności. Ci, którzy jeszcze się kręcili, usiedli w przejściach, tam gdzie akurat stali, stwarzając w ten sposób zagrożenie w razie pożaru. Teddy powtarzał sobie resztę przemówienia. Było tyle różnych wersji. Wiedział, że należy już zachowywać się cicho, wymawiał więc słowa bezgłośnie. „Prawo i przywilej, które pozwalają mi stanąć tutaj przed wami, zostały wywalczone za mojego życia i okupione krwią i potem niewinnych". Doyle nie usłyszał drugiego syna, tego, który
tęsknił do swoich ryb, ponieważ uwagę skupił na scenie i na tym, co miało nastą-
pić.
Do mównicy podszedł mężczyzna ubrany w marynarkę w jodełkę. Lawrence Simons, do którego zawsze zwracano się Lawrence, nigdy Larry, był przyjacie-lem Doyle'a. Stanął nieruchomo i tak długo wpatrywał się w tłum, aż wszyscy zauważyli jego obecność, dokończyli wypowiadane zdania i zamilkli. To właśnie Lawrence Simons poinformował Doyle'a o wykładzie Jacksona, wiedząc, że przyjaciel zawsze szuka takich okazji dla Tipa i Teddy'-
ego. Doyle lubił polityków, kiedy nie ubiegali się o żadne stanowisko, kiedy już całkowicie wypadli z gry. Wtedy bowiem często przybierali niekonwencjonalną postawę. Lawrence Simons, profesor harwardzkiej Kennedy School, wygłaszał
słowo wstępne w sposób nieobliczony na efekt wywołania entuzjazmu, choć darzył podziwem dzisiejszego mówcę i solidnie uszczuplił przeznaczony na wykła-dy budżet, żeby go tutaj sprowa-
dzić. Podobnie jak Doyle był biały, po sześćdziesiątce i nosił grube, korygujące astygmatyzm szkła. Przedstawił życiorys Jacksona, wyliczając najważniejsze punkty: ubogie dzieciństwo, doktor Martin Luther King, ubieganie się o prezy-denturę, udział w negocjacjach pokojowych. Jackson tymczasem siedział w pierwszym rzędzie, zapewne po raz tysięczny wysłuchując tej litanii. Ile już razy go przedstawiano? Doyle pamiętał to uczucie, podia, na których się pojawiał, najwyż- sze miejsca przy stole, z których kierował spojrzenie wzdłuż rzędu TLR
lśniących szklanek do wody ku mówiącym o nim osobom. To było jak czytanie w kółko własnego nekrologu.
Teraz już go nigdzie nie przedstawiano. Nie tylko sam nie przemawiał, ale o nim też nie mówiono. Nie otaczała go już atmosfera skandalu ani współczucia.
Bardzo rzadko ktoś, kogo mijał, odwracał się, by zerknąć na niego ponownie; kiedy wchodził do restauracji, rzadko ktoś nachylał się do ucha siedzącej obok osoby, by przekazać jakąś wersję jego historii. Po tych wszystkich latach ludzie zapomnieli o adopcjach i o śmierci jego żony, i o skandalu związanym z najstarszym synem. Dawno już zapomnieli o tym wszystkim, czego dokonał dla tego miasta. Prawdę mówiąc, Bernard Doyle tak dokładnie zniknął z publicznej świadomości, że przy tych rzadkich okazjach, kiedy jakiś nieznajomy pozdrawiał go:
„Witam, panie burmistrzu", rozpromieniał się bardziej przesadnie, niż wymagała tego sytuacja. Właśnie te resztki własnej próżności wydawały mu się najbardziej upokarzające.
— Jesteśmy demokratami — mówił z naciskiem Jackson. — Mamy obowiązki.
Doyle skinął odruchowo głową na znak zgody. Właśnie poczucie obowiązku powodowało, że wciąż przekonywał Tipa i Teddy'ego do idei przywództwa. Nie chcieli tego, ale był przecież czas, kiedy nie lubili, jak myto im zęby. Dziecko nie ma całkowitej swobody w wyborze tego, co najlepsze. Doyle wiedział, że to już ostatnie chwile, kiedy może wykorzystywać rodzicielski autorytet. Większość rodziców traci go dużo wcześniej, kiedy dzieci są w pierwszej klasie szkoły średniej. Jemu udało się dzięki dobrym stosunkom z synami, dzięki bliskości zrodzonej z nieszczęścia, które na nich spadło. Teraz obaj pozwalali Doyle'owi ciągać się tu i tam,
dlatego że tak długo się go trzymali. Ich lojalność stała się nawykiem. Jako dzieci tak bardzo starali się zadowolić ojca, że przyzwyczaili go do myśli, iż wyrosną dokładnie na takich, jak on sobie zaplanował. Nawet teraz, gdy było oczywiste, TLR
że jego wysiłki spełzną na niczym, nie potrafił do końca zrezygnować z prób kształtowania synów. Tacy bystrzy chłopcy, o wielkich życiowych szansach, powinni zostać przywódcami. Powinni mieć głęboko zakodowane powołanie do służby publicznej. Tip nie zamierzał jednak sięgać ponad niższe kręgowce. Całą pasję, jaką obdarzyło go życie, włożył w budowę szczęk ryb kościstych. Na samą myśl o tym Doyle'a zaczynała boleć głowa. Cóż bowiem zyska człowiek, który uratuje rybę, a straci duszę? To prowadziło go wprost do Teddy'ego, tego uro-czego, kochanego chłopca, który był zdecydowany oddać swoją bezcenną duszę katolikom. Prawdę mówiąc, gdyby Doyle przewidział, co może się okazać dla synów kuszące, nigdy nie pokazałby im katedry Świętego Krzyża ani Oceanu Atlantyckiego. Winił Johna Sullivana, stryja swojej zmarłej żony, za to marzy-cielskie zauroczenie Teddy'ego Kościołem katolickim, choć ojciec Sullivan zawsze odpierał zarzut tak samo, opowiadając o powołaniu i o tym, że nie zajmuje się werbowaniem kandydatów na księży. Obecnie — jak można było wyczytać w gazecie — zajmował się bardziej skomplikowaną sprawą wskrzeszania umar-
łych, a Teddy się tym fascynował. Strać go z oczu, a zobaczysz, jak w niedzielne przedpołudnie uczestniczy w drugiej mszy albo jak odwiedza chorych w domu dla zniedołężniałych księży. Trzeba go stamtąd wyciągać, tak jak chłopców z pokolenia Doyle'a wyciągało się z sal bilardowych. Jeśli Teddy lubi przewodzić innym, to może pomyślałby o czymś odrobinę ambitniejszym niż bostońska trzódka?
Doyle westchnął i poprawił się w fotelu. Oczywiście miał jeszcze jednego syna — Sullivana, ale w jego przypadku nawet Doyle był realistą. Teddy i Tip odbywaliby już drugą kadencję na swoich stanowiskach, nim jego najstarszemu synowi w ogóle udałoby się zostać notariuszem.
— Cierpienie kształtuje charakter — oznajmił Jackson ze sceny — charakter kształtuje wiarę. Ostatecznie wiara nas nie zawiedzie.
Teddy nachylił się i wyszeptał ojcu do ucha:
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— Powiedział to samo w osiemdziesiątym ósmym.
Doyle skinął tylko głową, nie chcąc wdawać się w rozmowy.
Jego synowie, których oczy w momencie przygaszenia świateł zrobiły się szkliste, okazywali wyraźnie brak zainteresowania, ale reszta widowni słuchała bardzo pilnie. Dzieci innych ludzi nie kręciły się na swoich miejscach. Jackson nie przemawiał, on wręcz hipnotyzował. Kiedy człowiek już się poddał rozkołysanej intonacji jego przemowy, stwierdzał, że zgadza się z poglądami, których i tak potem dokładnie nie pamiętał. Jackson stopniowo wciągał Doyle'a, zalewał
go falami melodyjnych powtórzeń, aż mówca i słuchacz stali się jednym.
Jackson nie zawładnął jednak Tipem. Tip bowiem wciąż myślami przebywał
w Muzeum Zoologii Porównawczej, przeglądając notatki na temat budowy szczęk różnych gatunków ryb, poczynione tego popołudnia. Oto, co znaczy umiejętność koncentracji. Głos Jacksona był zaledwie me-tronomem w tle, równomiernym tykaniem nadającym rytm artyzmowi nauki obecnej w jego głowie. Politycy nigdy nie przestaną gadać. Zawsze gadali. Gdyby Tip miał ich wysłuchiwać za każdym razem, kiedy im się zachciało coś mu powiedzieć, zwariowałby, zanimby doszedł do siódmej klasy.
Tak dzieje się za każdym razem, w każdej sali, w której jedna osoba znajdu-TLR
je się na pierwszym planie; niektórzy słuchają z pełną koncentracją, podczas gdy inni nie pamiętają dosłownie nic z tego, co się działo. Nieważne, kto jest mówcą, czy jest nudny czy porywający. Nikt nigdy nie skupia na sobie uwagi wszystkich, ani papież odprawiający mszę na placu Świętego Piotra, ani Renée Fleming dają-
ca recital śpiewaczy w Carnegie Hall, ani Czesław Miłosz ostatni już raz czytają-
cy po polsku swoją poezję. Jedynym sposobem na to, żeby wszyscy nas posłuchali, jest wzniecenie pożaru pośrodku sali i wskazanie wszystkim wyjść awaryj-nych. Nawet
wówczas, gdyby się dobrze przyjrzeć, zauważyłoby się kogoś, kto jak szalony pędzi w przeciwnym kierunku, niż nakazuje logika. Doyle o tym wiedział. Jesse Jackson o tym wiedział. Natomiast jeśli chodzi o dwudziestoletniego Teddy'ego i o rok starszego Tipa, to każdy z nich uważał, że jest tą jedyną osobą, która od-płynęła daleko stąd. Teddy myślał o leżącym w łóżku stryjecznym dziadku i jego drobnej postaci niemal ginącej w pościeli, o twarzy tak białej jak poduszka pod głową. Święcie wierzył, że ojciec Sullivan uzdrowił kiedyś tamte dwie kobiety, mimo że stary kapłan przysięgał na głowę Teddy'ego, że nie miał nic wspólnego z ich nagłym cudownym powrotem do zdrowia. Zgodnie z prognozą pogody jeszcze przed trzecią miała się rozpętać śnieżna zawierucha, Teddy doszedł więc do wniosku, że jeśli posiedzi w domu Regina Cleri jeszcze dłużej, to pozwoli się zaskoczyć śnieżycy. Był pewien, że zmuszą go raczej do przenocowania, niż wypuszczą na taką nawałnicę. Czekał i czekał. Chorzy się rozeszli, stryj zasnął, ale nie spadł ani jeden płatek śniegu. Wreszcie któraś z sióstr powiedziała, że synop-tyk odwołał poprzednią prognozę, ponieważ burza śnieżna posuwa się na północ, żeby zasypać Maine.
Kiedy Jackson zakończył wykład i otworzył dyskusję, Tipowi znacznie trudniej było odgrodzić się od otoczenia. Miał wrażenie, że wszyscy unieśli ręce do góry, z wyjątkiem jego samego, ojca i brata. Ten cyrk mógł się ciągnąć do czwartej rano. Tip poczuł, że wyczerpał już obowiązkowy zasób TLR
posłuszeństwa na ten wieczór.
— Muszę iść — wyszeptał.
Doyle prawie niezauważalnie pokręcił głową, a Tip zareagował długim, gło-
śnym westchnieniem. Jako dzieci obaj chłopcy byli grzeczni. W pewnych krę-
gach uważano ich za wzór cierpliwości, bo ubrani w białe koszule siedzieli cichutko i spokojnie przy stole pośród dorosłych i jedynie od czasu do czasu zadawali jakieś dociekliwe, urocze pytanie. Teraz kręcili się i drapali po kostkach nóg. Często w momencie, w którym powinni nawiązać pełen kontakt z otocze-niem, zdarzało im się czuć niepokój i zniecierpliwienie.
Jakaś przejęta biała dziewczyna podeszła do mikrofonu w zatłoczonym przejściu i spytała, czy Jackson brał kiedykolwiek pod uwagę ponowne kandy-dowanie.
—Jesteś nam potrzebny — oświadczyła.
Wybuchły gromkie owacje.
—Jes-see, Jes-see — skandowano.
Tip wystawił spod rękawa jeden z palców, które dopiero teraz zaczęły się rozgrzewać, i odsunął mankiet, żeby spojrzeć na zegarek. Przechylił się nad kolanami ojca, klepnął brata w udo i kiedy Teddy na niego spojrzał, podniósł nadgarstek.
— Już niedługo — powiedział cicho Teddy. — On zaraz to sam zakończy.
— Gestem wskazał Jacksona, który skinął powoli głową, po czym uniósł ręce otwartymi dłońmi ku publiczności, żeby dać do zrozumienia, że przyjął ich opi-nię do wiadomości. Doyle, nawet nie zerknąwszy na Tipa, położył rękę na jego nadgarstku.
Tip w myślach zaczął powtarzać materiał do egzaminu z biologii morza na poziomie zaawansowanym. Ile razy w ewolucji ryb doszło do protruzji szczęk?
Sprawa dość prosta. Wszyscy wiedzą, że wystąpiła u rekinów, u niektórych ryb chrzestnych, przedstawicieli nadrzędu otwartopęcherzowych i u wyższych ryb TLR
kościstych. Może to zbyt oczywiste, takie faworyzowanie przez niego wyższych kościstych, jednak źródło fascynacji nie zawsze tkwi w niejasności. Podczas gdy Jackson odpowiadał na pytania dotyczące bezdusznego budżetu krajowego repu-blikanów, Tip zdążył przemyśleć ruchome szczęki górne i formy, które je poprzedzały, i próbował wyciągnąć wnioski dotyczące homocerkalnych płetw ogo-nowych u kościstych. W ten sposób czas mu jakoś zleciał.
Teddy miał rację. Kwadrans po dziewiątej Jackson poprosił o ostatnie pytanie i pięć minut później, pożegnawszy go burzliwą owacją, publiczność zaczęła wkładać kurtki i palta.
— A nie mówiłem wam, że warto przyjść? — spytał Doyle z twarzą promienną jak świąteczny poranek. — Nadal jest w nim ten ogień. Nawet jeśli się już to wszystko słyszało, nie odnosi się wrażenia, że on tylko chce pokazać, co potrafi.
— Pokazywał, co potrafi — oświadczył Tip kategorycznie.
Doyle pokręcił głową.
— On ma przesłanie. Chce, żeby ludzie je usłyszeli.
Teddy wziął swój długi szalik i owinął go dwa razy wokół szyi brata. Kiedy Tip zaczął protestować, brat przykrył mu szalikiem usta.
—On jest rzeczywiście dobry — przyznał. — To ten tkwiący w nim pastor.
—Partia potrzebuje kolejnego takiego Jacksona — oświadczył Doyle.
—A co jest nie tak z Jacksonem, którego już ma? — Teddy ruszył za bratem i wmieszali się razem w wolno przesuwający się ciepło odziany tłum.
Tip odwrócił głowę i idąc, mówił do Tipa.
—Ojcu chodzi o to, że potrzebny jest biały Jackson o centrowych poglądach, co oznacza, że w ogóle nie potrzebujemy Jacksona. Potrzebujemy Clintona, ale Clintona już mieliśmy.
—Mówiłem coś takiego? — zdziwił się Doyle.
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—Miałeś to na myśli — rzucił Tip.
Doyle tego ani nie powiedział, ani nie miał na myśli, ale Tip czuł się upoważniony do jakiejś złośliwości. Nie chodziło tylko o to, że nie zdążył odstawić ryb na miejsce. Nawet on zdawał sobie sprawę, że to drobiazg. Miał jednak jeszcze mnóstwo materiału do opanowania i czuł się przytłoczony ogromem roboty związanej z przygotowaniem pracy magisterskiej. Tłum wirujący w holu wej-
ściowym oszołomił go. Wszyscy wydawali się tacy pełni energii, tacy ożywieni spotkaniem. Czy był jedynym studentem, który miał tyle na głowie?
— Spróbuj poprawić sobie nastrój po drodze na przyjęcie — powiedział
Doyle.
— Przyjęcie? — Teddy nie krył zaskoczenia.
Jego brat uniósł ręce, które w czerwonych wełnianych rękawiczkach wyglą-
dały jak dwa wykrzykniki.
— Nie ma mowy.
—W domu Lawrence'a Simonsa. Potrwa najwyżej pół godziny. To uprzejme z jego strony, że nas zaprosił.
—I byłoby uprzejmie pójść, ale nie idziemy, przynaj- mniej ja nie idę.
—Tip! — zawołał jakiś chłopak.
Tip się odwrócił.
—Cześć — powiedział i podniósł rękę.
To był Jacob Goldberg, jego partner z laboratorium chemii nieorganicznej z poprzedniego roku, jedyny w grupie, którego interesowały nauki ścisłe, a nie jeszcze jeden z tych zaciekle rywalizujących ze sobą słuchaczy kursu wstępnego na medycynę. Zanim udało im się zamienić dwa słowa, zostali rozdzieleni przez tłum i popchnięci do różnych drzwi. Byli niczym ławica ryb unosząca się na fali.
Posuwając się powoli do przodu, Tip i Doyle prowadzili łagodną sprzeczkę na temat Jacksona. Teddy próbował iść pomiędzy nimi, trzymając za rękaw to jed-TLR
nego, to drugiego. Kiedy wreszcie wyszli z ciepłego hallu Kennedy School w wielki lodowaty nocny
świat, okazało się, że sypie śnieg. Nie były to ciężkie, mokre płatki, które opadają niczym srebrne jednodolarowe monety i chwilę później się roztapiają, ani nie suchy, drobniutki pył, który unosi się w powietrzu, fruwa w tę i we w tę i tak naprawdę na niczym nie osiada. Po prostu średniej wielkości płatki padały gęsto i równo. To nie był byle jaki śnieg. Kiedy odchyliło się głowę i popatrzyło w światło ulicznej latarni, można było pomyśleć o nieskończoności.
Sypało i sypało z jakiejś bezdennej głębi. Tłum rozpłynął się w mgnieniu oka, bo wszyscy pragnęli schronienia, natomiast Tip, Teddy i Doyle nadal tkwili na rogu ulicy, próbując uzgodnić, dokąd jadą, a ich głowy i ramiona już zaczęły połyskiwać bielą.
—Mówili, że śnieżyca nas ominęła — powiedział Teddy, z wyrzutem patrząc na padający miękko śnieg, jakby ten osobiście go okłamał. Powinien był
zostać dłużej u stryja Sullivana. Trzeba było mieć więcej cierpliwości.
—Powiedziałem Simonsom, że przyjedziemy. To przecież nie potrwa całą noc. — Doyle czuł świdrujące zimno w uszach. Chciał znowu znaleźć się we wnętrzu, najlepiej w ciepłym salonie Simonsów, gdzie mógłby wypić kieliszek jakiegoś trunku i porozmawiać przez chwilę z przyjaciółmi, z własnymi synami.
—Zdarza się, że trwa całą noc. — Teddy starał się, by zabrzmiało to lekko, ale jego intencja się zagubiła. Obok nich przejeżdżały auta. Słyszeli chrzęst śniegu pod ślizgającymi się oponami.
—Ty i tak powinieneś już wrócić do domu — oświadczył Tip. — Nie bę-
dziesz w stanie w tych warunkach prowadzić samochodu. — On sam mógł po prostu wrócić do muzeum. Tam ogrzewanie działało bez ustanku. Tip zawsze pod swetrem i koszulą nosił T-shirt, bo im zimniej było na dworze, tym bardziej należało się spodziewać, że w suterenie w pobliżu bojlera będzie za gorąco.
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Doyle zdjął okulary i wytarł je rogiem szalika.
—Jak myślicie, ile było w tej sali osób, które chętnie poświęciłyby czas i po-szły uścisnąć dłoń Jesse'ego Jacksona?
—Niech sobie idą — rzucił Tip.
— Wyjdziemy po dziesięciu minutach — obiecał Teddy. — Nawet nie bę-
dziemy się rozbierać.
Tip zamknął na chwilę oczy, by odciąć się od lśnienia śniegu. Myślał o rybach kościstych, o budowie ich szczęk, o tym, co liczyło się w jego życiu.
—Nie będę tego robił.
—Dlaczego twój harmonogram...
—Ani dziś, ani nigdy. — Potem otworzył oczy i spojrzał na ojca. No proszę, powiedział to i wcale nie było to takie trudne. Inni uczestnicy wykładu przechodzili obok nich, psioczyli pod nosem na pogodę. Nikt się nie zatrzymał, nie spojrzał na nich. — Nie obchodzą cię sprawy, które mnie obchodzą. Mnie nie obchodzą te, które ciebie obchodzą. Ja cię nie ciągnę za sobą, żebyś popatrzył na błękitnoskrzelne.
—Staram się nauczyć was czegoś ważnego — powiedział Doyle.
Tip skinął ośnieżoną głową, a ośnieżone wygięte gałęzie ośnieżonych drzew nachylały się nad nim. Zaczął się cofać, oddalać od ojca i brata. Śnieg taki jak ten dematerializował wszystkie charakterystyczne znaki. Wymazywał otoczenie, miejsce, w którym dorastali i Tip, i Teddy, i Doyle.
Byli na Eliot Street, ale zasłona śniegu była tak gęsta, że równie dobrze mogli znajdować się w lesie pod Kopenhagą albo na ulicy Sankt Petersburga. Mogli prowadzić tę rozmowę w jakimkolwiek zasypywanym śniegiem miejscu na świecie. Tip wolałby, żeby brat poszedł z nim, bo wiedział, że on też ma już dość polityki. Żadnemu z nich nie była do niczego potrzebna. Idę z Tipem, mógł przecież powiedzieć do ojca i poszliby przez campus do Muzeum Zoologii Porównawczej, może zatrzymaliby się po drodze w jednej z kawiarenek, żeby troszkę TLR
się ogrzać. Jednak nawet wtedy, kiedy pragnął, by brat z nim poszedł, żałował
jednocześnie, że sam nie potrafił zostać. Żałował, że nie jest bardziej podobny do Teddy'ego, nie umie tak jak on robić dobrej miny do złej gry, być miłym, mieć na uwadze dobro. Gdyby byli sami, Teddy wspomniałby Sullivana. Pamiętasz, co ojciec przeszedł przez Sullivana, po- wiedziałby i Tip zamilkłby zawstydzony.
Cofając się, Tip był właśnie w połowie drogi pomiędzy tymi dwiema myślami, kiedy potrącił go ktoś, kto poślizgnął się na śniegu — tak mu się przynajmniej wydawało. Jednak uderzenie było zdecydowanie silniejsze i pozbawiło go tchu.
Upadł miękko w śnieg, ale poczuł lekkie zamroczenie. Usłyszał odgłos następnego uderzenia i jeszcze jednego. Wylądował daleko od miejsca, w którym wcze-
śniej stał, leżał na ziemi i widział tylko, jak sunie ku niemu bezkresna połać śniegu. Czuł ból w nodze, ale ten ból, jak wszystko inne, był bardzo odległy. Gdzieś krzyczała jakaś dziewczynka, a jego ojciec wołał: „Tip! Tip!" Kiedy otworzył
usta, żeby odpowiedzieć, stwierdził, że nie może wydobyć z siebie głosu. Zamknął oczy i czuł topniejący na języku śnieg.
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Rozdział 3
Były trzy oddzielne uderzenia. Nastąpiły po sobie tak szybko, że dla osoby postronnej zlałyby się w jedno, jednak dla Kenii czas zwolnił i dał jej szansę po-myśleć o każdym z tych uderzeń jak o osobnym akcie dramatu. Pierwsze usłyszała, gdy matka zostawiła ją na chodniku i rzuciła się w stronę tego starszego chłopca, Tipa. Wpadła na niego z całą siłą swego ciała i impet tego uderzenia prawie go odrzucił z toru jazdy samochodu. Następnie samochód uderzył jej matkę; na ten odgłos składało się wiele mniejszych uderzeń: biodra o wysoki przedni zderzak — ŁUP — klatki piersiowej o maskę silnika — ŁUP — głowy o przednią szybę z pojedynczym wyraźnym trzaskiem, dokładnie w tym momencie, w którym auto przestało się ślizgać i stanęło. Trzeci akt był najgorszy, bo wszystko działo się jeszcze raz, tylko w odwrotnej kolejności. Głowa odsuwa się od szyby, ciało stacza się do tyłu po masce i pada na ziemię z głuchym pacnię-
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ciem, matka nieruchomieje z twarzą w śniegu tuż przed kołami jasnego samochodu terenowego. Jedna ręka matki wciąż tkwiła w rękawie, a reszta płaszcza wywrócona gładką zieloną podszewką na zewnątrz rozłożyła się wachlarzowato na ziemi. Kenia, która potrafiła poruszać się jak błyskawica, skakać daleko i wysoko, i którą matka nazywała swoją małą gazelą, znalazła się przy niej, zanim jeszcze jej płaszcz ułożył się nieruchomo na śniegu. Nie tylko była szybka, miała też refleks tak wyćwiczony, że reagował jak napięte sprężyny. Wystarczyło wystrzelić z pistoletu startowego, a jej już nie było w blo-kach, już biegła. Opadła na ręce i kolana, wołając: „Mamo, Mamo", ale to, co wydobywało się z jej ust, nie przypominało tego
słowa. Jedynie długi, przejmujący dźwięk, zaczynający się głoską m. Wsunęła dłoń pod policzek matki, żeby odwrócić głowę. Musiała zobaczyć jej twarz. Od-kąd to głowa matki jest taka ciężka?
—Nie ruszaj jej — usłyszała nad sobą głos. Był to głos dorosłego, ale ona nie zwracała na niego uwagi. Jedną z pierwszych zasad udzielania pierwszej pomocy, które wpaja się skautom, jest nie ruszać ofiary wypadku, w tej chwili jednak ważniejsza była świadomość, że nie można oddychać z twarzą zanurzoną w śniegu. Kiedy odwróciła lekko głowę matki, odgarnęła śnieg z jej nosa i oczu. Pod głową była krew, jaskrawa i szokująca plama czerwieni na białym tle, jednak widok twarzy matki, ciężar jej głowy w rękach, uspokoił ją i przestała wydawać ten przeciągły dźwięk. Usłyszała, że otwierają się drzwi samochodu, a potem rozległ się głos innego mężczyzny i wszyscy wo-kół umilkli, żeby usłyszeć, co mówi. Głos ten powtarzał w kółko: „Nie widzia-
łem jej. Nie widziałem jej", Doyle i Teddy podbiegli do Tipa, który nadal leżał
na ziemi. Ten drugi mężczyzna, ten, który jej nie widział, stał tylko, powtarzając w kółko to jedyne zdanie, jakie
znał. A potem Teddy, którego zawsze bardzo lubiła, zostawił brata, podszedł do TLR
niej i przykucnął. Objął ją ramieniem, jak gdyby była znajomą, i na chwilę przycisnął do siebie tak mocno, że czuła, jak jej bark wbija się w jego żebra. Potem ją puścił, zdjął kurtkę i okrył nią jej matkę. Podłożył jej rękę pod głowę, odgradza-jąc od śniegu.
—Sprowadzisz pomoc? — spytała Kenia.
— Za chwilę przyjadą. — Ponownie rozpostarł ramię jak szerokie skrzydło za plecami Kenii i tkwili tam razem, stykając się kolanami.
Teddy był postawny, wysoki i szeroki w barach i chociaż ona była wysoka jak na swój wiek, czuła się przy nim jak małe dziecko. Obaj chłopcy byli przystojni i wysocy i chociaż podobał jej się Tip i wiedziała, że jest bardzo inteli-gentny, to jednak zawsze jej ulubieńcem był Teddy. Miał łagodniejszą twarz. W
minionych latach kilka razy uśmiechnął się do niej, kiedy ich spojrzenia spotkały się w tłumie, nie dlatego, że ją znał, ale że był właśnie kimś takim, kto chętnie uśmiecha się do nieznajomych. Teraz miał na sobie jedynie niebieski pulower i nie trząsł się, mimo że było bardzo zimno. Siedzieć tak obok niego, dotykać go byłoby dla niej czymś nadzwyczajnym, tyle że teraz nie była w ogóle w stanie o nim myśleć.
Matka nie otworzyła oczu i Kenia musiała ciągle odgarniać śnieg z jej twarzy.
Teddy zdjął jedną rękawiczkę i przycisnął ją do długiego rozcięcia na jej czole.
Wszędzie dookoła zatrzymywały się samochody, ludzie stali w śniegu, ciekawi dalszych wydarzeń. Wydawało się, że na chodniku jest już taki tłum jak na spotkaniu z Jacksonem.
— Nie widziałem jej — mówił znowu mężczyzna z samochodu. — Co ona robiła pośrodku jezdni?
— To twoja matka — odezwał się Teddy.
Sposób, w jaki to powiedział, nie w formie pytania, ale jako stwierdzenie faktu, spowodował, że Kenia zastanawiała się przez krótką chwilę, czy wiedział, że to jej matka, po czym uzmysłowiła sobie, że w ogóle nie to miał na myśli.
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Odpowiedziała tak, bardzo cicho, to wystarczyło jednak, by pierś matki podniosła się i opadła.
—Jak ma na imię?
—Tennessee — odpowiedziała Kenia i dodała: — Jak ten stan. — Tak wła-
śnie zawsze odpowiadała jej matka. Jeśli sama się nie przedstawiła „Tennessee-jak-ten-stan", i tak zawsze ktoś ją o to zapytał.
—Niecodzienne imię — powiedział Teddy.
—Ano nie — przyznała Kenia.
W tym momencie podszedł Doyle i przykucnął obok nich. Był bez płaszcza.
Rozłożył go na drugim bracie, który z jakiegoś zupełnie niezrozumiałego zwa-riowanego powodu miał na sobie tylko cienką kurteczkę.
—Tipowi nic nie będzie — odezwał się do Teddy'ego. — Myślę, że złamał
nogę w kostce i nic więcej. Ten cholerny samochód przejechał mu po kostce.
—Ona odepchnęła go sprzed maski — zakomunikowała cicho Kenia. W
świetle reflektorów samochodu rysowała się tylko jej sylwetka. — Inaczej by go przejechał.
Doyle skinął z powagą głową i Kenia uzmysłowiła sobie, że on też to widział. Spojrzał teraz na jej matkę i bardzo delikatnie dotknął czoła obok miejsca, do którego Teddy przyciskał rękawiczkę. Właśnie w tym momencie Tennessee otworzyła oczy. Patrzyła przez chwilę na córkę, a kąciki jej ust uniosły się ledwie dostrzegalnie.
Kenia ujęła dłoń matki. Była zimna. Rękawiczka gdzieś spadła.
— Śpij sobie — powiedziała. — Za chwilę tu będą i cię zabiorą.
Matka, której energii wystarczyło tylko na to, żeby posłuchać jedenastolet-niego dziecka, ponownie zamknęła oczy. Jeśli nawet zauważyła, do kogo przytu-lona jest córka, nie dała tego po sobie poznać.
Teddy obserwował wszystko. Nie miał pojęcia, czy kobieta, której głowę TLR
trzymał teraz w dłoniach, przeżyje, nie wiedział, jak ciężkie odniosła obrażenia, i było mu bardzo przykro, że ta dziewczynka musi tam siedzieć i patrzeć na to.
Nawet jeśli musiało dojść do tego wypadku, ona nie powinna być jego świadkiem.
— Wasi najbliżsi byli nieustraszeni i dzielni — powiedział cicho Teddy — i obdarzeni ową szczególną łaską, przepojeni owym szczególnym duchem, który każe mówić:
„Przedstawcie mi jakieś wyzwanie, a z radością je podejmę".
Kenia podniosła na niego wzrok. Nie miała pojęcia, o czym mówi, ale te słowa były piękne.
—„Pragnęli zgłębiać wszechświat i odkrywać prawdę o nim" — powiedział
Teddy. — „Pragnęli służyć i służyli. Służyli nam wszystkim".
—Och, na miłość boską, Teddy — odezwał się Doyle, wstając. — Tylko nie Reagan. Nie teraz.
Kiedy przyjechała karetka, wydawało się, jakby minęła zaledwie minuta, a jednocześnie cała doba. Jeden z ratowników podszedł wprost do matki, a drugi do Tipa. Tip usiadł i otulił się paltem ojca. Potrząsnął głową.
— Nic mi nie jest — oświadczył i wyciągnął rękę w stronę leżącej kilka stóp dalej kobiety.
Nie wyglądał na takiego, któremu nic nie jest, mężczyzna nie pytał jednak więcej. On również podszedł do kobiety.
Teraz już na miejscu zdarzenia znalazło się trzech policjantów — rozpędzili tłum i rozmawiali z kierowcą, który najechał na matkę Kenii. Ten siedział znów w samochodzie, chowając się przed zimnem. Teddy ułożył głowę kobiety na śniegu i odciągnął dziewczynkę, żeby zrobić miejsce dla ratowników. Ci sprawnie wsunęli pod nią metalową płytę, jak płaskie sanie, która TLR
izolowała ją od ziemi. Niewyłączone światła karetki rzucały wokół nich szerokie czerwone kręgi.
— Należysz do rodziny? — spytał Teddy'ego kierowca ambulansu.
— Do jego rodziny — odparł i pokazał na Tipa.
— A ona jest wasza? — Teraz kierowca wskazał Kenię.
Teddy spojrzał na dziewczynkę, która tuliła się do jego ramienia, jakby tam było jej miejsce, a ona odpowiedziała mu wzrokiem. Zapomniał zapytać ją o imię.
— Należy do niej — powiedział i nieznacznym ruchem głowy wskazał leżą-
cą na ziemi czarnoskórą kobietę.
W ten sposób ustalono ich wzajemne powiązania. Nikt nie pytał Doyle'a, czy też jest z nimi. W pewnej chwili nawet policjant próbował się go stamtąd pozbyć.
—Mój syn znalazł się tuż przed tym autem — oświadczył policjantowi. —
Padał tak gęsty śnieg, że na pewno w ogóle nie widział krawężnika. Żadne z nas nie widziało tego samochodu. A ta kobieta zobaczyła i odepchnęła go spod kół.
—Samochód uderzył w nią, kiedy go odpychała? — spytał policjant.
Doyle powiedział, że tak to właśnie było. Żadna z rzeczy, które dziesięć minut temu wydawały się takie ważne, Jesse Jackson i Lawrence Simons, i ryby w słojach, nic z tego nie miało teraz najmniejszego związku z tym, co się stało.
Kenia obserwowała ratowników niczym brygadzista na placu budowy. Nie przegapiła żadnego najdrobniejszego szczegółu. Kierowca karetki był czarnoskó-
ry, jego akcent wskazywał na karaibskie pochodzenie. Jeden z mężczyzn zajmujących się jej matką był biały, drugi czarny. Wszyscy trzej policjanci byli biali.
Biały ratownik unieruchomił szyję jej matki w białym plastikowym kołnierzu, podczas gdy ten czarny przypinał pasami nogi. Pracowali jak mrówki, ich ruchy były drobne i precyzyjne. Kiedy jeden cofał ręce, natychmiast w tym miejscu pojawiały się ręce drugiego. Jeden założył jej bandaż na głowę, drugi rozciął rękaw płaszcza i założył na rękę mankiet pneumatyczny. Kenia wstrzymała oddech, uj-TLR
rzawszy, jak tnie płaszcz, który tak łatwo można było po prostu zsunąć. Kiedy matka wyzdrowieje; sięgnie po stojący na najwyższej półce schowka mały wikli-nowy koszyczek, w którym trzyma igły i nici. Kenia nie umiała szyć, ale na pewno da się to naprawić. Jeden z mężczyzn kciukiem odsunął matce powiekę i poświecił w oko latarką. Drugi przymocował jej głowę szeroką papierową taśmą do płyty. Wykrzykiwali jakieś liczby i kiwali do siebie głowami. Z każdą minutą matka Kenii była coraz bardziej usztywniona, rozciągnięta i tak opakowana, że w końcu każda część jej ciała została dokładnie unieruchomiona.
—Jak ma na imię? — spytał Teddy'ego czarny ratownik. Już zdążył zapomnieć, że Teddy nie zna tej kobiety.
—Tennessee — odparł.
—Jak stan — dodała Kenia.
—Aha — mruknął biały.
—Tennessee? Tennessee, słyszysz mnie? — zwrócił się do rannej czarny ratownik. Mówił tak głośno, że nawet policjanci odwrócili głowy.
Kiedy Tennessee otworzyła oczy, Kenia podbiegła i pochyliła twarz niziutko nad głową matki. Kobieta próbowała się uśmiechnąć, ale mężczyźni kazali dziewczynce się odsunąć, więc Teddy wziął ją lekko za ramię i pociągnął do ty-
łu. Ratownicy uwijali się, zupełnie jakby odbyli wcześniej próbę tego wypadku, jakby ćwiczyli i ćwiczyli w oczekiwaniu dokładnie takiego wieczoru.
— Tennessee — odezwał się czarny — możesz mi powiedzieć, gdzie cię bo-li?
Ona jednak nie mogła mu nic powiedzieć, jej oczy znowu były zamknięte.
Sięgnęli pod nosze, do których była przymocowana, i na trzy i podnieśli ją do gó-
ry, jakby była lekka niczym piórko. Potem wsunęli ją do karetki.
Kiedy Kenia postawiła nogę na stopniu, żeby wejść do środka, mężczyźni pokręcili głowami.
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— Nie dzisiaj — powiedział ten biały, zupełnie jakby jutro mogła z nimi pojechać.
— Chcę jechać! — Kenia usłyszała panikę w swoim głosie.
— Zostań z rodziną, oni cię przywiozą — powiedział kierowca ambulansu.
— Nie wolno nam wozić małych dziewczynek z tyłu.
Trzask, trzask, obaj mężczyźni unieruchomili nosze, wychylili się jednocze-
śnie na zewnątrz i chwyciwszy tylne drzwi, przyciągnęli je do siebie i zatrzasnęli.
Wszystko to odbyło się tak szybko, równie szybko jak wypadek. W tej chwili nie mogła być przy matce. Kiedy drzwi się zatrzasnęły, Kenia zaczęła płakać, choć już nie tak przejmująco jak zaraz po wypadku. Płakała jak dziewczynka zagubio-na pośród śnieżnej zamieci. Matka nie pozwalała jej jeździć samej pociągiem miejskim, nie była więc pewna, czy uda jej się teraz dotrzeć samej do domu. Nie miała pieniędzy na żeton. Z jakiegoś powodu nie miała też tego wieczoru kluczy.
Zazwyczaj nosiła je na szyi. Zapomniała spytać, do którego szpitala zabierają matkę, a nawet gdyby jej powiedzieli, nie wiedziałaby, jak się tam dostać. Męż-
czyźni z karetki nie zrozumieli sytuacji, chociaż Teddy ją im wyjaśnił. Zostawili czarną dziewczynkę z dwoma czarnymi młodzieńcami, którzy jej nie znali.
Wszyscy wyglądali przecież jak jedna rodzina. Dziewczynka nie była ranna, nie była sama. Więcej o niej nie myśleli.
—Wezwę karetkę do tego chłopca — powiedział policjant. — Powinni byli przysłać dwie.
—Nie potrzebuję karetki — odezwał się Tip. Obłożył sobie śniegiem kostkę, żeby przeciwdziałać opuchliźnie i zmniejszyć ból. Nie rozwiązał buta, nie podwinął nogawki dżinsów.
Wolał nie wiedzieć.
Teddy zostawił dziewczynkę i podszedł zobaczyć, co z bratem. Teraz, kiedy matkę zabrano, Kenia poczuła się znacznie gorzej. Nie tylko nie miała pojęcia, gdzie jej szukać, ale zobaczyła w końcu, jak duża jest czerwona plama na śniegu, TLR
mimo że dość szybko przysypywał ją świeży puch.
Trudno było nie zastanawiać się nad obrażeniami. Bez Kenii, która by miała na wszystko oko, zadbała o bezpieczeństwo matki, wiele się mogło zdarzyć. Jak mogła być bezpieczna, skoro ciągle zapadała w sen? Tłum się rozproszył. Po od-jeździe karetki ta mała grupka nikogo już nie interesowała.
Teraz ci, którzy zostali, zwrócili całą swoją uwagę na Tipa. Kenia siedziała samotnie w śniegu obok miejsca, gdzie przedtem leżała jej matka. I wtedy zauważyła pod samochodem coś małego i ciemnego. Zastanowił ją kształt przed-miotu, bo nie wyglądało to ani na liść, ani na kawałek papieru, a ponieważ bardzo chciała odwrócić swoją uwagę od sytu-acji, w której się znalazła, wczołgała się pod pojazd, żeby sprawdzić, co to takiego. Samochód był tak wysoko zawieszony, że bez trudu mogła się pod niego dostać. Trzy stopy od jego krawędzi znalazła jedną cienką, rozciągliwą rękawiczkę, która na pewno należała do jej matki, i po otrzepaniu wcisnęła ją do kieszeni. Potem zobaczyła leżący na boku but. Zapomniała popatrzeć na matki stopy. Chwyciła but za sznurowadła i tyłem wycofała się spod auta. Skoro jeden but spadł, to równie dobrze mógł spaść drugi.
—Nie możecie po prostu zabrać nas wszystkich do szpitala? — spytał Doyle.
—Musimy wezwać karetkę — odparł policjant.
Kenia obeszła pnie drzew stojących przy wysokim ceglanym murze. Zajrzała pod dwa krzewy, a kiedy się wyprostowała, znalazła kapelusz matki tkwiący na czubku jednego nich. Ulubiony ciemnozielony kapelusz matki, kupiony dwa lata wcześniej, pod sam koniec pogwiazdkowej wyprzedaży u Filene'a, za jedyne trzy dolary! Matce byłoby bardzo przykro, gdyby go straciła. Kenia starannie otrzepa-
ła kapelusz i włożyła sobie na głowę. Dzisiejszego wieczoru, kiedy już wyszły z mieszkania, matka bardzo się na nią zirytowała, ponieważ Kenia powiedziała, że czapkę ma w kieszeni, ale tak naprawdę wcale jej nie zabrała. Skłamała, bo uwa-TLR
żała, że na włosach zaplecionych w warkoczyki czapka wygląda śmiesznie. Jej głowa robi się guzowata. Podczas gdy czekały na metro, matka położyła jej na ramieniu ciężką rękę i przemówiła ostro na temat chronienia głowy przed mok-nięciem, żeby się nie przeziębić. Jak ona miałaby sobie wziąć wolne w pracy, gdyby Kenia się przeziębiła? Teraz pomyślała, że matka już nigdy jej nie zruga, a ona na zawsze pozostanie samotna w noc tak ciemną jak ta, ale natychmiast tę myśl stłumiła. Ostatecznie matka otworzyła oczy. Widziała to sama i tego mogła się trzymać. Będzie nosiła kapelusz matki. Sprawdzi, co jeszcze się zapodziało. Wszystko się rozleciało na różne strony. Tak mocno została uderzona. Zobaczyła szalik matki obok miejsca, gdzie siedziała, tyle że teraz już nie widziała krwi, samego szalika też zresztą nie widziała, a jedynie jego wydłu-
żony kształt pod śniegiem, przypominający długiego rozpłaszczonego węża.
Szybko go otrzepała i owinęła sobie dwa razy wokół szyi, chociaż wełna była mokra i zimna, a od tego dotyku zrobiło się jej jeszcze zimniej. Śnieg nie przestawał sypać, pokrywał
wszystko i wciskał się wszędzie: w kieszenie jej kurtki, w wąskie szpary chłodnicy auta. To spowodowało, że Kenia zaczęła szybciej szukać rzeczy. Znalazła torebkę matki, przyciśniętą do muru z cegły, niewielki pagórek w śniegu. Tak łatwo byłoby ją przeoczyć i pozostałaby tam do wiosny.
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—Nie możemy tak po prostu ładować ludzi do wozów patrolowych — tłumaczył drugi policjant. — Tego się nie robi.
—Posłuchajcie — powiedział Doyle, przesuwając dłonią po głowie. — Mu-szę zabrać stąd syna. — Wszyscy już byli przemoczeni do suchej nitkw przemarznięci. — Nazywam się Bernard Doyle. Gdybyście zechcieli nam pomóc.
—Pan Doyle? — spytał najstarszy z trójki, mężczyzna nieco tylko młodszy od Doyle'a. Uśmiechnął się szeroko i wyciągnął dłoń w grubej, zaśnieżonej rę-
kawicy. — Pan burmistrz? Oczywiście, że tak. Boże, przez cały czas się panu przyglądam, próbując wykombinować, skąd...
I stało się. Przez jeden świetlany moment historii Cambridge wyciągnęło rę-
kę, żeby pomóc Bostonowi. Teddy stanął z jednej strony Tipa, a jeden z młod-szych funkcjonariuszy z drugiej i razem unieśli chłopaka, i posadzili na tylnej kanapie radiowozu. Teraz aż trudno im było uwierzyć, że przez cały ten czas pozwolili mu leżeć na ziemi. Tip Doyle. Teddy i Tip. Teraz ich sobie przypomnieli.
Silnik policyjnego wozu przez cały czas pracował, za sprawą nastawionego na maksimum ogrzewania w środku było ciepło jak w tropikach.
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Doyle usiadł obok Tipa.
— Zabieraj dziewczynkę i jedziemy — zawołał do Teddy'ego.
Kiedy jednak Teddy się rozejrzał, nigdzie jej nie było.
Niecałe dwie minuty wcześniej stała obok niego. W którąkolwiek spojrzał stronę, widział pustą białą ulicę. Ludzie się rozeszli, samochód odjechał. Ślady stóp zasypało. Ulica lśniła jak lustro. Nawet to miejsce, na którym leżał Tip, zaczynało się powoli wygładzać.
— Chodź już — powiedział Doyle. Trząsł się w ciepłym wnętrzu samochodu policyjnego. Bolały go dłonie.
— Jedną chwilę.
Dwaj młodsi policjanci wysiedli z drugiego auta. Było późno, ale latarnie uliczne oświetlały szczodrze śnieg i wręcz olśniewająco rozświetlały nocny mrok. Dziewczynka była szczuplutka i wysoka, miała dziesięć, jedenaście, może dwanaście lat, włosy zebrane w cztery albo sześć sterczących warkoczyków i no-siła ciemną kurteczkę. Nie żeby było to istotne. Tej nocy na ulicy znajdowała się tylko jedna dziewczynka. Nie mogli jej zostawić na tym mrozie. Nie mogli jej zgubić, kimkolwiek była. Przez jedną okropną chwilę Teddy próbował sobie przypomnieć, czy w ogóle ją widział, odkąd karetka odjechała. Czy powędrowała za karetką? I chociaż dookoła nie widział nikogo, przyłożył złożone w trąbkę dłonie do ust i zawołał najgłośniej jak umiał:
— Hej! Córko Tennessee!
Spod zaparkowanego kawałek dalej, zaśnieżonego buicka wystrzeliła głowa.
Dziecko tkwiło pod pojazdem.
—Co tam robisz, mała? — spytał ją Teddy.
Kenia uniosła rękę, żeby mu pokazać.
—Znalazłam drugi but.
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Próbowała wygramolić się spod samochodu, ale śnieg wokół był tak głęboki, że miała z tym kłopot. Teddy podszedł, chwycił ją za ręce i wyciągnął spod auta.
Miał wrażenie, że ciągnie pustą kurteczkę, prawie nic nie ważącą, i przez chwilę trzymał ją uniesioną w ramionach.
— Aż tutaj doleciał — powiedziała zdyszana.
— Kenia jak ten kraj? — spytał prowadzący auto policjant.
— Jak ten kraj — odparła.
Kenia i Teddy siedzieli z przodu, z należącymi do matki dziewczynki dwoma butami, torebką, kapeluszem, szalikiem, jedną rękawiczką i z rozciętym płaszczem.
—Mądrze zrobiłaś, że poszłaś szukać tych rzeczy — pochwalił ją policjant.
— Szczególnie torebki. To bardzo rozsądne. Większość ludzi nie potrafi myśleć trzeźwo, kiedy dochodzi do wypadku.
—Wszystko było porozrzucane — oznajmiła Kenia.
—To się zdarza, możesz mi wierzyć. Na co ja już się napatrzyłem! — Za-gwizdał. — Nie miałabyś ochoty o tym słuchać.
Wszyscy milczeli, bo nikt nie miał na to ochoty.
—Znalazłam tylko jedną rękawiczkę — wspomniała Kenia.
—Drugą może mieć nadal na ręce — zauważył Teddy.
—Lepiej, żeby nie miała — odezwał się Tip. — Bo wtedy przynajmniej bę-
dę wiedział, co mam jej zanieść, kiedy pójdę ją odwiedzić w szpitalu. — Siedział
oparty plecami o drzwi, z nogą na kolanach ojca. W samochodzie pachniało zmoczoną wełną wierzchnich okryć. To było bez sensu. Chevy tahoe przejechał
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mu po kostce, ktoś inny został uderzony bezpośrednio, starając się odepchnąć go sprzed maski auta, teraz wszyscy jechali do szpitala radiowozem, a przecież jego nastrój był o wiele lepszy niż wcześniej tego wieczoru. Miał ochotę powiedzieć to na głos, ale byłoby to lekceważące w stosunku do dziewczynki.
Kenia odwróciła się, żeby spojrzeć na Tipa. Miał dreszcze. Czuła onieśmie-lenie tym, że stała mu się krzywda.
— Ona chyba chce wiedzieć, jak się czujesz — powiedział
Doyle.
Tip uśmiechnął się do dziewczynki. Biedactwo, była w gorszej sytuacji niż on.
— Mam pewnie złamaną nogę w kostce, ale nie jest tak źle. Mogę poruszać palcami. — A raczej mógł nimi poruszać tuż po wypadku. Teraz już nie, chociaż możliwe, że nie czuł ich z powodu tego cholernego zimna.
Kenia wzdrygnęła się na myśl o bólu, ale także na myśl o własnej kostce.
Złamanie oznaczałoby cały sezon poza bieżnią. Zwycięstwa we wszystkich zawodach, w których miała startować w tym roku, przypadłyby komuś innemu.
Całkiem też możliwe, że gdyby złamanie było skomplikowane, nie mogłaby biegać przez całe lata, może aż do szkoły średniej. Nie miała najmniejszego pojęcia, kim mogłaby być, gdyby do tego doszło. Wycieraczki przedniej szyby piszczały, rozgarniając mokry śnieg. Tablicę rozdzielczą wypełniały urządzenia radiowe i grube skręcone kable. Wyglądało to zupełnie inaczej niż w samochodach, jakie wcześniej widziała.
Co chwilę odzywały się jakieś głosy, kobiet i mężczyzn mówiących rzeczy zu-pełnie dla niej niezrozumiałe, przerywane głośnym trzaskiem zakłóceń. Prowadzący samochód policjant nie zwracał uwagi na te odgłosy i rozmawiał z Doyle-
'em o dawnych wyborach, o miejskich komisjach planowania TLR
przestrzennego i o komendancie policji.
— Bo ja jestem facetem, który żyje przeszłością — oświadczył. — Moja żo-na ciągle to powtarza. Nie twierdzę, że z tym gościem coś jest nie tak, ale wie pan, to już nie to, co kiedyś.
Na Storrow Drive nie było żadnych innych samochodów, choć normalnie o każdej porze dnia i nocy panował tam ogromny ruch. Jechali powoli i ostrożnie. I Kenii to wszystko wydawało się czymś jak najbardziej stosownym. Przecież jak-kolwiek było, wpadła do króliczej nory jak Alicja z książki. Jej matkę uderzył
ogromny samochód i zabrano ją od niej, ona sama siedziała na przednim siedze-niu radiowozu i pośród szalejącej śnieżycy jechała razem z rodziną Doyle'ów do szpitala. Gdyby na ulicy były inne auta, gdyby była ładna pogoda, gdyby cokolwiek na tym świecie wydawało się takie samo, ona chyba skurczyłaby się tak, aż by zniknęła.
Ludzie traktują cię uprzejmie, kiedy przyjeżdżasz na oddział ratunkowy w policyjnym radiowozie. Najpierw wysiadł policjant.
— To jest Bernard Doyle. Był burmistrzem Bostonu — oświadczył dono-
śnie.
Na mrozie kilku innych policjantów rozmawiało z facetami, którzy zabierali ludzi z karetek. Dwaj pielęgniarze, palący pod wystającym daszkiem papierosy, odwrócili wzrok, żeby popatrzeć na Doyle'a. Wydawało się, że słowa policjanta zrobiły na wszystkich odpowiednie wrażenie, bo kilka osób podeszło, żeby uścisnąć mu rękę. Była późna godzina i z powodu złej pogody nie było zbyt dużego ruchu. Ludzie chorzy dochodzili do wniosku, że może nie jest z nimi aż tak źle, żeby koniecznie musieli udawać się do szpitala, a ludzie, którzy normalnie gdzieś by się wybrali i niechybnie popadli w tarapaty, co mogłoby zaprowadzić ich do szpitala, też woleli nie wytykać nosa z domu. Posadzili Tipa na wózku, a on jęknął cicho, kiedy dotknęli jego nogi. Czuł się teraz TLR
znacznie gorzej niż w samochodzie i w śniegu na ulicy.
— Pójdę z Tipem — odezwał się Doyle do Teddy'ego, patrząc jednocześnie na Kenię.
Nigdy przedtem na nią nie spojrzał, wszystkie te niezliczone razy, kiedy ona go widziała, on nawet nie zerknął w jej stronę. Matka mówiła, że nie ma się o co obrażać. „Nie powinien cię widzieć — powtarzała. — Jeśli cię zauważy, to znaczy, że robisz coś złego".
— Poczekamy na ciebie — oświadczył Teddy.
— Najpierw jednak sprawdzę, co z twoją mamą — zwrócił się do dziewczynki. — Kiedy tylko się dowiem, jak się ma, przyjdę i ci powiem.
Kenia podziękowała mu, ale kiedy przeszedł przez automatyczne drzwi wahadłowe, coś jej się nagle przypomniało.
— Chwileczkę — zawołała za nim.
Doyle zatrzymał się, odwrócił i znów spojrzał na dziewczynkę. To już było dziwne, ten sposób, w jaki na nią teraz patrzył, zupełnie jak na kogoś znajomego.
— To się może przydać. — Przykucnęła i wygrzebała z torebki matki portfel. Był duży i brązowy, i wyglądał jakby wytarmosił go pies, chociaż nie miały psa. Zamek błyskawiczny przy kieszonce na drobne i zapięcie przegródki na banknoty zepsuły się w ubiegłym roku i matka trzymała te wszystkie części portfela razem za pomocą dwóch mocnych szerokich gumek założonych na jego oba końce. Zrobiło jej się przykro już w momencie, w którym wyjęła portfel, bo wiedziała, że mama nie życzyłaby sobie, by ktokolwiek oglądał te gumki. Było już jednak za późno. Sama poprosiła, żeby zaczekał, i teraz musiała mu go dać.
Trzymała portfel w ręce.
— A to po co?
—Jej karty — wyjaśniła Kenia. — Poproszą o jej karty.
Doyle się zawahał.
—Myślę, że to może poczekać. TLR
— Bez dokumentów się człowiekiem nie zajmą. — Wyciągnęła do niego rę-
kę. — Proszę się nie martwić. Oni wszystko kserują i zwracają. — Kenia nie by-
ła pewna, które karty muszą być skopiowane, ale nie wątpiła, że są w portfelu.
Pielęgniarz pojechał już wózkiem z Tipem, wobec czego Doyle skinął gło-wą, wziął portfel i poszedł za nim.
— Uważam, że my też powinniśmy wejść do środka — powiedział Teddy.
— Na pewno gdzieś tam znajdzie się gorąca czekolada. — Teddy lubił dzieci.
Polubił też tę Kenię, dla której przecież była to najgorsza noc w życiu, a mimo to była w stanie tak trzeźwo myśleć, pozbierać buty, znaleźć kartę ubezpieczenia.
W jakim wieku był on sam, kiedy zrozumiał, czym są karty ubezpieczeniowe?
Mówiąc szczerze, nie był do końca przekonany, że teraz tak całkiem je rozumie.
—A w ogóle to ile masz lat?
—Jedenaście — odpowiedziała. .
—Ja mam dwadzieścia — poinformował ją.
—Wiem. — Stali teraz pod daszkiem i ona patrzyła na czubki swoich butów.
Obcasem rozbijała grudę ciemnego śniegu, która odpadła od podwozia jakiegoś samochodu.
—Skąd wiesz?
Spojrzała na niego i zamrugała. Powiedziała coś głupiego. Była głupia. Poczuła się nieswojo. Sięgnęła pod kapelusz i szarpnęła mocno za jeden z warkoczyków.
—Umiem zgadywać.
—To zgadnij, ile lat ma mój brat.
Pomyślała, żeby skłamać, powiedzieć szesnaście albo trzydzieści, ale matka zawsze powtarzała, że kłamstwo do niczego dobrego nie prowadzi, że ostatecznie zawsze obraca się przeciwko kłamcy.
— Dwadzieścia jeden? — spytała.
Dziewczynka robiła wrażenie zdenerwowanej. Teddy martwił się, że może TLR
nie chce być z nim sam na sam. Kto mógł wiedzieć, jak pocieszyć jedenastolatkę, której matkę potrącił samochód? Wyciągnął rękę i wziął od niej buty.
—Świetnie zgadujesz. Większość ludzi uważa, że Tip jest starszy.
—Bo jest poważny.
—Rzeczywiście. — Uśmiechnął się do niej, jakby był nauczycielem, a ona właśnie na tablicy rozwiązała poprawnie trudne matematyczne zadanie. — Dużo wiesz.
Wzruszyła ramionami.
— Chyba nie. Po prostu pomyślałam sobie, że on wydaje się poważny.
Teddy patrzył przez chwilę na gęsto padający śnieg. Nie przestawał sypać ani na chwilę. Zastanawiał się, w jaki sposób uda im się dotrzeć do domu, kiedy wreszcie przyjdzie na to pora.
—Nie wiem jak ty, ale ja strasznie zmarzłem. — Kiedy karetka odjechała, podniósł z ziemi kurtkę, była przemoczona na wylot i nie miał ochoty jej wkła-dać.
—Nienawidzę szpitali — oświadczyła Kenia.
—Wszyscy nienawidzą szpitali, co nie oznacza, że przez całą noc stoją na dworze. — Faktem było, że Teddy nie miał nic wspólnego z tym szpitalem. To nie tutaj zmarła jego matka.
Nie tutaj zabrali stryja Sullivana, kiedy wystąpiła u niego zastoinowa niewydol-ność serca. Nikt, kogo kochał, nigdy nie leżał w Mount Auburn. Uważał, że ten szpital jest w porządku.
Doyle'a nie było w poczekalni, poszli więc do głównego hallu, gdzie znajdował się barek z szerokim chromowanym kontuarem. Zamówili gorącą czekoladę w wielkich styropianowych kubkach i zabrali je na dół, usiedli i czekali.
Kenia ubrana była w zimową kurtkę, grube białe rajtuzy i przeznaczone do biegania sportowe buty. Wyciągnęła przed siebie długie cienkie nogi najdalej jak mogła, odchyliła się do tyłu na oparcie fotelika i spokojnie popijała czekoladę TLR
małymi łykami. Po chwili zdjęła z głowy kapelusz matki i położyła sobie na kolanach.
—Nie powinnaś do kogoś zadzwonić? — spytał Teddy. — Kogoś, kto by po ciebie przyjechał?
—Zostanę tutaj — oświadczyła. Rozejrzała się po pomieszczeniu. Patrzyła na chorych, którzy czekali, żeby zbadał ich jakiś lekarz, i na tych biedaków, któ-
rzy czekali na wieści o bliskich. Poczekalnie oddziałów urazowych nigdy nie by-
ły takie przyjemne jak te w innych częściach szpitala. Tamte przeznaczone były dla ludzi, którzy już zostali przyjęci i mieli swoją salę. To miejsce dawało wy-raźnie do zrozumienia: Nie próbuj się tutaj rozgościć. Jesteś tu tylko przelotem.
—Nie powinnaś zadzwonić do tary?
—Nie — odparła.
Teddy pociągnął łyk czekolady i spróbował ponownie.
—Więc do kogo zadzwonisz?
Kenia pokręciła głową.
—Do nikogo. Zostanę przy mamie.
— Nie sądzę, żeby ci pozwolili — oświadczył niepewnym głosem. — Tutaj nie można spać.
— Będę spać w łóżku razem z nią. Robię to w domu.
Nie do Teddy'ego należało informowanie tego dziecka, co wolno, a czego nie wolno, ale nie chciał, żeby dziewczynka przeżyła rozczarowanie. Bo przecież system, który nie pozwolił jej jechać z tyłu karetki, na pewno nie pozwoli jej spać na szpitalnym łóżku matki.
— To się może okazać niemożliwe. — Patrzył wprost na nią.
Nadjechała kolejna karetka i przy automatycznych drzwiach zapanował duży ruch, tyle osób kręciło się w tę i z powrotem, że przez jakiś czas były stale otwarte i wpuszczały do wnętrza mroźne powietrze. Wwieźli nosze transportowe z bardzo starą kobietą. Była niewiele większa od Kenii, ale śmiertelnie biała, biała TLR
była jej twarz, ręce, koc i cienki warkocz. Niebieskimi oczami przesunęła po nich, ale ich nie widziała.
—Masz jakąś szkolną przyjaciółkę, do której mogłabyś zadzwonić?
—Jest już za późno — powiedziała, wskazując zegar na ścianie. Było wpół
do jedenastej. — Wszyscy śpią.
—Możesz kogoś obudzić. Nie pogniewają się.
—Nie zmuszą mnie, żebym się stąd ruszyła.
—A jeśli tak?
Kenia przyglądała mu się przez chwilę, oceniając sytuację, oceniając jego samego.
— Jeśli mnie zmuszą, pojadę z wami.
Tak, to dopiero była myśl, mała dziewczynka wspinająca się po schodach do pustego pokoju Sullivana. Czy umyłaś zęby? Odmówiłaś paciorek?
— Nie znasz nas — powiedział. — Nie sądzę, by twoja matka to pochwala-
ła.
Kenii nigdy nie było wolno odezwać się do Doyle'ów ani mówić o nich, ale niby gdzie miała iść w tak wyjątkowej sytuacji?
— Wiem, że nie miałaby nic przeciwko temu.
Teddy zamierzał właśnie spróbować raz jeszcze, kiedy w wahadłowych drzwiach obok stanowiska pielęgniarek i pielęgniarzy, na których widniał wyma-lowany wielkimi czerwonymi literami napis TYLKO DLA PERSONELU, pojawił się ojciec. Rozmawiał z jakimś lekarzem w laboratoryjnym fartuchu narzu-conym na niebieski strój chirurga, ale kiedy mężczyźni podnieśli wzrok i zobaczyli Teddy'ego siedzącego razem z Kenią, przerwali w pół słowa. Doyle przedstawił oboje doktorowi Ballowi. Teddy już chciał się podnieść, ale się rozmyślił.
Gdyby wstał, wszyscy górowaliby nad Kenią. Doyle i lekarz mieli poważne miny TLR
i przez jedną straszną chwilę Teddy pomyślał, że może przyszli, by powiedzieć temu dziecku, które nie ma się gdzie podziać, że matka nie żyje.
Kenia spytała doktora Balia, jak się ma jej matka.
— Nie może teraz czuć się dobrze — odparł. Niektórzy nazwaliby doktora ciemnoskórym, nie był jednak czarny. Kenia nie wiedziała, skąd może pochodzić, z Indii, Pakistanu, a może z Libanu. Wymawiał poszczególne słowa bardzo, bardzo starannie, brzmiały w jego ustach pięknie, niezależnie od tego, co mówił.
— Potrącenie przez samochód jest rzeczą okropną — dodał.
—Tak — zgodziła się Kenia. — Widziałam to.
—Zatem wiesz — powiedział.
— Ale wyjdzie z tego — powiedział Teddy, ponieważ dla niego była to informacja, od której należało zacząć.
Doktor Bali spojrzał na kartę, którą trzymał w ręce, jakby tam szukał tej konkretnej informacji.
— Ma złamane biodro...
—Bo samochód uderzył ją w bok — powiedziała Kenia, choć nie powinna była przerywać.
—Tak, właśnie. To będzie wymagało operacji. Rano. Doktor Zhang jest znakomitym chirurgiem. Można mu w pełni ufać. Ma też złamane żebro, lewy nadgarstek oraz wstrząśnienie mózgu. Bardzo jest poturbowana, twoja matka.
—Ale wyjdzie z tego. — Tym razem Teddy oddzielał króciutkimi przerwa-mi kolejne słowa, wymawiając je starannie i rzeczowym tonem, jak doktor Bali.
Lekarz spojrzał na niego ostro, sądząc być może, że go przedrzeźniają.
— Jak na kogoś, kogo potrącił samochód, powiedziałbym, że jest w stanie, który pozwala nam być dobrej myśli.
Kenia uśmiechnęła się, ukazując równe, białe zęby. Dotąd nikt jeszcze nie widział jej uśmiechu i kiedy jej twarz się rozświetliła, okazało się, jak wyjątkowo ładną i pełną wdzięku jest dziewczynką.
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— A co z Tipem? — chciała koniecznie wiedzieć.
— Ma mocno skręconą kostkę i niewielkie pęknięcie kości strzałkowej. —
Lekarz zamknął kartę i uśmiechnął się do dziewczynki. — Wygląda na to, że samochód przejechał mu po kostce. Chłopak ma najwyraźniej żelazne kości.
—To było wielkie auto — zauważyła Kenia.
—Właśnie — powiedział lekarz.
Kiedy Teddy spytał, czy brat będzie musiał zostać na noc w szpitalu, lekarz powiedział, że gdy tylko dobiorą mu odpowiedni but ortopedyczny, to go zwolnią.
— A moją mamę?
—Twoją mamę zatrzymamy, ale możesz do niej wejść, zanim pójdziesz do domu.
—To świetnie — powiedział Doyle i poklepał Kenię po ramieniu. — Idź i zobacz się z mamą, a ja tymczasem zajrzę do Tipa.
—Po tych wszystkich prześwietleniach daliśmy jej środek przeciwbólowy.
Obawiam się, że teraz śpi.
—Mogę ją zobaczyć, jak śpi — oznajmiła niezniechęcona Kenia.
Doktor Bali skinął głową i Teddy, Doyle oraz Kenia ruszyli za nim. W głębi było nawet jeszcze zimniej niż przy wejściu.
Pielęgniarki w jasnych uniformach nawet nie podniosły wzroku znad stosów papierów, kiedy mijali ich stanowisko. Na tym oddziale panowała atmosfera jak na ruchliwym dworcu autobusowym, wszyscy czekali, by zabrano ich w jakieś inne miejsce albo wypuszczono. Jeszcze inni leżeli w korytarzach na noszach transportowych. Wpatrywali się w sufit albo mieli zamknięte oczy. Stara kobieta z niebieskimi oczyma też tam była. Spojrzała na Kenię.
—Gdzie jest Jeannie? — spytała, a przynajmniej Kenii tak się wydawało.
Prawie jej nie było słychać.
—Nie wiem. — Kenia wyciągnęła rękę i pogładziła dłoń staruszki. Nie bała TLR
się starych ludzi, choć większość dzieci się ich boi. Jej matka pracowała w miejscu, gdzie byli bardzo starzy ludzie, tacy jak ta kobieta, i czasami zabierała ze sobą Kenię do pracy. Skóra kobiety była chłodna i sucha, dziewczynka z łatwo-
ścią wyczuwała drobne kości jej dłoni. Teddy położył rękę na plecach Kenii i popchnął ją lekko do przodu.
— To tutaj — oświadczył doktor Bali i Teddy z Doyle'em skręcili do pierwszej sali, żeby zajrzeć do Tipa, podczas gdy Kenia poszła dalej z lekarzem.
—Czy to oznacza, że nie wrócisz już dzisiaj do pracy, czy też mamy cię podrzucić na schodki przed muzeum, żebyś mógł pokuśtykać do środka?
—Uwierzylibyście, że przejechał mnie samochód? — Tip był nienaturalnie oszołomiony, wszystko go cieszyło: że znowu jest mu ciepło, że żyje, że nie został zmiażdżony, że są przy nim brat z ojcem. Gdyby przysunęli się jeszcze odrobinę bliżej, mógłby ich dotknąć.
Teddy pokręcił głową.
— Nie przejechał cię aż tak jak innych, którzy tu leżą. Boli?
Tip spojrzał na swoją nogę. Zawinięta w biały bandaż stopa leżała na dwóch sześcianach z pianki. Dżinsy miał rozcięte do kolana i bardzo tego żałował. Nie lubił marnotrawstwa.
— Tak mnie nafaszerowali lekarstwami, że pewnie mógłbym tańczyć.
— No to rzeczywiście — przyznał Teddy.
Doyle usiadł na plastikowym krzesełku obok wąskiego łóżka. Nie słuchał
rozmowy synów, którzy nadawali wieczornemu wydarzeniu charakter przygody.
Poczuł nagły, nieprzyjemny zawrót głowy. Pokój przechylił się do przodu, potem na lewo, potem do tyłu. Doyle ukrył twarz w dłoniach.
W gardle czuł okropne ściskanie, dreszcz wstrząsał ramionami. Dlaczego czuje to dopiero teraz, ponad godzinę po tamtym? Jak to możliwe, że ta kobieta, obca osoba zareagowała tak szybko, a on potrzebował aż godziny, by zapłakać nad TLR
czymś, co mógł na zawsze utracić? Gdyby miał jej instynkt, to on leżałby teraz nieruchomo i jego czekałaby operacja.
— Och, tato, przestań — odezwał się Tip. — Zobacz, nic mi nie jest. Ledwo co mnie potrącił.
Doyle nadal miał na kolanach ten portfel. Zdjął okulary i przetarł oczy, okazało się jednak, że teraz, kiedy zaczął już płakać, nie mo-
że przestać. Był zażenowany. Chwała Bogu, że nie stało się to wcześniej, w poczekalni, na oczach dziewczynki. Teddy, by dodać ojcu otuchy, stał tuż przy nim, nieco wychylony w jego stronę, tak jak to mają zwyczaj robić psy.
Doyle byłby zadowolony, gdyby tak mogło zostać, oni trzej razem, bez żadnych sporów, żadnego zagrożenia, jeśli nie liczyć odpornego na metycylinę gronkow-ca złocistego. O nim Doyle aż za dużo się kiedyś naczytał.
—Powiedzcie mi o tej kobiecie, o matce dziewczynki — poprosił Tip w nadziei, że uda mu się zmienić temat. Nie chciał myśleć o tym, jak to się stało: jego odejście, poszedł sobie, podniósł na ojca głos, bo chciał mieć prawo powrotu do podziemi Muzeum Zoologii Porównawczej, a potem jakaś biedaczka została uderzona przez tamten wielki samochód, bo on nie raczył uważać. — Co z nią?
—Ma złamane biodro — powiedział Doyle, odchrząknąwszy. Znalazł w kieszeni chusteczkę. — Myślę, że to najpoważniejsze z jej obrażeń. Jest też złamane żebro, wstrząśnienie mózgu i coś jeszcze, czego nie pamiętam. Lekarz mówi, że rano ją zoperują.
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— Ryba by tego dla ciebie nie zrobiła — zażartował Teddy. Tip wzruszył
ramionami, po dużej dawce środka uspokajającego wyglądał na rozmarzonego.
—Ważniejsze jest, czy ja zrobiłbym to dla ryby.
—Jasne, że tak.
—Nie wiem, czy zrobiłbym to dla kogokolwiek — oświadczył Tip. — Potem mógłbym żałować, nie sądzę jednak, bym umiał tak szybko przejść od myśli do działania. A może ona nie miała czasu, by pomyśleć. Wszystko stało się tak szybko.
— Ja bym cię odepchnął — powiedział Teddy. — Tata też.
Tip uniósł się niezdarnie na jednym łokciu i uśmiechnął do brata.
—Aha — powiedział — ale tego nie zrobiłeś.
—Nie widziałem auta — powiedział Doyle. A przecież musiał je widzieć.
Nawet w tej śnieżycy powinien był widzieć reflektory. Próbował przypomnieć sobie tę chwilę.
Chciał, żeby Tip poszedł na przyjęcie w domu Simonsów. Tip zaczął się oddalać.
Spierali się. Sypał taki gęsty śnieg. Doyle zmrużył oczy. Nie zobaczył świateł za sylwetką syna. Nagle poczuł pewność, że nie było żadnych świateł. Kierowca nie zapalił świateł. Będzie to sobie powtarzał przez resztę życia i dzięki temu poczuje ulgę.
—Ta mała była bardzo dzielna — odezwał się Tip.
Teddy osunął się po ścianie i przysiadł na piętach. W pokoju nie było drugiego krzesła, jakby nie miały się w nim znajdować jednocześnie więcej niż dwie osoby.
—Nie jestem pewien, czy ma dokąd pójść. Powiedziała, że nie ma do kogo zadzwonić. Powiedziała, że jeśli nie pozwolą jej przenocować tutaj, to pójdzie z nami.
—Nie sądzę, żeby pozwolili nam wyjść stąd z przypadkowo poznanym TLR
dzieckiem — powiedział Doyle.
—Z jakimś przypadkowym białym dzieckiem może nie — odezwał się Tip ze swojego szpitalnego łóżka. — Ale z przypadkowym czarnym dzieckiem?
Wątpię, żeby ktoś nas zatrzymywał przy drzwiach.
Doyle wpatrywał się w drugiego syna.
— Dlaczego to mówisz?
Tip odwrócił otwartą dłoń do góry. Nie miał na myśli nic złego.
— Bo to prawda. Kiedy stąd wyjdziemy? O północy? O pierwszej? Mówię tylko, że żaden funkcjonariusz z ośrodka opieki nad dziećmi nie czai się przed wejściem. Kierowca karetki był bardzo zadowolony, że może ją nam zostawić, tak samo policjanci. Nie sądzę, żeby ktoś ją zatrzymywał, jeśli zechce z nami pójść.
—Ja ją zatrzymam — oświadczył Doyle. — Nie możemy sprowadzać do domu dziecka, którego nawet nie znamy.
—Już to kiedyś zrobiłeś — zauważył Tip.
—Jeśli rzeczywiście nie ma dokąd pójść, to chyba trzeba ją zabrać —
stwierdził Teddy.
Doyle pokręcił głową.
— To nie byłoby właściwe.
Tip poruszył delikatnie palcami nogi, ale poczuł ból.
—Podejrzewam, że właściwsze niż pozostawienie jej w poczekalni, żeby radziła sobie sama. Jesteśmy jej to winni.
—Więc może to jest właściwe, ale niezgodne z prawem. Odejście z cudzym dzieckiem jest porwaniem, nawet jeśli przy drzwiach nie ma nikogo, kto by nas zatrzymywał.
Ani Teddy, ani Tip nic na to nie powiedzieli, tym samym przyznając rację ojcu. Doyle zsunął gumki z obu końców portfela i popatrzył na prawo jazdy.
—Tennessee Alice Moser. Wzrost metr siedemdziesiąt, urodzona szesnaste-TLR
go września 1966 roku. Zamieszkała w Roxbury.
—Może znajdziesz tam jakiś numer telefonu, pod który moglibyśmy zadzwonić — powiedział Teddy.
Doyle czuł się bardzo niezręcznie, przeglądając portfel kobiety. Z przykro-
ścią zauważył, jak niewiele zawiera, siedem dolarów w gotówce, kartę na miejski pociąg, kilka pomiętych paragonów, parę zdjęć tej dziewczynki, Kenii, zrobio-nych w supermarkecie, jedna MasterCard, dwie karty Visa, żadnych wskazówek, kogo zawiadomić w razie wypadku, żadnego numeru ubezpieczenia. Dziewczynka myliła się w tej sprawie.
— Dopilnujemy, żeby miała dokąd pójść — powiedział Doyle i założył obie gumki na miejsce. — Nie zostawimy jej tutaj. — Jednak żaden z nich nie miał
pomysłu, co można z nią zrobić.
— A propos... — Teddy wstał i przeciągnął się — powinienem pójść i sprawdzić, co z nią. Niedługo wrócę.
Kiedy odsunął zasłonę, zobaczył, że przy stanowisku pielęgniarskim stoi pochylony nad jakąś kartą ten sam lekarz. Teddy stał i czekał, aż lekarz go zauważy i podniesie wzrok. Doktor Bali wskazał ręką pokoik po drugiej stronie korytarza, kawałek dalej.
— Dobrze, że pan tu jest. Trzeba zabrać stamtąd dziecko. Nie powinna zbyt długo siedzieć. Matka potrzebuje spokoju.
Tennessee Moser leżała w pokoju z drzwiami, a nie za zasłoną, co sprawiało wrażenie, że zanosi się na dłuższy pobyt. Teddy zapukał delikatnie we framugę.
— Halo? — odezwał się.
Kenia uchyliła drzwi i wyjrzała przez szparę. Robiła wrażenie dziewczynki bawiącej się w dom.
—Śpi — oświadczyła. — To on powinien mówić ciszej, jeśli chce, żeby miała spokój. — Ręką wskazała doktora Balia. Lekarz nie mówił co prawda szczególnie głośno, ale przez drzwi przedostawał się każdy dźwięk. Słychać były TLR
natarczywe dzwonki pacjentów, a skrzypiący niewyraźny głos wzywał przez głośnik doktora Iksa czy Igreka, matka Kenii spała jednak głębokim snem, nie-
świadoma niczego i nieporuszona.
—Musimy teraz wrócić do poczekalni — powiedział Teddy.
—Nie chcesz jej zobaczyć? Mógłbyś wejść i powiedzieć cześć.
—Zrobię to, kiedy się obudzi.
Kenia zerknęła za siebie przez ramię, po czym ponownie przeniosła wzrok na Teddy'ego.
— Wejdź chociaż na chwileczkę. Jestem pewna, że się ucieszy.
Teddy wszedł do maleńkiego pokoju i popatrzył na śpiącą kobietę. Przy jaskrawych świetlówkach wyglądała zupełnie inaczej niż przedtem, w śniegu.
Teddy nie był nawet pewien, czy by ją rozpoznał. Była starsza, niż sądził. Wy-glądała na zmęczoną, przeciętną, nie było w niej nic heroicznego, a przynajmniej nie wyglądała na kobietę, która mogłaby odepchnąć ko-goś sprzed nadjeżdżającego samochodu; chociaż oczywiście nie miał pojęcia, jak taka kobieta miałaby wyglądać. Była wysoka, włosy miała proste i ściągnięte do tyłu. Biały bandaż zakrywał prawą stronę czoła i połowę prawego oka. Na prawej ręce miała przytrzymany rzepami opatrunek, w lewej tkwił wenflon, przez który sączył się płyn z plastikowego worka wiszącego nad łóżkiem. Z urządzenia monitorującego serce dochodził uspokajający regularny pisk. Kobieta leżała tak nieruchomo, spała tak głęboko, że Teddy musiał się bacznie przyglądać, żeby zauważyć, czy jej klatka piersiowa w ogóle się porusza.
—Niedługo zabiorą ją na salę. Tak mi powiedzieli — oznajmiła Kenia.
—Byłoby świetnie.
—Przyszła pielęgniarka i zadała mi mnóstwo pytań.
Miała też do wypełnienia pełno formularzy, ale powiedziałam jej, że twój tata ma wszystkie karty.
—On już się tym zajmie.
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—Pytali, na co jest uczulona. Pielęgniarka powiedziała, że to naprawdę ważne, ale ja nie wiem. Chyba nie jest na nic uczulona. Są rzeczy, których nie lubi. Nie lubi oliwek, ale nie sądzę, żeby była na nie uczulona. — Kenia zmarszczyła brwi i wyglądała na bardzo zatroskaną.
—Dziś pewnie nie będą jej karmić oliwkami — stwierdził Teddy.
Kenia rzuciła mu szybkie spojrzenie, mające świadczyć o tym, że przecież nie jest taka głupia, ale nic nie powiedziała.
— Wiesz, że założyli jej na czole piętnaście szwów?
Myślę, że to bez znaczenia. Są tak wysoko, że prawie chowają się pod włosami.
Teddy nie bardzo podążał za tokiem jej rozumowania, ale nie sądził, by było to istotne.
— Na pewno bez znaczenia.
Kenia pogłaskała przykrytą białym prześcieradłem stopę matki.
— Jest taka śliczna.
Teddy pomyślał o zdjęciu swojej matki, które nosił w portfelu, o tym, jak je wyjmował i pokazywał, kiedy był młodszy, i jak pytał: „Nie uważasz, że jest śliczna?"
— Śliczna — przyznał.
Kenia nachyliła się i pocałowała matkę w policzek.
— Teraz sobie odpoczywaj, a my wrócimy do ciebie rano. Niczym się nie martw. — Podeszła do drzwi i stanęła przy Teddym. Dotknęła delikatnie rękawa jego swetra. — Powiedz jej chociaż do widzenia.
I Teddy powiedział do widzenia.
W myślach zrobił sobie listę osób, do których on sam mógłby zadzwonić, gdyby w środku nocy popadł w jakieś tarapaty. Pomyślał o ludziach, do których mógł zadzwonić teraz, dzisiejszego wieczoru, nieważne jak późno, a potem o ludziach, do których zadzwoniłby, kiedy miał jedenaście lat. Gdyby chodziło o poważne kłopoty, zawsze najpierw zadzwoniłby do Tipa, a zaraz potem do ojca.
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Mógłby zadzwonić do starszego brata, Sullivana, gdyby Sullivan był w kraju.
Chociaż ojciec by się z tym nie zgodził, Teddy wiedział, że na Sullivana mógłby liczyć. Stryj Sullivan już dawno przekroczył wiek, który pozwoliłby mu przyjechać i go zabrać, gdyby sytuacja tego wymagała, ale właśnie on byłby tą osobą, z którą najbardziej chciałby porozmawiać, gdyby miał prawdziwy kłopot. Nawet teraz kusiło go, żeby znaleźć automat telefoniczny i opowiedzieć stryjowi, co się tego wieczoru wydarzyło. Ojciec Sullivan miał często kłopoty ze spaniem, istnia-
ła więc spora szansa, że i tak nie śpi, tylko wpatruje się w ten sam śnieg, na który patrzy w tym momencie Teddy. On wiedziałby dokładnie, co należy zrobić z ma-
łą, dokąd powinni zabrać ją na noc, i on powiedziałby Teddy'emu, co powinien jej mówić, żeby ją pocieszyć. Od czasu tamtego
artykułu w „Heraldzie" wuj nie miał już w swoim pokoju aparatu, a biuro Regina Cleri było dosłownie zasypywane telefonami. Niemniej Teddy wiedział, że gdyby zadzwonił, siostry zaniosłyby aparat do pokoju księdza.
Nawet w tej mało prawdopodobnej sytuacji, gdyby Teddy nie był w stanie odnaleźć tych, których uważał za członków swojej najbliższej rodziny, zawsze mógł zadzwonić do kogokolwiek z rodziny matki, do czterech wujów i dwóch ciotek, do ich mężów i żon, ich dzieci, swoich kuzynów, rozproszonych teraz po całym kraju. Mógłby też zadzwonić do brata ojca w Chicago albo do którejś z córek stryja, które były jego ulubionymi kuzynkami. Mógłby zadzwonić do swoich przyjaciół albo do przyjaciół Tipa, a oni by przyjechali i zabrali go ze sobą do domu na tak długo, jak zaszłaby potrzeba.
Skoro on mógłby spisać całą książkę telefoniczną z numerami ludzi goto-wych przyjąć od niego rozmowę na swój koszt, jak to możliwe, że ona nie ma nikogo takiego? Za każ- dym razem, kiedy do tego wracał, mówiła nie. Doszedł
do wniosku, że muszą być tacy ludzie, całe mnóstwo, ale z jakichś powodów dziewczynka nie chciała się do nich zwracać. Chciała zostać tam, gdzie była, oddzielona jedynie krótkim korytarzem od równo popiskującego TLR
urządzenia monitorującego pracę serca jej matki. Kiedy tak stali razem przy du-
żym oknie, Teddy nie potrafił wymyślić, jak ją namówić, żeby się do tego przyznała.
—Nie jesteś śpiąca? — spytał.
Pokręciła głową.
—Sama się dziwię, ale nie jestem.
Stali i patrzyli na wirujący w świetle latarni śnieg, a kiedy milczenie pomię-
dzy nimi stało się krępujące, Teddy odezwał się pierwszy.
—„Gazety miały rację: śnieg padał w całej Irlandii" — zaczął. — „Zasypał
całą pogrążoną w mroku równinę, nagie, niezalesione wzgórza, kładł się miękko na torfowiska Allen, a dalej, na zachodzie, niknął w ciemnych, wzburzonych fa-lach rzeki Shannon"*1.
—O czym ty mówisz? — spytała Kenia. Nie patrzyła na niego jak na kogoś szalonego. Po prostu chciała wiedzieć.
Teddy potrząsnął głową.
— To takie opowiadanie, które lubię. Śnieg mi je przypomniał.
—Często to robisz, prawda?
—Co?
— No nie wiem, powtarzasz różne rzeczy. Robiłeś tak dziś wieczorem, przed wykładem.
— Widziałaś mnie na wykładzie?
— Wszyscy cię widzieli. Mówiłeś jak Jesse Jackson.
Rzeczywiście to robił, teraz sobie przypomniał, chociaż wydawało mu się, że by-
ło to wieki temu. Nie przyszło mu do głowy, że one też były na wykładzie. Czy Kenia z matką siedziały blisko nich?
— Dlaczego chciałaś posłuchać Jacksona?
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Kenia wzruszyła ramionami.
— To mama. Ja nie chciałam iść. Mama lubi politykę. Chodzimy na różne takie rzeczy.
To rzeczywiście miało sens. Wtedy wszyscy wychodzili z wykładu. Bo co innego mogły robić na Eliot Street, w śniegu, późnym wieczorem, tak daleko od Roxbury?
— Musieliśmy więc wychodzić w tym samym czasie. Nie widziałem was.
1 * Cytat z opowiadania Zmarli za: James Joyce, Dublińczycy, przeł. Zbigniew Batko, Wydawnictwo ZNAK, Kraków 2005 (wszystkie przypisy tłum.).
Kenia popatrzyła na swoje paznokcie, po czym wsunęła ręce do kieszeni.
Nadał miała na sobie kurtkę. Miała też torebkę matki, chociaż buty zostawiła przy jej szpitalnym łóżku.
— Może i tak. Nie wiem. Powiedz, co było dalej w tym opowiadaniu, tym o Irlandii.
I Teddy już zamierzał opowiedzieć jej wszystko o tamtym śniegu, który pa-dał na grób Michaela Fureya, kiedy w drzwiach pojawił się Doyle, pchając przed sobą Tipa na wózku inwalidzkim. Stopa Tipa w bladoniebieskim bucie ortopedycznym była wysoko uniesiona, na jego kolanach leżały kule. Obaj wyglądali na wykończonych.
—Wypuszczają mnie — oświadczył Tip.
—A ja porozmawiam z kimś na temat noclegu Kenii — powiedział Doyle.
— Załatwimy to, nie martw się.
—Zostanę z mamą.
—Nie pozwolą ci. — Teddy położył rękę na jej ramieniu. — Przecież wiesz.
—Musisz znaleźć się u jakiegoś krewnego lub opiekuna — powiedział Doy-TLR
le. — Wzięlibyśmy cię ze sobą, ale w tym szpitalu nie pozwalają, żeby dzieci po-szły sobie z kimkolwiek.
Wszyscy jednak wiedzieli, że to nieprawda. W poczekalni zostało już tylko kilka osób, a w miejscu, w którym stali, w pobliżu drzwi, nie było nikogo. Nikt by ich nie widział, nikt by ich nie zatrzymał. Jeśli nie liczyć samych Doyle'ów, to nikogo by nie obchodziło, z kim ona wychodzi. Kenia usiadła w foteliku obok sztucznego drzewa kauczukowego. Zastanawiała się. Może starała się przypomnieć sobie kogoś, do kogo powinna zadzwonić. Może nie straciła jeszcze nadziei, że pozwolą jej zostać z matką. W końcu zdecydowała się odpowiedzieć na pytanie, którego nikt jej nie zadał.
— Na pewno nikomu nie powiem — oświadczyła.
— My też nie — powiedział Teddy. Było późno. Niemożliwie wręcz późno i gdyby teraz zaczęli pertraktacje z odpowiednimi służbami zajmującymi się dziećmi, minęłyby całe godziny, nimby im się udało wrócić do domu i pójść spać.
— Po prostu zabierzcie mnie ze sobą — powiedziała Kenia.
— Nie możemy. — Doyle nieruchomym wzrokiem patrzył jej w oczy. —
Musisz zrozumieć, to byłoby sprzeczne z prawem.
Kenia westchnęła. Przenosiła wzrok to na Teddy'ego, to na Tipa i ostatecznie postanowiła zwrócić się z tym pytaniem do tego drugiego. Wszystko było takie skomplikowane, a Tip uchodził za tego bystrzaka, więc tym łatwiej mógł zrozumieć. Popatrz na swoją twarz, dziewczynka miała ochotę mu powiedzieć. Popatrz na swoje oczy. Ale nie byłyby to właściwe słowa. Tip w swojej w czerwonej kurteczce siedział na wózku, a jego gołe palce sterczały z niebieskiego buta ortopedycznego. Doyle stał z jednej jego strony, Teddy z drugiej, wszyscy trzej patrzyli prosto na nią i na nikogo innego. Wszyscy mieli dla niej szacunek, dla córki kobiety potrąconej przez samochód. Czekali, żeby usłyszeć to, co miała do TLR
powiedzenia. Nikt jej nie poganiał, niemniej słowa takie jak „zmęczenie" i „póź-
no" wisiały nad nimi wszystkimi niczym mrugający neon. Kenia miała ogromną ochotę szarpać się za warkoczyki, zmusiła się jednak do trzymania rąk na kolanach. Chciała, żeby uważali ją za osobę poważną.
— Czy nigdy nie myślisz o swojej matce? — spytała.
Rozdział 4
Tip był bystrzejszy, a Teddy milszy. Słyszeli to od niepamiętnych czasów.
Miły i Bystry albo Bystry i Miły. Obojętnie w jakiej kolejności, brzmiało niczym hasło reklamowe. Nauczyciele z podstawówki mówili o nich tak, kiedy chłopców dzielił rok. Mówili tak, kiedy Tip przeskoczył czwartą klasę i poszedł od razu do piątej. Przyozdabiali jego wypracowania z angielskiego gwiazdkami z folii alu-miniowej i czerwonymi celującymi ocenami i przypinali do korkowej tablicy w ośrodku nauk humanistycznych. Nie spieszyli się też ze zmazywaniem zadań, które rozwiązywał na tablicy. Nigdy jednak nie przyszłaby im ochota wziąć go w ramiona. Nie
zachowali jego rysunku klasy ani kart okolicznościowych, ponieważ w przeciwieństwie do brata Tip nigdy nie zrobił karty dla żadnego nauczyciela. „Tip jest jednym z najbystrzejszych chłopców, jakich widziano w murach tej szkoły", TLR
zwierzali się Doyle'owi, kiedy przychodził na wywiadówkę. „Ale Teddy jest taki kochany". Teddy nie przeskoczył czwartej klasy. Prawdę mówiąc, sugerowano nawet, że powinien ją powtarzać. Dyrektorka unikała jak mogła wyrażenia „jest zagrożony". Próbowała sprawiać wrażenie, że tak ich cieszy obecność Teddy'ego w czwartej klasie, że chcieliby, aby w niej został. Doyle się nie zgodził. Było już i tak wystarczająco niedobrze, że jego synów, których powinna dzielić jedna klasa, dzieliły teraz dwie. Nie pozwoli, by zrobiły się z tego trzy.
Fakt, że Tip był zdolny, nie oznaczał oczywiście, że Teddy był głupi. Teddy nie był głupi, on po prostu błądził myślami. Już jako mały chłopiec Tip potrafił
zapalić się do jakiegoś pomysłu. Wystarczyło posadzić go z książeczką obraz-kową na podłodze, a nie wstał, dopóki jej całej nie obejrzał. Posadzić go na pod-
łodze z pudełkiem klocków, a nie podniósł się, póki nie wybudował sobie drewnianego Tadź Mahal. Teddy, z kolei, był jak obłoczek. Najlżejszy powiew wiatru mógł go zdmuchnąć do szafy w przedpokoju w poszukiwaniu rakiety tenisowej, której od lat nie widział, albo do skrzynki pocztowej na rogu, gdzie sprawdzał, czy nie zmieniono przypadkiem godziny odbierania poczty, chociaż nie miał nic do wysłania. Nie chodzi o to, że wykręcał się od odrabiania lekcji, nawet nie o to, że mógł sobie z nimi nie radzić, rzecz w tym, że inne sprawy przyciągały jego uwagę, a wszystko, na co Teddy zwrócił uwagę, pochłaniało go bez reszty. Doyle przeprowadził najmłodszego syna przez czwartą klasę w taki sam sposób, jak przeprowadził go potem przez piątą i szóstą, i wszystkie kolejne klasy: po prostu był przy nim. Rozkładał się w pokoju, przy stole, obok podręcznika. Po lekcjach sprowadzał Teddy'ego do swojego biura i kazał mu siadać przy swoim biurku, tak żeby mogli pracować jeden obok drugiego. Kiedy myśli chłopca zaczynały błądzić gdzieś z dala od odrabianej lekcji, Doyle orientował się w tym jeszcze przed nim samym. Wyczuwał roztargnienie nosem, jakby się to wręcz tliło, i palcem stukał w kartkę. „Tutaj", mówił. Jeśli miał jakieś posiedzenie albo lunch po-za biurem, płacił Tipowi dolara, żeby zajął jego miejsce. Nie prosił o to opiekun-TLR
ki dzieci.
Zbyt łatwo ulegała czarowi chłopca, więc nie była w stanie utrzymać dyscypliny.
Teddy'ego najłatwiej dekoncentrowało wspomnienie matki, tej wspaniałej rudowłosej kobiety z fotografii, wspomnienie to było jego własnym wiecznym płomieniem, który podsycał nieustannie każdą dostępną informacją. Rzeczywi-
ście ją pamiętał. Nie miał co do tego najmniejszych wątpliwości. Pamiętał, jak matka klęczy przed nim i zapina guziki jego zimowego płaszczyka. Pamiętał, jak on siedzi na kuchennej podłodze, podczas gdy ona kroi marchewkę i rozmawia z jedną z jego ciotek. Pamiętał, jak leży w łóżku, odwrócony do niej plecami, a jej długie blade ramię spoczywa na nim, tak że widzi jednocześnie swoją poduszkę i jej rękę.
Nadal czuł rytm jej oddechu. Położył wtedy dłoń na jej dłoni, rozchylił palce, a ona, nie budząc się, wsunęła pod niego tę rękę i przyciągnęła go do siebie.
Wielokrotnie próbował wydobyć jakieś informacje od ojca — musiał przecież mieć ich wielki zapas — by w nieskończoność podtrzymywać płomień swojej pamięci, ale Doyle pukał jedynie palcem w otwarty podręcznik matematyki.
„Tutaj".
Prawdę mówiąc, każdemu z nich chodziło o coś innego.
Teddy chciał rozmawiać o Bernadette. Doyle chciał uchronić syna przed spędzeniem życia w siódmej klasie. Chłopiec próbował wypytywać brata, ten jednak mówił tylko: „Nie pamiętam". Mówił to szorstko, zupełnie jakby Teddy się naprzykrzał, a on nie chciał, żeby mu zawracano głowę. Tak właśnie musiało być, bo przecież Tip, o rok starszy i na pewno bystrzejszy, nie mógł pamiętać mniej od brata. Sullivan opowie-działby mu o matce, ale jego nigdy nie było w domu, a jeśli nawet był, przesiadywał w swoim pokoju za zamkniętymi na klucz drzwiami. Inni członkowie rodziny, ciotki, wujkowie, starsi kuzyni, wybuchali płaczem, kiedy pytał, co pamiętają. Przygarniali chłopca do piersi i łkali w jego włosy, aż TLR
Doyle poprosił go wreszcie, żeby przestał ich wypytywać.
Właśnie z tych powodów zbliżył się tak bardzo do stryja, ojca Sullivana.
Okazało się bowiem, że ksiądz ma w zanadrzu opowieści jak poukładane w kre-densie serwetki. Ojciec Sullivan mówił, że wszystkie należą do Teddy'ego i tylko czekają, żeby je rozłożyć. Każda zaczynała się prosto, pięknie: „Kiedy twoja matka miała dziewięć lat, dostała na urodziny żółtą sukienkę. Byłem na tym przyjęciu. Wszystko, o co prosiła tamtego roku, było żółte. Chciała mieć kanarka i tort cytrynowy..."
W którymś momencie miłość Teddy'ego do matki przeistoczyła się w uczucie do jej stryja Sullivana, i ta miłość stała się miłością do Boga. Ta trójka splą-
tana była w nierozwiązywalny węzeł: żywi i martwi, i żywot wieczny. Jedno prowadziło go do drugiego, a każdy element tej ukochanej trójcy wzmacniał
jeszcze miłość dla całej trójki.
W jego przypadku pytanie nie powinno brzmieć, czy myślał kiedyś o matce, tylko czy myślał kiedyś o czymkolwiek innym.
Doyle zadzwonił po taksówkę. Kiedy spytał, jak długo to potrwa, dyspozy-torka poradziła mu, żeby wyjrzał przez okno. Wszyscy, którzy tego wieczoru znaleźli się w mieście, zostali pozostawieni własnemu losowi. Okazało się, że powinien był zadzwonić godzinę wcześniej. Nikt nawet nie pomyślał o wyrusze-niu po auto Doyle'a, bo ono na pewno było już kompletnie zasypane. Jazda do domu to najskromniejszy z zamiarów, jakie trzeba było odłożyć. Zważywszy na wszystko, co zaszło, jedyny trwały element stanowił teraz sypiący śnieg. Ulice zlały się w jeden rozświetlony wąwóz. Teddy oświadczył, że Kenia zostanie na noc z nimi, i ani Tip, ani
Doyle nie przywoływali już argumentów o porwaniu, choć Doyle zastanawiał
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się, czy dziewczynka później nie wystąpi z oskarżeniem. Tip podpisał wszystkie papiery związane z wypisaniem go ze szpitala, a teraz siedział na wózku inwalidzkim i spokojnie zgrzytał zębami. Lewy pękaty sportowy but, marki Puma, tkwił bezużytecznie na jego kolanach pod dwiema ułożonymi na oparciach wóz-ka kulami. Wózek miał dojechać tylko do drzwi frontowych. Kule przepisane by-
ły na receptę i wydano je z magazynu szpitalnego. Za but ortopedyczny, skomplikowaną konstrukcję z włókna szklanego, zapinaną na paski z rzepami, zapła-cono, a rachunkiem obciążono firmę ubezpieczeniową. Tip mógł go sobie zatrzymać na zawsze. Siedzieli w poczekalni i wyglądali przez okno. Niewiele świateł samochodowych omiatało szpital i przerwy pomiędzy nimi były długie, a z każdymi kolejnymi Doyle'owie wiązali nadzieję na wydostanie się stamtąd.
Kenia ziewnęła, potem jeszcze raz, oczy miała załzawione ze zmęczenia. Prze-
ćwiczyła sobie palcami na kolanach Dla Elizy. Pomagało jej to nie zasnąć.
—Od jak dawna wiesz? — spytał w końcu Teddy, jako że z miliona pytań, które przelatywały mu przez głowę, tylko to jedno potrafił ubrać w słowa.
—O was? — Kenia wzruszyła ramionami. — Czy ja wiem. Od dawna.
Co jednak znaczy dawno, kiedy ma się jedenaście lat... dwa miesiące? trzy lata? Teddy nie potrafił się zmusić, żeby o to zapytać, więc milczał. Tip zawijał
sobie na palcu i rozwijał sznurowadło buta, który trzymał na kolanach, podczas gdy Doyle wypatrywał taksówki. Przyjechała szybciej, niż się spodziewali, pierwszy szczęśliwy traf w całym tym dniu. Automatyczne drzwi otworzyły się przed nimi gwałtownie i wyszli wszyscy razem w śnieg.
Teddy pomógł bratu usadowić się na tylnej kanapie, a Doyle Wprowadził wózek z powrotem do szpitala i raz jeszcze powiedział dobranoc TLR
pielęgniarce. Kenia siedziała przy oknie auta z torebką matki na kolanach, Teddy pomiędzy nią a-Tipem. Doyle zajął miejsce obok kierowcy.
— Wrócimy jutro — oświadczyła dziewczynka, patrząc przez ramię na cią-
gnący się bez końca budynek, kiedy wreszcie zaczęli się od niego oddalać.
— Z samego rana — powiedział Teddy.
—A co, jeśli ona obudzi się w środku nocy? Skąd będzie wiedziała, gdzie jestem? — zaniepokoiła się.
—Pielęgniarka powie jej, że jesteś z nami — wyjaśnił Teddy, chociaż nie pomyśleli, żeby ją o tym poinformować.
—Będziemy musieli zadzwonić do twojej szkoły i powiedzieć im, że nie przyjdziesz — oznajmił Doyle. Rano odstawi ją tam, skąd zabrał. Pozwoli jej przenocować, ale potem znów do poczekalni. Teraz, kiedy już doszło do tego, do czego doszło, tylko to można było zrobić.
— Myślę, że jutro nie będzie lekcji — powiedziała Kenia.
Taksówka posuwała się w żółwim tempie. Przepychała się przez śnieg jak sanie.
— Rzeczywiście — potwierdził kierowca. — Jutro szkoły zamknięte.
TLR
— Świetnie. — Kenia oparła czoło o oszronioną szybę.
Doyle miał oczy utkwione przed siebie, aż w końcu rozbolały go od prób skupie-nia ich na całej tej bieli. Po tym oświadczeniu dziewczynki poczuł gwałtowny przypływ złości, tej samej, która pozwoliła mu być takim dobrym prokuratorem za młodu. Udało mu się powstrzymać, żeby jej nie wyśmiać. Pamiętał okoliczności tego wieczoru i fakt, że jest zaledwie dzieckiem.
Nie winił dziecka, ale to nie oznaczało, że nie znaleźli się w samym środku jakiejś skomplikowanej intrygi. Nawet jeśli już nie piastował swego urzędu, to jednak ich życie było publiczną własnością. Stary biały burmistrz z dwoma czarnoskórymi synami — trudno ich nie zauważyć. Ludzie mieli urojenia. Kiedy chłopcy byli mali, różne kobiety ciągle dzwoniły do jego biura i oświadczały, że są ich matkami. Każdy widzi siebie w centrum tej historii. Niemniej obrona mo-głaby znaleźć w jego rozumowaniu dziury tak wielkie, że można by przez nie przegnać stado bydła. Ta kobieta wyskoczyła przed samochód, żeby uratować Tipa, to prawda, ale kto wie, co ona sobie w tym momencie myślała? Dziewczynka, Kenia, to większy problem, bo sama była chodzącym dowodem: długie nogi, długa szyja, ciepła barwa skóry. Zauważył jej dłonie, zwężające się palce, eleganckie półksiężyce u nasady paznokci. Te dłonie można było porównać.
Dłonie? Doyle'owi bliższe były metody Clarence'a Darrowa, obrońcy młodocia-nych morderców, niż wyrafinowanie nowoczesne techniki kryminalistyczne pre-zentowane w telewizji. Dzisiaj to tylko sprawa DNA. Była matką lub nie była, ale dla Doyle'a, nawet jeśli i była, to nią nie była. Jego synowie mieli matkę i ich matka spoczywała na cmentarzu Old Cavalry w Roslindale.
Jednak Doyle'a bardziej niż to nagłe pojawienie się zastanawiał własny brak czujności. Dlaczego nigdy nie pomyślał o tym, że matka może wrócić? Dlaczego, kiedy adopcje zostały sfinalizowane, nigdy już o niej nie myślał, nigdy nie rozmawiał na ten temat z Bernadette? Nawet roszczenia tamtych szalonych kobiet nigdy nie zmusiły go do wzięcia pod uwagę możliwości, że TLR
gdzieś tam czeka jakaś matka. Jak mógł sam odrzucić wszelką przeszłość, jakby ci chłopcy wzięli się dosłownie znikąd? I jak to się stało, że oni też nigdy się nią nie interesowali, nigdy nie spytali, jak na pewno pytają inne dzieci w podobnych okolicznościach: A co z naszą prawdziwą mamą? Może dlatego, że jest rzeczą naturalną myśleć o kimś, kogo się straciło, o kimś, kto odszedł, a dla ich rodziny taką osobą zawsze będzie Bernadette. Wystarczyło myśleć o jednej nieobecnej matce, kochać ją bezgranicznie i bezgranicznie wierzyć w miłość tej kobiety, której się już nie widzi. Od nikogo nie można oczekiwać, że będzie utrzymywał
w sobie dwa puste miejsca. Takie brzemię mogłoby wycisnąć z dziecka życie.
—Późna pora jak na taką małą dziewczynkę — odezwał się taksówkarz, spoglądając na Kenię w lusterku wstecznym. Był Jamajczykiem. Nie pochodził z kraju, w którym mógłby nabyć praktyki w jeździe po śniegu.
—Chodzę spać późno, kiedy nie ma lekcji — odparła, chociaż nigdy nie by-
ło to aż tak późno. Nawet w soboty spała już przed jedenastą, a jeśli matka pracowała na nocnej zmianie, dzwoniła do Kenii i kazała jej gasić światło, a ona po-słusznie wykonywała polecenie. Szła spać, ale jednym uchem nasłuchiwała. Da-
łaby wszystko, żeby usłyszeć teraz klucze matki, ich brzęk, który poprzedzał zgrzyt zamka. Byłoby jak w niebie, gdyby mogły teraz wejść razem do swojego mieszkania. Ledwie zrzuciłaby buty. Spałaby w ubraniu, gdyby matka jej pozwoliła. Padłaby jak długa na wspólne łóżko, wślizgnęła w znajomą pościel. Dom, łóżko, sen, matka... któż zna piękniejsze słowa?
— Zresztą, nawet nie jestem zmęczona — dodała.
—To chyba ty jedyna w tym towarzystwie, mała — oświadczył taksówkarz.
Wystarczyło, że wypowiedziała słowo „zmęczona", a już powieki zaczęły jej się zamykać. Jak dobrze byłoby zasnąć w taksówce. Przypomniała sobie jednak o czujności. Tego właśnie słowa nauczyła ją matka. Nie przestawaj się rozglądać.
Nie przestawaj obserwować. Zawsze musisz wiedzieć, gdzie jesteś, co się dzieje za tobą, kto ci się przygląda. Właśnie to matka powie-TLR
działaby jej teraz. Kenia ziewnęła raz, otrząsnęła się z senności i nakazała sobie siedzieć prosto.
Kiedy podjechali pod dom, okazało się, że jest cały oświetlony, jedyny jasno oświetlony dom na całej ciemnej ulicy, a mimo to żadne z nich nie poświęciło temu faktowi najmniejszej uwagi. Doyle wręczył kierowcy o dwadzieścia dolarów więcej, niż wskazywał taksometr, z czystej wdzięczności, że ich w ogóle dowiózł. Ulica wyglądała jak wstrząśnięta szklana kuła z wirującym w środku śniegiem, jak bożonarodzeniowa kartka. Doyle wciągnął ostatni głęboki haust kwaśnego ciepłego powietrza z wnętrza pojazdu, po czym otworzył drzwi i wysiadł na mróz. Podszedł do bagażnika po kule. Z któregoś domu dobiegały dźwięki kwartetu cis-moll Schuberta. Ledwie słyszalne, ale Doyle i tak go rozpoznał, co na krótką chwilę przywołało uśmiech na jego usta. Aby dojść do frontowych drzwi, będą musieli pokonać czternaście schodków, które zamieniły się niemal w ośnieżony stok, w idealną oślą łączkę.
Teddy położył dłoń na ramieniu dziewczynki.
— Jesteśmy na miejscu — powiedział.
Kenia zamrugała, spojrzała na Teddy'ego, a potem na ulicę, nagle zupełnie rześka i gotowa przysiąc, że ani na moment nie zasnęła.
— Jesteśmy na miejscu — powtórzyła.
Kenia wiedziała wszystko o Union Park Street. Znała trasę autobusu, który jechał Columbus Avenue, przez Roxbury, obok domu Malcolma X, aż do rozga-
łęzienia, i dalej już Tremont Street. Kiedy była mała, tym autobusem jeździła z matką do Union Park. Znała ten prosty odcinek prowadzący do katedry. Wiedzia-
ła, kto się wyprowadził i kto dba o swój trawniczek. Zauważyła kłódkę przy furtce żelaznego ogrodzenia zwieńczonego szpikulcami, otaczającego skwerek po-
środku ulicy, wyblakły napis „Zakaz wprowadzania psów" na furtce, który równie dobrze mógł brzmieć „Zakaz
wprowadzania ludzi". Obserwowała, jak zimą zgarniają śnieg, a latem przyjeżdża TLR
samochód do sprzątania ulicy, z polewaczką i ogromnymi obrotowymi szczot-kami. Tam, gdzie ona mieszkała, to, co spadło na ulicę, już na niej pozostawało, czy był to śnieg, czy puszka po coca coli.
Doyle i Teddy wyciągnęli Tipa z taksówki i stanęli po jego bokach. Tip wbił
kule w śnieg i choć uniósł zgiętą w kolanie nogę, gołe palce również się w nim zanurzyły.
— Ciekawe, kto uważał, że to świetne rozwiązanie, kiedy drzwi frontowe są tak daleko od ulicy? — spytał.
Podczas gdy oni wpatrywali się w schody, by obmyślić najlepszą strategię pokonania ich, Kenia ruszyła do przodu. Sadziła po stopniach wielkimi susami.
Nigdy przedtem nie wchodziła na te schody, nie wolno jej nawet było na nich przysiąść dla złapania oddechu w upalny dzień, choć wszędzie indziej ludzie siadali na nie swoich schodach, nawet na tych schodach, na co często bezskutecznie zwracała uwagę matce. Nie wolno jej nawet było chodzić tą stroną ulicy, po której stał dom. Za każdym razem odwracała od niego oczy, a mimo to znała dokładnie każde skrzydło okna, kołatkę, gałkę u drzwi, wyrzeźbioną w kamieniu kobiecą twarz nad wejściem i dwie donice po obu jego stronach, w których najpierw posadzono fiołki, potem hortensje, następnie cynie, wreszcie chryzantemy, tylko w to jedno ostatnie lato.
Gdyby ktoś ją wczoraj zapytał, jak by to było, znaleźć się tam, na szczycie tych schodów, tak jak by to miejsce do niej należało, odpar-
łaby, że pewnie by skamieniała ze zgrozy... ale nie miałaby raq'i. To było fanta-styczne uczucie. Zupełnie jakby była Królową Świata, wygrała bieg na pięćset metrów.
Mogłaby krzyczeć: „Popatrzcie tylko na mnie!", a z jej ust wydobyłby się obłok pary. Opamiętała się jednak. Spojrzała na Doyle'ów, którzy stali na chodniku wpatrzeni w nią, i zobaczyła, że są w kłopotliwej sytuacji i że czekają bezsilnie, aż ona ich poprowadzi, zaczęła więc zamiatać stopą jak miotłą.
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— Mam łopatę do śniegu — powiedział Doyle.
—A ja mam duże stopy — odparła Kenia. Szurając nogą w tę i z powrotem, schodziła stopień po stopniu, aż wreszcie pośrodku schodów pojawił się szeroki, oczyszczony ze śniegu pas.
—Będziesz miała śnieg w butach — powiedział Teddy, podziwiając jednocześnie jej pomysłowość i skrupulatność.
— Już mam.
— Zuch dziewczyna. Prawdziwa Sacajawea*2. — Tip postawił kule na pierwszym stopniu, a Teddy i Doyle asekurowali go.
2 * Sacajawea — Indianka z plemienia Szoszonów, która wzięła udział w ekspedycji odkrywczej z Dakoty Północnej do Oceanu Spokojnego (1804-1806).
Kiedy Teddy miał trzynaście lat, w zgięciu kolana pojawiła mu się cysta, którą trzeba było usunąć, i potem, przez sześć tygodni, chodził o kulach. Mniej więcej w tym czasie jakieś dwa razy, gdy kule były jeszcze czymś bardzo świe-
żym i imponującym, Tip zabrał je do kuchni, żeby wypróbować. Do tego ograniczało się jego doświadczenie z kulami. Kiedy dotarli do drzwi, Kenia, nie zwracając się do nikogo konkretnego, rzuciła:
— Mogę wejść do środka.
— Nie zamierzaliśmy zostawiać cię na ganku — stwierdził Tip.
Doyle szukał kluczy w kieszeniach, gdy nagle drzwi otworzyły się szeroko, a zza pleców wykrzykującego ich imiona Sullivana wypłynęła na zewnątrz mu-zyka Schuberta.
— Czy nie ma tutaj zwyczaju zostawiania kartki z wiadomością? — spytał
Sullivan. Miał na sobie czerwony szlafrok
Doyle'a w szkocką kratę oraz bambosze, jakby uszyte ze starego orientalnego dywanu, których żaden z nich wcześniej nie widział. Postawił szklaneczkę z trunkiem na stoliku przy drzwiach i objął Teddy'ego. Jeśli chodzi o uściski, to TLR
Teddy był zawsze oczywistym wyborem.
—Kto wiedział, że przyjeżdżasz? — spytał Doyle.
—Ty wiedziałeś — oświadczył Sullivan. — Mówiłem ci, że się wybieram.
Wkuśtykali wszyscy do przedpokoju, mokrzy i obsypani śniegiem. Doyle zdjął kapelusz i szalik i podał je najstarszemu synowi, potem zaczął pomagać Tipowi. Sullivan dziś wieczór? Pomyśleć o tych wszystkich wieczorach, które przesiedzieli, czekając na niego, a on zjawia się akurat dzisiaj. Powinni byli przenocować w szpitalu.
— Kiedy sobie sprawiłeś ten but? — spytał Sullivan. Rozpalił w kominku, ale nie odsunął wystarczająco szybru. Dym zasnuł pokój lekką mgłą.
Teddy zakasłał.
—Dziś wieczorem. Właśnie wracamy ze szpitala. Powiedziałeś, że przyje-dziesz do domu na Boże Narodzenie. — Jak na jeden dzień Tip miał dość pojawiających się tajemniczo członków rodziny. Niespodzianka! Oto twoja matka!
Niespodzianka! Twój brat! Miał ochotę doścignąć Jamajczyka i pojechać taksówką z powrotem do laboratorium. Sullivan poklepał go po plecach, odrobinę zbyt serdecznie, zważywszy na jego możliwości utrzymywania równowagi.
—Praktycznie rzecz biorąc, mamy Boże Narodzenie.
—W moim kalendarzu było trzy tygodnie temu — powiedział Doyle. —
Mógłbyś ściszyć muzykę? — Jeden syn rozumiał Schuberta, tylko jeden z trzech, a przecież potrafił go nim zirytować.
—Adoptowałeś kolejne dziecko — powiedział Sullivan do ojca. — Uwa-
żam, że to cudowne.
Doyle rzucił mu spojrzenie, które Teddy i Tip natychmiast by zrozumieli, ale Sullivan po prostu odwrócił się, żeby wyłączyć płytę.
—To Kenia — powiedział Teddy. W nagiej ciszy jego głos zabrzmiał ostro.
—Kenia, Kenia — powtórzył Sullivan. — Cóż za piękne imię. Byłem w Ke-TLR
nii. Mieszkałem niedaleko stamtąd, w Kampali.
—Naprawdę byłeś w Kenii? — Słyszała swoje imię codziennie, ale w po-wiązaniu z tamtym miejscem zabrzmiało ekscytująco.
—A tak przy okazji, to jest Sullivan. — Teddy'ego zawsze cieszył widok Sullivana. Kochał brata, a poza tym Sullivan miał wspaniałą umiejętność ściągania na siebie całej uwagi i wszystkich panujących wokół niepokojów.
—Masz jakieś nazwisko? — spytał Sullivan.
—Moser — odparła i uścisnęła rękę, którą do niej wyciągnął.
Kenia widziała najstarszego z chłopców tylko kilka razy. Miał ciemnorude włosy i ciemnoniebieskie oczy, a jego skóra pokryta była opalenizną o czerwo-nawym odcieniu jak dobrze wypolerowane drewno, chociaż zapamiętała ją jako bardzo bladą. Przyglądali się sobie bez najmniejszego skrępowania, nie zwalnia-jąc uścisku dłoni.
Nie spuszczając oczu z dziewczynki, Sullivan zwrócił się do ojca.
—Jeśli zamierzałeś przysposobić kolejne dziecko, to zupełnie nadzwyczajne, że znalazłeś tak bardzo podobne do dwóch poprzednich.
—Nie adoptowaliśmy jej — powiedział Doyle.
—Uważasz, że jestem do nich podobna? — Kenii to strasznie pochlebiało.
Czasem lubiła tak o sobie myśleć, ale kiedy pytała o to matkę, słyszała tylko, że jest podobna do samej siebie.
— Oczywiście nie do niego — wskazał na ojca. — Ale do tych dwóch.
— Sullivan — Doyle zniżył głos.
— Co najmniej jak kuzynka — dodał jego syn niezrażony.
Tip, opierając się na kulach, pokuśtykał do salonu i opadł na kanapę, położył
nogę na niskim stoliku, oparł się na poduszkach i przymknął oczy.
— A w ogóle to co ci się stało? — spytał Sullivan, idąc za nim. — Ugryzła cię jedna z twoich ryb?
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— Potrącił go samochód — powiedziała Kenia.
Sullivan uniósł brwi, czym dał im do zrozumienia, że ta informacja wywarła na nim pewne wrażenie.
—Jeśli tak, to muszę przyznać, że nie najgorzej z tego wyszedłeś.
—To jej matkę potrącił samochód — odezwał się Tip stanowczym tonem, choć wyglądał, jakby już spał. Jej matkę. Bądźmy w tym punkcie bardzo precy-zyjni: jej matkę.
Sullivan, który nie był tak wysoki jak jego bracia, ukląkł przed dziewczynką.
Odgarnął sobie z oczu za długie włosy.
—Twoją matkę potrącił samochód?
—Ma złamane biodro — zakomunikowała Kenia — nadgarstek, żebro i rozcięte czoło, o tutaj. — Przesunęła palcem wzdłuż linii włosów. — Ale wyzdrowieje. Lekarz powiedział, że wyzdrowieje. Odepchnęła Tipa sprzed auta. On go w ogóle nie zauważył.
Doyle klasnął w dłonie.
— No dobrze. Dość opowieści. Jest bardzo późno, a jutro będzie czas na wszystko. — Stanął za Kenią i dotknął delikatnie jej barku. Zauważył, że kurtka ciągnie się w ramionach i ma za krótkie rękawy, wyrosła z niej od ubiegłego ro-ku. — Powinniśmy teraz pozwolić naszemu gościowi trochę się przespać.
Sullivan nie podniósł się jednak z kolan.
— Twoja mama musi być bardzo dzielna. Ja nigdy bym nie wszedł dla nikogo pod auto.
Kenia już chciała coś powiedzieć, ale żadne znane jej słowa nie wydawały się odpowiednie. Po prostu otworzyła usta i zamknęła. Sullivan popatrzył na nią, a potem raz jeszcze ujął i przytrzymał jej rękę.
— Czy ja cię znam? — spytał.
Zamrugała. Teddy odwrócił się do nich przodem, a Tip otworzył na moment oczy.
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—Nie sądzę — powiedziała ostrożnie.
Gdzie też on się podziewał przez te wszystkie lata, kiedy go tutaj nie było?
To było coś, czego Kenia i jej matka nie potrafiły wymyślić.
Nagle pewnego dnia przestały go widywać.
—Sullivan, pozwól już jej iść do łóżka — powiedział Tip. — Jutro możesz ją maglować o szczegóły.
—Twoja mama nie byłaby zadowolona, że nie dajemy ci spać przez całą noc, nieważne, czy są lekcje czy nie. — Doyle wskazał ręką schody.
W tym momencie Kenia przypomniała sobie, gdzie jest.
Tak dużo się działo i wszystko toczyło się tak błyskawicznie.
— Jeszcze nic nie obejrzałam — zwróciła się do Doyle'a.
Oto salon, dwie identyczne kanapy z rzeźbionymi nogami ustawione naprzeciwko siebie, na nich poduszki w jaskrawych kolorach, wielkie i miękkie, na jednej wyhaftowana ryba, w rogu pokoju prawdziwy fortepian, zdjęcia w srebrnych ramkach. Kotary, które tyle razy oglądała od tamtej strony, okazały się kotarami w pasy — czerwone, błękitne i zielone na kremowym tle ciężkiej tkaniny. Przewiązane ozdobnymi sznurami z frędzlami. Starała się zapamiętać każdy szczegół, ten dywan, czarkę na cukierki,
stojący na podłodze kosz z czasopismami. Po powrocie musi to wszystko opisać matce.
Tip ziewnął szeroko.
—Wiecie, ona może być głodna. Może byśmy ją nakarmili.
—Nie jestem — powiedziała Kenia i od razu pożałowała swoich słów, bo przecież mogłaby obejrzeć kuchnię.
—Niech się prześpi w naszym pokoju — zaproponował Teddy. — Tip i tak nie da rady wspiąć się po schodach.
—Będę spał tutaj — oświadczył Tip i nie żartował. Od razu ściągnął czer-TLR
woną kurtkę i rzucił na najdalej leżącą poduszkę. Potem zamaszyście przeniósł
nogę ze stolika na kurtkę i rozciągnął się jak długi na kanapie. Już nieraz zdarza-
ło się mu sypiać na kanapach, wkuwał często do późna i zasypiał, gdzie popadło.
Teddy poszedł po koce. Tip chciał pozbyć się ich wszystkich z pokoju.
Chciał pozbyć się z głowy wszystkiego: ryb i śniegu, samochodu i polityki, matki i siostry. Ból w kostce był niczym dźwięk kłótni dochodzący z przyległego pokoju, uparty, drażniący, wyodrębniony, był jak coś, czym człowiek powinien się zająć, a z jakiegoś powodu tego nie robi.
— Dobranoc — dobiegł go skądś głos dziewczynki.
Uniósł w tamtą stronę palce, ale nie otworzył oczu.
Doyle znalazł nieużywaną szczoteczkę oraz tubkę pasty, położył jedno i drugie w łazience na świeżym ręczniku z myjką. Dał Kenii do spania podkoszu-lek, ponieważ w całym domu nie było niczego, co choć w przybliżeniu byłoby odpowiednie dla małej dziewczynki. Zaprowadził ją na górę stromymi schodami z ostrymi zakrętami, a potem zaczął się martwić, że ona może się bać spać tak daleko od innych. Wtedy przypomniał sobie, że Sullivan będzie po drugiej stronie korytarza, i zastanawiał się, czy to nie może jeszcze bardziej jej przestraszyć.
Patrzył na jej wąskie ramiona, szczuplutką talię. Przeliczył sześć sterczących warkoczyków i znów przypomniał sobie, że niezależnie od tego, co się tutaj tej nocy dzieje, jest to dziecko, którego matkę potrącił samochód. Musiała być śmiertelnie przerażona i on postara się o tym pamiętać.
Kiedy dotarli na górę, Doyle, któremu od jakiegoś czasu bardzo rzadko zdarzało się zawędrować tak wysoko we własnym domu, zobaczył, w jak idealnym stanie jest pokój chłopców. Stanowił muzeum dawnego życia. Teraz mieszkał w nim sam Teddy. Prawie nic się nie zmieniło od szkolnych czasów jego synów, może poza tym, że przybył karmazynowy filcowy proporczyk z napisem HARVARD. Teddy powiesił go nad łóżkiem Tipa, kiedy brata przyjęto na studia, i chociaż Tip twierdził, że to idiotyczne i żenujące, to jednak nigdy go nie zdjął.
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Była tam mapa Stanów i ogromna mapa świata, które Doyle własnoręcznie przyczepił do ściany pinezkami, mapa Układu Słonecznego, instrukcja do nauki alfa-betu Morse'a, zdjęcia Roberta Kennedy'ego i Martina Luthera Kinga, dwa zdjęcia Bernadette w podwójnej ramce na komódce. Na jednym była dwudziestocztero-letnią panną młodą, z zaczesanymi w kok włosami, do których przypięto tiul, na drugim matką trojga dzieci, w dniu, kiedy przywieźli do domu Tipa. Bernadette obejmuje Teddy'ego, a Doyle obejmuje Tipa, między nimi stoi dwunastoletni Sullivan. Obok zdjęć stała figurka Matki Boskiej, z wyczekująco otwartymi ramionami.
—To tutaj spali? — spytała Kenia.
—Teddy nadal tu śpi. Tip sypia w kampusie.
—Dlaczego Teddy nie sypia w kampusie?
Doyle zerknął na niezasłane łóżko Teddy'ego i naciągnął przykrycie.
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— Bo jak tam śpi, to opuszcza zajęcia.
Kenia obracała powoli głowę, wręcz chłonąc ten pokój.
— Kiedyś wymyślałam różne historyjki na temat tego domu.
Jakie to dziwne, że to dziecko, którego nigdy wcześniej nie spotkał, wymy-
ślało historyjki o miejscu, w którym mieszkał, i że on nigdy by się tego nie do-myślił.
— Jakie historyjki?
To było jego dziedzictwo, ten dom. Kupił go, kiedy ludzie mówili, że ta oko-lica jest zbyt blisko Roxbury, zbyt blisko osiedla Katedralnego. Trzymał się go nadal, kiedy sąsiedzi dzielili swoje na osobne mieszkania, kiedy wyprzedawali swoje domy, pokój po pokoju.
—Mówiłam sobie, że mieści się tutaj klub tańca i kręgielnia, i kino.
—Nie było kina.
—Wymyśliłam sobie, że każdy z was ma swoje piętro, pan, nad panem Sullivan, wyżej Tip i najwyżej Teddy, i że jest winda, żebyście mogli nią jeździć w górę i w dół i się odwiedzać.
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—Chłopcom na pewno by się to spodobało.
—Czasami mówiłam sobie nawet, że to mój dom. — Kiedy była na dole, Kenia starała się zachować najlepsze maniery. Nigdy w nic się nie wpatruj, powtarzała jej matka. Jeśli będziesz się w coś wpatrywała, ludzie gotowi pomyśleć, że chcesz to sobie zabrać. Teraz jednak nie potrafiła się powstrzymać. Przechodziła od fotela do łóżka, od łóżka do biurka, wpatrując się i dotykając, od czasu do czasu przymykając oczy, żeby wziąć głęboki oddech. Zdjęła z półki Moby Dicka, obejrzała dokładnie okładkę i odstawiła książkę na miejsce. Zdjęła Zew krwi i Podróż na okręcie „Beagle". Otworzyła je i poczuła zapach kartek.
Tej zimy, kiedy Tip miał lat jedenaście, a Teddy dziesięć, przez dwadzieścia osiem wieczorów Doyle czytał im Podróż na okręcie „Beagle". Scharakteryzo-wał ją jako ich pierwszą „dorosłą" książkę, ponieważ nie zawierała żadnych elementów, za których sprawą wszystkie czytane im wcześniej książki tak bardzo nadawały się dla małych chłopców. Nie było tutaj psów, żebrzących sierot, Lili-putów, nie było też ilustracji. Dawno temu Doyle wciągnął na górę fotel ze swojego gabinetu i zostawił go w ich pokoju już na stałe; dzięki temu było mu wygodnie, nieważne jak długi czytał rozdział. Fotel wciąż tam stał, teraz wciśnięty w kąt i zarzucony ubraniami, które gospodyni zabierze w czwartek. Wieczorami, tysiące wieczorów wcześniej, wsuwał fotel pomiędzy bliźniacze łóżka chłopców, tak żeby mieć ich przed sobą, Tipa po lewej stronie, Teddy'ego po prawej, obu w piżamach, obu tak rześkich i rozemocjonowanych czekającą ich opowieścią, że wydawało się niemożliwością, by już za pół godziny mogli twardo spać. Doyle wiedział, że była to dla nich bardzo wyczerpująca przygoda. Czytał opowieść młodego Karola Darwina silnym i ożywionym głosem i czasami chłopcy tak się przejmowali odkryciem jakiejś ropuchy, dotkliwym brakiem wody lub zagrożeniem ze strony różnych tubylców, że wynurzali się spod przykrycia i przysuwali bliżej niego. Jeśli sztorm miotał gwałtownie okrętem na nieznanych wodach, TLR
Teddy pakował się na fotel i przysiadał Doyle'owi na kolanie, a wreszcie, stronę czy dwie później, Tip szedł w jego ślady, chociaż uważał, że jest już za dorosły, by robić coś podobnego. Powodem, dla którego tak namiętnie kochali tę książkę, było to, że przedstawiała prawdziwe wydarzenia. Darwin był prawdziwą postacią, Beagle prawdziwym okrętem i opisany świat też był prawdziwy, chociaż trudno było uwierzyć, że na tym świecie są takie rzeczy jak świecące morza i tu-bylcy biegający nago po dżungli, sypiający bez dachu nad głową, w deszczu i błocie.
— „Obecnie można z pewnością powiedzieć tylko tyle, że tak jak w przypadku pojedynczego osobnika, życie dobiega końca i gatunek bezpowrotnie gi-nie" — przeczytał Doyle i zamknął książkę. — I tak się kończy rozdział dziewią-
ty.
Chłopcy wzdychali rozczarowani, ale wiedzieli, że nie ma co prosić o wię-
cej. Prośby ani błagania nic by nie dały, Doyle czytał im zawsze tylko jeden rozdział.
—Kiedy dorosnę, pojadę odkrywać Brazylię — oświadczył Tip.
—Nie jestem pewien, czy zostało coś jeszcze do odkrycia — odparł Doyle.
Wstał i rzucił Tipa na łóżko, z takiej wysokości, żeby mógł dobrze się od niego odbić.
—Coś znajdę. — Tip naciągał przykrycie, chroniąc się przed chłodem Nowej Anglii, którego z trzeciego piętra nie potrafił przegonić żaden piec. — Są tam dżungle, do których nikt jeszcze nie dotarł.
—Bardzo możliwe. — Doyle nachylił się i pocałował syna na dobranoc. —
A potem wrócisz do domu i zostaniesz prezydentem.
— Kiedy już będę sławnym odkrywcą — oznajmił Tip.
—Ja nie — odezwał się Teddy. — Ja zostanę w domu z tatą.
—Grzeczny chłopiec — powiedział Doyle i jego też pocałował. — Możesz więc być prezydentem pierwszy, kiedy Tip będzie polował w Amazonii na pira-TLR
nie. A teraz gasić światło.
Tip wychylił się i pociągnął za łańcuszek lampki stojącej na nocnym stoliku, ale w tym pokoju nigdy nie było tak całkiem ciemno. Zasłony zostawiano odsunięte, wpuszczając światło z ulicy, a podłączone do prądu „wieczne światełko"
jarzyło się wyraźnym napisem „Myj zęby". Chłopcy nie znosili ciemności. Lubili leżeć w łóżkach i patrzeć na przyczepione do ściany mapy, także na tę, na której mogli śledzić trasę podróży Darwina.
— Pomódlcie się za matkę, chłopcy — mówił Doyle od drzwi, po czym sam dołączał do nich. — Wieczny odpoczynek racz jej dać, Panie, a światłość wieku-ista niechaj jej świeci...
Kenia dotknęła lampki, nocnego stolika. Podeszła do ściany i dotknęła ramki ze zdjęciem Kennedy'ego. Oparła płasko dłonie na parapecie i wyjrzała na ze-wnątrz.
— Wiem, które to okno — oświadczyła podekscytowana.
—Naprawdę? — Doyle stał w drzwiach i przyglądał się, jak ona przygląda się światu.
—Nie wiedziałam, w którym śpią pokoju. Myślałam, że w tym drugim, pod tym, no ale ja tylko zgadywałam.
Prosili o jedno dziecko, a otrzymali dwoje. Tyle razy powtarzali sobie, jakie mieli szczęście. Wcześniej o tym nie pomyśleli, a przecież tak było o wiele lepiej, nieskończenie lepiej było mieć ich obu. Jeden brat ochroni drugiego przed uczuciem wyobcowania i izolacji w tej białej dżungli. Gdyby jednak zadzwonio-no znów i powiedziano im, że jest jeszcze siostrzyczka, córka dla Bernadette, och, dałby absolutnie wszystko, żeby ona mogła mieć córeczkę. Nawet gdyby miała się pojawić pod sam koniec, żeby miała ją chociaż przez tydzień. Doyle przysiadł na brzegu łóżka i zamknął oczy.
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—To pana żona?
Doyle spojrzał na zdjęcia.
—Tak, to ona.
—Jest taka śliczna.
—Była śliczna — powiedział.
— To też ona? — Kenia musnęła delikatnie opuszką pal- ca koniuszek palca Madonny. Ona po śmierci?
— Tak — odparł. — To też ona.
Rozdział 5
Kenia spała bez snów na wznak, z otwartymi ustami, i rękoma zwisającymi po obu stronach łóżka. Nie myszkowała po szufladach ani nie odmówiła pacie-rza, nie zrobiła żadnej z tych dwóch rzeczy, jakie planowała, kiedy tylko zostanie sama. Sen ją kompletnie zaskoczył, zagarnął niczym fala i wciągnął w głąb. W
T-shircie, który wydawał się wielki jak żagiel, spała w łóżku Tipa. Doyle powiedział jej, że pościel tam jest czysta.
Tip, jak zapowiedział, został przed dymiącym kominkiem, na tej kanapie, na którą się rzucił od razu po powrocie do domu. Teddy przyniósł sobie kuchenną rękawicę i wsadził rękę w komin, żeby otworzyć szerzej szyber, przy okazji przypalając sweter, po czym wyciągnął się na drugiej kanapie, żeby być jak najbliżej, gdyby brat się obudził i czegoś potrzebował. Zresztą jego pokój i tak był
zajęty. Żaden z nich nie zdjął ubrania, mankiety spodni nadal mieli mokre od TLR
śniegu. Ich skarpetki były wilgotne i zimne.
— Nie śpisz? — spytał Teddy.
Przez całe życie tak się nawzajem pytali, kiedy leżeli w stojących naprzeciwko siebie łóżkach albo, tak jak tej nocy, na stojących naprzeciwko siebie kanapach. Oznaczało to: Jesteś tam, słyszysz mnie, porozmawiamy?
— Nie wiem, jak to możliwe, ale nie śpię — odparł Tip.
—Więc co ty na to?
—Na co?
Teddy uniósł się i oparł na łokciu.
— Daj spokój, to niby nie ma o czym pogadać? A samochód, a dziewczynka, twoja noga, twoja matka. Możesz wybierać.
Tip nie otwierał oczu. Wolałby teraz spać. Był bardzo zmęczony. Wiedział
jednak, że jego brat, kiedy już raz chwyci trop, będzie nieugięty w zadawaniu py-tań. Nie było wyjścia, musiał się poddać.
— Samochód: nie widziałem go. Dziewczynka: nie mam o niej pojęcia, pominę ten punkt. Noga: boli bardziej, niż myślisz. Matka, czyjąkolwiek jest matką: to zupełnie mnie nie dotyczy.
—Nawet jeśli uratowała ci życie?
—Nikt nie mówi, że umierałem.
— Tip, bądźmy poważni, nasza matka pojawiająca się w ten sposób, ni stąd, ni zowąd, tego nie można tak sobie zlekceważyć, nie, jeśli ona jest rzeczywiście naszą matką.
Na te słowa Tip otworzył oczy. Przewrócił się na bok, przodem do brata, którego twarz widział wyraźnie w padającym z ulicy świetle. Teddy spokojny, pełen nadziei, wolny od uprzedzeń. Wszystko to miał wypisane na twarzy. Gdyby Tip miał siłę, zwlókłby się z kanapy, żeby mu przyłożyć, ale skoro jej nie ma, to postara się rzecz wytłumaczyć. TLR
— Masz do wyboru dwa podejścia, dwa sposoby myślenia. Możesz sobie pomyśleć, że to jest jakaś niepocieszona albo niebezpieczna osoba, która Bóg wie od jak dawna już za nami chodzi, z powodu tego, co dwadzieścia lat wcze-
śniej przeczytała w gazetach. Obserwuje, jak chodzimy do szkoły, patrzy, jak kupujemy bajgle, śledzi nas w księgarni. Taka koncepcja mi się nie podoba.
Prawdę mówiąc, uważam ją za bardzo niepokojącą. Druga koncepcja... to jest nasza biologiczna matka, kobieta, która ciebie nie zabrała ze szpitala do domu, a mnie porzuciła, kiedy miałem czternaście miesięcy, a teraz z jakiegoś powodu za nami chodzi, z zazdrości, żalu, kto wie. Którą koncepcję mam przyjąć?
Teddy milczał długo. Tip zawsze argumentował logiczniej niż on. Tip wiedział, jak formułować myśli, podczas gdy Teddy umiał iść za głosem serca.
—Ale przecież cię odepchnęła sprzed maski samochodu.
—Doceniam to. Moglibyśmy powiedzieć, że teraz jesteśmy kwita.
—Musisz przynajmniej dać jej szansę.
—Jeśli jest szalona, to nie, nie muszę dawać jej szansy. Jeśli jest między nami jakiś biologiczny związek, to już to zrobiłem. Dawałem jej szansę przez czternaście miesięcy. — Tip wychylił się w pustą przestrzeń pomiędzy dwiema kanapami, jedną stronę twarzy miał lekko oświetloną pomarańczowym blaskiem dogasającego ognia na kominku. — Chcesz myśleć,
że jest naszą matką? Wobec tego, kto jest ojcem? Zadałeś sobie to pytanie? Stąd się przecież biorą dzieci, z matki i ojca. Otwórz drzwi dla jednego, a będziesz musiał rozpocząć poszukiwania drugiego. — Opuścił głowę na miękką, wygodną poduszkę. — Nie obchodzi mnie to.
—Nikt tu nie mówi o ojcach — oświadczył Teddy, czując nagły przypływ lojalności w stosunku do Doyle'a.
Były takie chwile w jego życiu, kiedy Tip rozważał istnienie innego ojca, nawet bardziej niż istnienie innej matki. Kiedy tylko był zły na Doyle'a, próbo-wał wyobrazić sobie tamtego innego mężczyznę, tego, którego miał zakodowa-TLR
nego w genach, ale nigdy nie było to szczególnie satysfakcjonujące. Nie wyobra-
żał go sobie jako naukowca, wybitnego herpetologa czy entomologa, który odda-je obcym własnego syna. Widział tylko chłopca, niewiele starszego niż on sam teraz, chodzącego ulicami z rękoma wciśniętymi głęboko w kieszenie bluzy od dresu.
— Śpij — powiedział do brata i wyrzucił ten obraz z myśli. — Rano to wszystko będzie tak samo zagmatwane.
Teddy drążyłby dalej, ale usłyszeli, jak ojciec schodzi po schodach, i zamilkli. Nie zamierzali nic przed nim ukrywać, ale taki mieli już nawyk z tamtych czasów, kiedy szedł na górę po schodach, by im powiedzieć, że jest późno i już najwyższa pora skończyć rozmowy. Doyle tak ich wyćwiczył, że wystarczył
dźwięk jego kroków, by milkli i udawali, że śpią.
Doyle zniósł do salonu kołdry i okrył nimi obu synów. Kiedy teraz spoglądał
na nich, pomyślał o tym, jak niósł ich do domu, obu jednocześnie, kiedy zasnęli w aucie w drodze powrotnej z plaży, trzymał każdego z nich na biodrze i czuł, jak bezwładnie zwisająca łydka jednego uderza o łydkę drugiego. Zawsze byli tacy drobni, długonodzy i nieważcy. Nie miał pojęcia, jak mogli wyrosnąć na takich ogromnych mężczyzn. Rozwiązał sznurowadło sportowego buta Tipa zdjął
go i postawił na podłodze. Nim skończył, synowie nabrali się na własny podstęp.
Spali.
Doyle nie miał najmniejszych wątpliwości, że nie zmruży tej nocy oka. Zaplanował sobie, że będzie się martwił nogą Tipa oraz dziewczynką śpiącą w jego łóżku. Zamierzał też zająć się obmyślaniem najlepszego sposobu na wyplątanie swojej rodziny ze związków z matką dziewczynki, obawia-jąc się, że ona zjawiła się, by odebrać mu to właśnie, czego utraty nie byłby w stanie znieść. Opatuliwszy chłopców, poszedł do kuchni i opowiedział cicho całą historię Sullivanowi, o Tennessee i o Kenii, i o tym, że obie przez cały czas wiedziały, co się dzieje z Tipem i Teddym.
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— Kiedy słuchasz tej małej, odnosisz wrażenie, że każdego wieczoru stały obie na rogu ulicy, żeby upewnić się, czy chłopcy dotarli bezpiecznie do domu.
Sullivan wysłuchał opowieści, kiwając od czasu do czasu głową, a kiedy Doyle skończył, ziewnął szeroko.
— To pewno dlatego wydała mi się znajoma. — Nalał sobie szklankę soku grejpfrutowego z lodówki. — Musiałem widzieć, jak się kręcą w pobliżu.
Doyle patrzył, jak syn jednym haustem opróżnia szklankę.
— To wszystko?
Niebieskie oczy Sullivana były zaczerwienione i załzawione, potarł je palcami.
— Nie, jestem pewien, że można powiedzieć coś jeszcze... „co za szok" lub
„a to ci niespodzianka". — Obiema rękoma podrapał się mocno po głowie. — To skutki długiej podróży samolotem. Stoję tutaj, ale tak naprawdę to twardo śpię.
Doyle usiłował skupić przez chwilę uwagę na swoim najstarszym synu, ale wymagało to zbyt wielkiego wysiłku. Bernadette zawsze mu powtarzała, żeby myślał o Sullivanie. „Nie możesz zajmować się tylko malcami", mawiała. A jednak od samego początku Doyle widział w nich możliwość rozpoczęcia wszystkiego od nowa, szansę wykonania lepszej roboty. Zadziwiają-
ce, że kiedy spoglądał wstecz, widział, że od tamtego momentu miało upłynąć ponad dziesięć lat, zanim życie Sullivana zostało całkowicie zrujnowane. Kiedy odeszła Bernadette, a Sullivan robił wszystko, by zniszczyć to, co jeszcze nadawało się do zniszczenia, myślenie o synu
było tym jedynym, co Doyle'owi pozostało, by nie spisywać go całkowicie na straty. Udało mu się. Trwał przy Sullivanie, choć on nigdy by tego nie przyznał.
Był niedoskonałym ojcem niedoskonałego syna i jeśli o niego chodziło, byli ze sobą kwita. Teraz, kiedy Sullivan wrócił, Doyle postara się zachować równowa-TLR
gę pomiędzy wysilaniem się a robieniem z siebie głupka. Starał się, żeby jego głos zabrzmiał miło.
— Wiesz, spodziewaliśmy się ciebie trzy tygodnie temu. Już nie pamiętam, kiedy ostatni raz podniosłeś słuchawkę, gdy dzwoniłem. Jakieś problemy w Afryce? — Nieobecność Sullivana w czasie Bożego Narodzenia w domu nie wymagała komentarza. To, że nie pokazał się mimo obietnicy, stanowiło raczej regułę niż wyjątek.
— Powiedziałbym, że cały tamten kontynent to jeden gigantyczny problem.
Taka już jest natura Afryki. — Ziewnął ponownie, tym razem jak lew, z głową odrzuconą do tyłu, ustami rozwartymi szeroko. Na zakończenie wzdrygnął się.
— Idę spać.
Doyle powiedział dobranoc i pozwolił mu odejść, przekonany, że kłopoty, jakich sobie narobił tym razem, to na pewno coś poważnego. Można to było odgadnąć po jego sztywnym zachowaniu. Nawet jako nastolatek Sullivan stawał się bardziej oficjalny, kiedy sprawy przybierały zły obrót, jakby przygotowywał się do roli własnego adwokata. Doyle zastanawiał się, czy nie powinien spędzić trochę czasu na martwieniu się o Sullivana, mimo że lata temu przysiągł sobie raz na zawsze z tym skończyć.
Kiedy znalazł się we własnym pokoju i zamknął drzwi, Doyle pojął, że nie zajmie się nikim ze swojej listy. Zdjął buty i skarpetki, zarzucił garnitur na oparcie krzesła, ale gdy usiadł na łóżku, żeby ściągnąć krawat, wiedział już, że dotarł
do końca tego wieczoru. Żadnego mycia zębów, żadnego więcej wstawania. Ledwie zdążył się przykryć kołdrą, zapadł w sen tak wyjątkowo spokojny, że obudził się dopiero o dziewiątej rano.
W wysokim domu na Union Park mijały kolejne godziny i tylko Sullivan nie spał. Jego wewnętrzny zegar nadal nastawiony był na czas afrykański i utrzymywał go uparcie w stanie bezsenności. Spędziwszy połowę nocy w przekonaniu, TLR
że wyczerpanie na pewno weźmie górę, a w końcu zajrzawszy z nadzieją do ko-smetyczki w poszukiwaniu tabletek nasennych, które skończyły mu się już przed wieloma miesiącami, ostatecznie się poddał. Mrugał w mroku swojego dziecin-nego pokoju, dostrzegał kształt dębowej komody i wąskie drzwi szafy w ścianie i zdał sobie sprawę z tego, że powrót do domu był błędem. Zgadzała się tylko po-
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równania: musiał koniecznie wyjechać z Afryki, nie poświęcił jednak wystarczająco dużo czasu na przemyślenie, do którego samolotu ma wsiąść i gdzie powinien wylądować. Nie był to spóźniony przyjazd na Boże Narodzenie. Kompletnie zapomniał o tym, że sam zaproponował wizytę w tym terminie. Była to już kolejna reorganizacja życia, całkowicie nowe podejście, które wymagało nieco czasu i odrobiny spokoju, a tych w domu ojca nie znalazł nigdy. Zrzucił kołdrę, zamknął oczy i spróbował raz jeszcze. Jednak sen był mirażem, falistą siną linią na pustyni, do której się nigdy nie dociera. Wstał z łóżka i podszedł do okna. Śnieg przestał padać i chociaż na dworze było ciemno, świat pod oknami był dziwnie jasny. Nikt jeszcze nie przejechał ulicą. Dopiero za parę godzin krajobraz zostanie zdewastowany odgarnianiem śniegu, śladami opon i ludzi, psimi odchodami, na razie biel była nietknięta i Sullivan postanowił wyjść.
Ponieważ opuszczał Afrykę w pośpiechu, niewiele miał ze sobą bagażu, tylko komputer i trochę papierów, kilka książek, jakieś ubrania, które lubił — bardzo przydatne w Ugandzie, ale nie chroniące przed zimą w Massachusetts. Zajrzał do swojej szafy i do szuflad komody, gdzie znalazł
swetry i dżinsy, i buty, które zostawił tam ponad dwanaście lat wcześniej. Zirytował się w pierwszej chwili, bo to sugerowało, że liczono na jego powrót, ale jednocześnie poczuł ulgę, bo przecież musiał coś na siebie włożyć. Znalazł ko-smaty zielony sweter, za którym przepadał w szkole średniej, i zanurzył twarz w wełnie, żeby wyczuć w niej jakieś pozostałości po zapachu trawki. Pachniała cedrem. Ubrał się, nie zapalając światła, wyszedł na kory-TLR
tarz. Przez uchylone drzwi widział śpiącą w łóżku Tipa dziewczynkę, jej głowę i ramię opuszczone poza krawędź materaca, z podwiniętymi palcami jednej ciemnej dłoni tuż nad podłogą. Było tam tak cholernie zimno.
Zawsze nazywali to trzecie piętro lodownią i nie bez powodu. Wrócił do siebie, wziął kołdrę z własnego łóżka, przykrył nią dziewczynkę, która nawet na moment nie zmieniła rytmu oddechu. Sullivan pomyślał o tych wszystkich zbłąkanych dzieciach, jakie widział w Afryce, o niekończących się strumieniach po-zbawionych rodziców dzieci, które przechodziły przez różne zaopatrywane przez niego szpitale dla chorych na AIDS, o dopiero co osieroconych dzieciach, które rezygnowały z szukania dalszej rodziny
i usiłowały znaleźć sobie nocleg na jedną noc. Ani trochę nie przypominały tej Kenii, która we śnie wydawała się absolutnie spokojna. Nie zwinęła się w kłębek ani nie wcisnęła pod żaden mebel. Nie spała z otwartymi oczyma jak te najbardziej niepokojące z dzieci. Zapomniał już, jak śpią dzieci amerykańskie. Wycią-
gają się na całą długość, rozkładają szeroko i śnią o cukierkach, wierząc, że dobra wróżka zabierze w nocy mleczny ząbek spod poduszki, a zostawi pieniążek.
Nawet on musiał przyznać, że czyste łóżko na najwyższym, nieważne jak zim-nym piętrze domu Doyle'ów na Union Park nie jest takim najgorszym brzegiem, na jaki można zostać wyrzuconym, pod warunkiem że się tam nie dorastało.
W ciemnościach zszedł na dół. Myślał, że porusza się bezszelestnie, ale kiedy mijał salon, Tip podniósł rękę i pomachał do niego.
— Tak wcześnie wychodzisz? — wyszeptał.
— Nie mogę się uspokoić. Znowu jestem w niewłaściwej strefie czasowej.
Pójdę popatrzeć na śnieg.
—No cóż, gdybyś miał nie wrócić, miło cię było zobaczyć. — Tip nie widział Sullivana- ponad dwa łata.
—Postaraj się być milszy — powiedział Sullivan, wykorzystując ich stary żart. — Bardziej podobny do swojego brata.
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Obrócili się obaj, żeby popatrzeć na Teddy'ego, który spał twardo. Sullivan pomyślał o dziewczynce na górze, o tym, że ma w podobny sposób przyciśnięty policzek do poduszki.
—Mógłbyś przynieść mi szklankę wody? — poprosił Tip.
—Jasne.
—Nie chcę wstawać. Noga mi dokucza.
Sullivan wrócił z kuchni ze szklanką wody. Przyglądał się, jak Tip unosi się, żeby sięgnąć do kieszeni spodni, jak wyciąga buteleczkę i wytrząsa na dłoń pi-gułkę wielkości małego pocisku.
— Dokonamy wymiany — powiedział Sullivan. — Jedna z tych za szklankę wody.
—Odczuwasz jakiś ból?
—Wystarczający.
—Nawet nie wiesz,; co to za lek.
Sullivan wzruszył ramionami.
—Domyślam się, że nie dali ci aspiryny.
Tip spojrzał na brata, przyszpilając go na chwilę wzrokiem, po czym dokonali najprostszej wymiany: prochy za wodę.
— Przynajmniej każesz mi na to zarobić, to dobrze. — Sullivan włożył pi-gułkę do kieszeni i poklepał się po biodrze. — Wezmę później, kiedy przyjdzie pora na spanie.
Tip spojrzał na zegar stojący na gzymsie kominka. W pokoju było tak mało światła, że z trudem odczytał godzinę.
—Jest piąta. Lepiej nie czekaj z tym zbyt długo.
—Jak twoja kostka?
—Boli. — Tip przełknął tabletkę.
— To niesamowita historia — powiedział Sullivan. — Twoja własna matka pojawia się dosłownie znikąd, żeby uratować cię od śmierci.
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Tip uśmiechnął się.
—Dlaczego wszyscy twierdzą, że umierałem?
—To była terenówka. Wszystko mogło się stać.
— Twoje pojawienie się tutaj wydaje mi się dziwniejszym trafem. Co się stało z akcją humanitarną w Afryce?
— Powiedzmy, że wszystko się kiedyś kończy.
—Czy jest jakiś powód, dla którego teraz prowadzicie tę rozmowę? — spytał Teddy, nie otwierając oczu. Naciągnął kołdrę na ramiona i z powrotem wsadził pod nią rękę.
—Tylko taki, żeby cię dręczyć — odparł Sullivan uprzejmie.
Teddy, nieważne jak wysoki wyrośnie, zawsze pozostanie tym dzieckiem, które Sullivan lubił wyjmować śpiące z łóżeczka. Doprowadzał matkę do szaleń-
stwa, kiedy nie znajdowała malca tam, gdzie go położyła. Sullivan wynosił
chłopca na ulicę, żeby pokazać innym dzieciom. To były irlandzkie dzieci, jak sam Sullivan, takie, które w innych okolicznościach mówiłyby różne okropności i dopytywały się, z kim się pieprzyła jego matka, żeby mieć takie dziecko. Tymczasem stały w milczeniu, podczas gdy Sullivan podrzucał małego w powietrze nad głową. Wiedziały, że je podpuszcza, wiedziały, że tylko czeka, żeby oprzeć małego o latarnię i zatłuc na śmierć tego, kto powie na głos to, co myślą oni wszyscy. Czasami dopisywało mu szczęście. Jakiś przebywający w odwiedzi-nach kuzyn albo ktoś obcy, który przypałętał się głupio z innej dzielnicy, dostarczał mu okazji. Wtedy wręczał dziecko któremukolwiek ze stojących dookoła i przyglądających się, jak ten zwariowany Irlandczyk, syn Bernarda Doyle'a, rzuca się jak huragan na innego dzieciaka.
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Nawet wtedy Teddy był spokojny, taki pulchny i uśmiechnięty. Każdy mógł
go sobie wziąć na ręce, jemu to nie przeszkadzało.
—Śpij — wyszeptał Tip.
—Wziąłeś tabletkę? — spytał Teddy, dalej nie otwierając oczu.
—Wzięliśmy. — Tip potrząsnął buteleczką. — Też chcesz jedną?
—Świetnie się bawicie — odparł Teddy.
Sullivan włożył czapkę i zapiął kołeczki przy kurtce, którą nosił, kiedy miał
szesnaście lat, ciesząc się, że tak łatwo zmieściła się na grubym swetrze. W
Afryce nikt nie tył.
— Obaj śpijcie. Niedługo wrócę.
Teddy usiadł na kanapie. Cały jego policzek przecinała odciśnięta od poduszki pręga.
—Wychodzisz?
—Jestem w trakcie — odparł Sullivan.
Teddy zaczął wciągać buty. Kołdra z cichym szmerem zsunęła się na podło-gę.
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—Daj mi dwie minutki. Już prawie jestem gotów.
Możemy pojechać do szpitala i zobaczyć, jak ona się ma.
—Planowałem raczej spacer po najbliższych ulicach.
—Teddy, naprawdę — odezwał się Tip. — Poczekaj, aż ktoś zadzwoni do szpitala. Poczekaj, aż tata i Kenia wstaną. Jest za wcześnie.
—Nie jest, jeśli dzisiaj rano zabierają ją na chirurgię. —
Zeskoczył z kanapy i zniknął w korytarzu.
Sullivan patrzył za nim. Ta niezwykła umiejętność rozbudzenia się w jednej chwili wprawiła go w osłupienie.
—To mnie nauczy wychodzić tylnymi drzwiami.
—W każdym razie dzięki za wodę. — Tipowi wydawało się, że właśnie zaczyna odczuwać przyjemny spokój, że środek przeciwbólowy już przesącza się do jego krwi. Ból w kostce łagodniał. Pomyślał, że może tak naprawdę nigdy mu nie dokuczała.
—Chyba nie wybierasz się z nami? — upewnił się Sullivan.
—Nie, bo nie sądzę, żebyście chcieli mnie nieść.
—Musiałbyś mocno podciągnąć nogi. — Sullivan patrzył na poszkodowa-nego brata w tym jego ortopedycznym bucie i zastanawiał się, czy nadal potrafił-
by go unieść. — Nie cierpię cię za to, że jesteś ode mnie wyższy, wiesz o tym. —
Teddy był zdaniem Sullivana rozkosznym maluchem, Tipowi zaś przypadła w dzieciństwie rola trudnego, zaciętego i krnąbrnego... mazgaja przerażonego dniem i nocą. Ciągle wyglądał za drzwi, wypatrywał kogoś przez okno, myszkował w szafie, pod łóżkiem. Nikt nie wiedział, czy się boi, że go znowu ktoś zabierze, czy też szuka osoby, która go tutaj zostawiła. Sullivan zastanawiał się, czy Tip jeszcze coś z tego pamięta. Raczej nie. Z Tipem nie było tak łatwo jak z Teddym. Był podejrzliwy, nie lubił, żeby go dotykano. I któż mógł go za to wi-nić? Ten dzieciak coś pamiętał. Miał czternaście miesięcy, kiedy niczym kosz owoców pojawił się na progu ich domu. Przez rok i dwa miesiące przebywał
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gdzieś indziej, był przyzwyczajony do kogoś innego. Potem zamieszkał z obcy-mi, którzy zwracali się do niego innym imieniem.
—Jak ma naprawdę na imię? — spytał Sullivan matkę.
— Tip? Thomas — powiedziała.
Sullivan pokręcił głową.
— Ale jak miał na imię przedtem. Nim z nami zamieszkał?
Kąpała Teddy'ego w kuchennym zlewozmywaku. Włosy miała splecione w długi warkocz przerzucony do przodu, a maluch ciągle wyciągał do niego rączki.
Powiedziała, że nie wie.
—Musisz wiedzieć. Na pewno jest to gdzieś zapisane.
—Może miał na imię Tip.
Sullivan wiedział jednak, że tak nie jest. Bo wołał go tym imieniem, kiedy Tip spał, i malec nigdy nie otworzył oczu.
Sullivan wymyślił dla Tipa zabawę, którą nazywał peleryną. „Gdzie jest mo-ja peleryna?!" — wykrzykiwał Sullivan, po czym opadał na kolana i wtedy pojawiał się Tip, oczywiście jeśli był akurat w odpowiednim nastroju. Obejmował
nogami szyję Sullivana i z głową obróconą w bok odchylał się do tyłu, kładł na plecach brata i chwytał go za nogi w kostkach. Sullivan trzymał nogi Tipa i w ten sposób z wrzaskiem toczyli się przez salon. Przez jakiś czas, rok czy dwa, obaj mieli z tego frajdę, ale tak naprawdę wcale ich to do siebie nie zbliżyło. Tip był
dzieciakiem, który może wisieć u twojej szyi, a mimo to nadal zachowywać kry-tyczny dystans.
Kiedy Teddy wpadł z powrotem do pokoju, był już całkiem rześki; po chwili wkładał parkę i otwierał drzwi frontowe.
— Zadzwonię do ciebie, jeśli się coś wydarzy — rzucił do Tipa.
Przez przedpokój wpadł do salonu powiew lodowatego powietrza. Teraz, kiedy śnieg dołożył swoje, temperatura zacznie gwałtownie spadać. Sullivan TLR
schylił się, podniósł z podłogi kołdrę i rzucił ją na Tipa, chociaż przyszło mu do głowy, że może lepiej byłoby, gdyby zabrał ją ze sobą na dwór.
—Niedługo wrócimy — oświadczył.
Tip uśmiechnął się do niego.
—To niemożliwe, jeśli pójdziesz z Teddym.
Śnieg był miękki, głęboki i suchy — sięgał niemal kolan Sullivana. Stycz-niowe noce ciągnęły się w Massachusetts niezwykle długo. Do świtu pozostały jeszcze dwie godziny. Kiedy bracia szli, zapadając się w śnieg pod ciemnym nie-bem, równie dobrze mogła być północ, a nie piąta rano.
—Tak naprawdę, to nie masz ochoty iść do szpitala — oświadczył Sullivan.
—Oczywiście, że mam.
—I co jej powiesz? „Wiem, że idziesz na operację, ale dlaczego mnie odda-
łaś?" To może nie być najodpowiedniejszy moment.
Teddy znieruchomiał. Te słowa go zatrzymały. Stał tak blisko, że Sullivan musiał podnieść do góry brodę, żeby spojrzeć mu w oczy.
—Chcę sprawdzić, jak ona się czuje. Potrącił ją samochód. Chcę powiedzieć, że zajęliśmy się jej córką. Bo wiesz, ona dokonała dość bohaterskiego czynu. Może ty tego nie dostrzegasz, bo cię tam nie było.
—Więc nie chcesz o nic pytać, a tylko powiedzieć różne rzeczy. Nie jesteś ani trochę ciekaw.
Teddy postawił kołnierz parki i się skulił.
—Z czasem sprawy same się klarują.
—Cóż, postawię siebie w takiej sytuacji — powiedział Sullivan. — Gdyby mnie moja matka oddała, a potem zjawiła się po dwudziestu latach na miejscu wypadku, miałbym chyba kilka pytań.
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—Twoja matka jest moją matką — oznajmił Teddy. — I gdyby nasza matka pojawiła się na wykładzie Jesse'ego Jacksona, a potem odepchnęła Tipa sprzed samochodu, cóż, wtedy, owszem, sam miałbym kilka poważnych pytań na temat tego, gdzie się podziewała.
—Na wykładzie Jesse'ego Jacksona? — Sullivan pokręcił głową. — Jezu, staruszek nigdy nie odpuszcza, co?
Po tej wymianie zdań Sullivan i Teddy dali spokój rozmowie i szli w milczeniu w stronę stacji Back Bay. Zawsze była polityka. Mniej chodziło o nią, kiedy Doyle był burmistrzem, kiedy najbardziej szalone aspiracje dotyczyły jego samego.
Ale potem, gdy to się skończyło, o tak, Sullivan dobrze wiedział, że była to po części i jego wina, Doyle wszystkie swoje nadzieje związał z chłopcami. Już wiele lat wcześniej, zanim jeszcze wydarzył się tamten wypadek, stało się cał-
kiem jasne, że Sullivan się do tego nie nadaje, i każdy jego czyn w dorosłym życiu dostarczał jedynie kolejnych niezbitych dowodów, że nie jest tym synem, który spełni oczekiwania ojca. On sam był z tego zadowolony, zadowolony, że się uwolnił, nieważne, jak katastrofalnego zachowania z jego strony to wymaga-
ło, dlaczego jednak Doyle nie mógł dostrzec, że Tip i Teddy nadają się do tego nie bardziej niż on? Tip w żadnym razie nie zamierzał wystawiać głowy z akwa-rium na tak długo, żeby zdążyć zagłosować, a co dopiero kandydować, a Teddy, on miał zmysł polityczny koali. Niemniej Doyle upierał się przy ich politycznej edukacji, sentymentalnej edukacji. Gdyby przyznał, że Teddy i Tip to przypadki bez-nadziejne, musiałby się pogodzić z faktem, że za nimi dwoma nie widać już nikogo innego, kto miałby ochotę dać się zmiażdżyć ciężkim brzemieniem jego oczekiwań.
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—Co zamierzasz? — Sullivan spytał brata.
—Tylko z nią porozmawiać. — Teddy ściągnął rękawiczkę i szukał w kieszeni chusteczki higienicznej.
—Nie to miałem na myśli — powiedział Sullivan, nawiązując do własnych myśli. — Chodzi mi o twoje życie, przy założeniu, że nie planujesz być następnym Jesse'em Jacksonem.
Myśl ta była tak absurdalna, że Teddy się roześmiał. Potem potrząsnął gło-wą.
—Nie wiem.
—Wiesz, wiesz.
—Mam dwadzieścia lat.
—A ja jestem Jack Kennedy.
Szli jakiś czas, śnieg skrzypiał pod ich butami. Byli W mieście sami, tylko księżyc wisiał wysoko z ich lewej strony.
— Czasami myślę... — powiedział Teddy i zamilkł. — Czasami rozmawiam ze stryjkiem Sullivanem...
—O miłości i braterstwie naszego Pana, Jezusa Chrystusa.
—Nieważne.
—Po prostu to powiedz. Możesz ze mną porozmawiać.
—Nie ma o czym rozmawiać.
Sullivan zaklaskał i zawył, żeby obudzić ulicę.
— Wiedziałem. Boże drogi, zamierzasz dołączyć do tych, co to molestują dzieci!
— Sullivan, przestań.
Sullivan się roześmiał.
— Uważam, że to świetne. Uszczęśliwiłbyś przynajmniej jednego ojca w tej rodzinie.
— Nie powiedziałem, że zamierzam zostać księdzem. Starszy brat złożył mu TLR
ukłon.
— Zatem nie zamierzasz. Przepraszam. Widocznie się pomyliłem.
Teddy połknął haczyk. Zawsze dawał się podpuścić. Dlatego prowokowanie go nie przynosiło szczególnej satysfakcji.
— Chcę pomagać ludziom — mówił. — Czy jest w tym coś złego? Czy nie tego uczył nas tata? Nie dlatego pojechałeś do Afryki?
— Niezupełnie.
Teddy zatrzymał się, Sullivan zrobił to samo. Stali w śniegu naprzeciwko siebie, aż Sullivan zaczął dygotać.
— Nie stójmy w miejscu — powiedział.
— „Wysoki sądzie" — zaczął mówić Teddy — „już lata temu uznałem swoje pokrewieństwo ze wszystkimi żyjącymi istotami i doszedłem do wniosku, że nie jestem ani trochę lepszy od najnędzniejszych stworzeń tej ziemi".
— Eugène V. Debs*3 — powiedział Sullivan i rękę w ręka-wiczce podniósł
ku rozgwieżdżonemu niebu. — „Powiedziałem to wówczas i mówię teraz, że je-
śli istnieje niższa kla-sa, to ja do niej należę, że jeśli istnieje kategoria przestęp-ców, to ja się z niej wywodzę, i jeśli choć jeden człowiek przebywa w więzieniu, to ja nie jestem..." ple, ple, ple.
Teddy skinął głową, szczęśliwy, że choć raz go zrozumiano.
—Właśnie to mam na myśli.
—Nie — powiedział Sullivan. — To jest to, co Debs ma na myśli. On był w drodze do więzienia. Ty chcesz być księdzem. Jeśli nie potrafisz wyjaśnić związ-ku między tymi dwoma faktami, chętnie zrobię to za ciebie.
Teddy przyspieszył i podreptał do przodu, pokazując Sullivanowi plecy. Był zbyt dobrym katolikiem, by powiedzieć bratu, że ma się od niego odwalić.
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—Powiedziałem, że nie chcę o tym rozmawiać.
—Lubisz dziewczęta, Teddy. Pamiętasz? A oni nie pozwolą ci wziąć ze sobą dziewcząt. Musisz zostawić je przy wejściu. Zamierzasz zrezygnować z Ramony dla grupy facetów, którym nie wolno się zabawić?
Teddy naciągnął czapkę głębiej na uszy.
—Nie miała na imię Ramona? — ciągnął nieubłaganie Sullivan.
—Zerwaliśmy w zeszłym roku.
Sullivan mógł to sobie wyobrazić. Z tego, co pamiętał, ta Ramona nie nale-
żała do takich, co to cierpliwie czekają, aż facet zdecyduje się wybrać pomiędzy swoją dziewczyną a swoim zbawcą.
3 * Eugène V. Debs (1855-1926) amerykański działacz związkowy i przywódca socjalistyczny, skazany w 1918 na 10 lat więzienia za kampanię przeciw obowiązkowej służbie wojskowej. Ułaskawiony w 1921
—Ale chyba nie spędzasz sobotnich wieczorów, wykonując jakieś prace dla kółka różańcowego. Nadal spotykasz się z dziewczętami.
—Nieważne, z kim się spotykam. — Słychać było, że Teddy mówi przez ściśnięte gardło. — Nie jestem księdzem.
—Jeszcze — powiedział Sullivan. Wyobraził sobie, z jaką przyjemnością próbują odwieść Teddy'ego od jego powołania, tak jak inne starały się odciągnąć Tipa od ryb. To była jedna z tych nielicznych rzeczy, które Sullivan dzielił z braćmi: nigdy nie brakowało chętnych do poważnego lub do bezlitośnie przelotnego związku. Była to zapłata za ich wszystkie cierpienia.
Dziewczyny przepadają za chłopcami bez matek.
Sullivan zastanawiał się, czy matka byłaby szczęśliwa, gdyby wiedziała, że jej jedyne prawdziwie słodkie dziecko wyrasta na księdza. Zastanawiał się, czy nie byłaby przerażona. Było mu autentycznie przykro, że nie ma pojęcia, co ona by sobie myślała. Pamiętał matkę w śniegu — był wtedy jeszcze jej jedynym synem — ciągnącą go za sobą na jaskrawoniebieskim plastikowym krążku. Pamię-
tał śnieg w jej włosach i jak potem, kiedy znowu znaleźli się w ciepłej kuchni, TLR
wycierała mu włosy ręcznikiem. Pamiętał, jak mu śpiewała:
„Ciebie znać, znać, znać to ciebie kochać, kochać, kochać". Była wtedy w ciąży.
Widział, jak jej brzuch wypycha sweter. Jeszcze jedna rzecz, która nie nastąpiła.
„Gdyby pojawiła się Bernadette", powiedział Teddy, ale to się nie mogło zdarzyć, choć był taki moment, kiedy Doyle musiał rzucić podobną uwagę: „Co by powiedziała twoja matka, gdyby wiedziała, co zrobiłeś?" Ale jego matki nie było i tak długo jak wszechświat będzie działał na tych samych co zawsze zasadach, nie istniała najmniejsza nawet szansa, że się pojawi. Wierzył, że gdyby się pokazała, choćby raz, tylko jemu, to sprawy nie potoczyłyby się tak, jak się potoczyły, a gdyby żyła, powstałaby szansa, że nawet on zaszedłby tak daleko, by ktoś mógł
być z niego dumny. Zostałby politykiem albo naukowcem, może nawet księ-
dzem. Nie popełniałby tych samych błędów, bo nie znajdowałby się w tamtych miejscach w tamtym czasie. Gdyby jego matka żyła, nie nastąpiłby tamten splot wydarzeń. Nigdy by nie doszło do wypadku. Nie wysłano by go samego w szeroki świat. Na pewno popełniałby jakieś błędy, ale byłyby to błędy mniejszego kalibru. Wyrzucił te myśli z głowy. Donikąd go nie prowadziły.
Kiedy dotarli do stacji Back Bay, Sullivan włożył ręce do kieszeni, ale znalazł tam tylko tę jedną tabletkę od Tipa. Taki drobiazg, ale przynajmniej było się czym cieszyć. Spojrzał na Teddy'ego.
— Mam — powiedział jego brat i wyjął portfel. Znów miał łagodną twarz i uśmiechał się do Sullivana. Teddy, w przeciwieństwie do innych członków rodziny, nigdy nie zachowywał urazy.
Podobnie jak Sullivan, matka Kenii przez większą część nocy spała z prze-rwami. Ledwo zmrużyła oko, zjawiał się ktoś, kto ją budził. Wyglądało to tak, jakby obowiązkiem każdego w tym szpitalu było ją budzić i jakby zadanie to traktowali poważnie. Szarpali za ramię, wołali po nazwisku, świecili w oczy.
„Pani Moser, jak się pani czuje? Proszę powiedzieć, jak się pani czuje!"
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Tennessee nie umiała powiedzieć, jak się czuje. Jedyne słowo, jakie jej przychodziło do głowy, to zawieszona. Zwisała z tysiąca cieniutkich drucików. Nie powiedziała im tego. Nie było co się wysilać, żeby formułować słowa. Nie mogła zaczerpnąć normalnie powietrza. Jak się czuła? Patrzyła na stojącą przy jej łóżku kobietę. Była wysoka i chuda z czarną jak heban skórą i trzema złotymi łańcu-chami na zgrabnej szyi. Po głosie można było odgadnąć, że to Afrykanka. To nie był głos z Bostonu. Ani z Roxbury. Zamknęła oczy i zastanawiała się, z której części Afryki ona może pochodzić, ale kiedy zaczęła zadawać pytanie, za przegub ręki trzymał ją jakiś Azjata. Nie był taki wysoki jak Afrykanka, ale był od niej szczuplejszy, nie grubszy w pasie od sześciolatka. Czy w tym szpitalu nikt nic nie je? Czy wynajmują wygłodzonych uchodźców, żeby przychodzili i budzili człowieka po nocach? „Pani Moser, czy może pani otworzyć oczy?" Młoda Ir-landka, gruba i niezdrowo blada, sprawdzała wężyk podłączony do jej ręki.
Tennessee pomyślała o Ebenezerze Scrooge'u i zastanawiała się, czy dziewczyna ta jest Duchem Przyszłej Wigilii. Pamiętała jak przez mgłę Boże Narodzenie, Kenię siedzącą po turecku na podłodze z prezentem na kolanach. Widziała, jak rozdziera papier, ale nie była pewna, czy Boże Narodzenie w jej umyśle jest tym ostatnim czy tamtym sprzed roku. Dręczyło ją okropne uczucie, że zostawiła Kenię gdzieś, gdzie nie powinna jej była zostawiać, że o niej zapomniała, choć jak to w ogóle byłoby możliwe? Nigdy by nie zapomniała o swojej córce. Czy Boże Narodzenie już nadeszło i przeszło? Była zima. Nie miała pewności co do niczego, z wyjątkiem tej jednej rzeczy, w tym śniegu było tak zimno. Mrugnęła i jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki wszystko się zmieniło. Ludzie znajdowali się daleko od niej, po chwili jej dotykali, a potem została sama. Obudziła się w jednym pokoju, a potem w innym, a przynajmniej myślała, że to inny po-kój. Wyglądał na większy i nie tak jasny. Wydawało jej się, że w poprzednim nie było okna. Nie przypominała sobie, żeby ją przenoszono, ale to nie miało żadne-TLR
go znaczenia, bo przede wszystkim nie pamiętała, jak się w tym szpitalu znalazła.
W pokoju było ciemno, tylko na ścianie nad wezgłowiem miała jakieś długie cienkie światełko, które ją raziło. Wolałaby, żeby było wyłączone, wtedy mogła-by patrzeć przez okno, ale zgaszenie światła wydawało się jej najtrudniejszym zadaniem, jakie kiedykolwiek w życiu rozważała, więc zostawiła je w spokoju.
Jakoś nie pamiętała, żeby poprosić o to kogoś z tych, którzy do niej przychodzili.
Tak naprawdę jej myśli były zajęte tym, co trawiło ją wręcz niewymownie
— bólem. Pajęczyna bólu spowijała ją od czubka głowy do kolan. Na początku próbowała w ogóle się nie poruszać, żeby nie niepokoić bólu, ale potem on i tak się budził, więc eksperymentowała: poruszyła dłonią, podwinęła palce stóp. Cały czas bardzo się starała trzymać miednicę ułożoną prosto i skierowaną ku górze, bo wiedziała, że to właśnie tam, a dokładniej w brzuchu, jest ośrodek tego bólu.
— Pani Moser, mierzę teraz ciśnienie. Poczuje pani ucisk.
Nawet kiedy nie zwracali się bezpośrednio do niej, słyszała rozmowy. Głosy wydobywały się z sufitu. Ludzie wzywali lekarzy. Ktoś krzyczał, że komuś przestało pracować serce. Dzwonki wydzwaniały małą symfonię. Znowu i znowu ją budzili.
A potem Tennessee sama się obudziła i było już inaczej. Ledwie otworzyła oczy, przypomniała sobie wszystko. Ta gęsta mgła, którą powodował płyn ska-pujący plastikowym wężykiem do jej ręki, spłonęła w jaskrawym świetle nad jej głową, a ona przypomniała sobie, że Jesse Jackson przemawiał w Kennedy School. Z trudem zdążyła, pędziła z pracy do domu, żeby zabrać ze sobą Kenię.
Nie zdejmując palta, poszła do kuchni i zrobiła dla nich obu kanapki z masłem orzechowym i razem z jabłkiem włożyła na dno papierowej torebki.
— Nie wiem, dlaczego nie możemy zostać w domu — narzekała Kenia. —
Jest nieznośnie zimno, a ja mam lekcje do odrobienia.
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—Powinnaś już była je skończyć — powiedziała Tennessee. — Możesz odrobić w pociągu.
—Nie mogę odrabiać lekcji w pociągu, bo pismo jest wtedy nieporządne i dostaję gorszy stopień. — Kenia pochyliła się, oparła rozpostarte dłonie na pod-
łodze, wyprostowała nogi. Zgięcie, wyprost, zgięcie, wyprost, aż tułów przylegał
płasko do ud, a grzbiety dłoni opierały się o podłogę po obu stronach stóp. —
Dzisiaj była wyjątkowo krótka przerwa, z powodu zimna, więc poszłam do sali gimnastycznej i tam biegałam w kółko, aż przyszła panna LaPiana i oświadczyła, że nie wolno mi tam przebywać samej i że mam wracać do stołówki, gdzie są wszyscy inni — mówiła Kenia.
Była jak pies, który spędził cały dzień w zamknięciu. Tennessee musiała wymyślić jakiś sposób, żeby przenieść ją do lepszej szkoły. W zeszłym roku ka-tedralna podstawówka zaproponowała jej stypendium w wysokości czterech ty-sięcy dolarów rocznie, ale było to równie mało pomocne, jak gdyby zapropono-wali cztery dolary. Musiała wymyślić jakiś sposób, żeby zapłacili całość. Trzeba namówić kogoś z katedralnej, żeby zobaczył, jak Kenia biega. Kenia mogłaby być ich szybkonogą gwiazdą. Biegając, zarobiłaby na swoje utrzymanie.
—Mogłabym biec do samego Cambridge, gdybyś mi pozwoliła — oświadczyła Kenia, zręcznie kręcąc palcem w słoiku z masłem orzechowym. — Mogłabym biec obok autobusu, a potem obok pociągu, a ty byś patrzyła. Trzymałabym się tuż przy twoim oknie.
—Przestań dokazywać i wkładaj kurtkę. Najpierw umyj ręce. Wzięłaś czapkę?
Kenia powiedziała, że ma ją w kieszeni, ale kiedy były w połowie drogi na przystanek i Tennessee kazała jej ją włożyć, Kenia przyznała się, że zostawiła czapkę w domu, bo głowa wygląda w niej guzowato. Dziecko wyszło więc na siarczysty mróz z gołą głową i Tennessee rugała ją, kiedy na rogu czekały na autobus, który miał je zabrać do Park Street Station.
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Zobaczyła światła autobusu już z daleka. Zobaczyła światła samochodu terenowego.
Kenia stała na chodniku. Tego była pewna. Nie umiała powiedzieć, gdzie teraz znajdowała się jej córka, prawdopodobnie spała w poczekalni, niezbyt daleko stąd, była jednak całkowicie pewna, że kiedy tamten samochód nadjechał, Kenii nie było nigdzie w jego pobliżu.
Jeśli chodzi o Tipa, nie była już taka pewna. Trochę zaskoczyła ją ich obecność na wykładzie. Ostatnio częściej widywała samego pana Doyle'a. Chłopcy dorastali. Zajęci byli nauką.
Tennessee nie znalazła wolnego miejsca i obserwowała ich, stojąc pod ścianą z tyłu sali, za ostatnim rzędem foteli. Znała doskonale ich głowy od tyłu. Słuchała Jesse'ego Jacksona, ale wzrok miała wbity w głowy synów. Dlaczego Tip miał na sobie tylko cienką kurteczkę? Chciała zadać Jacksonowi pytanie, ale nigdy nie podnosiła ręki, kiedy na sali byli Doyle'owie,
a zresztą wyglądało na to, że Jackson przemawia tylko do studentów o rozma-rzonym spojrzeniu. W pełni doceniam pańską inspirację oraz przywództwo, chciała powiedzieć, ale potrzebna mi bardziej konkretna rada. Muszę wiedzieć, jak zapewnić bezpieczeństwo swojemu dziecku w szkole publicznej, jak je ochronić przed wszystkimi zagrożeniami, takimi jak broń palna i łuszcząca się farba zawierająca ołów, i przed tymi, którzy znęcają się nad słab-szymi i bezbronnymi, bo kiedyś znęcano się nad nimi. Muszę wiedzieć, jak mam ją rano odprowadzać pod drzwi klasy i mimo to zdążyć na czas do pracy, i jak ona może nauczyć się tyle, by mogła dostać się do college'u, skoro w klasie jest trzydzieścioro pięcioro innych dzieci, a połowa z nich bez śniadania. Proszę pa-na, czy możemy porozmawiać o tych sprawach? Wszystkie te przemówienia były takie porywające, a przecież za każdym razem wychodziła z tego budynku, nie wiedząc nic więcej, niż kiedy do niego wchodziła. Politycy nigdy nie mówili o szczegółach, bo oczywiście szczegóły, które dla jednych były ważne, innych TLR
mogły zniechęcać, wobec czego ostatecznie człowiek wysłuchiwał serii ogólników, poruszających banałów, za które nie mógłby sobie kupić posiłku. Latami Tennessee zastanawiała się, jak pan Doyle i chłopcy są w stanie znieść to całe prowadzące donikąd gadanie. Myślała, że pewnie pan Doyle jest zobowiązany do przychodzenia, bo przecież sam był kiedyś politykiem.
To właśnie on zaprowadził ją do polityki, ale zaczęła to wszystko rozumieć akurat wtedy, kiedy znalazła się przypadkiem u swojej sąsiadki, dziewczyny, która nie chodziła słuchać przemówień ani wykładów. Było to lata temu — Kenia była jeszcze niemowlęciem, a ona gotowała kolację wspólnie z sąsiadką, swoją najlepszą przyjaciółką, w jej mieszkaniu trzy piętra nad własnym. Był
mroźny styczeń, a one obłożyły małą poduszkami na kanapie i zajęły się gotowaniem zupy. Rozmawiały przy włączonym radioodbiorniku i w którymś momencie usłyszały głos doktora Kinga. Przyjaciółka sięgnęła przez stół i kiedy nastawiła głośniej radio, pomieszczenie
wypełnił głęboki baryton.
— Dziś przypadają jego urodziny — oświadczyła, a Tennessee odparła, że wie, bo nie przynieśli poczty.
Przez krótką chwilę próbowały dalej kroić jarzyny, aż w końcu znieruchomiały i tylko słuchały z zamkniętymi oczami. Tennessee jako dziewczynka czytała to przemówienie w szkole, ale wtedy nic ono dla niej nie znaczyło. Raz puszczono je nawet z płyty w sali gimnastycznej i kazano dzieciom słuchać, ale ona przeglądała sobie jakieś czasopismo i udało jej się nic nie usłyszeć. Zatem prawdę mówiąc, kiedy te słowa rozbrzmiały z radia w kuchni przyjaciółki, dla dwudziestodziewięcioletniej Tennessee były całkowitą nowością.
„Nadszedł czas, żeby spełnić obietnice demokracji — mówił doktor King. —
Nadszedł czas, żeby wyjść z mrocznej i posępnej doliny segregacji na zalaną słońcem ścieżkę sprawiedliwości rasowej. — Nadszedł czas, żeby otworzyć szeroko wrota i dać szansę dzieciom Bożym".
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Wtedy Tennessee pierwszy raz dostrzegła, jak to się dzieje, że polityka, kiedy już człowiek przedrze się przez to wszystko, co bezwartościowe, potrafi olśnić. Byli ludzie, którzy posiadali umiejętność powiedzenia innym, czego warto chcieć, potrafili powiedzieć im to tak dobitnie, że słuchaczom otwierały się oczy na to, co dotąd było dla nich niewidoczne.
Kiedy mowa dobiegła końca, Tennessee wyłączyła radio, a jej przyjaciółka wytarła ręcznikiem dłonie.
— Dla czegoś takiego warto dać się zastrzelić — oznajmiła przyjaciółka w zamyśleniu.
— Jak można tak mówić?
Przyjaciółka pokręciła głową.
— Pomyśl tylko, masz okazję to wszystko powiedzieć, a potem puszczają to co roku w dzień twoich urodzin, żeby ludzie cię pamiętali. Oddałabym życie, by tyle dokonać.
Wtedy Tennessee nie pojmowała takiego rozumowania, ale pięć miesięcy później jej przyjaciółka zmarła na posocznicę, która na początku wyglądała na zwykłą grypę. Uważała, że lekarz nie jest jej potrzebny. Powtarzała, że prze-trzyma.
Później, kiedy Tennessee została sama z małą, często myślała o tamtym stycz-niowym wieczorze w kuchni i o przemówieniu doktora Kinga, i o tym, że jej przyjaciółka miała rację: lepiej było coś zrobić, uczestniczyć w czymś wielkim i być za to zastrzelonym, niż nigdy nie bronić żadnej sprawy i umrzeć jak wszyscy inni. Tennessee zamierzała zrobić coś ze swoim życiem. Pomyślała, że kiedyś wygłosi przemówienie na temat drobnych spraw codziennego życia, zaniedby-wanych przez polityków. Zawsze uważała, że znajdzie jakiś sposób, by bronić spraw, o których ludzie boją się mówić, i da im do zrozumienia, że człowiek ma prawo prosić o to, co jest mu niezbędne. Myślała, że na wszystko przyjdzie czas, TLR
że wróci do nauki i skończy college i zdobędzie szacunek. Tymczasem leżała w szpitalnym łóżku i zastanawiała się, czy nie umrze jak jej przyjaciółka, innymi słowy, jak wszyscy inni.
Podczas przemówienia Jacksona Kenia siedziała na podłodze, kończąc pracę domową z matematyki w kołonotatniku. Potem zgubiła rękawiczkę i znalezienie jej pod stojącym przed nimi rzędem foteli zajęło im dłuższą chwilę. Przez tę rę-
kawiczkę znalazły się wśród ostatnich wychodzących.
Dlatego Tennessee była tak zaskoczona, że chłopcy i ich ojciec wciąż stoją na śniegu. Większość ludzi już dawno się rozeszła. Noc była okropna. Zobaczyła, że ci trzej rozmawiają, ale natychmiast odwróciła się, chcąc jak najszybciej zabrać do domu Kenię, która przecież nie miała czapki. I wtedy Tip już szedł w jej stronę, ubrany tylko w kusą czerwoną kurteczkę, która nie ogrzałaby nawet świersz-cza. Kiedy się zatrzymał, był nie dalej niż trzy stopy od niej. Widziała, że ciągle coś mówi do pana Doyle'a, ale nie rozróżniała słów, bo zagłuszał je łomot jej własnego serca. W swoim życiu Tip mijał ją nieskończenie wiele razy i zawsze czuła wtedy przypływ adrenaliny i miała wielką ochotę rzucić się do ucieczki.
Czy tym razem ją zauważy? Czyżbyś mnie śledziła ? Silniej niż to było konieczne zacisnęła dłoń na ramieniu Kenii, jakby zapomniała, że córce nie przyszłoby do głowy się odezwać. Nie miała jednak czym się przejmować, bo Tip ich w ogóle nie zauważył. Nadal coś mówiąc, minął je i oddalał się w gęstej śnieżycy. I wtedy, kiedy tak szedł, niemal tyłem, zboczył z krawężnika na jezdnię, w światła, które zbliżały się do nich, z czego natychmiast zdała sobie sprawę. Mógł być w tej chwili kimkolwiek. Był chłopcem wychodzącym prosto pod koła samochodu, którego najwyraźniej nie widział. Tip żył z głową w książkach, w obłokach, po-
śród ryb. Nie zwracał na nic uwagi. Odepchnęła go, ale nie dlatego, że był jej.
Odepchnęła go, ponieważ on tam był i samochód tam był. Popchnęła Tipa ze wszystkich sił, żeby go posłać w mrok przez padający śnieg — zupełnie jakby był w tym momencie bohaterem kreskówki. BUCH! Zakręcił się i poleciał ku TLR
gwiazdom. Czy to wystarczyło, żeby go uratować przed niebezpieczeństwem?
Nigdy wcześniej nie uderzyła nikogo tak mocno jak Tipa, a potem, jakby w odpowiedzi, samochód uderzył w nią. Poczuła, jak w jej uniesioną rękę trzaska zderzak. Przez
jedną krótką chwilę dotykała chłopca i ani rękawiczki, ani wierzchnie odzienie nie zmieniły faktu, że było to cudowne uczucie. Nie dotykała go od ponad dziewiętnastu lat.
Samochód go nie uderzył. Odepchnęła go. Uratowała.
Wrócił pielęgniarz — Azjata w jaskrawoniebieskim stroju — i wsunął jej pod pachę termometr. Spytał, jak się czuje.
Był taki wieczór dwa lata wcześniej, kiedy mogła go bez trudu dotknąć.
Wracała z pracy, przesiadała się na Park Street, kiedy zobaczyła stojącego pod murem Tipa, z plecakiem zwisającym z jednego ramienia. Czytał. Nie było przy nim ani Teddy'ego, ani pana Doyle'a. Tennessee wcześniej o tym nie myślała, ale przez te wszystkie lata, kiedy się za nimi rozglądała, nigdy nie widziała, żeby któryś z nich był sam, chociaż oczywiście teraz byli już starsi i na pewno chodzili w różne miejsca sami. Na stacji panował tłok i mogła się trzymać dość blisko niego. Podobało jej się, że zachowuje się tak swobodnie. Nie rozglądał się, nie przestępował z nogi na nogę. Był przystojny, ale nie taka myśl jako pierwsza przychodziła człowiekowi do głowy na jego widok, ponieważ głowę miał opuszczoną i się nie uśmiechał. Patrząc na niego, pomyślałoby się raczej, że wygląda na bystrzaka. Wygląda na kogoś, kto ma w życiu cel. Nie był takim chłopakiem, co to dla rozrywki jeździ sobie koleją miejską. Wyglądał dokładnie na tego, kim był — na studenta. Kiedy tam stał i czekał, przeszła obok niego śliczna latynoska dziewczyna, z opadającymi na plecy długimi czarnymi włosami, wielkimi złotymi kolczykami w kształcie obręczy, w wysokich butach na szpilkach, i zerknęła przez ramię na tego zaczytanego chłopca, młodzieńca, który jej nie zauważył, i wtedy uśmiech rozświetlił twarz Tennessee.
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Nadjechał pociąg linii B do Boston College i Tip wsiadł do wagonu, a Tennessee, nawet się nie zastanawiając, poszła w jego ślady. Usiadła naprzeciwko niego, miała go po prostu przed sobą! Na dworze było już ciemno, a ona widziała i jego samego, i jego odbicie w szybie. Patrzyła za okno, ale to nie było istotne.
Mogła spoglądać gdziekolwiek, bo on i tak ani razu nie podniósł głowy. Wysi-liwszy wzrok, stwierdziła, że czyta książkę zatytułowaną Ryby wód śródlądowych Massachusetts. Napisało ją trzech autorów, Hartel, Halliwell i Launer. Wy-jęła z torebki długopis i zapisała te nazwiska na dłoni. Kiedy go spotykała, zazwyczaj kierowała szybko wzrok gdzieś dalej, tym razem oboje jechali jednym kołyszącym się łagodnie pociągiem. Przynajmniej raz w jej życiu nie istniało nic oprócz czasu. Kiedy wreszcie pociąg zatrzymał się na ostatnim przystanku, Tennessee poczuła na skórze szczypanie potu towarzyszące zawrotowi głowy. Wszyscy wstawali, zbierali swoje pakunki i szaliki. W październikowym mroku szła za Tipem przez prawie dwie przecznice, nim przypomniała sobie, że Kenia jest na zajęciach pozalekcyjnych i że może nie zdążyć jej odebrać. Stanęła w miejscu i patrzyła, jak Tip odchodzi, aż w końcu skręcił za róg i pochłonęła go noc. Nie wiedziała, po co przyjechał do Boston College i z kim miał się tam spotkać, to nie była jej sprawa, zapłaciła więc drugi raz i wróciła pociągiem do domu.
Przez resztę tamtej jesieni i zimę Tennessee nie próbowała szukać Teddy'ego i Tipa. Nie zabierała Kenii na wykłady ani polityczne wiece. Nie oszczędzała już pieniędzy na kupno biletów do filharmonii, na te rzadkie wieczorne koncerty, kiedy grali Schuberta. W tym pociągu coś nią wstrząsnęło. Przyszedł czas, żeby myślała o synach jako o osobach dorosłych, czas, żeby skupić się na córce, którą ma przy sobie. Niemniej włożyła wiele wysiłku w to, żeby zdobyć egzemplarz Ryb wód śródlądowych Massachusetts. Tygodniami usiłowała znaleźć tę książkę w normalnych księgarniach, ale bez skutku. Zaczęła myśleć, że Tip pewnie kupił
ostatni egzemplarz. Wreszcie pewnej soboty przyszło jej do głowy, żeby poszukać książki w księgarni uniwersyteckiej. Były nawet trzy egzemplarze, ale kosz-TLR
towały po czterdzieści pięć dolarów. Godzinę stała przy półkach, czytając pierwszy rozdział, podczas gdy Kenia przeglądała podręcznik ornitologii, piękne zdję-
cia ptaków i rysunki piór i kości. W drodze do domu Tennessee zapisy-wała w notesie wszystko, co zapamiętała, a Kenia przez okno wagonu patrzyła na żaglówki tnące powierzchnię Charles.
Przepadała za jazdą Czerwoną Linią przez rzekę.
— Co robisz? — spytała ją Kenia.
— Zapisuję to, co przeczytałam w tej książce o rybach.
Kenia odczekała zaledwie sekundę. Chciała być cierpliwa, ale za chwilę tego widoku już nie będzie.
—Mamo, popatrz na te żaglówki.
Tennessee odłożyła długopis i zerknęła za okno.
—Ładne — oświadczyła i wróciła do pracy.
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—Dlaczego tak się przejmujesz rybami? — Dlaczego, kiedy za oknem jest tak dużo ślicznych łódek.
—Są ciekawe — odparła matka.
Kolejny pielęgniarz o nic nie pytał. Nie widziała go zbyt wyraźnie, bo stał na tle bijącego z korytarza ostrego światła. Może czytał jej kartę albo sprawdzał pi-gułki, które przyniósł ze sobą, a może nie był pewien, czy jest we właściwym pokoju. Tennessee zamknęła oczy i zapadła w sen, a może i nie, w każdym razie kiedy spojrzała ponownie, było ich dwóch i jeden z nich powiedział:
—Zobacz, nie śpi.
—Nie śpi — powiedziała cicho Tennessee. Język miała ciężki i z trudem wypwiadała słowa. Wargi jej popękały do krwi, która zaschła w strupy. Tym razem czegoś chciała i pamiętała, żeby o to poprosić.
—Wody?
—Przyniosę — powiedział jeden z nich.
—Nie możesz dawać jej wody.
—Czemu nie?
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—Niedługo pewnie zabiorą ją na zabieg. A to znaczy, że nie wolno jej pić.
— Potem głos zwrócił się do niej: — Czy dawali pani wodę?
Tennessee pomyślała, że ciągle ktoś wchodził i wychodził. Tak by chciała trochę wody, może nawet z odrobiną lodu. Miała uczucie, że trawi ją gorączka.
—Nie pamiętam.
—Pójdę zapytać.
— Ja zapytam — powiedział ten drugi i już go nie było. Teraz ten, który został z nią w pokoju, podszedł do łóżka.
— Myślę, że to trudniejsze, niż mu się wydaje — powiedział.
Tennessee próbowała skupić myśli na wszystkich pielęgniarzach, żeby przypomnieć sobie, który z nich był taki subtelny. Kiedy pielęgniarz podszedł blisko, przysiadł na piętach, tak że jego twarz znalazła się tuż obok jej twarzy. Nie miał
na sobie uniformu. Miał dżinsy i grubą, zieloną kurtkę. Dzięki tej świetlówce nad łóżkiem, która była dla niej źródłem irytacji,
mogła go teraz zobaczyć. Nawet taka otępiała od leków, bólu i silnego uderzenia w lewą skroń, od razu wiedziała, na kogo patrzy. Nie widziała go od lat, ale znała tak, jakby był jednym z jej synów. Jak to możliwe, że to właśnie on do niej przyszedł?
Czy usłyszał o wypadku i przyszedł zobaczyć w jakim jest stanie? Przecież to nie miało sensu. Może wciąż jeszcze śpi? Może sen i jawa zlały się w końcu w jedno. Popatrzyła na światło w jego włosach. Ciągle miały ten sam dziwny ciemno-rudy kolor, jak wtedy gdy był dzieckiem. Zacisnęła mocno powieki.
—Bardzo boli? — spytał Sullivan.
—Gdzie byłeś?
—Proszę?
—Przez te wszystkie lata, kiedy nie było cię w domu. — Czuła się tak, jakby mówiła pierwszy raz w życiu. Usta miała rozognione i suche.
—W wielu miejscach. Ostatnio przez jakiś czas w Ugandzie.
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Kiedy był dzieckiem, a ona sama bardzo niedawno przestała być dzieckiem, obawiała się Sullivana. Mógł robić z jej synami, co chciał, po kryjomu, a ona nijak nie byłaby w stanie ich chronić. Mógł ich popychać na ścianę, przechodząc korytarzem, albo nocą przyduszać poduszkami, aż baliby się zasnąć. Czy szczypał ich, kiedy nikt nie patrzył? Szeptał im do ucha, że jego rodzice się rozmyślili i już ich nie chcą? Ostatecznie jej chłopcy odebrali mu słodkie dzieciństwo. Nigdy już nie miał być tamtym jedynakiem. Przyglądała mu się baczniej niż jego matka i ojciec. Czasami baczniej niż Teddy'emu i Tipowi. Tymczasem on ciągnął
wszędzie za sobą jej synów. Wisieli mu na szyi i siedzieli okrakiem na biodrze.
Chłopiec był dla nich nieskończenie cierpliwy w te popołudnia, kiedy ona siedziała w najdalszym kącie Blackstone Park z książką, całymi godzinami udając, że czyta. Nawet kiedy myślał, że nikt nie zwraca na niego uwagi, był dla nich dobry.
—Żadnej wody — oświadczył Teddy od drzwi, głosem tak cichym i prze-praszającym, że brzęczenie świetlówki nie- mal zagłuszyło jego słowa.
—A nie mówiłem? — Sullivan nie odwracał wzroku od Tennessee.
—Kto to? — wyszeptała.
—Teddy — odparł Sullivan i ujął jej dłoń.
W jej piersi panował taki zamęt, jakby serce miało się nadziać na to złamane żebro. Jak to wszystko mogło się zdarzyć? Przecież nie chciała, by do tego do-szło. Nie chciała. Przez chwilę wmawiała sobie, że oni nie wiedzą. Przyszli ją tylko odwiedzić jako tę kobietę, która zrobiła coś, by uratować ich brata. Jednak to nie była wizyta wdzięcznych nieznajomych.
Pomyślała teraz o swojej twarzy, pociętej i zabandażowanej, brzydkiej. Że też oglądają ją w takim stanie w łóżku! Kiedy Teddy podszedł do niej, Tennessee przymknęła oczy, choć wszystko w niej wołało, żeby je otworzyć.
— Chciałem sprawdzić, co u ciebie — oświadczył Teddy poważnym tonem.
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— Czy wszystko w porządku.
Pociągnęła róg prześcieradła, który zaciskała w dłoni, tej dłoni, której nie trzymał Sullivan, wytarła nim nos i oczy.
— Lekarz powiedział, że dziś będą cię operować — mówił znów Teddy.
Skinęła głową.
Za każdym razem zaczynał od nowa, zupełnie jakby kolejne zdanie było tym pierwszym, rozpoczynającym rozmowę.
— Chciałem ci powiedzieć, że Tipowi nic nie jest. Boli go kostka, ale poza tym wszystko gra. Byłby tu z nami, ale na
razie musi tę nogę oszczędzać.
— Jest skręcona? — spytała. Własny głos brzmiał dla niej obco.
Teddy zaczął odpowiadać, ale Sullivan podniósł na niego wzrok i sam odpowiedział:
—Tak, ma skręconą kostkę.
—Widzieliście moją córkę?
—Spała jeszcze, kiedy wychodziliśmy z domu — powiedział Teddy. — Za długo pozwoliliśmy jej wczoraj siedzieć.
Dopiero teraz Tennessee otworzyła oczy. Spojrzała na Sullivana, a potem na Teddy'ego, stojących po obu stronach łóżka. Sullivan nie puścił jej ręki, choć ona nie miała najmniejszego pojęcia, dlaczego ją trzyma. Teddy był tak blisko. Słyszała jego oddech. Widziała, jak zawijają mu się rzęsy. Miał twarz kogoś, kto nigdy nie został zraniony, nigdy się nie rozczarował. Była pewna, że nie ma zwyczaju kłamać, a przecież oczyma duszy widziała Kenię pogrążoną we śnie na kanapie w jasno oświetlonej poczekalni, z podkurczonymi długimi nogami, z kurtką narzuconą na ramiona. Ten obra-zek w jej umyśle był taki dokładny.
—Ona jest tutaj — powiedziała. Ona musi tu być. Dla- czego nie spytała TLR
żadnej z pielęgniarek, gdzie jest jej córka?
—Zabraliśmy ją wieczorem do domu — powiedział Teddy. — Nie mogli-
śmy zostawić jej w szpitalu. Teraz jest z nią tata. I Tip.
Do pokoju wrócił Duch Przyszłej Wigilii. Tej pielęgniarki nie obchodziło, kto z kim rozmawia. Miała swój harmonogram, którego musiała się trzymać, a poza tym nie było na tym świecie niczego, czego by już nie widziała.
— Pani Moser, czy odczuwa pani ból?
Tennessee skinęła głową, a ten nieznaczny ruch wzmógł ból.
— Teraz już musimy pożegnać gości i zacząć myśleć o przygotowaniach do zabiegu.
— Dajcie nam jeszcze minutę — poprosił Sullivan.
Pielęgniarka pokręciła głową, ale odwróciła się do niego.
—Jedna minuta, a potem już was nie ma. Zresztą odwiedziny zaczynają się dopiero o dziewiątej.
—Nikt nas stąd nie wypraszał — powiedział Sullivan. W jego głosie była jakaś słodycz, jakby próbował ją oczarować.
—Posiedźcie tu jeszcze trochę, a ktoś na pewno was wyprosi — powiedziała dziewczyna równie słodkim tonem.
—Nie powinna była iść z wami — powiedziała Tennessee, z nadzieją, że je-
śli powtórzy to kilka razy, zmieni teraźniejszość. — Miała zostać tutaj.
—Nie pozwoliliby jej tu zostać. — Nie było to może całkowicie zgodne z prawdą, ale Teddy uznał, że jest wystarczająco bliskie prawdy. — Spierała się ze wszystkimi. Chciała tu spać.
— Nie mogę wymagać, żebyście zatrzymali Kenię u siebie.
Sullivan podniósł się i dotknął czoła Tennessee, jakby sprawdzał, czy ma go-rączkę.
— W tej sytuacji mogłabyś wymagać od nas wszystkiego.
— To miła dziewczynka — powiedział Teddy. Nie znał tej kobiety w łóżku.
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Znał swoją matkę, Bernadette, która uśmiechała się do niego z tysiąca fotografii.
Był zadowolony, że każą im stamtąd wyjść. Ręce zaczęły mu się trząść, schował
więc je do kieszeni.
Tennessee bolała głowa. Chciała, żeby pielęgniarka przyniosła jej jakiś lek.
Zanim wyjdą, poprosi ich o zgaszenie światła.
— Tak, to miła dziewczynka — powiedziała do nich i w tym było wszystko: pożegnanie, podziękowanie i przeprosiny. A także niewypowiedziane słowa: ża-
łuję, że was oddałam, i żałuję, że musiało dojść do tego spotkania. — Tylko zabierzcie ją na dwór, żeby mogła pobiegać.
Rozdział 6
Ojciec Sullivan utracił umiejętność spania. Stało się to jego problemem na długo przed tym, zanim ktokolwiek powiedział, że posiada zdolność usunięcia modlitwą raka z tarczycy, choć na pewno te uporczywe pogłoski mu nie pomogły. To stan jego serca nie pozwalał mu porządnie odpocząć.
Zasypiał, ciągle zasypiał, ale sen ten był jak ziarno fasoli, które tylko przez moment można utrzymać na nosie. Nie był w stanie przytrzymać tego snu. Teraz czuł, jak w jego piersi wzbiera fala, i kiedy wznosiła się i załamywała wokół serca, próbował znaleźć sobie lepszą pozycję do leżenia. Spróbujcie spać na oceanie, kiedy woda wlewa się wam do nosa i ust w momencie, w któ-
rym przestajecie się poruszać. Późnym wieczorem siostra Claire podniosła balu-stradkę z jednej strony łóżka i ułożyła przy niej poduszki, tak żeby w tych nie-TLR
spokojnych godzinach mógł je sobie sam przestawiać, kiedy nie będzie jej w pobliżu. Układał je w stos, rozkładał, układał na nowo, szukając najlepszej pozycji dla pleców, wreszcie wstał z łóżka i usiadł na fotelu przy oknie, by popatrzeć na śnieg, cudowne morze kryształków lodu, których on sam już nie musiał odgarniać. Serce budziło go, by mu przypomnieć, że w żadnym życiu nie ma nieskoń-
czonej liczby nocy.
Czuł zimno podłogi pod bosymi stopami, ale opuszczenie łóżka wymagało od niego tyle wysiłku, że nie chciał zużyć resztek energii na wędrówkę do szafy po bambosze. Jeśli zimne stopy mają być tym najgorszym, to niech tak będzie.
Mały Johnny Sullivan, najszybszy katolicki chłopiec, jakiego kiedykolwiek oglądał South End, wspinający się na drzewa i ogrodzenia z siatki, król hokeja na lodzie i bejsbolu, teraz rozważał korzyści i zagrożenia związane z przejściem pa-ru
kroków po linoleum i roztropnie z tej czynności zrezygnował. Kiedy był dziesię-
cio- czy dwunastoletnim urwisem, nie uwierzyłby samemu apostołowi Pawłowi, że pewnego dnia skończy właśnie w tym miejscu, bo gdyby uwierzył, z pewno-
ścią rzuciłby się do rzeki Charles, by się utopić.
Johnny Sullivan posiadał bowiem niezachwianą wiarę w żarliwą miłość Boga do niego i ta wiara dawała mu pewność, że on jeden nigdy się nie zestarzeje.
Nie żeby błędne przekonania, tak drogie jego dorosłemu sercu, miały bardziej zaawansowany charakter od tych, jakimi się kierował, będąc dzieckiem.
Był taki czas, kiedy ojciec Sullivan pomyślałby, że jego obecny los jest karą Bo-
żą za ogromną niecierpliwość, jaka kierowała jego życiem, lub za papierosy, któ-
re udało mu się wypalić ukradkiem. Wierzył w starannie uporządkowany wszechświat: akcja wywoływała reakcję. Teraz jednak nie potrafił już sobie wyobrazić takiego Boga, który zajmowałby się podobnymi drobiazgami i jeszcze miał ochotę za nie karać. Wraz z upływem życia Bóg i ojciec Sullivan zmieniali się razem. Kiedy był młodym księdzem i uczył katolickich chłopców historii TLR
Ameryki i Europy, zimą trenował z nimi koszykówkę, a wiosną bejsbol, wtedy Bóg był zdecydowanie bardziej surowy. Były to czasy spowiedzi i pokuty, wiel-kopostnych postanowień i copiątkowych ryb. Jako nauczyciel gonił po lekcjach chłopców wokół boiska, a potem przez najbliższą okolicę, po połamanych pły-tach chodnikowych, wzdłuż posępnych szeregowców, którym brakowało dachó-
wek. Dotrzymywał kroku szesnastolatkom w deszczu i śniegu oraz w upalne sierpniowe dni. Biegli w imię lekkiej atletyki i przy milczącej zgodzie, że trzeba doprowadzić do rozładowania, do wyczerpania tego co w nich tkwi. Kiedy ojciec Sullivan był młody, nieustannie utrzymywał mordercze tempo i dlatego zasypia-nie było dla niego niczym spadanie do szybu... wprost na dno czegoś bezimien-nego, pozbawionego snów i mrocznego. Nie było w nim jakiegoś konkretnego pragnienia, które by usiłował w taki bezwzględny sposób zdusić. Były to raczej te jego myśli o Bogu, o Bogu i o Kościele, z którymi nie do końca pozostawał w zgodzie.
I nagle teraz, kiedy nic nie powinno go rozpraszać, kiedy cały swój czas mógłby poświęcić na przeanalizowanie właśnie tych spraw, które nie pozwalały mu na całkowite zespolenie ze swoją wiarą, w jakiś sposób stał się główną atrak-cją własnego cyrku. Jego zguba zaczęła się dość prosto, jak to zwykle bywa w takich przypadkach. Trzy miesiące wcześniej kobieta z jego dawnej parafii przyszła go odwiedzić w Regina Cleri. Nena DeMatteo przyniosła mu chleb banano-wy i zbiór krzyżówek, po czym usiadła przy jego łóżku, żeby porozmawiać.
Głównie były to parafialne ploteczki, sprawa zbierania funduszy na jakąś nową kościelną inwestycję. W trakcie rozmowy opowiedziała mu też o innych rzeczach. Wspomniała o dzieciach (wszystkie sprawiły jej wielki zawód) i o tym, jak to boli ją biodro z powodu zapalenia kaletki maziowej. Najpierw zrezygnowała z tenisa, a potem zaczęła mieć nawet kłopot z wchodzeniem po schodach we własnym domu.
Zastrzyki kortyzonu i środki przeciwzapalne nic nie pomogły i lekarzowi zabra-TLR
kło już pomysłów. Nena poprosiła ojca Sullivana, by się za nią pomodlił, co jej oczywiście obiecał. Przed wyjściem stanęła przy łóżku księdza, a on wyciągnął
rękę i dotknął jej lewego biodra, dokładnie w tym miejscu, w którym ją bolało, i ból ustał. Później mówiła gazetom, że było to tak zaskakujące jak nagłe ucich-nięcie nieznośnego hałasu. Przez chwilę przenosiła ciężar ciała z jednej nogi na drugą, ostrożnie eksperymentując z tym brakiem bólu, po czym podziękowała księdzu i się pożegnała. Po wyjściu z pokoju minęła drzwi do windy. Własne no-gi poniosły tę sześćdziesięcioośmioletnią kobietę równym krokiem młodej dziewczyny w dół po schodach, a potem ulicą do auta. Minął tydzień, ból nie odezwał się ani razu i Nena znów odwiedziła księdza, tym razem z przyjaciółką, Helen Cain, u której stwierdzono raka tarczycy. Nie powiedziały mu nic o wy-zdrowieniu Neny. Przyniosły kolejny bochenek chleba bananowego i kolejny zbiór krzyżówek, tak na wszelki wypadek.
— Gdyby ksiądz zechciał dotknąć szyi Helen — powiedziała Nena, jak jej się wydawało naturalnym tonem — i pomodlić za jej zdrowie, bardzo wiele by to dla niej znaczyło.
Ojciec Sullivan nie zastanawiał się nad tą prośbą. Kładł dłonie na chorych, odkąd miał dwadzieścia trzy lata. Wierzył w pociechę, jaką niesie ludzki dotyk.
Tego dnia siedział w fotelu przy oknie i kiedy Helen Cain, która ledwie przekroczyła czterdziestkę i miała trzy małe córeczki, pochyliła się ku niemu, dotknął jej szyi i zamknął oczy, i modlił się, żeby ta kobieta zaznała spokoju. Tylko o to prosił. Nigdy nie prosił o nic więcej. Później Helen powiedziała, że w tamtej chwili coś poczuła, delikatne drgnienie w gardle, a trzy dni potem, kiedy poszła do lekarza, guza nie było.
— Skąd mam niby wiedzieć, gdzie się podział? — spytał ojciec Sullivan bi-skupa, kiedy hierarcha odwiedził dom Regina Cleri. — Nie schowałem go przecież w swoim fotelu.
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Uszczęśliwione powrotem do zdrowia i uśmiechem losu kobiety gadały: między sobą, z rodziną, z prasą. Wkrótce korytarz wypełnili chorzy. Kobiety z cierpiącymi na kolki niemowlętami, mężczyzna z białaczką na wózku inwalidzkim i jego młoda żona, wyglądająca na bardziej chorą i jeszcze bardziej wyczerpaną niż on. Był też dziesięcioletni chłopiec, niewidomy od urodzenia. Niewidomy! Czego oni się spodziewali?
Siostra Claire wpuszczała ich pojedynczo. Ojciec Sullivan w kółko wyja-
śniał, że nic nie może zrobić, ale oczywiście każdy nalegał, żeby choć spróbował.
Ostatecznie był księdzem. Mógł przynajmniej służyć modlitwą. Zatem ojciec spędzał całe dnie na modlitwach, męcząc się i tracąc siły w nieprzerwanym kon-tinuum udanych i nieudanych prób, aż wreszcie pojawiał się Teddy i się ich pozbywał. Właśnie tego popołudnia, wysłuchując ze spokojem pretensji, nalegał, żeby pozwolili księdzu odpocząć. Chorzy to ludzie zawzięci. Przedrą się przez wszystko i wszystkich, jeśli tylko pomyślą, że po drugiej stronie czeka ich zdrowie.
— On sam jest chory. — Ojciec Sullivan usłyszał słowa Teddy'ego na korytarzu. — Musicie zrozumieć. Nikomu nic nie da, jeśli umrze, starając się wam pomóc.
To im dopiero powiedział, pomyślał sobie ojciec Sullivan.
Kiedy wyszli ostatni, chłopak wszedł i usiadł przy łóżku.
—Podaj mi ręce — poprosił ksiądz.
—Nie mogę. Są lodowate. Na dworze jest straszny ziąb.
—Skoro mogę przywrócić wzrok niewidomemu, to powinienem przynajmniej być w stanie ogrzać ci dłonie. Zresztą moje też są zimne. — Siedzieli więc, sami we dwóch, trzymając się za zgrabiałe ręce.
—Powinieneś spróbować się choć trochę przespać — powiedział Teddy.
—Nie teraz, przecież dopiero co przyszedłeś.
—Zostanę i się pouczę. Jeśli będę tu siedział, to nikt cię nie będzie niepo-TLR
koił. Kiedy zajrzą, pokręcę głową i pójdą sobie.
— Kręć głową z powagą.
— Będę nią kręcił tak poważnie, że przez tydzień nie przyjdzie im do głowy, żeby cię nękać.
— Och — odezwał się ojciec Sullivan, który na samą myśl o odpoczynku poczuł, jak oblewa go ciepła fala. — Byłoby świetnie. Obudziłbyś mnie tylko, gdyby chodziło o coś ważnego.
— W sprawie życia i śmierci.
Podziękował chłopcu i zamknął oczy.
— A teraz wygłoś jakąś mowę. Coś miłego, co mnie uśpi. Teddy spytał, co ma na myśli, i ojciec Sullivan się zastanowił.
— Coś z odrobiną kwestii sumienia, dobrze? Ale nic zbytnio poruszającego.
Rzeczywiście chciałbym odpocząć.
Było tyle rzeczy do wyboru. Teddy zastanawiał się nad czymś z klasyki, może tak Mowa Gettysburska Lincolna, ale potem pomyślał sobie, ile to przyjemności tkwi w niespodziance. Powiedział, że zna coś odpowiedniego, prostego i prawdziwego, pełnego pokory. Z tymi wszystkimi cecha-mi, jakie podziwiał jego wuj.
Nachylił się w jego stronę i zaczął:
—„Wysoki sądzie, już lata temu uznałem swoje pokrewieństwo ze wszystkimi żyjącymi istotami i doszedłem do wniosku, że nie jestem ani trochę lepszy od najnędzniejszych stworzeń tej ziemi".
—Jakiś działacz społeczny? — Ojciec Sullivan lubił zgadywać, choć nigdy mu się to nie udawało.
—Eugène V. Debs.
—Oczywiście, Debs. Działacze społeczni zwykle nie są specjalistami od mów. — Ziewnął. — Ile ja bym teraz dał za dobrego amerykańskiego socjalistę!
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Swoim najbardziej kojącym tonem Teddy kontynuował mowę przeznaczoną dla sędziego, który miał właśnie skazać Debsa na karę więzienia.
— „Powiedziałem to wówczas i mówię teraz, że jeśli istnieje niższa klasa, to ja do niej należę, że jeśli istnieje kategoria przestępców, to ja się z niej wywodzę, i jeśli choć jedna osoba przebywa w więzieniu, to ja nie jestem wolny..."
Każdej nocy ojciec Sullivan był sam ze swoimi myśla-mi. Wizyta tych dwóch kobiet i te procesje kolejnych osób wstrząsnęły nim. Uświadomił sobie, jak jest bezsilny i że nie może zrobić nic konkretnego dla innych. Próbował doj-rzeć, co czeka każdego z nich, ale nie widział nic. Błędem byłoby mówić, że bę-
dąc tak blisko końca żywota, utracił wiarę, bo w rzeczywistości Bóg był dla niego bardziej widoczny w domu Regina Cleri niż w każdym innym miejscu, w któ-
rym przebywał wcześniej. Bóg był w fałdach jego szlafroka, w bólu kolan. Bóg wypełniał korytarze, przybierając formę bladego światła elektrycznego. Jednakże teraz, kiedy jego serce stało się takie niemrawe i zawodne, teraz, kiedy wyczuwał
życie pozagrobowe niczym woń płynącą z ogrodu, zaczął się zastanawiać, czy takie życie w ogóle istnieje. Popatrzcie na tych naprawdę wierzących, którzy tak bardzo chcieli żyć, popatrzcie na niego samego, czepiającego się życia jak wie-wiórka wspinająca się na pokryty lodem stromy dach. Biorąc pod uwagę fakt, że być może nic więcej człowieka nie czeka, nie myślał o pomniejszeniu przyszło-
ści; raczej miał nadzieję podnieść teraźniejszość do stanu boskości. Z tej chwili spokoju wydawało się wynikać, że być może Bogiem jest samo istnienie. Bogiem mogły być mecze bejsbolu, ten wspaniały papieros, którego wypalił w samotności, sprawdziwszy najpierw, czy wszystkie kije znalazły się w schowku.
Bogiem mogły być te msze, kiedy mówił ludziom, w jaki sposób przygotować się najlepiej do chwalebnego życia wiecznego, tego, którego nie mogli zobaczyć, w przeciwieństwie do tego,
którym żyli w tym dokładnie momencie, w ławach kościelnych, skąpani światłem przenikającym przez witraże. Jak błędne wydawało się teraz przekonanie, że TLR
radość, jaką daje bicie serca i oddychanie, jest odskocznią do czegoś wspanialszego. Cóż mogło być wspanialszego od tego fotela, okna, śniegu? Samo życie jest świętością. Wydobyto nas z nicości, byśmy mogli oglądać oblicze Boga, i ojciec Sullivan w cudowny sposób oglądał je przez osiemdziesiąt osiem lat. Czyż nie było oczywiste, że to właśnie składało się na całe istnienie i że teraz czeka go powrót do nicości, z której wyszedł, by ktoś inny mógł cieszyć się tym wido-kiem? To nie był rezultat braku wiary. Było to ostateczne radosne uświadomienie sobie wszystkiego, co otrzymał. Można by niemal nic nie zauważyć, gdyby tak nieustannie wypatrywać mocy i chwały, które czekają gdzieś daleko przed nami.
Jak szkoda byłoby przegapić Boga, oczekując Go.
Stary ksiądz poprawił się w fotelu i naciągnął koc na ramiona. O tej porze Boston budził się do życia. Widział, jak za oknem zapalają się światła. Pomyślał
o wszystkich ludziach zakopujących się w pościel na tę ostatnią minutę snu i współczuł im całym swoim znękanym sercem. Nic dziwnego, że ludzie chcieli żyć, że ustawiali się w kolejce na korytarzu przed jego pokojem, wprowadzeni w błąd informacją, jakoby mógł ich ocalić. Ojciec Sullivan nie wierzył, że może być częścią jakiegoś cudu, ale byłaby to jednak wspaniała odmiana pod koniec życia, takie przejście od ratowania ludzkich dusz do ratowania ich ciał. Jeśli miał
rację i Bóg ukazywał Swoje oblicze żyjącym, to nasze dziękczynne nabożeństwa powinniśmy kierować do chirurgów. Módlmy się do tych, którzy sprawiają, by nasze zmęczone serca nadal pracowały.
Ojciec Sullivan ogromnie pragnął podzielić się tymi myślami z Teddym, obawiał się jednak, że podanie w wątpliwość istnienia życia pozagrobowego by-
łoby niczym ponowne za- bicie biednej Bernadette. Po takim długim czasie nie mógł przecież mu powiedzieć, że nie wierzy, by matka na niego czekała. Gdyby bowiem chciał dla kogoś drugiego życia, to
na pewno tą osobą byłaby jego ulubiona bratanica. Ona tak dobrze wykorzystała-by wieczność. Na jej pogrzebie ojciec Sullivan obiecał zgromadzonym, że spo-TLR
tkają się wszyscy ponownie, zupełnie jakby Bernadette wysforowała się tylko do przodu, żeby zająć dla rodziny najlepsze miejsca. Teraz, kiedy powinien myśleć o dołączeniu do niej, stwierdził, że jego słowa były niemądre i puste. „Zawsze mówiliśmy, że Bernadette to szczęściara — zwracał się do zapłakanych ludzi — teraz wiemy, że jej największym szczęściem jest to, że znalazła schronienie w ramionach Chrystusa". Ale czy było w tym choć trochę prawdy? Szczęściem Bernadette było jej życie, miłość do męża i synów, radość, jaką dawało jej podsycanie ogniska domowego. Jej istnienie nie ograniczyło się do garści testów mających zapewnić jej miejsce w niebie.
Ojciec Sullivan doszedł do tych wniosków zbyt późno, żeby zrobić z nich dobry użytek. Jego zdrowie już nigdy nie będzie takie, by mógł znowu przypinać mały mikrofon do ornatu i dzielić się swoimi aktualnymi przemyśleniami. Teddy natomiast nie znajdował się nawet jeszcze na początku drogi wyznaczonej przez powołanie. Jeśli w ogóle zostanie księdzem, będzie miał całe życie, żeby odcią-
gać ludzi od jakiejś wielkiej niewiadomej na rzecz cenienia życia, jakie prowadzą. Ojciec Sullivan uśmiechnął się, pomyślawszy, jak bardzo przypomina Bernarda Doyle'a w tym oczekiwaniu, że syn spełni jego marzenia. Może taka jest definicja życia wiecznego: wiara, że kolejne pokolenie pociągnie dalej twoją pracę.
Czy on sam zmarnował swoje życie albo, co byłoby znacznie gorsze, życie ludzi, którzy ufnie oddali swoją wiarę pod jego opiekę? Ojciec Sullivan kręcił się w fotelu, starając się znaleźć pozycję, w której łatwiej by mu się oddychało.
Niewskazane byłoby wyczerpanie reszty sił, szczególnie że wcześnie rano pojawią się u jego drzwi chorzy. Jeśli nie może ich uzdrowić, to przynajmniej okaże uprzejmość, poświęca-jąc im całą swoją uwagę. Starał się oczyścić umysł i patrzeć w spokoju na śnieg, aż w końcu oczy mu się same zamknęły i zasnął. Tuż przed szóstą rano siostra Claire przyniosła mu kawę, postawiła filiżankę i poszła do szafy po jego bambo-TLR
sze. Nagle i niewytłumaczalnie zrobiło mu się ciepło w stopy i odpoczywał lepiej niż przez wiele minionych tygodni.
Właśnie dlatego, że spał tak głęboko, nie był pewien, kiedy Teddy wszedł do jego pokoju ani jakiego fragmentu opowieści wysłuchał, a co z tego mu się przy-
śniło. Usiłował pojąć znaczenie szczegółów, ale te następowały w jego mózgu tak szybko po sobie, że był przekonany, iż przegapił początek: jakaś inna matka, nie Bernadette, dziewczynka, wypadek, Tip i Doyle, nawet Sullivan tam wystę-
pował. Od lat nikt nie widział Sullivana. Stary ksiądz kiwał głową w nadziei, że przepędzi senność z umysłu, podczas gdy Teddy stał przy drzwiach, nerwowo przestępując z nogi na nogę, i opowiadał wszystko, co wiedział: karetka, szpital, coś o kidnappingu.
Ojciec Sullivan nie wiedział, w którym miejscu uchwycić się wątku, i dlatego nic w tej opowieści nie miało dla niego sensu. Pomyślał tylko, że musiał bezwiednie otworzyć oczy, kiedy drzwi się otworzyły, i Teddy założył, że wuj nie śpi. Teraz chłopiec chodził w tę i z powrotem przy drzwiach, na chwilę stanął, żeby je zamknąć, jakby ktoś mógł podsłuchiwać.
Z jego butów odrywały się szare grudy błotnistego, topniejącego śniegu. Teddy mówił bardzo szybko. Czy to on coś zrobił, czy jemu coś zrobiono? Kiedy wreszcie w jego opowieści pojawiła się przerwa, pewnie na zaczerpnięcie oddechu, ojciec Sullivan wybrał pierwsze lepsze pytanie z setek, jakie mógł zadać.
— Ta kobieta stała po prostu ze swoim dzieckiem w tej śnieżycy?
Teddy skinął głową i przysiadł na rozścielonym łóżku.
— Żaden z nas jej nie widział. W ogóle ich nie zauważyliśmy.
— I popchnęła Tipa pod samochód?
— Nie, skąd. Odepchnęła go i wtedy samochód ją uderzył.
Ojciec Sullivan pokręcił się w fotelu. Jak to się często mu zdarzało po przebu-dzeniu, z trudem łapał oddech. Wezbrana fala zdawała się wypełniać całą klatkę piersiową. Wiedział, że będzie mu łatwiej, kiedy zmieni pozycję, ale ta opowieść TLR
przyciągnęła całą jego uwagę.
— Sullivan był z tobą?
—Sullivan był w domu. Był tam, kiedy wróciliśmy ze szpitala. — Teddy oddychał szybko i płytko, jak stryj. Zdjął kurtkę i rękawiczki. Skrzyżował ramiona na piersi i wcisnął dłonie pod pachy.
—Nie o to chodzi. Czy Sullivan był dziś rano z tobą w szpitalu?
Teddy skinął głową.
—Chciałem, żeby przyszedł ze mną tutaj. Chciałem, żeby się z tobą zobaczył, ale powiedział, że jest zmęczony. Dopiero co wrócił z Afryki. Powiedział, że musi wrócić do domu i trochę odpocząć.
—Mógłbyś pomyśleć o tym samym.
—Wszystko układa mi się w głowie, a potem rozlatuje na kawałki.
—Bo za dużo na ciebie spadło. — Wziął poduszkę spod lewego ramienia i wcisnął sobie pod plecy. Zamknął oczy i starał się oddychać przez nos. Przez moment widział siebie, jak biegnie, nie jako ksiądz, ale jako jeden z chłopców w grupie, blady i drobny niczym źdźbło pszenicy.
Teddy wyjrzał przez okno.
—Zupełnie nie pojmuję, jak mogłem ich nie widzieć.
—Padał gęsty śnieg.
—Chodzi mi o to, że nigdy ich nie widziałem. Myślę, że ona zawsze była w pobliżu. Nawet wtedy, kiedy żyła moja matka.
—Wokół nas jest pełno ludzi, których nie widzimy. — Ojciec Sullivan miał
ochotę dotknąć chłopca, położyć mu dłoń na nadgarstku, ale był za daleko.
—Ty byś ją zobaczył — oświadczył Teddy cicho, spoglądając na pług śnieżny, który oczyszczał podjazd domu Regina Cleri. Zamilkł na dłużej i ojciec Sullivan pomyślał, że pewnie teraz pomoże mu się podnieść i przenieść na łóżko, ale Teddy przeszedł do sedna: — Może pojechałbyś do niej do szpitala?
—Do tej matki? — W pokoju było tak mało powietrza, że musiał uważać, by TLR
nie oddychać nim nazbyt łapczywie.
—Bardzo mi na tym zależy. — Obaj jednocześnie uświadomili sobie, że właśnie po to Teddy przyszedł do niego dzisiaj, chociaż wcale tego nie zaplanował. Temu celowi służyła jego opowieść. — Myślę, że gdybyś ją zobaczył, po-mógłbyś mi zrozumieć, co się wydarzyło. A ponieważ jest w szpitalu, ponieważ odniosła takie poważne obrażenia, pomyślałem sobie, że może zechcesz się za nią pomodlić.
Teddy spojrzał na ojca Sullivana i w tym spojrzeniu była nadzieja wszystkich ludzi, którzy codziennie wypełniali korytarz, ludzi, którzy w tej chwili ustawiają się w kolejce za jego drzwiami.
— Teddy, ja nie uzdrowiłem tamtych kobiet.
— Tego nie wiesz.
— Oczywiście, że wiem. Czy sądzisz, że od czasu do czasu staję się dla Bo-ga czymś w rodzaju kanału pośredniczącego?
Teddy nigdy nie odpowiadał szybko, jeśli odpowiedź była ważna. To dlatego ojciec uważał, że nie jest tak bystry jak jego brat, dlatego nauczyciele nie liczyli na niego. Tymczasem stryj Sullivan zawsze mu powtarzał, że nie ma nic złego w tym, że coś się dokładnie przemyśli.
—Dzieją się rzeczy, których nikt nie potrafi zrozumieć, nawet ty ich nie potrafisz zrozumieć. Chcę, żebyś ją odwiedził. Może nie spowodujesz, że poczuje się lepiej, ale wystarczy, jak pojedziesz. Wiesz, że bym cię nie prosił, gdybym nie musiał.
—Byłoby mi bardzo trudno pojechać do szpitala — powiedział ksiądz. Bę-
dzie mu trudno podnieść się z fotela i przejść do łóżka, a tylko tego teraz chciał.
—Ale przecież bywasz w szpitalu. To jedyne miejsce, które odwiedzasz. Pojechałbyś, gdyby to mnie potrącił samochód.
I tu go Teddy złapał, bo to była prawda: pojechałby. Dla Teddy'ego poszedł-
by pieszo przez śnieg, nawet gdyby miał być to jedynie gest, a jego poświęcenie TLR
miało skończyć się śmiercią. Przez jego życie przewijali się rok po roku studenci, przychodzili i odchodzili parafianie, ale ani oni, ani wszystkie siostrzenice i bratanice, siostrzeńcy i bratankowie, których kochał, nawet jego rodzeni bracia i siostry niewiele znaczyli w porównaniu z tym chłopcem. Wszyscy się zmieniali, Kościół się zmieniał i miasto się zmieniało, Bóg się zmieniał, jedynie Teddy pozostawał niezmiennie taki sam. Czasami ojciec Sullivan myślał sobie: To ja mo-głem adoptować tego chłopca. Gdybym odkrył go pierwszy, mógłby być moim synem.
— Pomóż mi przenieść się do łóżka — poprosił Teddy'ego.
Teddy nachylił się i ojciec Sullivan objął go za szyję a chłopiec ujął go pod pachy. Uniósł go, tak że stopy księdza ledwie dotykały podłogi. Kiedy tylko ojciec Sullivan się wyprostował, poczuł, jak powietrze wpływa z powrotem do jego płuc, i ziewnął, pragnąc wciągnąć je jeszcze szybciej. —
Pozwól mi postać tak chwilę.
Teddy nie cofnął rąk. Kiedyś stryj jego matki był wspaniałym mężczyzną, prostym i wysokim. Sadzał sobie Teddy'ego na barkach, kiedy ten był małym chłopcem. Wychodził po mszy z Teddym na ramionach, stawał w wejściu do ko-
ścioła, ściskał dłonie wychodzącym parafianom, a Teddy siedział tak wysoko, że mógł dotknąć łuku nad wejściem, który tkwił wyżej, niż sięgał najwyższy męż-
czyzna. Ojciec Sullivan nie był już wtedy młodym człowiekiem, Teddy jednak udzielał mu swojej chłopięcości i czuli to wszyscy, którzy ich razem widzieli.
Teraz było podobnie, tylko mniej metaforycznie: młody człowiek go podtrzymywał.
—Proszę o zbyt dużo — powiedział Teddy.
—Nic mi nie jest. Chwytam oddech.
—Gdyby ktokolwiek inny chciał, żebyś wychodził w tę pogodę, powiedział-
bym mu, że najpierw musi się zmierzyć ze mną.
—Cóż, to ułatwia sprawę. Nie musisz się mierzyć ze sobą. — Ojciec TLR
Sullivan znowu oddychał. Przesunął dłonie na ramiona Teddy'ego i przeniósł
ciężar ciała na własne stopy. — Już mi lepiej. Mogę się teraz położyć.
Czuł się silniejszy, kiedy leżał w łóżku, mimo że wezgło-wie ustawione było niemal pionowo. Kiedy siły zaczęły mu wracać, pomyślał, że być może mała wyprawa dobrze mu zrobi. Nie powinien tak szybko godzić się ze swoimi ogra-niczeniami. Przecież od czasu do czasu jeździł do szpitala w swoich sprawach. Nie uważał, by pójście tam dla kogoś innego mogło się aż tak różnić.
— Powiedz mi, że ona jest w Massachusetts General. — Ten szpital widział
ze swojego okna.
—Mount Auburn.
—No tak — westchnął ksiądz.
—Nie powinienem był prosić.
Ojciec Sullivan uśmiechnął się i ujął dłoń Teddy'ego.
—Jeśli tylko nie oczekujesz, że naprawię jej kości i postawię ją na nogi, to wszystko będzie w porządku. Nie liczysz na to, prawda?
—Nie liczę — odparł Teddy. Bardzo się starał, żeby tak było rzeczywiście.
—Pewnie, że chcę poznać osobę, która wydała cię na ten świat. Twoich braci też chciałbym zobaczyć. Może uda nam się spotkać, jeśli się stąd urwę.
—Mogę ci to obiecać. — Teddy poczuł się lepiej, mogąc coś zaoferować.
Ulżyło mu tak jak przed chwilą stryjowi — jakby kamień spadł mu z serce. Wydawało mu się, że łatwiej się we wszystkim połapie, jeśli tylko będzie z nim stryj Sullivan.
Rozległo się ciche pukanie do drzwi i zanim któryś z nich zdążył się odezwać, w drzwiach pojawiła się siostra Claire.
— Czy wstałeś już, ojcze? Bo ludzie czekają na spotkanie z tobą.
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W innej części miasta drugi Sullivan uświadomił sobie, że popełnił straszny błąd. Teddy poprosił go, żeby poszedł z nim do domu emerytowanych księży, a on się z tego łatwo wykręcił, zasłaniając wyczerpaniem. Ledwie jednak Teddy wyszedł ze szpitala, Sullivanowi przypomniało się, że nie ma przy sobie nic, co miałoby jakąkolwiek wartość, jeśli nie liczyć jednej ta-bletki przeciwbólowej.
Podczas lotu przez Atlantyk przeszedł transformację z człowieka średniozamoż-
nego w kraju ubogim w człowieka biednego w krainie obfitości. Portfel, który leżał teraz na nocnym stoliku pokoju pamiętającego jego chłopięce lata, został
doszczętnie opróżniony za sprawą horrendalnego rachunku za taksówkę z lotni-ska Logana. Usiadł
ciężko na krześle przy drzwiach frontowych, niedaleko od miejsca, gdzie ojciec i bracia siedzieli poprzedniego wieczoru, i myślał o długiej drodze powrotnej do domu na Union Park. Boston stał się wielką zamrażarką, nastawioną na najniższą temperaturę, a mężczyźni z łopatami i dmuchawami dopiero zabierali się do pracy, żeby wyciąć w śniegu ścieżkę w miejscu, gdzie przedtem znajdował się chodnik. Sullivan był przekonany, że jego zegar biologiczny nadal jest nastawiony na czas afrykański, tak jak jego krew nadal jest dostosowana do afrykańskiego klimatu. Nauczył się, jak radzić sobie w upale tropików, i teraz był nieprzygoto-wany na takie przejmujące zimno. Ono mu na pewno dobrze nie robiło. Może wrócić i poprosić o pomoc Tennessee Moser. Była przecież w pewnym sensie rodziną, ta matka jego braci, i żywił do niej autentyczne uczucia. Sam chętnie by jej pomógł, wydawało się więc rozsądne, że w zamian ona zechce pomóc jemu.
Nie potrzebowałby nawet pieniędzy na taksówkę, wziąłby tylko dolara i dwadzieścia pięć centów na przejazd komunikacją miejską. Myśl o wyłudzaniu pieniędzy, nawet tak niewielkiej sumy, od kobiety, która prawdopodobnie jest już pod wpływem silnych środków uspokajających podawanych przed zabie-giem, spowodowała jednak, że poczuł się nieswojo. Dlaczego Teddy zapomniał, TLR
że on w ogóle nie ma gotówki? Dlaczego jemu sa-
memu się wydawało, że żaden z nich nie pamięta o istnieniu jeszcze jednego brata? Teddy by sobie tak stąd nie wyszedł, gdyby to Tip zapomniał portfela, ale to akurat nie był za bardzo sensowny przykład, bo przecież Tip nigdy niczego nie zapominał i pewnie miał stos zapasowych żetonów wszytych pod podszewkę kieszeni. Teraz Sullivan musi zadzwonić do domu i poprosić Doyle'a, by po niego przyjechał. Czekając na ojca, będzie stał na rogu i trząsł się z zimna w tym ubraniu ze szkoły średniej. Nie, tego nie zrobi.
Pojechał windą na drugie piętro, myśląc, że przynajmniej wypije filiżankę kawy. Wkrótce pojawi się dzienna zmiana, więc lepiej będzie, jak tam pójdzie, póki jeszcze pracują ludzie, którzy już go widzieli. Nikt z personelu nie doceniał
tego, co mają w tym szpitalu, a już na pewno nie doceniali tego pacjenci, tych czystych podłóg, działających wind, których drzwi otwierały się i zamykały bez oporów, leków i łóżek, wody i światła, takiej obfito-
ści wszystkiego, że pewnie musi to prowadzić do marnotrawstwa. Gdyby wziął
coś z takiego szpitala, nikt by w ogóle żadnego braku nie zauważył, choć z drugiej strony nie byłoby też rynku na skradziony towar. W Ameryce wszystko jest zbyt łatwo dostępne, niczego się nie szmugluje.
—Można tu dostać kawę? — spytał siedzącego za biurkiem młodego Azjatę w jaskrawoniebieskim stroju.
—Kawiarenka jest na parterze. — Przeglądał uważnie ogromny stos kart pacjentów, jakby nie mógł znaleźć tej, której szukał.
—Dobrze wiedzieć — oświadczył Sullivan. — Ale ja nie chcę schodzić na parter. Nie chcę się stąd ruszać.
Młody człowiek wsunął kciuk między karty i podniósł wzrok.
— Zaraz zabierają ją na operacyjny — powiedział Sullivan.
Mężczyzna skinął głową i rozłożył stos na dwie części.
—Rozumiem. Czarną?
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—Z mlekiem, jeśli można.
Pielęgniarz przyniósł kawę i lukrowanego pączka na serwetce. Sullivan podziękował mu za uprzejmość.
A potem w korytarzu pojawiła się tamta irlandzka dziewczyna, podeszła do niego jak do starego przyjaciela.
— Niepotrzebnie was przeganiałam. Okazuje się, że jeszcze przynajmniej przez godzinę jej nie zabiorą. — Twarz miała całkiem ładną. Nie z tych, które podobały się Sullivanowi, a poza tym była gruba, ale to jedno musiał przyznać.
Przez całe życie na pewno się nasłuchała, że ma taką ładną buzię.
— Naprawdę? — Ugryzł kęs pączka.
—To przez ten śnieg. Wszyscy się spóźniają. Doktor Zhang jeszcze nawet nie przyjechał. Na zewnątrz mamy jeden wielki parking.
—Więc zostajesz? — Obdarzył ją półuśmiechem. Niby czemu nie.
Zarumieniła się na krótką chwilkę, po czym odzyskała kredową bladość ce-ry.
—Dopóki nie zjawi się ktoś, kto mnie zastąpi.
—Cóż, ja też tu będę. Brat poszedł sobie z moim portfelem.
—To był twój brat?
—Długa historia.
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— Ukradł go?
Sullivan pokręcił głową.
— Nic z tych rzeczy. Było małe zamieszanie przy szafie.
Tak naprawdę to moja wina.
—Więc ona jest twoją...
—Ciotką — odparł szybko. — Żoną wuja.
— Sally — odezwał się pielęgniarz, ten od kawy i pączka, i wskazał na telefon. — Znieczulenie.
Sally wykonała w stronę Sullivana gest zezwalający na pójście do pokoju chorej. Zdawała się czerpać ogromną przyjemność ze swojej wspaniałomyślno-
ści.
— Idź i posiedź sobie przy niej. Twoja ciotka już chyba dochodzi do siebie.
Sullivan skinął głową i pociągnął długi łyk kawy.
— Potrącił ją samochód — oświadczył gwoli jasności i ruszył korytarzem.
Lampa nad łóżkiem było teraz wyłączona, ale nad Bostonem wstawało słoń-
ce i promienie przeciskające się między ukośnie ustawionymi listewkami żaluzji znaczyły złotymi smugami ściany i podłogę. To był jednak pokój szpitalny i nic nie mogło ożywić bieli ścian i szarości kafelkowych posadzek. Salę szpitalną upiększyć mogła jedynie pełnia światła, jednakże chwile, w które do pokoju 315
wpuszczano światło, były nader rzadkie. Tennessee Moser leżała spowita w sztywne białe prześcieradła, z rękoma ułożonymi wzdłuż boków i z zamkniętymi oczyma. Łóżko obok było puste i wyglądało na taką oazę ciszy i spokoju, w jakiej Sullivan nigdy się nie znalazł. Mógłby paść na to łóżko i spać aż do czerwca.
Powinien był powiedzieć pielęgniarce, że jest mężem Tennessee, bo przecież mężowie, inaczej niż siostrzeńcy czy bratankowie, mogą zapewne kłaść się na wolnych łóżkach i nikt ich stamtąd nie rusza. Ale tej Irlandce to by nie trafiło do przekonania. Bo co innego mieć czarnoskórą ciotkę czy czarnoskórego brata; te sprawy są poza naszą kontrolą. Natomiast czarnoskóra żona to już zupełnie inna TLR
sprawa.
Sullivan dopił kawę, dokończył pączka i umył ręce w maleńkiej umywalce.
Cały czas zerkał na śpiącą kobietę. Jej twarz była opuchnięta, rozcięcia zostały zszyte, pokiereszowania naprawione, opatrunki nałożone. Widział drobiny zeschniętej krwi u nasady jej włosów. Przykro mu było patrzeć na nią, ale nie odwracał wzroku. Postrzegał tę twarz jako źródło wskazówek. Z jej rysów pró-
bował złożyć twarze swoich braci oraz twarz dziewczynki, którą ze sobą przywieźli. Doyle mógł sobie zaprzeczać do woli, ale on teraz miał to przed sobą jak na dłoni:
czoło Tipa, usta Teddy'ego. Najbardziej chciał umiejscowić ją sobie na tle krajobrazu miasta, przejrzeć twarze wszystkich ludzi na każdej ulicy, którą chodził jako dziecko, żeby zobaczyć, czy tam była, ale tak naprawdę czegoś takiego nie można pamiętać. Poza tym sądził, że kobieta, którą widzi w tym łóżku, w niewielkim tylko stopniu przypomina kobietę, którą wczoraj wieczorem potrącił
samochód. Jak ona wygląda, kiedy się uśmiecha? Jak ta kobieta z krwią we włosach wygląda, kiedy stoi? A jak by wyglądała wiosną, kiedy lekki wietrzyk poruszałby kwitnącymi gałązkami jabłoni nad jej głową? Tak właśnie chciał ją zobaczyć, w jasnym świetle późnego kwietnia, stojącą w deszczu kwiecia jabłoni, ale ta przepaść była zbyt szeroka, by mógł ją przekroczyć. Leżąc w łóżku, wyglądała na bardziej wyczerpaną, niż można by to wytłumaczyć gwałtownymi wydarze-niami ubiegłego wieczoru. Była zmęczona już od lat, zanim jeszcze zobaczyła światła tamtego auta. Sullivan to rozumiał, bo sam czuł ogromne znużenie. Niczego tak nie pragnął, jak położyć się na łóżku obok. Chciał zasnąć i spać za oboje.
— Może teraz przyniósłbyś mi wody — odezwała się kobieta, zaskakując go.
Nachylał się nad nią, z twarzą tuż nad jej twarzą.
—Spytam jeszcze raz. Bo mają opóźnienie.
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—Gdzie jest Teddy?
—Musiał pojechać do domu.
Tennessee zamilkła. Cały czas oczy miała zamknięte.
Trudno było stwierdzić, czy rzeczywiście nie śpi, jednak Sullivan poszedł zapytać, czy może dać jej wody. Wszędzie panował całkowity spokój. Pacjenci jeszcze spali, a odwiedzających zatrzymał w domach śnieg. Pielęgniarki zebrały się w dyżurce, narzekały od niechcenia na jakiegoś lekarza, który nigdy nie zwraca kart chorych.
—Zupełnie jak ci chłopcy, z którymi chodziłam w średniej szkole — powiedziała jedna z kobiet, opierając się bio-drem o kontuar, a wysoka Etiopka odpar-
ła:
—Chce, żeby go prosić.
Sullivan przywołał gestem zaprzyjaźnioną Sally, a kiedy podeszła do niego, stając o pół kroku za blisko, poprosił ją o przysługę. Tym razem zgodziła się od razu i przyniosła mu kilka kawałeczków lodu na dnie kubka. Była zmęczona po całonocnej zmianie, a poza tym jaką to tak naprawdę mogło zrobić różnicę? Operacja opóźniała się coraz bardziej. Podała mu kubek z taką powagą, jakby to dotyczyło pacjenta chorego na AIDS, który rozpoczyna kurację metadonem.
— Dawaj jej powoli. Nie pozwól, żeby wzięła do ust wszystko naraz.
Zapewnił ją, że to rozumie.
—Przejrzałam jej kartotekę — powiedziała Sally. — Nie ma tam informacji o ubezpieczeniu. Potrzebna jest karta z numerem jej ubezpieczenia.
—Nie mam nawet własnego portfela, cóż dopiero mówić o jej — oświadczy-
ł.
Sally spojrzała na niego surowo.
— No to zadzwoń do kogoś, dobrze? Muszę to wpisać do komputera.
Sullivan skinął głową i wrócił do pokoju. Wziął kawałek lodu i przytrzymał
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go przy wargach Tennessee.
—Tylko nie szalej z tym towarem, bo wydaje mi się, że już nam go więcej nie dadzą. Wygląda na to, że tego twoje ubezpieczenie nie pokrywa.
—Nie poszedłeś sobie — odezwała się kobieta.
—Zostałem z tobą.
Patrzyła prosto przed siebie, oczy miała wbite w wygłuszające płytki sufitu.
— Nie rozumiem.
— Powiedzmy, że jesteś dla mnie osobą interesującą. — Przysunął drugą rę-
ką krzesło do łóżka. — Jesteś jak ten szpieg z książki Johna Le Carré, który uciekł z zimna.
Tennessee usiłowała otworzyć trochę szerzej usta, ale bolała ją szczęka i miała opuchnięte wargi. Czuła się jak osoba zmasakrowana zderzakiem, asfaltem i grubą szybą. Spróbowała raz jeszcze i Sullivan wcisnął jej do ust kawałeczek lodu. Znał się na tym. Siedział już wcześniej przy chorych. Widząc wyraz jej twarzy, człowiek mógłby pomyśleć, że nic tak miłego jeszcze jej w życiu nie spotkało i nic nie sma-kowało tak słodko jak ten ułomek na języku. Rozkoszowa-
ła się przez chwilę topniejącym na języku lodem i dopiero potem mu odpowiedziała.
— Nie jestem szpiegiem.
— Oczywiście, że jesteś — powiedział Sullivan. — Przez całe życie za nami chodziłaś. Jak inaczej można to nazwać?
Tennessee zastanawiała się przez chwilę. Próbowała użyć właściwych słów, a było o nie trudno.
— Upewnianiem się, że synowie mają się dobrze.
Pokręcił głową.
— Wiedziałaś, że mają się dobrze. Gdyby cokolwiek stało się synom byłego burmistrza Bostonu, trafiłoby to do gazet. Całe nasze życie trafia do gazet.
Westchnęła i zamknęła oczy. Powiedziała to, co mówi każda kobieta.
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— Nie rozumiesz.
Sullivan zastanowił się nad tym stwierdzeniem i doszedł do wniosku, że jest słuszne.
— Pewnie nie. Pewnie nie byłbym w stanie pojąć, po co szpiegowałaś, ale przynajmniej wiem, że to robiłaś. I wierz mi, wzbudzasz we mnie niekłamany podziw. Robiłaś to tak długo, a nikt z nas nie zdawał sobie z tego sprawy. Nie sądzę, żebyś kiedykolwiek się zdemaskowała, gdyby nie dopadł cię ten samochód.
Tennessee milczała, a Sullivan pokręcił głową.
—Ludzie tacy jak ty nigdy się nie otwierają. Po prostu przyzwyczajacie się do tego, że nikomu nic nie mówicie. Szpiedzy zawsze mają dużo więcej informacji, niż to zdradzają. Wiesz, w Afryce jest mnóstwo szpiegów. Nie widzi się ich, ale oni tam są: przedsiębiorcy, przewodnicy, młodzi ludzie z plecakami. Wtapia-ją się w otoczenie jak te ćmy, których skrzydła wyglądają jak suche liście. Był to dla mnie rodzaj gry, uczyć się ich rozpoznawać. Ci dobrzy byli tacy jak ty, nie rzucali się w oczy, byli bardzo dyskretni. Takiego nie spotkasz pijanego w barze, jak ględzi o Dubaju. Ich się tylko wyczuwa. Są niby duchy i tak ich nazywają.
Gdy jakiegoś zauważysz, znika.
—Co chcieli wyśledzić? — Już lepiej było rozmawiać ogólnie o szpiegowa-niu niż o konkretnych metodach, którymi przecież mogła się posługiwać i ona sama.
—To nigdy nie było całkiem jasne, choć pewnie niektórzy z nich śledzili mnie — powiedział. Było dwóch czarnoskórych mężczyzn, którzy za często przebywali razem, za często pojawiali się tam, gdzie chodził Sullivan. Przez jakiś czas myślał, że chcą kupić towar, ale potem zorientował się, że ich ubiór na to nie wskazuje. Owszem, wyglądali nędznie, ale za często się przebierali. Dwóch biedaków, a codziennie mieli na sobie inne brudne koszule.
—Co zrobiłeś? — zapytała.
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Mówiła z wielkim trudem, pogładził ją więc lekko po ręce. Powiedział, że powinna odpoczywać, skoro ma jeszcze tę możliwość, że już sobie pójdzie, żeby mogła się zdrzemnąć.
— Nie powiem nikomu. To będzie nasza tajemnica — dodała.
„Co zrobiłeś?"
Pytanie wisiało w powietrzu bez odpowiedzi, w końcu Sullivan wziął w palce kawałeczek lodu, a kiedy ona zwróciła na niego wzrok, włożył go sobie do ust.
— Kradłem.
Tennessee zamrugała, zupełnie jakby udało mu się ją zaskoczyć.
—Myślałem, że już wszystko o nas wiesz — ironizował.
—Nie.
— Cóż, nie powinienem tak mówić. Tego rzeczywiście nie mogłaś wiedzieć.
Nikt tego nie wie. Gdybyś wiedziała, czym się zajmowałem w Afryce, spędził-
bym resztę życia na załatwianiu ci stanowiska szefowej Agencji Bezpieczeństwa Narodowego.
— Co kradłeś? — spytała.
Nie podobało mu się to pytanie, chociaż sam złożył przed chwilą tamto oświadczenie. Przyznanie się do kradzieży ma posmak nonszalancji, natomiast kiedy cię wypytują, brzmi jak oskarżenie. Teraz chciał przeformułować to, co TLR
powiedział. Precyzyjnie rzecz ujmując, nie była to przecież kradzież. Raczej zbieranie śmietanki. Po prostu zabierał odrobinę tego, do czego miał dostęp, żeby było też dla innych. Mógł zrobić dwadzieścia jeden fiolek z dwudziestu. Potem jedenaście z dziesięciu. Potem sześć z pięciu. Było to swojego rodzaju genialne matematyczne pociągnięcie. W kraju, gdzie popyt przewyż-
szał podaż o setki tysięcy fiolek, on ratował ludzkie istnienia i błyskawicznie za-rabiał, a potem równie błyskawicznie wydawał, z powrotem wpompowując owo-ce swoich wysiłków bezpośrednio do tej bezowocnej gospodarki. Postrzegane w tym świetle, jego postępowanie nie było nawet niestosowne. Było redystrybucją na szeroką skalę.
— Retrowir — powiedział, choć nie musiała nawet słyszeć o retrowirze, chyba że sama była nosicielką HIV. — Leki antyretrowirusowe.
Czekał na jakieś oznaki szoku i na wyrzuty, ale ona wciąż tylko wpatrywała się w sufit. Białko jednego oka było całe przekrwione od pękniętego poprzedniego wieczoru naczynka. Zastanawiał się, czy ona nie może obracać głowy, a potem czy rozumie to słowo. Antyretrowirusowe. Był gotów jej powiedzieć. Był
gotów powiedzieć komuś, od tamtej chwili,
kiedy dwie noce wcześniej zauważył tych dwóch mężczyzn na ulicy przed swoim mieszkaniem. Cały czas czekał, że ktoś go zapyta, na lotnisku, w samolocie.
Kobieta siedząca obok niego założyła słuchawki na uszy i maskę na oczy i od-wróciła głowę w stronę okna. Stewardesy snuły się bezdusznie w tę i z powrotem niczym żywe trupy. Ktoś powinien zwrócić się do niego i spytać, co się stało.
Dlaczego wyjeżdża w takim pośpiechu, co zrobił? Czy szale wagi przechyliły się z żywych na martwych? Czy on, nie wiedząc nawet dokładnie, w którym momencie to się stało, zaczął zabierać za dużo leku i dodawać za dużo wody desty-lowanej? Wymyślił tyle opowiastek, ułożył tyle wiarygodnych kłamstw z fragmentów całkowitej prawdy, a kiedy przyszło co do czego, nikt go o nic nie pytał.
Kupił bilet w jedną stronę, a z powodu pośpiechu spakował tylko jedną niewielką TLR
torbę. Przepuszczali go w każdym punkcie kontrolnym. Na lotnisku Logana cel-nik podstemplował mu paszport i powiedział: „Witamy w domu". Nikt nie chwycił go za ramię. Nikt nie poprosił na bok. Przygotował się na grad pytań ze strony ojca, braci, którzy na pewno, kiedy zostaliby sami, zaciągnęliby go do kuchni i przepytywali szeptem. Tymczasem wszyscy wparowali hurmem frontowymi drzwiami, Tip w ortopedycznym bucie, Teddy i Doyle roz-strzęsieni. Była też ta dziewczynka jak łania, na której skupiła się uwaga wszystkich. Nikt go o nic nie pytał. Zastanawiał się, czy coś takiego spotyka szpiegów.
Chcą powiedzieć to, co wiedzą, ale zbyt dobrze wykonywali swoją robotę i nikt ich nigdy o nic nie pyta. Przestępcy kręcą się wokół miejsca przestępstwa niczym nastolatki szukające rozmówcy, żeby się wyżalić. Ale on nie był przestępcą i nie przypominał nastolatek. Leki były jego, a przynajmniej pod jego pieczą. Nie było to trudne. Dostarczał je szpitalom, lekarzom. Tip nie był jedyną osobą w rodzinie, która miała jakieś pojęcie o naukach ścisłych. Ryby to nie wszystko. Wystarczy obliczyć, porównać ilość, jakiej potrzebujemy, z tą, jaką mamy, by stało się jasne, że dawki uwzględniają pewne straty. Potem pozostaje już tylko ujmować tę wkal- kulowaną stratę.
— Jest jeszcze lód?
Sullivan wysunął okruch z kubeczka i dał jej. Był malutki.
—Powinnaś wziąć to, co zostało. Już się roztapia.
—Nie czuję się dobrze — wyznała.
—Mam zawołać pielęgniarkę?
—Byłeś w Afryce przez cały ten czas?
Zastanawiał się, czy usłyszała cokolwiek z tego, co mówił. Musi być przecież co najmniej tak wykończona jak on sam. Potrącił ją samochód i wpompo-wano w nią, jak sobie można wyobrazić, koktajl środków przeciwbólowych i antybiotyków. Możliwe nawet, że uderzenie uszkodziło jej słuch. Oboje prawdopodobnie nie zrozumieli ani słowa z tego, co mówiło to drugie.
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—Pozwolę ci się zdrzemnąć.
—Dlaczego wyjechałeś?
—Już ci powiedziałem.
—Z Bostonu.
—Dlaczego wyjechałem z Bostonu?
—Przecież to twój dom.
Już dawno, bardzo dawno nikt go o to nie pytał. Wyjazd z Bostonu był tak oczywisty. Ludzi zdumiewał natomiast jego powrót. Chodziło o klimat, miał
ochotę jej powiedzieć. Nie mogłem znieść widoku zgarniętego wysoko śniegu tworzącego ścianę pomiędzy chodnikiem i jezdnią, tak że człowiek przez pół zimy krąży jak jakiś cholerny szczur w labiryncie. I tego obowiązku przestawiania auta na przeciwną stronę ulicy, chociaż nigdy nie ma tam miejsca, nienawidziłem tego. Nienawidziłem tych wszystkich college'ów z tymi ich sweterkami i aroganckim liberalizmem, który pozwala wszystkim młodym ludziom mieć takie dobre samopoczucie, podczas gdy ich rodzice wyciskają z siebie czterdzieści pięć tysięcy dolarów rocznie, by zapewnić im bezpieczeństwo.
I była jeszcze ta budowa. Za mojego życia jej nie skończą. Wyjechałem, bo mój ojciec postawił na mnie krzyżyk, kiedy
tylko pojawili się ci dwaj chłopcy, na których mógł liczyć, a ja nienawidziłem tych chłopców, twoich synów, ponieważ bez najmniejszego wysiłku zagarnęli dla siebie całą jego uwagę i całą jego miłość. Poza tym wszystko tutaj przypomina mi matkę. Już to jedno było wystarczającym powodem, żeby wyjechać. Każ-
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dego dnia, kiedy jestem w Bostonie, myślę o tym, jak umarła, i powiem ci, że Chrystus, do którego się modlisz, nie wiedział nic o cierpieniu, jeśli je porówna-my z tym, przez co ona musiała przejść pod koniec. W żadnym innym miejscu jej twarz nie staje mi codziennie przed oczyma. Mógł przedstawić listę powodów dłuższą niż książka telefoniczna i złożoną z samej prawdy, ale ona była szpiegiem i jedyną odpowiedzią, jaka ją mogła zadowolić, była ta, którą już znała, więc jej powiedział: wyjechał z powodu wypadku.
—Opowiedz.
—Co ci mogę opowiedzieć? Skoro wiesz, gdzie jadamy kolacje, to na pewno wiesz, że miałem wypadek drogowy. Ludzie, którzy nawet nie znają mojego nazwiska, wiedzą o tym wypadku. — Sullivan zamilkł i oparł przedramiona na jej łóżku. W szpitalu zawsze słyszy się dźwięk włączonych świetlówek. Dochodził
do niego z korytarzy i spowodował, że przez chwilę pomyślał o Afryce, o tym dochodzącym z oddali nieustępliwym buczeniu i o tym, że tam było to jednak coś zupełnie innego.
— Dawno temu?
Zamknął oczy. Pewne sprawy istnieją poza czasem. To stało się dziesięć lat temu, to stało się dziś rano. Pod tym względem wypadek był niczym śmierć jego matki. Nie odsuwał się, a tylko unosił w powietrzu, w różnym czasie bardziej lub mniej wyraźny, ale zawsze tam był. Wydarzył się w przeszłości i wydarzał się nieustannie. Każdej minuty dnia.
— Miałem dwadzieścia trzy lata. A w czerwcu będę miał trzydzieści cztery.
—Odniosłeś obrażenia.
—Przecież wiesz.
—Coś czytałam.
— No tak — podchwycił Sullivan. — Ale chcesz wiedzieć, co się naprawdę wydarzyło, bo przecież nigdy nie uwierzyłaś w tę historię? Nikt w nią nie wierzył.
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Nie odezwała się i czekała. Sullivan podziwiał jej taktykę. Pomyślał o śniegu. Niebo miało teraz jaskrawobłękitny kolor, a wiatr wiejący od Toronto musiał
być lodowaty, ale on mógł go uniknąć. Trzeba było poprosić pielęgniarkę Sally o pożyczenie pieniędzy. Nie wiedział, dlaczego od razu o tym nie pomyślał. Wystarczyło obiecać, że później zadzwoni.
Dla grubej dziewczyny obietnica telefonu warta była dolara i dwadzieścia pięć centów.
— Natalie zawsze chciała spędzać weekendy w Bostonie — zaczął — ale ja wołałem jeździć do niej, do Amherst.
Odwiodłem ją od pomysłu spędzenia pierwszego roku studiów za granicą.
Jej trzy najlepsze przyjaciółki pojechały do Paryża, a ja namówiłem ją, żeby została, chociaż już studia skończyłem. Mnie samego już nie było na uczelni, aleją zmusiłem, żeby została. — Sullivan przechylił kubek ze styropianu i wlał do gardła pozostałą odrobinę wody z cieniutkimi lodowymi płatkami. Tennessee Moser miała rację, jeśli chodzi o ten lód. Był niesamowity. — Dziwne, ale kiedy myślę o Natalii i o wszystkim, co się wydarzyło, najbardziej dręczy mnie to, że obra-bowałem ją z roku, który mogła spędzić we Francji. Nigdy nie powiedziałem jasno i otwarcie, że ma zostać, ale wszystko, co robiłem, na to wskazywało: matka mnie opuściła, wszyscy mnie zostawiają, a teraz ty mnie zostawiasz. Miała dwadzieścia lat i była inteligentna, ze wszystkiego najlepsze oceny, ale dała się nabrać na taki prosty chwyt. A prawda jest taka, że byłoby mi świetnie, gdyby wyjechała. Snułbym się nadąsany i sypiał z innymi dziewczętami, a ona zapamięty-wałaby każdy obraz w Musée d'Orsay i uczyła się mówić po francusku jak Simo-ne de Beauvoir i oboje świetnie byśmy się bawili. Jednak mnie brakowało college'u. Lubiłem jeździć tam w weekendy i sypiać w akademiku, w jej wąskim, jednoosobowym łóżku. Podobało mi się, że dziewczyna rezygnuje dla mnie z czegoś takiego jak rok pobytu w innym kraju. W tamtym czasie tego właśnie łaknąłem. To był dowód miłości.
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Natalie pochodziła z żydowskiej rodziny z Cleveland. Jej dziadek ze strony ojca z misji pokojowej na Pacyfiku przywiózł oszałamiającą niespodziankę w postaci japońskiej panny młodej. Patrząc na Natalie, trudno byłoby odgadnąć, że oprócz trzech czwartych krwi wschodnioeuropejskiej w jej żyłach krąży ta jedna czwarta azjatyckiej, jednak było coś egzotycznego w gładkości jej twarzy i włosach, które nosiła uplecione w długi warkocz. Chłopców takich jak Sullivan, irlandczykow od pokoleń, od zarania dziejów, było mnóstwo, natomiast Natalie stanowiła zupełnie wyjątkową mieszankę. Zebrała wszystkie najlepsze cechy swoich przodków: jasną, ciepłą barwę skóry, inteligencję i wdzięk. Nie była dziewczyną rzucającą się w oczy. Kiedy wchodziła do pokoju, nie zwracały się na nią wszystkie oczy, ale kiedy już się ją zobaczyło, nie można było oderwać od niej wzroku.
—Natalie umarła.
—Wiesz, że umarła.
—Tak mi przykro.
— Powinniśmy raczej porozmawiać o tobie — powiedział Sullivan i nagle zirytował się na tę kobietę. Tak właśnie zachowują się szpiedzy. Nakłaniają cię, żebyś mówił o sobie. Leżała nieruchomo, ledwie mogła poruszać ustami, a przecież skłoniła go do mówienia o sprawach, o których nie powinno się rozmawiać. — Z całym szacunkiem, ze względu na czekający cię zabieg... ale gdyby ktoś słuchał tej naszej wymiany zdań, powiedziałby, że to raczej ty powinnaś odpowiadać na pytania. Moglibyśmy rozpocząć od najprostsze-go: Dlaczego oddałaś swoje dzieci? Teddy'ego jeszcze rozumiem, może byłaś biedna i młoda, miałaś już jedno dziecko, więc musiałaś oddać to drugie, ale pozbyć się też tego pierwszego? Jak można wrócić do domu i wziąć to dziecko, które ma już roczek, i je oddać?
— Ona prowadziła — powiedziała Tennessee.
— Nie o wszystkim człowiek sam decyduje. — Mówił cicho, choć w jego TLR
głosie dało się słyszeć wściekłość. Udało mu się nie zerwać z krzesła. Ona ani drgnęła i znów zastanowił się, czy go w ogóle słyszy.
— Dokończ — poprosiła.
„Słucha tylko ciebie", powiedział ojciec do matki. Była już wtedy chora, zbliżał się nieuchronny koniec, a ojciec skarżył się jej na Sullivana. Słyszał, co mówią, stojąc pod drzwiami ich sypialni, i od tamtej chwili myślał sobie, że tak, będę słuchał wyłącznie matki, a jeśli jej zabraknie, nigdy już nikogo nie posłucha. Nie rozumiał więc zupełnie swojego pragnienia, by teraz posłuchać tej kobiety. Bo rzeczywiście chciał do-
kończyć opowieść. Nikt nigdy nie pytał go o to, co powinno zostać powiedziane.
Zawsze wypytywali go o sprawy zupełnie nieistotne.
— W piątek po pracy pojechałem po Natalie, jak zresztą obiecałem, ale kiedy już tam dotarłem, rozmyśliłem się. Miałem ochotę przespać się w jej łóżku i pójść do kina w kampusie. Ociągałem się, czas mijał i robiło się coraz później, ale ona powiedziała, że nic z tego. Obiecałem przecież, że wrócimy do Bostonu, wobec czego jedziemy. Tego roku była niespokojna. Mnie już tam nie było. Wyjechały jej przyjaciółki. Byłem w kiepskim nastroju. Coś wziąłem, kilka pigułek davorcetu, który Natalie trzymała w łazience od zimowych ferii, kiedy usunęli jej zęby mądrości. Piliśmy jacka daniels'a w filiżankach. Śmiała się, mimo że była na mnie coraz bardziej zła. Powtarzała: „Tym razem ci się nie uda. Pojedziemy.
Pojedziemy". Aż wreszcie nie miałem wyjścia. Musiałem ją zabrać. Przecież jej to obiecałem.
Reszty tak naprawdę nie pamiętał. Czy była to kwestia pory, czy leków, wstrząśnienia mózgu czy utraty pamięci albo umyślnego wyparcia ze świadomo-
ści wiedzy, jaką być może kiedyś posiadał — nie potrafił powiedzieć. Wyszedł z Natalie w tę zimową noc i znaleźli się pośród miękko ogarniającej śnieżnej zamieci. Trzymała się jego ramienia. On niósł jej bagaż, pikowaną torbę ze szczo-TLR
teczką do zębów i nocną koszulą, bielizną i swetrami na zmianę, egzemplarzem Czarodziejskiej góry, którą czytała na zajęcia z przekładów klasyki dwudziesto-wiecznej. Trzy lata wcześniej Sullivan też chodził na te zajęcia i dobrze sobie radził. Pamiętał całą zawartość jej torby, ale już nic z tego, jak wsiadali do samochodu, Natalie obok niego. Zupełnie nic, aż do momentu, w którym zobaczył oj-ca siedzącego przy szpitalnym łóżku, w pokoju podobnym do tego, w którym siedział teraz.
— Kiedy oprzytomniałem — mówił dalej — był tam mój ojciec i to on mi powiedział, że Natalie nie żyje. Z tego, co pamiętam, zachowywał się delikatnie.
Chyba lubił Natalie. Uważał, że ma na mnie dobry wpływ. Naprawdę w tamtym momencie nie miałem pojęcia, że ona umarła przy mnie i że mój pobyt w szpitalu jest związany z jej śmiercią. Wypadek rozstroił wszystko w mojej głowie i bardzo trudno było mi ogarnąć, co dzieje się naprawdę, a co nie.
— Wiem — zapewniła go Tennessee. Skinął głową.
—Tak. Właśnie tak. Więc minął jakiś czas, kilka minut albo godzina, nie wiem, nim poskładałem sobie to wszystko: Natalie, ja, samochód, i spytałem oj-ca, co takiego zrobiłem. — W tym miejscu Sullivan zamilkł na chwilę, bo tego zdania nie wypowiedział nigdy przedtem, ani do siebie, ani do nikogo innego.
Przechylił kubek, żeby napić się jeszcze wody, ale kubek był pusty. — Z tego, co pamiętam, a nie wiem, czy to jest prawda czy nie, bo w pokoju było tylko nas dwóch i Bóg mi świadkiem, nigdy więcej o tym nie rozmawialiśmy, więc z tego, co pamiętam, ojciec wziął mnie za rękę i pochylił się nad łóżkiem. — I Sullivan, autentycznie przejęty, ujął dłoń Tennessee i nachylił się nad nią. — Powiedział:
„Ona prowadziła samochód. Jeśli tego nie pamiętasz, to nie szkodzi, w każdym razie ja ci to mówię, Natalie prowadziła samochód".
—Może i prowadziła.
Sullivan pokręcił głową. Nie myślał już o niej wiele, w każdym razie nie ty-TLR
le, ile o matce. Myślał o tym, jak dryfował bez celu po świecie ale przez większość czasu udawało mu się zapomnieć o przyczynie własnego skoku w mrok.
Słodka Natalie. Już na zawsze studentka pierwszego roku, z dala od Paryża, wieczna dwudziestolatka, w zimie, roześmiana.
—W żadnym razie — upierał się.
—Tamtego wieczoru...
—Zawsze ja prowadziłem. Ona wtedy spała. Jeśli było ciemno, Natalie zawsze spała w aucie. Przyjęto wersję, że byłem tego wieczoru chory albo że za dużo wypiłem, i ona odwoziła mnie do domu. Czytałaś te historyjki. — Spojrzał na Tennessee i się uśmiechnął. — Nigdy w to nie wierzyłaś. Ja też nie. Ojciec źle to wszystko skalkulował. Myślał, że kłamstwo oszczędzi nam wszystkim bólu i strapienia, że zabiłem swoją" dziewczynę, ale to się nie sprawdziło, sypało się od samego początku. Został dosłownie zaszczuty przez prasę. Reporterzy krążyli wokół rodziców Natalie i jej przyjaciół, dawali im mnóstwo czasu antenowego.
Jej zdjęcie tkwiło na pierwszych stronach gazet dłużej, niżby je pokazywano, gdyby została porwana. Warowali przed jego biurem, przed szpitalem, przed domem. Po tym wypadku był skończony, chociaż nikt nie mógł udowodnić, że ja to zrobiłem. Żaden policjant nie zmienił zeznań, pozostali lojalni wobec swojego burmistrza, Boston jednak okazał mniej przywiązania. Jestem przekonany, że gdyby trzymał się z daleka od tego i pozwolił, bym odpowiedział za to, co się stało, nikogo by to nie obeszło. Szlachetny wdowiec Bernard Doyle z dwoma czarnymi sierotami — ludzie wybaczyliby mu jednego popieprzonego syna mordercę. To mogło mu nawet pomóc w następnych wyborach. Ale ludzie nie znoszą, kiedy się ich okłamuje. To ich pomniejsza. Czuli, że ratuje skórę swojego uprzywilejowanego synalka, a za to, możesz mi wierzyć, rzucili się na niego niczym dzikie psy. Bo wiesz, mój ojciec miał plan. Chciał kandydować na guber-natora. Zaplanował wszystko jak partię szachów. Mój ojciec miał plan dla ludzi, nie tylko dla członków swojej rodziny i mieszkańców Massachusetts. Miał plan TLR
dla wszystkich ludzi i zniweczył go z powodu tej jednej osoby, na której zresztą nie bardzo mu zależało.
Bernard Doyle nie powinien był kłamać. Moglibyśmy pogodzić się ze śmiercią Natalie, obaj, natomiast po tym jego kłamstwie żaden z nas już nie doszedł do siebie.
—Chciał cię chronić.
—Albo siebie. W każdym razie dokonał niewłaściwego wyboru.
Tennessee zaczerpnęła stęchłego szpitalnego powietrza i poczuła ostry ból pod żebrami.
— Jesteś jego synem.
Sally zapukała do drzwi, jednocześnie je otwierając.
—Właśnie dzwonili. Idą po ciebie.
—Jestem gotowa — wyszeptała Tennessee tak cicho, że Sally nawet tego nie usłyszała.
—Nie — powiedział Sullivan do pielęgniarki. — Potrze- bujemy więcej czasu. Ona musi mi powiedzieć o paru ważnych sprawach.
—Może powiedzieć ci wszystko, kiedy się wybudzi z narkozy. — Sally podniosła głos. — Pani gość jest bardzo miły, pani Moser. Martwił się o panią.
Tennessee nie otworzyła oczu, ale skinęła głową.
Sullivan zbliżył usta do jej ucha.
—To nie w porządku.
—Później.
Ponownie ujął jej dłoń i ścisnął. Nie wyobrażał sobie, że może ją puścić.
— Nigdy wcześniej nie opowiadałem tej historii. Wierzysz mi? Obiecałem ojcu, że nigdy nie powiem prawdy, dotrzymywałem obietnicy aż do teraz.
— Dziękuję — wyszeptała Tennessee.
— Ale dlaczego? — zapytał. Otworzył przed nią serce. Zdjęła na chwilę je-go brzemię, podniosła ten ciężar, który dźwigał tak długo, że już nie zauważał
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jego obecności. — Przecież nie jestem żadnym z tych synów, którzy cię interesują.
Tennessee ponownie otworzyła oczy, tym razem widać było, że musiała zebrać resztki sił. Znał te oczy. Patrzyły na niego, odkąd miał dwanaście lat, pytały, dlaczego zrobił to wszystko, co zrobił.
— Chciałam wiedzieć, dlaczego kradłeś — powiedziała.
Rozdział 7
Kenia otworzyła oczy i ze zdumieniem zobaczyła, że pokój tonie w promieniach słońca. Wokół niej było tak jasno, tak świetliście, że przez pierwsze kilka chwil po obudzeniu nawet nie pomyślała o matce ani o Doyle'ach. Nie rozważała tego, gdzie się znajduje, ani tego, co się wydarzyło. Jedynie chłonęła to światło.
Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że
we wszystkich miejscach, w których wcześniej sypiała, było ciemno, i że do jej mieszkania ani na chwilę nie wpada słońce. Nawet w środku dnia każdy kąt kryje się we własnym cieniu. Można odsuwać zasłony, a i tak światło jakby prześlizgu-je się tuż za oknem i nigdy nie wpada do wnętrza. Niezależnie od pory dnia musi zapalać górną lampę, kiedy odrabia lekcje, bo inaczej matka krzyczy: „Oczy!"
Światło wpadające do tego pokoju pozwalało jej odczytać tytuły stojących na TLR
najwyższej półce książek. Podwójna helisa, przeczytała tytuł na głos. John Knowles — nazwisko autora innej. Wyciągnęła ręce na kołdrze i przyglądała się im z podziwem. Rozpostarła szeroko palce i przyjrzała się uważnie paznokciom.
W tym świetle
każdy fragment jej ciała był prosty, mocny i piękny. Cała jaśniała. Czuła, jak światło w nią się wlewa, ale oglądając swoją skórę, która zwykle wydawała jej się szara jak popiół, widziała, że jednocześnie tym światłem promieniuje. Zupeł-
nie jak liście, które oglądali na lekcjach. Znalazła się w środku procesu fotosyn-tezy. Ona to światło przetwarzała, a ono ją udo-
skonalało. Zastanawiała się, że może jakimś sposobem światło jest rozdzielane
— choć to się wydawało niezbyt logicznie — i dlatego więcej trafia go do lepszych dzielnic. Jak mogła spać tak głębokim snem w tym cudownie nasłonecz-nionym miejscu? Usiadła i otuliła się kołdrą. W pokoju było zimno, ale nie tak zimno jak wtedy, kiedy w jej domu wyłącza się
kaloryfer. Stygnie o wiele szybciej, niż się rozgrzewa. Poza tym było tu wiele miłych rzeczy, dzięki którym chłód nie był zbyt dokuczliwy. Na przykład łóżko było bardzo wygodne, czego nie zauważyła wieczorem, dosłownie padając na nie.
Poduszka była miękka i puszysta. Wiedziała, że była wczoraj zmęczona jak jeszcze nigdy przedtem po żadnym biegu, ale to nie wyjaśniało, dlaczego spała tak dobrze. Omiotła pokój wzrokiem. Zobaczyła zdjęcia pani Doyle i doktora Kinga, przyczepione do ściany mapy, niesamowicie wysokie okna, które wpuszczały całe to światło. Zobaczyła tę śliczną figurkę z szeroko rozłożonymi ramionami — widziała, jak światło barwi jedną stronę twarzy tej kobiety oraz rozświetla i ożywia aureolę za jej głową. Chciałaby mieć figurkę swojej matki, którą zatrzymałaby na całe życie. Miło byłoby zasypiać pod taką opieką.
Kobieta na komodzie wprowadzała tu ciszę i spokój. Dopiero ta myśl uzmysło-wiła Kenii, co jest takiego niezwykłego w tym pokoju, jeszcze dziwniejszego i TLR
wspanialszego od tego światła i poduszki, i łóżka: cisza. Z Union Park nie dochodził żaden dźwięk, żadne wrzaski dzieciaków, nie słychać było klaksonów aut, nie kłócili się mężczyźni, nie
krzyczała żadna szalona kobieta. Kaloryfer nie syczał, nie stukał ani nie wydawał
tego okropnego dźwięku, jakby ktoś stał tuż obok i walił w niego metalowym łomem. Nikt nie wygadywał na korytarzu rzeczy, których matka nie pozwalała jej słuchać, tłukąc w ich drzwi albo przez pomyłkę, albo dlatego, że chciał wejść, mimo że wcale ich nie znał. Nie słychać było
alarmów samochodowych ani policyjnych syren, ani straży pożarnej, nie kwiliły niepocieszone niemowlęta. Zniknęły wszystkie te dźwięki, które budziły ją co rano i kilka razy w ciągu każdej nocy. Jak Doyle'om udało się zebrać całe to światło i nie dopuścić żadnego hałasu? Wstała z łóżka i chroniąc się przed chłodem, owinęła kołdrą jak peleryną. Podeszła do okna, żeby sprawdzić, czy nie jest to przypadkiem jakieś święto i nikomu nie wolno wychodzić z domu, ten jedyny dzień roku, kiedy wszyscy muszą siedzieć w domach i zachowywać swoje myśli dla siebie. Tymczasem z okna na trzecim piętrze zobaczyła śnieg, piękny i cichy, i głęboki — sięgający drugiego stopnia domu naprzeciwko. Zapomniała o śniegu, ale w momencie, w którym sobie o nim przypomniała, przypomniała sobie wszystko. Wydała cichy okrzyk, którego nie umiała powstrzymać. Przyłożyła czoło do zimnej szyby i zamknęła oczy. Najbardziej ze wszystkiego pragnęła móc cofnąć
czas o jeden dzień i znaleźć się we własnym ciemnym mieszkaniu, w którym właśnie o tej porze budziłaby się z matką.
Ubrała się szybko i wyszła na korytarz. Drzwi pokoju naprzeciwko były otwarte — zobaczyła, że łóżko jest puste i niezaścielone, wróciła więc do swojego pokoju i posłała własne łóżko. Jej matka chciałaby, żeby im pokazała, jak jest dobrze wychowana. Schodząc po schodach, słyszała każdy krok, obojętnie jak ostrożnie starała się stąpać. A w ogóle, czy wolno jej zejść na dół, czy też powin-TLR
na poczekać w pokoju, aż ją zawołają? Cały dom lśnił czystością. Był wypuco-wany aż po balaski podtrzymujące poręcz i zakamarki przy listwach przypodło-gowych. Trudno było uwierzyć, że w tym domu nie mieszka żadna kobieta. Szyby w oknach wyglądały, jakby nie było ich wcale i wystarczyło wystawić rękę, żeby dotknąć mroźnego powietrza na zewnątrz. Zeszła do przedpokoju, po czym wyciągnęła szyję, by zza futryny zajrzeć do salonu. Zobaczyła Tipa siedzącego na kanapie z jakimś podręcznikiem na kolanach. Mimo że zachowywała się bardzo cicho, natychmiast podniósł wzrok, zupełnie jakby jej się spodziewał.
—Gdzie są wszyscy? — wyszeptała.
—Teddy i Sullivan już dawno temu poszli na spacer — odpowiedział. — A ojciec, nie wiem. Może jeszcze śpi.
Wpatrywała się w niego wielkimi okrągłymi oczyma.
—A ty spałaś? — zapytał.
—Jak zabita — odparła.
—Dlaczego nie wchodzisz?
Kenię opuściła nieco śmiałość, jaką czuła wczoraj pod osłoną śniegu i ciemności. Weszła powoli do pokoju i usiadła na kanapie, na której spędził noc Teddy, w kłębowisku poduszek i koców wygrzebała sobie miejsce. Pozwoliła stopom zwisać tuż nad podłogą, zamiast je podciągnąć i na nich usiąść, co byłoby jej naturalnym zachowaniem.
—Jak kostka?
—W porządku. Muszę się tylko do tego przyzwyczaić.
—Jakieś wiadomości o mojej mamie? — Nie słyszała, żeby dzwonił telefon, ale może na trzecim piętrze telefony nie dzwoniły.
—Jesteś pierwszą osobą, z którą rozmawiam od piątej rano, gdy Teddy i Sullivan wyszli. Oni pewno coś wiedzą. Wspominali, że wpadną dó szpitala.
Spytamy ich, kiedy wrócą.
Patrzyli na siebie i oboje myśleli to samo.
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— Dziękuję za użyczenie mi pokoju — powiedziała Kenia, czując, że sięga do samych głębi swoich dobrych manier.
Tip skinął głową.
— Tam na górze jest zimno — oświadczył. — Prawdopodobnie i tak spał-
bym tutaj na dole. Jest o wiele cieplej. — Odczekał chwilę, a kiedy się nie odezwała, dodał: — Zawsze lubiłem tę kanapę.
— Jest ładna. — Kenia przesunęła dłonią po kanapie, na której siedziała.
Przez całe życie o tym myślała: siedzieć w salonie, rozmawiać z Tipem, ale teraz dopiero się okazało, że zawsze gdy o tym marzyła, czy to we śnie, czy na jawie, ten film w jej głowie był niemy. Chociaż bardzo się starała przywołać te interesujące rozmowy, jakie na pewno ze sobą prowadzili, nie przychodziło jej do głowy nic, co by mogła mu powiedzieć. — Więc lubisz ryby — spróbowała ostatecznie.
Nic innego nie potrafiła wymyślić.
Tip nie robił nawet wrażenia, że się stara.
— Skąd wiesz?
Wzruszyła ramionami.
— Mama mi powiedziała. Powiedziała, że to właśnie studiujesz. — Umilkła i czekała, ale to, co uznała za początek konwersacji, niczego nie zapoczątkowało.
Milczenie przygniotło oboje, spowodowało, że spoglądali na siebie i odwracali wzrok dokładnie w tych samych odstępach czasu.
— Powiedziałam coś nie tak?
Tip patrzył na nią z dziwnie ściągniętą twarzą.
— Nie, tylko wygląda na to, że wiesz o mnie dużo więcej niż ja o tobie —
odpowiedział.
— Bo znam cię dłużej niż ty mnie.
Tip zamknął książkę i położył na niej dłonie. Spod jego kciuka wystawało zdjęcie bladoniebieskiej ryby.
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— Skoro tak, to powinniśmy porozmawiać o tobie, a nie o mnie.
Kenia czekała. Wiedziała, że on próbuje wymyślić coś ważnego, o co mógł-
by ją zapytać. Tip był nawet w trudniejszej od niej sytuacji, bo przecież nigdy wcześniej o niej nie myślał.
—Co chcesz wiedzieć? — Zależało jej, żeby rozmowa się wreszcie potoczy-
ła.
—Coś o tobie. Cokolwiek. Czego uczysz się w szkole?
—Zwyczajnych rzeczy. Matematyki, przyrody, nauki o społeczeństwie, angielskiego.
—A co lubisz?
—Biegać — odparła bez wahania.
—Miałem na myśli któryś z przedmiotów.
—WF to też przedmiot, w pewnym sensie. Mam zawsze celujący. Biegam na wszystkich miejskich zawodach.
Tip trzymał głowę idealnie nieruchomo i prosto oraz dobitnie wypowiadał
każde słowo, co bardzo upodobniało go do ojca. Kenia zastanawiała się, czy zda-je sobie z tego sprawę.
— Właśnie to chcesz robić, kiedy dorośniesz? Biegać? — spytał.
Kenia podniosła rękę i szarpnęła mocno za jeden ze swoich warkoczyków.
Robiła tak, kiedy czuła się nieswojo.
—Będę biegać na olimpiadzie. Można to zrobić kilka razy w życiu, dopóki się człowiek nie zestarzeje. Potem zostanę trenerką.
—Biegaliśmy kiedyś z Teddym — powiedział Tip, choć jego głos zabrzmiał
niepewnie. — Jakiś czas temu daliśmy sobie z tym spokój.
—Nie lubiliście?
—Owszem, lubiliśmy, ale żaden z nas nie traktował tego wystarczająco po-ważnie. Nie można robić wszystkiego. Bieganie po prostu jakoś tak samo odpadło.
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Może to była prawda i dobry powód, żeby nie kończyć odrabiania lekcji z geografii, ale jak można zrezygnować z biegania? Z tych pięknych chwil zaczynających się wiązaniem butów przed wyścigiem i podskokami na palcach, z wy-tracania prędkości, z mocy, która pozwala wyprzedzić wszystkich, wyłącznie dzięki własnej sile, z tego wyciągania nóg daleko do przodu, wyrzucania ich wysoko do tyłu i nieustannego powtarzania w głowie: Tempo, tempo, tempo.
Oddał to wszystko za płetwy, skrzela i wiadra mętnej wody?
— A co ty lubisz? — spytała. — Oprócz ryb.
Nie odpowiedział. Kenia czekała tak długo, że zaczęła się zastanawiać, czy wypada powtórzyć pytanie. Tip błądził wzrokiem po pokoju, aż dostrzegł coś, co mogło być przedmiotem zainteresowania.
— Grałem kiedyś na fortepianie — powiedział w końcu. Tak naprawdę to nie słuchał jej uważnie. Nie myślał o tym, co teraz lubi, tylko o tym, co lubił w innym okresie życia i z czego potem zrezygnował: o piłce nożnej, Kościele katolickim, polityce.
Podekscytowana sytuacją Kenia bez wahania przyjęła jego odpowiedź.
— Ja też troszkę gram! — Już wcześniej zauważyła stojący w rogu fortepian, politurowane drewno i cudowne, obłe kształty. Choć nie umiała wymyślić scenariusza, w którym ktoś poprosiłby ją, żeby zagrała, to jednak bez trudu potrafiła wyobrazić sobie, jak gra na tym instrumencie. Do tej pory grała tylko na pianinie, natomiast w jej myślach prawdziwe fortepiany miały długie eleganckie korpusy jak ten tutaj. Prawdziwe fortepiany żyły sobie w salach koncertowych oraz w salonach najzamożniejszych, podczas gdy pianina ledwo zipały w szkolnych salach gimnastycznych i w skrom- nych mieszkaniach starszych nauczycieli gry.
— To zagraj coś — zaproponował Tip.
Stała, nim skończył mówić, i jak przyciągana magnesem ruszyła szybko w TLR
stronę steinwaya, żeby Tip nie zdążył się rozmyślić.
— Znam tylko kilka melodii. Ćwiczę sobie w sali gimnastycznej, jeśli jakiś nauczyciel zechce zostać po lekcjach. Kiedyś znowu będę się uczyć gry.
— Ja też przestałem się uczyć — oświadczył Tip solidarnie. — Tyle że by-
łem wtedy starszy od ciebie.
Kenia skinęła głową, zadowolona, że jest w końcu coś, co ich łączy.
—W ubiegłym roku uczyłam się przez cztery miesiące, ale to za dużo kosz-towało. Nasz matematyk, pan Morris, czasami uczy mnie czegoś nowego. On miał lekcje przez całe dzieciństwo. Powiedział, że jak był w moim wieku, to mu-zyka była przedmiotem, którego uczono się jak matmy. — Nawet te zdjęcia w ramkach ustawione na przykrywie instrumentu, wszystkie te uwiecznione uro-czystości wręczania dyplomów, śluby i twarzyczki dzieci, nie były w stanie jej zdekoncentrować, nawet nie spojrzała na nie. Uniosła pokrywę klawiatury i opar-
ła ją delikatnie, bez najcichszego stuknięcia. Mogłaby krzyczeć na widok tych idealnych klawiszy, równiutkich, tak że żaden nie wystawał ani odrobinę nad innymi, żaden nie zapadł się niżej, żaden nie był pożółkły ani pęknięty. Biel świeciła bielą, czerń czernią. Miała ochotę przytulić do nich policzek, chłonąć ich chłód. Chciała, żeby spod jej czoła wybrzmiał dźwięk es.
—Jest piękny.
—Należał do matki.
Niewiele brakowało, a powiedziałaby coś niewłaściwego, w porę się jednak powstrzymała.
— Twoja mama grała na fortepianie?
Tip skinął głową.
— To jedna z tych związanych z nią rzeczy, które pamiętam.
Usiadła na taborecie. Wystarczyłoby tylko tam posiedzieć, nawet nie trzeba było grać. Była przekonana, że gdyby miała taki fortepian, dokonałaby rzeczy wielkich.
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— Zagrasz? — spytał Tip.
Zawsze kiedy grała w szkolnej sali gimnastycznej, wyobrażała sobie siebie w pięknej sali koncertowej, teraz natomiast doszła do wniosku, że przez resztę życia za każdym razem, kiedy zagra na pianinie, będzie sobie wyobrażała, że znajduje się tutaj. Położyła lekko pałce na klawiszach, wciągnęła powietrze do płuc i zagrała Clair de Lune — tyle, ile potrafiła wydobyć z pamięci. Nie wierzy-
ła własnym uszom, że zabrzmiało to tak pięknie, że tak dobrze udało jej się zagrać. Kiedy skończyła to, co pamiętała, zagrała ponownie od początku, mając nadzieję, że Tip tego nie zauważy. Nie mogła oderwać się od rozkołysanej melodii i przejść do jakiegoś innego utworu ze swojego skromnego repertuaru. Mo-głaby pewnie grać tak
w kółko przez cały dzień, gdyby nie pojawili się właśnie Teddy i Sullivan, z mo-krymi nosami, ściągniętymi mrozem twarzami. Oderwała dłonie od klawiatury, pozwalając ostatnim dźwiękom wznieść się powoli, zawisnąć w powietrzu i ucichnąć.
—Chryste Panie, ależ zimnica. — Sullivan zatrzasnął drzwi i tupał butami na wycieraczce w przedpokoju, żeby pozbyć się z nich śniegu.
—Przegapiliście koncert — powiedział Tip.
—Słyszeliśmy, że ktoś gra. — Teddy schylił się i zaczął rozwiązywać sznurowadła. — Myśleliśmy, że to ty.
Tip roześmiał się na takie przypuszczenie.
— A przy okazji, poszliście na jakąś niedorzecznie długą wyprawę. Shackle-ton szybciej zawrócił ze swojej do bieguna południowego.
Sullivan zdjął czapkę, potrząsnął włosami i zdjął kurtkę.
—Nawet się nie domyślasz, jak tam jest na zewnątrz. A jak się ma dziś rano nasza mała pianistka?
—Możemy teraz pojechać do mojej mamy? — spytała Kenia Teddy'ego.
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— Lepiej będzie, jak trochę z tym poczekamy — odpowiedział Teddy.
Kenię przeszedł dreszcz, wywołany albo apatycznym tonem jego głosu, albo wiatrem, który wpadł za nimi do wnętrza. Nie była pewna. Z żalem opuściła ta-boret przy fortepianie i podeszła do nich.
— Czy coś się stało?
— Nic, czego byś już nie wiedziała. Zabierali ją na operację, kiedy od niej dziś rano wychodziłem. — Po tych słowach, całkiem niespodziewanie, Sullivan nachylił się, otoczył ramionami i zamknął Kenię w uścisku, jakby właśnie w tym momencie ją zobaczył i uświadomił sobie, że ją kocha. Jego zimne miękkie włosy dotknęły jej twarzy, poczuła zapach limonki i mydła. Kiedy podniosła na niego zdumiony wzrok, pocałował ją w policzek. — To od twojej mamy — oświadczył, mocno opierając dłonie na jej ramionach. — Kazała mi cię uściskać i ucałować i właśnie wywiązałem się z obietnicy.
Przez Kenię przepłynęło całe to światło, jakie zebrała w sobie w pokoju na górze. To było jeszcze lepsze niż możliwość zagrania na tym fortepianie. Nie miała wątpliwości, że poczuła swoją matkę. Wystarczyło tylko wyobrazić sobie, TLR
jak matka mocno trzyma się Sullivana, a on przynosi ją w ramionach do domu.
— Dziękuję — powiedziała, choć to słowo nawet w czści nie wyrażało jej uczuć.
Sullivan podniósł ręce do góry.
—Jestem tylko posłańcem.
—Co jeszcze powiedziała?
— Niewiele, poza takimi zwykłymi słowami, że cię kocha i że się o ciebie martwi. — Powiedział to tak, jakby jej matka co dzień przesyłała przez niego jakieś wiadomości. — Aha, martwiła się też, że sprawiasz nam tutaj mnóstwo kłopotów i nas objadasz.
—Tego nie powiedziała — zaprzeczył Teddy. Nie lubił dokuczania dzieciom, ale Kenia tylko się roześmiała.
—Może tak tylko mówiła, wcale nie mając tego na myśli — powiedział
Sullivan. — Była jeszcze bardzo śpiąca. Za wcześnie tam poszliśmy.
—Trzeba było zabrać mnie ze sobą.
—Poszedłem do twojego pokoju, żeby cię obudzić — wy- jaśnił Sullivan —
ale twardo spałaś. Dałem ci swoją kołdrę, żebyś tam nie zamarzła.
Mówił prawdę, bo Kenia przypomniała sobie, że kiedy się obudziła, miała na sobie dodatkowe nakrycie.
— I tak pewnie by cię nie wpuścili — powiedział Sullivan. — Na chirurgii mają bardzo ostre przepisy dotyczące odwiedzin.
Kenia przyjrzała mu się uważnie.
—To jak ty się tam dostałeś?
—Naopowiadałem całe mnóstwo kłamstw. Bo wiesz, Teddy zupełnie nie potrafi kłamać. Jeśli kiedykolwiek będziesz chciała obejść jakieś przepisy, to tylko nie zabieraj go ze sobą. Na nic ci się nie przyda.
—Czy w tym wszystkim jest choć trochę prawdy? — spytał Tip.
—Byliśmy w szpitalu — powiedział Teddy, wieszając kurtkę, którą brat rzu-TLR
cił na krzesło w przedpokoju.
Sullivan, trzymając Kenię za rękę, podszedł do kanapy i oboje usadowili się naprzeciwko Tipa.
—Przed wyjściem rozmawiałem z lekarzem i obiecał mi, że zadzwoni, jak skończą operację.
—Chcę tam jechać teraz — powiedziała Kenia. — Chcę na nią poczekać. —
I rzeczywiście chciała, częściowo dlatego, że kochała matkę najbardziej na świecie i chciała być blisko niej, a częściowo dlatego, że nagle obudziło się w niej poczucie winy, bo tak jej tutaj było dobrze.
— To nie ma sensu. Tylko byśmy siedzieli i wpatrywali się w wykładzinę, która w ogóle nie jest tego warta. Kiedy tylko będzie się można z nią zobaczyć, powiedzą nam o tym. Będziemy tam, nim otworzy oczy. A tymczasem jest mnó-
stwo spraw, o których trzeba pomyśleć.
— Na przykład co? — spytała Kenia.
—Choćby śniadanie. Jakoś wątpię, by ten tutaj zapropo- nował ci coś do jedzenia. — Wskazał ruchem głowy w stronę Tipa.
—Myślałem, że dzisiaj rano ktoś mnie poda śniadanie — zauważył Tip.
Kenia stanęła w jego obronie.
—Tak naprawdę dopiero co wstałam i zaczęliśmy rozmawiać o fortepianie.
W końcu zeszlibyśmy na temat śniadania.
—A kiedy się najesz, myślę, że jeden z nas zabierze cię do domu po twoje rzeczy. Twoja matka poleży w szpitalu kilka dni i uważa, że najlepiej będzie, jak na ten czas zostaniesz u nas. Masz klucze?
— Mam torebkę mamy.
— No to tam je znajdziemy — powiedział Sullivan, jakby znał dokładnie zawartość tej torebki. — Więc plan jest taki: śniadanie, pakowanie, a potem pójdziesz pobiegać. Twoja mama powiedziała, że jesteś do niczego, jeśli sobie nie TLR
pobiegasz.
Czy to możliwe, żeby myślała o Sullivanie jako o jeszcze jednym bracie, może nawet bliższym jej bracie niż ci dwaj, którzy jakoś nie umieli z nią rozmawiać? A może to właśnie fakt, że on nie jest jej bratem, tak mu ułatwia rozmowę? Przecież Teddy dużo z nią rozmawiał wczoraj wieczorem w szpitalu, kiedy myślał, że jest tylko jakąś biedną małą nieznajomą, która nie ma dokąd pójść.
Ale nawet wówczas Teddy jej nie ucałował. To ten brak skrępowania Sullivana był dla niej taki hipnotyzujący, to mówienie wszystkim prawdy, nawet kiedy ukazywała go w kiepskim świetle. Widziała go kilka razy, gdy była młodsza, i zawsze uważała go za przeszkodę dla swoich braci. Nie jest dobrze być czarnym w rodzinie białych, ale jeszcze gorzej jest być imitacją w obecności oryginału. Kenia uważała, że to dla Teddy'ego i Tipa lepiej, kiedy Sullivan wyjechał, bo wtedy nie było dziecka, z którym można by ich porówny-wać, nie było kogoś, kto samą swoją obecnością redukował ich do roli outsiderów. Tymczasem to, co było dla niej takie oczywiste, gdy znajdowała się z dala od domu na Union Park, teraz składało się na historię, którą najwyraźniej całkowicie mylnie odczytywała. Bez Sullivana
ten dom byłby nieznośnie poważny. Prawdę mówiąc, trudno jej było pojąć, jak sobie w ogóle dawali radę, kiedy jego tutaj nie było.
—Biegasz? — spytała go.
—Zależy, kto mnie ściga.
—Ja z nią pójdę — oświadczył Tip. Usiadł i spuścił no- gi z kanapy.
—Przecież nie będziesz biegał — zauważył Teddy. — Z tą nogą, w tym śniegu? Ja mogę ją zabrać.
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—Nie powiedziałem, że zamierzam biegać. Zabiorę ją do uniwersyteckiej hali sportowej. Nie może przecież biegać w tym śniegu.
—Mogę — oświadczyła Kenia, ale teraz oni jej nie słuchali.
Sullivan uśmiechnął się dobrodusznie.
—A jak tam dotrzesz?
— Tak jak wszędzie. Sądzisz, że zamierzam siedzieć na tej kanapie przez sześć tygodni i wpatrywać się w swoją stopę? — Powiedziawszy to, wstał zdecydowanie, podniósł z podłogi kule i ruszył przed siebie. Rwanie w kostce, które poczuł, kiedy opuścił nogę, było zaskoczeniem i szokiem.
Okazało się, że środek przeciwbólowy jedynie nieco tłumił ból. Miał wrażenie, jakby mu się noga łamała. Nachylił się, żeby zebrać przykrycia, i Teddy zrobił to samo, układając je w porządny stos. — I tak muszę iść dzisiaj do laboratorium.
—Zamierzasz pracować? — spytał Sullivan.
Tip położył koce na kanapie.
—Wyobraź sobie.
—„Myślę, że pozbawimy się wszelkiej nadziei, jeśli pozwolimy na to, żeby osłabła nasza wiara w wartość nauki" — recytował Teddy, przyciskając do piersi poduszkę. — „W dobro, jakim może okazać się dla świata wiedza o rzeczywisto-
ści, o przyrodzie..."
—A oni znowu swoje — westchnął Sullivan.
—„...by uzyskiwać coraz to większą kontrolę nad naturą, uczyć się, nauczać, rozumieć. Uważam, że jeśli stracimy tę wiarę, przestaniemy być uczonymi, za-przepaścimy nasze dziedzictwo, utracimy to, co ma dla nas największą wartość w tych czasach przełomu".
—Oppenheimer — powiedział Tip, decydując się na ignorowanie swojej no-gi. — Nikt oprócz Oppenheimera nie miał dość rozsądku, by to powiedzieć.
Kenia przysunęła się do Sullivana i spytała cicho: TLR
—Dlaczego on to robi?
—To taka zabawa — wyjaśnił Sullivan. — Wszyscy musieliśmy uczyć się na pamięć różnych przemówień, kiedy byliśmy dziećmi. Teddy okazał się w tym taki świetny, że nigdy nie przestał się w to bawić.
—A ty znasz jakieś mowy? — spytała.
Sullivan pokręcił głową.
—Celowo staram się wszystko zapominać.
—Zajmę się śniadaniem — oznajmił Teddy. — Co ty jadasz?
—Wszystko — odparła Kenia.
—Grzanka z masłem orzechowym i płatki zbożowe? — zapytał Tip. — Ja to jadam.
Pomyślała, że w ten właśnie sposób Tip, tak jak potrafi, wyciąga do niej rę-
kę, i skinęła głową.
—Brzmi nieźle — powiedziała. Przypadkiem bardzo lubiła grzanki z ma-słem orzechowym.
—Ja chyba wezmę sobie coś na górę, jeśli nie macie nic przeciwko. —
Sullivan wstał, przeciągnął się i ziewnął. — Nagle poczułem się bardzo śpiący.
Obudzicie mnie, kiedy będziecie mieli jakieś wiadomości ze szpitala?
—Jasne, że cię obudzimy — obiecał mu Teddy, choć nawet jemu nie udało się nadać głosowi przekonującego brzmienia.
Sullivan, zamiast skręcić do kuchni, skierował się ku schodom, jakby zapomniał o jedzeniu w momencie, w którym o nim wspomniał.
— Dobranoc, rodzinko — powiedział. — Zbiorę wszystkie kołdry z całego domu i będę śnić o Afryce. — Pomachał im ręką i posłał Kenii całusa. Za każ-
dym zakrętem schodów coraz wyraźniej odczuwał swoje wyczerpanie. Z trudem dotarł na najwyższe piętro. Teraz pewno uda mu się zasnąć. Zabrał z powrotem swoją grubą kołdrę i rzucił na łóżko, które
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tym razem okazało się wygodnym, miękko wymoszczonym gniazdem. Zdawało mu się, że w pokoju jest cieplej. Będzie spał przez cały dzień i śnił o gorących promieniach spływających na ciemnoczerwoną ziemię, o dzieciach z katolickiego sierocińca, które nosiły te śnieżnobiałe koszule, o bladozielonych domowych gekonach, uczepionych ścian jego pokoju.
Naprawdę jednak pierwszy raz od dwunastu lat śniła mu się Natalie.
— Przez cały ten czas byliście w szpitalu? — spytał Tip brata. Siedział przy stole pośrodku jasnej kuchni, podczas gdy Teddy wkładał chleb do opiekacza na cztery kromki.
—Co mam robić? Mogłabym w czymś pomóc? — dopytywała się Kenia. W
rzeczywistości miała ochotę pootwierać szafki i popatrzeć na te wszystkie naczynia.
—Zrób kawę — powiedział jej Tip.
—Nie umiem robić kawy.
—Jasne, że umiesz. Będę cię instruował. Pierwszy krok, filtry są w szufladzie, a puszka z kawą to ta druga od tamtej strony.
—Posiedzieliśmy trochę w szpitalu, a potem wyszliśmy — wyjaśnił Teddy bratu. — Chciałem opowiedzieć wujowi Sullivanowi, co się stało, ale Sullivan nie chciał ze mną iść.
—Nie dziwi mnie ani jedno, ani drugie.
Teddy zamknął plastikową torebkę i włożył resztę chleba do eleganckiego drewnianego pojemnika na pieczywo, którego przód unosił się i opuszczał jak brama garażu.
—Wpadłem znowu na niego, kiedy wracałem do domu. Powiedział, że siedział w szpitalu, bo ja zapomniałem dać mu żeton. A portfel zostawił w domu.
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—To w jaki sposób wrócił?
—Jedna z pielęgniarek dała mu pieniądze.
—To też mnie nie dziwi. W porządku, teraz włóż filtr do koszyczka w środku i nasyp pięć miarek kawy.
Kenia zamknęła szufladę z pewnym wahaniem. Wszystko w niej było ciekawe: puszka z miętówkami, garść starych korków, długie drewniane zapałki.
—Ja mogę zrobić kawę — zaoferował się Teddy.
—Ona też może. Każdy musi nauczyć się zaparzać kawę — powiedział Tip.
— Czubate, nie płaskie. Więc Sullivan siedział przy niej przez cały czas?
Niej. Kenia uważała, że zaimek zabrzmiał zimno.
—Powiedział, że rozmawiali.
—O czym rozmawiali? — spytała Kenia.
Bracia odwrócili się i spojrzeli na nią.
— Woda. Napełnij całe naczynie wodą, a potem wlej ją w ten otwór z boku.
Teddy postawił pudełka z płatkami Cheerios i Raisin Bran na stole, wyjął
miseczki i łyżki.
—Sullivan powiedział, że rozmawiali o mnie. Ja mu jednak nie wierzę. My-
ślę, że się po prostu ze mną droczył.
—Ale ją widziałeś? O czym rozmawialiście, kiedy tam byłeś? — dopytywa-
ła się Kenia.
Teddy zastanowił się przez chwilę, po czym podniósł wzrok na Kenię.
— Rozmawialiśmy o tobie — odparł. — Chciała wiedzieć, czy nic ci nie jest. Po tych wszystkich lekach była troszkę zdezorientowana. Myślała, że nadal jesteś w szpitalu.
Te słowa spadły na Kenię niczym cios, opuściła ręce, oparła palce na krawę-
dzi blatu.
—Powinnam była tam zostać.
—W szpitalu człowiek nigdy nie wie, która jest godzina. Na dworze pano-TLR
wał jeszcze mrok, kiedy tam się zjawiliśmy. Pewnie sądziła, że nadal jest noc.
Wiesz, jej się na pewno wydawało, że to wszystko się dopiero co wydarzyło. —
Teddy spojrzał w stronę Tipa.
—Włącz — powiedział Tip. — Ten czerwony przycisk z przodu. Tak, doskonale, teraz już wiesz, jak to zrobić. Kiedy twoja matka wróci ze szpitala, mo-
żesz jej rano zaparzyć kawę.
—Nie mamy ekspresu do kawy — odezwała się cicho, ale tak naprawdę miała ochotę zawołać: Przestań wreszcie gadać o tej cholernej kawie. Pod po-wiekami czuła wzbierające łzy i z całych sił starała się je tam zatrzymać. Powinna była zostać w szpitalu i nie odzywać się ani słowem do żadnego z nich. Powinna była wziąć z domu czapkę, tak jak jej matka kazała. Potrafiła odróżnić właściwe postępowanie od niewłaściwego. Wiedziała, co należy robić i czego od niej oczekiwano, ale tego nie zrobiła.
— Kupię wam taki — oświadczył Tip.
Siedzieli we trójkę przy stole i jedli w milczeniu grzanki z masłem orzechowym, dziewczynka wstrzymywała łzy, a pozostali wstrzymywali oddech z oba-wy, że ona się rozpłacze. Czy tak by to wyglądało, gdyby pozostali razem?
Śniadanie przy stole, rozmowa i niezwracanie uwagi na tego drugiego.
Dwóch braci to nie to samo co dwóch braci i siostra. Gdyby przez cały ten czas mieli siostrę, łatwiej by się im rozmawiało. Wiedzieliby, kiedy i co zbagatelizo-wać. Gdyby ona miała dwóch braci, toby ją chronili. Wszystkie dzieci, które jej dokuczały w szkole, w sąsiedztwie, wiedziałyby, że trzeba się trzymać z daleka od tej z dwoma braćmi, którzy są o tyle starsi i więksi od wszystkich. Darzono by ją szacunkiem, bo Tip świetnie sobie radził w szkole, a Teddy'ego znali wszyscy księża. Fakt, że się było dziewczynką i jedynaczką, zmuszał do wykazywania się pomysłowością i siłą, natomiast posiadanie dwóch braci oznaczałoby, że nie trzeba aż tak bardzo się wysilać, żeby zapewnić sobie bezpieczeństwo. Chronili-TLR
by się nawzajem, żartowali sobie z siebie, działali na siebie łagodząco i kształtowali jedni drugich. Gdyby mieli być razem, to albo obaj chłopcy musieliby zostać przy swojej matce i nigdy nie poznaliby Bernadette, albo Kenia musiałaby zostawić matkę i znaleźć się w rodzinie Doyle'ów. Żeby ich troje mogło być razem, jedna z matek musiałaby utracić ich wszystkich. Gdyby to była jej matka, to leżałaby w szpitalu całkiem samotna i nikt by się nią nie opiekował. Ale kto opiekował się nią t e r a z? Na tę myśl do jej oczu znów napłynęły kolejne fale łez, wypychając te skrywane w dół po policzkach, a stamtąd do miseczki z płatkami, z taką szybkością, że z trudem nadążała wycierać je wierzchem dłoni.
Teddy odłożył grzankę.
— O co chodzi?
Kenia pokręciła głową. Podniosła rękę, żeby osłonić oczy, zupełnie jakby raziło ją światło.
— Moja mama — powiedziała.
Chłopcy patrzyli na nią szczerze wzruszeni, ale żaden nie był w stanie zrobić tego, co Sullivanowi przyszłoby w sposób całkiem naturalny: wziąć ją za rękę albo pogłaskać po włosach.
—Wszystko będzie dobrze. Operacja się uda. — Tip podał jej papierową serwetkę z koszyczka, który stał na stole, żeby wydmuchała nos. — W tym szpitalu dzień w dzień naprawiają złamane biodra.
—Ale co by było, jakby mnie też oddała? Byłaby teraz całkiem sama.
Chłopcy nie zdawali sobie sprawy z tego, że ona płacze nad swoją matką, nad jej obecnym losem i nad tym, który mógł ją spotkać. Myśleli, że jest jak inne dzieci i że płacze nad sobą. Oni płakali nad sobą, kiedy zmarła ich matka. Oczywiście, byli młodsi, mniej rozumieli, ale nigdy nie płakali dlatego, że ich matka cierpi. Płakali, bo chcieli, żeby się nimi zajmowała, tak samo jak przedtem. Płakali za uczuciem pewności, jakie im dawała.
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— Ale nie oddała — powiedział Teddy. — Zatrzymała przy sobie. Kocha cię.
Wszystkim trojgu było przykro, że ujął to w taki sposób, bo z tego wynikało, że ludzie zatrzymują tylko te dzieci, które kochają. Dlatego cała trójka poczuła ulgę, kiedy do kuchni wszedł Doyle i przerwał ich rozmowę. Ubrany był w ciemne wełniane spodnie, koszulę i sweter, co świadczyło o tym, że śnieg go pokonał i że nie zamierzał dzisiaj iść do pracy. Kancelaria prawnicza była zamknię-
ta z powodu pogody.
Wyglądał na wypoczętego i spokojnego, jakby już od kilku godzin był na nogach, możliwe, że siedział w sypialni i po długim nocnym wypoczynku czytał w fotelu.
—Czy tak właśnie się dzieje, kiedy człowiek późno schodzi na dół? — spytał. — Ktoś inny robi kawę? W takim razie już dawno temu powinienem zacząć sypiać dłużej.
—Kenia ją zaparzyła — powiedział Tip.
—Wyglądała mi na bystrą dziewczynkę. — Doyle postanowił trzymać się postanowienia z ubiegłego wieczoru. Nie obarczy tego dziecka swoimi waha-niami i wątpliwościami. Kiedy się do niej uśmiechnął, zgniotła w kulkę mokrą serwetkę, którą trzymała w dłoni, i starała się oddychać przez nos. — Nic ci nie jest? — spytał ją. — Nie zaziębiłaś się przypadkiem tam na górze?
Pokręciła głową.
—Nie miałam wczoraj czapki na głowie w tej śnieżycy — powiedziała. — A mama kazała mi ją włożyć.
—Matki zawsze mają w tych sprawach rację. Zrobię ci herbaty z miodem.
Nie pijasz kawy, prawda?
Odpowiedziała, że nie.
—Nie znoszę, jak dzieci piją kawę. Jeszcze nawet teraz nie lubię patrzeć, jak TLR
moi synowie piją kawę. Brawa dla twojej matki. — To było dobre. Uważał, że brzmi wspaniałomyślnie. — A propos twojej matki, muszę zadzwonić do szpitala.
—Już tam byłem — powiedział Teddy. — Teraz jest w sali operacyjnej.
—Zdążyłeś obrócić w tę i z powrotem? Nawet cię nie słyszałem. — Po co Teddy poszedł do szpitala? Czego mógł chcieć? Doyle nie zapytał. Zamiast tego odwrócił się i poszedł napełnić czajnik, i przez chwilę trójka młodych spoglądała na siebie porozumiewawczo. Udało im się uniknąć wyjaśniania, dlaczego Kenia płakała.
— Sullivan nie mógł zasnąć. Mieliśmy pójść razem na spacer, a potem postanowiliśmy wpaść do szpitala i zobaczyć, jak ona się ma.
Ona, pomyślała Kenia, przecież ma imię.
Doyle wzniósł oczy do góry, po czym opuścił wzrok z powrotem na kuchen-kę.
—Sullivan. Prawdę mówiąc, jeszcze o nim dzisiaj nie myślałem.
—Na dłużej by ci się nie udało o nim zapomnieć — zauważył Tip.
Doyle westchnął.
—Nie, pewno masz rację, ale przynajmniej tym razem Sullivan nie jest tu najważniejszy. Powiedz mi o swojej matce.
—Operują ją teraz — powiedziała Kenia. — A kiedy się obudzi, pójdę ją odwiedzić.
Doyle skinął głową z aprobatą i nalał sobie filiżankę kawy.
—Podoba mi się, jak ktoś potrafi planować. Kiedy twoja mama się obudzi, sam cię zawiozę do szpitala. — A potem może byłoby miło pojechać na wycieczkę, zabrać Teddy'ego i Tipa na tydzień do Paryża. Zostawić Sullivanowi karteczkę w drzwiach.
—Najpierw zabiorę ją do hali, żeby trochę pobiegała na bieżni — powiedział
Tip. — Spali nieco energii, zamiast tu tkwić.
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— Biegasz? — spytał Doyle.
Wydawał się taki ożywiony, zainteresowany. Jak to możliwe, że zawsze wyobrażała go sobie jako bardzo surowego? W wyobraźni widziała, jak idzie przez sale wykładowe i muzea, przez foyer na chwilę przed rozpoczęciem koncertu symfonicznego. Zawsze nosił garnitur i nigdy na nikogo nie patrzył. Wielokrotnie uśmiechała się do niego, żeby zobaczyć, czy odpowie uśmiechem. Matka zwracała jej uwagę, że nie należy tego robić. „Jak oni mogą być z nim szczęśli-wi?", pytała Kenia, chociaż chłopcy robili wrażenie całkiem zadowolonych. Teraz zastanawiała się, czy w ogóle w jakiejkolwiek sprawie miała rację.
— Ciągle biegam.
— Ci dwaj to doskonali biegacze. Gdyby tego nie zarzucili, mogliby być świetnymi zawodnikami.
— Nie są na to jeszcze za starzy — powiedziała Kenia.
Tip skinął w jej stronę głową, dziękując za wyrażoną ufność.
— Zabiorę cię do twojego mieszkania — powiedział Teddy. — Weźmiesz trochę rzeczy, które ułatwią ci pobyt u nas. Możesz wziąć swój strój do biegania.
Nie będzie już tutaj więcej nocować, ale to sobie wyjaśnią, kiedy dotrą do szpitala. Doyle wstał od stołu.
— Zadzwonię po taksówkę. Przynajmniej możemy wyciągnąć jakąś lekcję z wczorajszego wieczoru i zamówić ją odpowiednio wcześniej. Dziś pewnie czeka się jeszcze dłużej.
— Mnie taksówka jest niepotrzebna — oświadczyła Kenia.
Doyle pokręcił głową i zdjął słuchawkę wiszącego na ścianie telefonu.
— Nie pozwolę, żebyś szła pieszo do Roxbury, i nie ma potrzeby, żebyś jechała autobusem. Taksówka na ciebie poczeka. Tylko wpadniesz do domu i za-bierzesz swoje rzeczy.
—Ale ja nie mieszkam w Roxbury — powiedziała Kenia.
—Doyle zakrył dłonią mikrofon słuchawki.
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—Taksówki jeżdżą wszędzie. Gdzie mieszkasz?
Kenia wskazała ręką na południe, w stronę jadalni.
—Katedra.
— Kościół? — Doyle przechylił głowę. Zastanawiał się przez chwilę, po czym odwiesił słuchawkę, cofnął się i wrócił do stołu.
Wszyscy trzej wpatrywali się w Kenię. Kiedy robili coś razem, jednocześnie, było wyraźnie widać, że są rodziną.
—Nie. — Tip ważył słowa. — Osiedle, Katedralne. To masz na myśli, prawda? Mieszkasz na końcu ulicy.
—To nie jest koniec ulicy — powiedziała Kenia z wahaniem. — To jakieś trzy przecznice stamtąd. — Mogłaby przebiec tę odległość w pięć minut, w cztery i pół bez kurtki i nie po śniegu. Robiła to już wcześniej. Podanie adresu nie powinno było niczego zmienić, a przecież czuła, jak każdy z nich odsuwa się od niej. Za blisko. Przez cały czas ona była zbyt blisko nich. Już nie chodziło o to, że od czasu do czasu pojawiała się w ich dzielnicy, ona tam mieszkała, zaledwie po drugiej stronie dzielącej ich cienkiej linii. Czasami szła z matką na mszę do katedry Świętego Krzyża, kiedy matka nie musiała pracować w niedzielę rano, a ona nie miała zawodów, ale już prawie nigdy nie widywały Doyle'ów i Doyle'owie nigdy ich nie widzieli, więc co za różnica? To był Boston: w jednym kwartale ulic stały domy tak piękne, że sam burmistrz mógł tam mieszkać, a trzy przecznice dalej znajdowało się osiedle, gdzie może nie zawsze było tak ładnie, ale i tak o wiele ładniej niż w innych miejscach. Jej matka czekała latami, żeby coś się trafiło na Katedralnym. Miały szczęście, że w ogóle udało im się tam dostać, czekały w kolejce jak wszyscy inni i uczciwie dochrapały się tego mieszkanka. Nikomu się nie naprzykrzały. Siedziały cichutko jak myszki. Nie zabrały Doyle'om ani trochę powietrza, ani odrobiny słońca.
Doyle zdjął okulary i kciukiem oraz palcem wskazującym ścisnął grzbiet no-sa. Czajnik zaczął gwizdać, wobec czego wstał i wyłączył palnik, nie robiąc Ke-TLR
nii herbaty.
— Na prawie jazdy miała napisane Roxbury — wyjaśnił Tip. Przecież przej-rzeli jej portfel i zobaczyli jego żałosną zawartość, przeliczyli pieniądze.
— Ja tego nie wiem — głos Kenii zaczął się załamywać. — Mieszkałyśmy w Roxbury, kiedy byłam mała. Co za różnica, gdzie mieszkamy?
Doyle, który powinien wykazać się przytomnością umysłu i wymyślić jakieś kłamstwo, powiedział tylko:
— To bardzo blisko, nic więcej.
Kenia patrzała na swoje dłonie. Miała ochotę zapytać, jak daleko ona i jej matka powinny się trzymać, ale wiedziała, że nie będzie w stanie wypowiedzieć tych słów bez jękliwego szlochu, a tego zrobić nie chciała.
Doyle wolałby tego wszystkiego nie wiedzieć. Gdyby dano mu wybór po-między dniem wczorajszym i dzisiejszym, wybrałby wczorajszy, kiedy Tip stał
na dwóch mocnych w kostkach nogach i narzekał, że musi wysłuchiwać tego, co Jesse Jackson ma do powiedzenia na temat odpowiedzialności będącej nieod-
łączną częścią demokracji. Wczoraj Doyle martwił się jedynie tym, że Teddy opuszcza zajęcia z historii Ameryki, by mieć czas na wizyty u stryja. Wczoraj Sullivan był jedynie przelotną myślą, przebywał gdzieś daleko w Afryce i jak zwykle nie reagował na telefony. Wczoraj nie wiedział, że ta dziewczynka, Kenia, mieszka z matką tak irytująco blisko nich. Mogły otrzeć się o niego w przej-
ściu między regałami sklepu spożywczego albo stać obok w pociągu i nie miało-by to najmniejszego znaczenia. Spędził minione dwadzieścia lat całkowicie nie-
świadomy ich obecności i gdyby mógł choć odrobinę cofnąć czas, znalazłby się z powrotem w wygodnej sytuacji człowieka, który tego wszystkiego nie wie. Jednak zamiana dzisiaj na wczoraj była niemożliwa. Tam, gdzie chodzi o czas, nie ma żadnego wyboru. Gdyby dawało się cofnąć czas, to jaki sens miałoby zatrzymywanie się tak blisko?
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Wróciłby do tego roku poprzedzającego śmierć Bernadette i jej choroba przebiegłaby inaczej, bo odkryłby ją wcześniej, a robiąc to, rozdałby całkowicie inny układ kart, także dla Sullivana. To dziecko, które siedziało teraz przy złożonym z szerokich desek blacie kuchennego stołu, który Bernadette kupiła w Ver-moncie i załadowała na dach swojego auta, pozostałoby w tłumie, wtopione w otoczenie, gdyby nie to, że zbyt duża część życia toczyła się poza jego, Doyle'a, kontrolą. Przeniósł wzrok na syna skubiącego krawędzie grzanki z masłem orzechowym. Nawet gdyby zmienić wszystkie okoliczności, wątpił, żeby wpłynęło to na Tipa. Jego zainteresowanie ichtiologią było siłą transcendentną. Nieważne, co by się wydarzyło w ich życiu, Tip i tak wyrósłby na człowieka, który słuchanie Jesse'ego Jacksona uważałby za stratę czasu i stałby uparcie pośród śnieżycy, że-by protestować przeciwko udziałowi w przyjęciu. Gdyby wszystko zostało mi-nimalnie przetasowane, tak żeby Bernadette żyła, a Tennessee mniej za nimi chodziła, któż może wiedzieć, czy ten samochód wczoraj nie uderzyłby Tipa prosto w plecy, nie przetrącił tego pięknego kochanego karku? Mimo woli Doyle musiał przyznać, że to, co się wydarzyło wczoraj, wcale nie było tym najgorszym, co mogło się stać. Tak się złożyło, że wszyscy wyszli z tego cało, wszyscy oprócz tej kobiety w szpitalu. Odchrząknął. Zmusił się, żeby spróbować od no-wa.
—Tip miał szczęście, że byłyście tak blisko — odezwał się do Kenii.
—Wszyscy mieliśmy szczęście — dodał Teddy, bo właśnie pomyślał o tym samym.
Tip zastanawiał się chwilę, po czym skinął głową.
— Zgadza się.
Kenia podłożyła dłonie płasko pod uda i przysiadła na nich. Miała ochotę się skurczyć, zmaleć.
— Wczoraj nawet się za wami nie rozglądałyśmy — oświadczyła urażona w swoich uczuciach. — Nie zajmujemy się cały czas chodzeniem za wami.
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—Po co więc poszłyście na wykład Jacksona? — spytał ją Doyle.
—To wy już rzadko się na nich pojawiacie. My ciągle chodzimy. Chodzimy do wielu różnych miejsc, gdzie w ogóle o was nie myślimy. — Kenia wiedziała, że jej ton jest niegrzeczny, ale mówiła szczerze. — Czasami, jak coś jest naprawdę dobre, mama mówi: „Szkoda, że Tip i Teddy tego nie słyszą". Albo kiedy jest nudne i długie, cieszy się, że zostaliście w domu. Osobiście wolałabym, żebyśmy to my częściej zostawały w domu, ale mama mówi, że musimy wysłuchać, co oni mają do powiedzenia.
Teddy pochylił się w jej stronę. Był bardzo cierpliwy.
Wyglądał tak, jakby na niczym w świecie nie zależało mu bardziej niż na zrozumieniu tego, o czym ona mówi.
—Musicie wysłuchać, co kto ma do powiedzenia?
—No wiesz, ci faceci, którzy przemawiają.
—A niby dlaczego musicie tego wysłuchiwać? — Tip nie krył zdziwienia.
Kenia wyciągnęła rękę spod uda i szarpnęła jeden ze swoich warkoczyków.
—Pewnie mama lubi politykę.
—Mówisz więc, że chodzi na te wykłady nie po to, żeby nas tam zobaczyć, tylko dlatego, że sama to lubi? — Doyle poczuł w piersi znajome trzepotanie.
Nieważne, co sądził o tej kobiecie, miał ochotę uderzyć rozpostartą dłonią o stół i krzyknąć do synów: „Słyszycie?!
—Nie wiem, jak bardzo to lubi, ale uważa, że jest to coś, co należy robić.
—Skoro tak, to mamy dowód, że pewne zainteresowania nie są przekazywa-ne ani genetycznie, ani środowiskowo — oświadczył Tip.
— Uważam, że to kapitalne — powiedział Doyle.
Pogłaskał Kenię po ramieniu i posłał ją na najwyższe piętro po kurtkę oraz torebkę matki. — I włóż coś na głowę! — zawołał za nią. — Możesz wziąć jej kapelusz.
Siedzieli w milczeniu, wszyscy trzej wsłuchani w oddalające się po scho-TLR
dach kroki, coraz wyżej i wyżej.
— Mamy jedenastoletnią prześladowczynię — szepnął Tip.
— Chyba nie można winić dziecka. Dziecko naśladuje matkę — powiedział
Doyle. Kawa mu wystygła i odsunął od siebie filiżankę.
Tip podniósł sztywno nogę i ułożył ją na krześle, które zwolniła Kenia.
— Żartowałem.
—Dlaczego mamy winić którąkolwiek z nich? — spytał Teddy.
—Bo za tobą chodzą — powiedział Doyle. — Czają się za krzakami, a ty nie masz o tym pojęcia. Nawet jeśli robią to, żeby uratować ci życie, sytuacja nie jest normalna.
Teddy wstał, uniósł ręce, przeciągnął się i ziewnął. Za krótko dziś spał.
— Dajmy temu spokój. One nic dla nas nie znaczą, dobra?
To tylko polityczne fanki, chodzące za byłym burmistrzem, co nie przeszkadza mi zabrać jej do mieszkania i pomóc się spakować. Teraz, kiedy wiem, gdzie mieszkają, sądzę, że nie zajmie to dużo czasu.
Tip pokręcił głową.
—Ja ją wezmę — powiedział. — Potem pojedziemy prosto do hali. A potem może wpaść ze mną na chwilę do laboratorium. Mam coś do skończenia, a stamtąd jest już bliziutko do Mount Auburn. Zaprowadzę ją do szpitala i tam zostawię.
—Nie uważasz, że martwe ryby obejdą się bez ciebie przez jeden dzień? —
spytał go ojciec, ale bez złośliwości.
— Jeśli będzie mało czasu, odłożę to na później.
—Nie możesz chyba kuśtykać o kulach po całym Cambridge w tym śniegu
— powiedział Teddy.
—To idź odkopać auto i przyjedź po mnie. — Tip łyknął kolejną tabletkę i wsunął buteleczkę do kieszeni spodni. Normalnie zostawiłby ją bez zastanowie-nia na kuchennym stole. Normalnie to Sullivan mieszkał w Afryce.
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—Ty jesteś wykończony — powiedział Doyle do Teddy'ego, a potem zwró-
cił się do Tipa. — A ty masz tylko jedną sprawną nogę. Ja z nią pójdę na Katedralne.
—Obiecałem jej, że pobiega — upierał się Tip.
Jednak Doyle nie zamierzał ustąpić. Nagle, sam nie wiedząc dlaczego, za-pragnął zatrzymać synów w domu.
— I tak będziesz mógł ją zabrać na bieżnię. Przyprowadzę ją z powrotem i pojedziecie na uczelnię taksówką. Akurat będziesz miał czas, żeby się doprowadzić do porządku. W takim układzie Teddy będzie mógł się przespać, a później wszyscy spotkamy się w szpitalu.
W tym momencie pojawiła się Kenia, w kurtce i w ciemnozielonym kapelu-szu, którego rondo zakrywało jej całe czoło i ocieniało oczy. W uniesionej ręce trzymała dwa klucze na srebrnym kółku.
— Jestem gotowa — oświadczyła.
Doyle wstał i odniósł swoją filiżankę do zlewu.
—Świetnie. Ja też.
—Mogę przecież iść sama — powiedziała. Nie sądziła, że pójdzie z nią Doyle. Była przekonana, że raczej jeden z chłopców. — Mama nie miałaby nic przeciwko temu.
—Ale ja mam, a na razie to ja jestem za ciebie odpowiedzialny. Nie chcę, żebyś utknęła w jakiejś zaspie.
Zarówno Teddy, jak i Tip chcieli z nią pójść, nie mieli jednak ochoty spierać się z ojcem w obecności Kenii. Co dziwniejsze, każdy z nich w duchu przyznał, że tak właśnie jest dobrze. Każąc im zostać w domu, Doyle spowodował, że poczuli się młodsi, a to — co dziwne — kazało im pomyśleć, jak by to było miło znowu być dziećmi. Żyło im się wygodnie, kiedy byli malcami. Łatwo było być TLR
posłusznym, nie wybiegać myślą poza polecenia ojca. Przez długi czas po śmierci Bernadette Doyle roztaczał nad nimi opiekę, a ich jedynym zmartwieniem było to, co się tego wieczoru miało wydarzyć na okręcie Beagle Darwina. Przez chwilę bracia pomyśleli, że to Kenia ma szczęście. W wieku jedenastu lat prowadzi uporządkowane życie, a jeszcze ma przed sobą wszystkie te książki do przeczy-tania. Jej wolno jeszcze być na tyle niemądrą, by kłaść się spać z wiarą, że wyro-
śnie kiedyś na prezydenta.
Zszedłszy ze schodków przed domem Doyle i Kenia skręcili zgodnie w tę samą stronę, poszli Union Park Street, oddalając się od Tremont Street. Nie było jeszcze dziesiątej, ale większość chodników została już odśnieżona i śnieg leżał
w porządnych pryzmach po obu stronach ulicy.
— Zawsze chciałam wiedzieć, co się stało z ludźmi, którzy mieszkali w tym domu — powiedziała Kenia i ręką pokazała dom identyczny jak ten Doyle'a, trzy posesje dalej. — Chyba nigdy nie było tablicy, że jest wystawiony na sprzedaż, a pewnego dnia mieszkali w nim już jacyś inni ludzie.
Doyle skinął głową.
—Baughmanowie. On był prawnikiem. Dom poszedł szybko. Może nawet nie znalazł się na rynku nieruchomości, nie pamiętam. Wiem, że przenieśli się do Nowego Jorku.
—Mieli bliźniaczki.
—Zgadza się, Scarlett i Lucy.
—Zawsze uważałam, że byłoby świetnie mieć siostrę bliźniaczkę.
—Znałaś je?
—Dziewczynki? — Kenia pokręciła głową. — Skądże.
Wiatr hulał po wąskim skwerku i Doyle postawił kołnierz palta. Było teraz o wiele zimniej niż wieczorem. Bezlistne drzewa wyglądały krucho w swojej na-gości. Misy dwóch czarnych fontann wypełniał śnieg.
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Szli dalej Union Park Street, minęli Shawmut Avenue, greckokatolicki ko-
ściół pod wezwaniem Świętego Jana Chrzciciela z ogromną mozaiką przedsta-wiającą Chrystusa o smutnych oczach zdobiącą fasadę. Przeszedł obok katedry Świętego Krzyża, gdzie stryj Bernadette ochrzcił chłopców, gdzie przystąpili do pierwszej spowiedzi i pierwszej komunii razem ze swoją klasą i gdzie John Sullivan przyjechał, żeby odprawić mszę żałobną za Bernadette. To była ich parafia, a nie stryja Bernadette, ale biskup okazał szczególne względy rodzinie Doyle'ów. Doyle postrzegał katedrę jako smętną bryłę, granitową neogotycką budowlę, tak masywną i groźną, że trudno było sobie wyobrazić, jak w jej murach mogło kiedykolwiek zaistnieć coś równie lekkiego jak wiara.
Zastanawiał się, czy to nie właśnie te wszystkie lata uczęszczania na mszę do katedry skruszyły w nim religię. Może gdyby chodził do skromniejszego kościoła, może nawet do bliższego jego domu greckokatolickiego, trzymałby się nadal Boga, a może religia była dla niego jedynie środkiem w kampanii, co zresztą Sullivan często sugerował. Kiedy wiedział, że w polityce jest skończony, pozwolił sobie na skończenie z wiarą. Jako prawnik i współwłaściciel kancelarii nie musiał być dobrym katolickim synem Bostonu.
—Jesteście z matką katoliczkami? — spytał.
Kenia skinęła głową.
—Jasne. Wszyscy jesteśmy katolikami.
Katedralna podstawówka mieściła się pomiędzy kościołem a osiedlem, wysokie ogrodzenie z metalowej siatki otaczało ciasno jej boisko do koszykówki.
Normalnie roiłoby się od dzieciarni, ale tego ranka był tam tylko śnieg. Doyle miał sentyment do tego budynku. Pomyślał o niezliczonych przedstawieniach, na które tu przychodził, żeby oglądać swoich synów przebranych za pasterzy albo owce, wywiadówki, podczas których siadał obok stołu nauczycielskiego na zbyt małym krześle i słuchał, jak wspaniale sobie radzi Tip i jak bardzo stara się TLR
Teddy. Pomyślał o korytarzach ze schowkami w ścianach, papierowych moty-lach na drzwiach do klas, zwyczajowych kolacjach ze spaghetti, które były jak kamień węgielny katolickiej edukacji. Sullivan też chodził do katedralnej podstawówki. Teddy i Tip poszli tam za nim. Później Teddy znalazł się w średniej katedralnej za rogiem, a Tip jeździł autobusem do elitarnej, najstarszej w Sta-nach, Boston Latin School. To był jeden z powodów, dla których Bernadette chciała kupić ten dom. Zastanawiała się nad szkołami, zanim jeszcze mieli sy-nów, którzy mogliby do nich chodzić. Zachwycała ją myśl o odprowadzaniu dzieci do szkoły rano i odbieraniu ich stamtąd po południu. Doyle spytał, czy podoba jej się usytuowanie szkoły obok osiedla domów komunalnych. „Będę wdzięczna Bogu, jeśli to je uchroni przed oglądaniem wyłącznie innych irlandz-kich dzieci", oświadczyła.
Ostatecznie to Doyle odprowadzał chłopców rano do szkoły, a po południu pędził do domu, żeby zdążyć ich odebrać. Błogosławił Bernadette, bo dzięki jej rozsądkowi wszędzie miał tak blisko.
— Chodzisz tutaj do szkoły? — spytał, pokazując ręką budynek. W końcu była bystrą dziewczynką, a on wiedział o stypendiach. Zasiadał w przyznającym je komitecie.
Kenia pokręciła głową.
— Ta jest prywatna.
Minąwszy szkołę, weszli na pierwszy osiedlowy placyk i dalej już pozwolił
się jej poprowadzić.
— Mieszkamy tam bardziej z tyłu — powiedziała. — W tym śniegu wyglą-
da to ładnie,, jakby wszystko zostało właśnie pomalowane.
Wiedział, jak to wygląda bez śniegu. Ostatecznie był kiedyś burmistrzem, a przedtem zasiadał w radzie miejskiej. Znał osiedla, ich budżety i całą statystykę.
Szczególnie dobrze znał Katedralne, bo w końcu miał je pod samym nosem. Było lepsze od wielu innych. Mrowie budynków z musztardowożółtej cegły tworzyło TLR
labirynt, a z labiryntu nigdy nie wynikało nic dobrego, niemniej był tam plac zabaw, z którego dzieci rzeczywiście korzystały. Ponieważ osiedle przylegało do lepszej dzielnicy, częściej je patrolowano. Policja ostro rozprawiała się z elemen-tami przestępczymi, a przy okazji nękała przyzwoitych obywateli, tak że w rezultacie przestępczość była niska, ale nikt tak naprawdę nie był zadowolony. Bostońskie Centrum Zdrowia znajdowało się zaledwie o kilka przecznic dalej. Było tam też schronisko dla kobiet, bank żywności dla ubogich, przeznaczano na to mnóstwo środków, a mimo to ledwie starczało. Doyle lubił sobie myśleć, że gdyby ponownie został burmistrzem, pewne rzeczy rozwiązałby całkiem inaczej.
Kiedy przeszli pod drugim łukiem, minęli trzy młode Latynoski, stojące pod murem i palące na mrozie papierosy. Ubrane były w puchowe kurtki, ale żadna nie miała czapki.
—Cześć — rzuciła Kenia lekko, ponieważ wszystkie zwróciły oczy na nią i na idącego za nią Doyle'a.
—Kurewsko zimno — zareagowała jedna z dziewcząt, jakby spytano ją o pogodę.
Kenia przyspieszyła odrobinę kroku i poprowadziła go przez podparte cegłą drzwi domu. Naznaczony odciskami butów klin nawianego śniegu sięgał w głąb korytarza. Otworzyła drzwi mieszkania na parterze, używając większego klucza do górnego zamka i mniejszego do tego mniejszego, w gałce. Sięgnęła ręką i zapaliła światło, a kiedy już oboje znaleźli się w środku, zamknęła drzwi na klucz.
Dokładnie tak, jak cię nauczono, pomyślał Doyle. Żarówka była słaba i w mieszkaniu panował mrok.
— Mama nie byłaby zachwycona pana przyjściem — powiedziała. — Martwiłaby się, że jest nieposprzątane. — Podeszła do okna, żeby odsłonić zasłony, i przez chwilę wyglądała na zewnątrz, na wąski chodnik i na inne zasłonięte okna.
— Niewiele osób nas odwiedza.
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To mieszkanie, choć małe i ciemne, było idealnie czyste. Po jednej stronie pokoju stała kwiecista kanapa i fotel, a po stronie malutkiego aneksu kuchennego stół i dwa krzesła. Na ścianie wisiał okrągły zegar z wahadłem chodzącym za szybką. Było duszno i w powietrzu unosił się delikatny zapach spalenizny. Doyle zastanawiał się, czy to nie z innego mieszkania.
—Chyba nigdy wcześniej nie byłem w żadnym z tych mieszkań — powiedział.
—Może pan usiąść, ta kanapa jest bardzo wygodna — zachęciła go.
Doyle usiadł posłusznie, a kanapa wciągnęła go w głąb siebie. Byłoby niemożliwością siedzieć tu dłużej i nie zapaść w przypominający śpiączkę sen.
—Bardzo przyjemna.
—Ludzie dają mamie mnóstwo rzeczy. Ten zegar i kanapę, obie lampy.
Wszystko to od ludzi, dla których pracuje.
—A gdzie pracuje? — Doyle zastanawiał się, jak to się stało, że do tej pory nie wie, z czego matka Kenii się utrzymuje.
—Opiekuje się starymi ludźmi. To się nazywa życie wspierane. — Kenia wymówiła te słowa starannie, bo uważała, że jest to wyrażenie używane wyłącznie przez dorosłych. — Kiedyś pracowała w domu opieki, ale to miejsce ze wspieranym życiem jest o wiele przyjemniejsze. Czasami, kiedy ludzie umierają, ich rodziny rozdają meble. Ale to ciężka praca. Kilkoro z tych staruszków jest bardzo złośliwych, ale mama mówi, że nic nie mogą na to poradzić. Są sfrustro-wani.
—Myślę, że starzy ludzie są tacy sami jak wszyscy inni — oświadczył Doyle. Nagle wyobraził sobie, że jest starcem, a meble z jego małego mieszkanka lą-
dują w mieszkanku kobiet, które się nim opiekują.
—Mogę tam zadzwonić, jeśli chcesz, zawiadomić, że twoja matka miała wypadek.
TLR
Kenia skinęła głową.
— To świetny pomysł. Martwiłam się, że mogą ją wyrzucić za to, że nie przyszła do pracy.
Doyle rozejrzał się po pokoju. Po drugiej stronie znajdowały się drzwi, z pewnością była tam tylko jedna sypialnia i przy niej łazienka.
—Gdzie się podziewasz, kiedy matka jest w pracy?
—W szkole albo w świetlicy. — Kenia przesunęła dłonią po kuchennym blacie, zgarniając pocztę, rachunki i ulotki na jeden porządny stos. — We wtorki mam zbiórki skautek. Mama stara się nie pracować w nocy, ale jeśli tak wypad-nie, to zostaję w domu. Kiedyś chodziłam z nią do pracy, ale to się wydało i ma-ma miała duże kłopoty. Siedziałam wtedy w pustym pokoju, ale w końcu ci starzy ludzie na nią donieśli. Oni wszyscy mnie lubili, a mimo to donieśli.
—Sama tu siedzisz?
Kenia zsunęła kurtkę i powiesiła na oparciu krzesła.
Zdjęła też kapelusz matki.
— To nic takiego. Zamykam drzwi na oba zamki i zostawiam włączony telewizor. Kiedyś mama dostanie taką pracę, którą będzie wykonywać tylko wtedy, gdy ja jestem w szkole. To będzie wspaniałe.
Doyle był zadowolony, że zostawił synów w domu.
Nie chciałby ich tutaj oglądać. Nie chciał wyobrażać sobie, jak siedzą na tej za miękkiej kanapie, z kolanami swoich za długich nóg przyciśniętymi do krawędzi stolika. Bernadette czasami siadała w pokoju chłopców, kiedy już zasnęli. Robiła to nawet częściej podczas choroby, tak długo jak miała siłę, żeby pokonać te wszystkie schody. Siedziała po ciemku, a on wchodził i przysiadał na poręczy fotela obok niej i przez chwilę oboje słuchali oddechu synów. „Mogli trafić do kogoś innego", zawsze powtarzała. To było coś, do czego nigdy nie przywykła: że te dzieci, które były tak bezspornie jej, bardzo łatwo mogły trafić do innego domu, mógł spotkać je inny los. Nigdy jednak nie mówili, że już przecież do ko-TLR
goś innego należały i że równie dobrze mogły tam pozostać.
— Co mam ze sobą wziąć? — spytała Kenia.
Doyle poczuł, że zalewa go fala wzruszenia, i zrobiło mu się wstyd.
—To, co bierzesz, kiedy zamierzasz zostać na noc u przyjaciółki.
—Nigdy tego nie robię — powiedziała. — Mama nie lubi, jak u kogoś nocu-ję.
Doyle szukał w kieszeni chustki.
— Masz chusteczki higieniczne? Od tego zimna zaczęło mi cieknąć z nosa.
Kenia zniknęła w drzwiach drugiego pomieszczenia i wróciła z garścią papieru toaletowego. Doyle jej podziękował. Stała przed nim, kiedy wycierał oczy.
Powinna coś powiedzieć, ale nie wiedziała jak. Starszy biały mężczyzna płacze w jej pokoju. Co miała na to powiedzieć?
— Nie przejmuj się mną — powiedział jej Doyle. — Nic mi nie jest.
Kręciła się nerwowo w tę i we w tę na jednej stopie.
— Nie bardzo wiem, jak się spakować — wyznała wreszcie.
Doyle wydmuchał nos i wepchnął papier do kieszeni. Dziewczynka stała przed nim,, zagryzając dolną wargę.
Uśmiechnął się do niej.
— Kenia, nie wątpię, że potrafiłabyś posadzić samolot na ziemi, gdyby za-istniała taka konieczność. Dla kogoś tak bystrego jak ty pakowanie w ogóle nie wymaga myślenia. Poza tym, jeśli weźmiesz nie to, co trzeba, zawsze możemy tu wrócić.
Usłyszawszy te słowa, szczerze i z taką łatwością wypowiedziane, uszczę-
śliwiona rzuciła się obok niego na kanapę.
Pogładził ją po dłoni.
—Musisz wziąć nocną koszulę, najcieplejszą, jaką masz — powiedział z przekonaniem. — Bieliznę osobistą, skarpetki, ubranie na jutro, coś do biegania.
Zabierz podręczniki.
TLR
—Jutro jest sobota.
—Nie szkodzi, weź je. Chłopcy chętnie zobaczą, czego się uczysz. Wiesz, że Tip będzie chciał pomóc ci w lekcjach, więc jeśli nawet nie masz nic do odrobienia, wymyśl coś. To mu poprawi samopoczucie.
Wstała i przeszła do drugiego pokoju, żeby wypełnić swoją misję. Słyszał, jak otwiera i zamyka szuflady. Chciał zabrać ją z powrotem do swojego domu i puścić jej muzykę Schuberta. Nie pieśni. Pieśni dla dziecka byłyby nazbyt przytłaczające. Jeden z kwintetów będzie w sam raz. Zastanawiał się, czy słuchała już wcześniej Schuberta. Dopiero co wyszła z pokoju, a on chciał, by już wróciła.
Zauważył, że siedzenie w tym pokoju bez niej jest nieznośne.
—Powiedz, jeśli będziesz potrzebowała pomocy.
—W co mam to wszystko włożyć? — zawołała do niego, a on w porę powstrzymał się od udzielenia niewłaściwej odpowiedzi.
—Włóż to w poszewkę na poduszkę — powiedział. — A potem ruszamy do domu.
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Rozdział 8
Po tych wszystkich pigułkach z trudem udało jej się zapamiętać przebieg wydarzeń, ale wyglądało to mniej więcej tak: do pokoju weszli dwaj mężczyźni, dwaj inni mężczyźni chwycili z dwóch stron prześcieradło, na którym leżała, powiedzieli: „Na trzy", i ją podnieśli. Matko Boska. Nie miała pojęcia, że ból może przekształcić się w jasne, jaskrawe i oślepiające morze żaru, które się przez nią przelewało. Zebrało się w jej biodrze i zalało wnętrzności, zalało ją całą: opuszki palców i zęby, i włosy, poduszki stóp, wszystko, czym była, należało do bólu. Ten ból wstrząsnął i poluzował najgłębszą część jej serca, miejsce tak se-kretne, że sama nigdy do niego nie zaglądała. Odsunięto kamień z wylotu gro-bowca i w tej chwili zapomniała się, wykrzykując imię przyjaciółki, tej, której imienia nigdy nie wołała, tej, o której z całych sił starała się nie myśleć.
— Zgadza się — powiedział mężczyzna przy jej stopach, próbując mówić TLR
kojącym tonem, co mu zupełnie nie wychodziło. Zdążył już zapomnieć, jak pa-cjentka ma na imię. Zapomniał w momencie, w którym skreślił ją ze swojej listy.
— Jedziemy do Tennessee.
Korytarz był brukowany kocimi łbami, po których ci dwaj poruszali się z nieludzką gwałtownością, paplając najzwyczajniej w świecie i bez końca o koszykówce. Przejęcie piłki na końcu i w połowie boiska. NBA i koszykówka uni-wersytecka. Liga Wschodnia kontra Liga Zachodnia. Niemożliwe, żeby szpital był tak ogromny. Nie wiedziała, dokąd idą, ale krócej by trwało zawiezienie jej na osiedle Katedralne. Przyszło jej do głowy, że może jeżdżą z nią w kółko po szpitalu tylko po to, żeby mieć więcej czasu na pogaduszki. Przy każdym zakrę-
cie czuła, jakby wbijano jej nóż w bok, była pewna, że wkrótce to ostrze przetnie ją na pół.
— Celtics? Stary, przyznaj, że to sobie wymyśliłeś. Co cię obchodzi Celtics.
Mężczyzna przy jej nogach odszczekiwał się koledze.
— Lojalność — mówił. — To się nazywa lojalność. Czy ty w ogóle znasz takie słowo?
Trajkotali jak baby, wesoło się przekomarzali, przerzucali słowami jak piłką nad jej ciałem. Ci dwaj nie byli interesujący, nawet dla siebie nawzajem. Nie warto było się wysilać, żeby zrozumieć, co mówią, i po jakimś czasie Tennessee dała sobie spokój. Pozwoliła, by głosy unosiły się nad nią niczym nieprzerwany łańcuch świateł. Teraz cały pokój jechał w dół, raptownie się zatrzymywał, znowu ruszał. Weszli jacyś ludzie i stanęli tuż przy niej, nie odzywali się do niej, tylko śmiali razem z tymi od koszykówki. Potem gdzieś rozsunęły się drzwi i ta pierwsza grupa wyszła, a pojawili się jacyś nowi ludzie. Wszyscy się zgadzali, że takiego śniegu nie było od 1978 roku.
— Thomas, wsiąkłeś tutaj?
—Na całą noc, szanowny panie — odparł Thomas. — Tkwię tu już cały dzień i całą noc.
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—To już przesada — oburzył się szanowny pan. — Powiedz im ode mnie, że mają cię zaraz puścić.
Thomas przyznał się, że to jego ostatni transport.
— Tylko ją odstawię i już mnie nie ma.
Rozmowa toczyła się dalej mniej więcej tak samo, dopóki nie dotarli na sa-mo dno piekieł.
— Ostatni przystanek — wesoło zakomunikował mężczyzna nad jej głową.
Wypchnęli ją na zewnątrz i wjechali w kolejny korytarz — ten był pełen ludzi takich jak ona, ułożonych na noszach transportowych. Tam ją zostawili i poszli. Bez słowa pożegnania. Nie życząc pomyślności. Domyśliła się tylko, że odchodzą, bo głosy ich cichły, a oni przesuwali się ku krawędzi jej pola widzenia i zniknęli. Potem przyszła jakaś kobieta i stanęła przy niej.
— Pani Moser — powiedziała. — Czy dostała pani lód?
—Brzuch mnie boli — powiedziała Tennessee, zdumiona, że znalazła odpowiednie słowa, ale rzeczywiście ją bolał, a ból był głęboki i rozlewał się szeroko.
—To biodro. — Kobieta oświadczyła to z tak oczywistą pewnością siebie, że Tennessee zastanawiała się, skąd ona to może wiedzieć. Biodro ją bolało i owszem, ale brzuch to już zupełnie inna sprawa.
— Brzuch — powtórzyła.
Kobieta zamknęła kartę, wywołując wietrzyk, który w przyjemny sposób owiał czoło Tennessee.
— Ssała pani kostki lodu?
Kurtyna opada. A potem nie ma nic, może sen. Trudno stwierdzić, co było prawdziwym snem, a co przerwą w pamięci lub nieprzerwanym wpływem leków, które trzymały ją w saniach sunących poza lodową krawędź skały. Wiedziała, jak TLR
się nimi poruszać. Nie próbowała się niczego chwytać, żeby zwolnić. Kiedy się obudziła, znajdowała się znowu w zwykłym pokoju, w którym żaluzje były otwarte. Mrugnęła kilkakrotnie, kiedy miodowe światło zalało jej oczy.
— Ależ ty możesz płasko spać — odezwał się kobiecy głos. To nie była ta kobieta, która pytała o lód. Miała inny głos.
Tennessee przesunęła językiem we wnętrzu ust, żeby uwolnić słowa. Własne zęby wydały jej się małe i obce.
— Jak długo byłam nieprzytomna?
Kobieta wstała z krzesła, na którym siedziała, podeszła i stanęła przy łóżku.
Miała ciemną skórę i była prześliczna, z włosami ciasno zaplecionymi w mnó-
stwo krótkich warkoczyków. Ubrana była w pomarańczową jak dynia sukienkę, zapinaną z przodu, na nogach miała pantofle bez pięt.
Najpierw rozpoznała tę sukienkę. Przypomniała sobie, kiedy jeszcze widzia-
ła ją jako barwną plamę. Tennessee uwielbiała tę sukienkę. Jej kolor promienio-wał własnym żarem. Chciałaby ją pożyczyć, ale sama nosiła o trzy rozmiary większe, była też wyższa o sześć cali.
— Cały dzień czekam, żebyś się ocknęła — oświadczyła kobieta.
Docierało to do niej osobno, po kawałku, ta sukienka, ten głos. Po tak długim śnie miała prawo widzieć nieostro, ale i tak zamrugała raz i drugi. Nie miała wyboru, musiała uznać, że widzi to, co widzi. Ne plus ultra. Tego wyrażenia użył
kiedyś nauczyciel w szkole. Nie myślała o tym powiedzeniu przez całe lata, bo nie było ku temu powodu. Tu, przy jej łóżku, stała Tennessee Alice Moser, ukochana, najdroższa i najlepsza. Tennessee Alice Moser, która mając zaledwie dwadzieścia pięć lat, zmarła na posocznicę moczopochodną na oddziale nagłych przypadków w Bostońskim Centrum Zdrowia, nim ktokolwiek zlecił wykonanie badań dla sprawdzenia, co jej dolega. Jej najprawdziwsza przyjaciółka, Tennessee Alice Moser, dziewczyna o wielkim sercu i drobnych kościach, której imię i nazwisko przejęła, nie żyła od niemal dziesięciu lat, a każdy, kto by ją teraz zo-TLR
baczył w tej szpitalnej sali, określiłby ją jako świeżutką niczym młoda wiosenna trawa. Jakże była doskonała! Zegar zatrzymał się, kiedy miała dwadzieścia pięć lat, a dwadzieścia pięć lat to rozkwit młodości. Ani trochę się nie zmieniła. Jej oczy płonęły żywym ogniem. Plecy miała proste. Nawet uśmiechała się jak mło-da dziewczyna.
— Mój Boże — powiedziała Tennessee. — Jakaś ty słodka!
Tennessee Alice Moser dotknęła wierzchem dłoni policzka Tennessee.
—Ty też, moja miła.
—Czy ja śnię, czy umarłam? — Nie żeby było to dla niej istotne. Najważ-
niejsze, że mogła znów oglądać przyjaciółkę. Zawsze żałowała, że nie miewa tych snów, o jakich inni ludzie opowiadają — że ta najbardziej ukochana osoba, która odeszła, siada przy twoim łóżku i trzyma cię za rękę. Ostatni raz widziała Tennessee Alice Moser w malutkim boksie oddziału nagłych przypadków, kiedy poszła pożegnać jej ciało. Przyjaciółka nigdy nie ukazała się jej w żadnej wizji.
W tamtej chwili ich role były odwrotne: Tennessee Alice Moser leżała na łóżku, z zamkniętymi oczyma, pochyloną brodą, a Tennessee siedziała obok, trzymając jej stygnącą dłoń. Od tamtej nocy miała dla siebie tylko kilka fotografii ukrytych w Podręcznym przewodniku po rybach Ameryki Północnej i mówiąc szczerze, nie zaglądała do nich od lat. Rozdzierały jej serce.
Tennessee Alice Moser spojrzała w dół, rękoma wygładziła sukienkę.
—Ściśle rzecz ujmując, ani jedno, ani drugie. Znajdujesz się gdzieś pomię-
dzy. Możesz też myśleć o tym jak o narkozie. — Pochyliła się i wcisnęła przycisk, który uniósł podgłówek łóżka.
—Czy tak można? — zaniepokoiła się Tennessee. — Chyba dopiero co przeszłam operację.
—Nie przejmuj się. Nim wyjdę, znowu ułożę cię płasko.
—Troskliwa dziewczynka.
— Ta operacja... — Pokręciła głową. — Ciesz się, że spałaś i tego nie oglą-
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dałaś.
— Straszna?
Tennessee Alice Moser ściągnęła brwi, po czym zakryła twarz dłońmi.
— Taka krwawa.
—Nigdy nie znosiłaś widoku krwi.
Westchnęła i usiadła na krześle przy łóżku.
—Rzeczywiście.
Tennessee się uśmiechnęła na myśl o tym, że jej przyjaciółka nie tylko musiała oglądać zabieg, ale także wszystko, co wydarzyło się w jej życiu i w życiu Kenii w ciągu tych minionych lat.
—Myślisz, że to przeżyję? — Chciała sprowokować przyjaciółkę, ale Tennessee Alice Moser podniosła rękę i szarpnęła za jeden z warkoczyków.
—Jeszcze nie wiem. W pewnym sensie to stoi pod znakiem zapytania.
Mglistość tej odpowiedzi powinna była przynajmniej wywołać dalsze pytania, ale w tym momencie Tennessee łatwo się rozpraszała.
—Kenia to robi.
—Co robi?
—Szarpie się za włosy. Mogłabym jej zabraniać do końca życia, a i tak by nie przestała. Robi to bezwiednie.
—Myślisz, że jest do mnie podobna?
—Idealna kopia, ale nie o wyglądzie mówię. Ona naprawdę jest taka jak ty.
We wszystkim, co robi, jest tobą. Czasami gapię się na nią z otwartymi ustami.
Dosłownie padam z wrażenia.
Tennessee Alice Moser spojrzała na dłonie, które trzymała na kolanach, i się uśmiechnęła.
Jej przyjaciółka w łóżku mówiła dalej, zadowolona, że ma komu to powiedzieć, bo myślała o tym codziennie, a nie miała z kim się podzielić.
—Czasami myślę, że całe moje życie to jakieś badania z dziedziny genetyki TLR
— oświadczyła Tennessee. — Kenia zachowuje się tak jak ty, a ja się zastanawiam, czy moi synowie zachowują się tak jak ja.
—Pewnie tak. Tak to zapewne działa.
—Powinnaś zobaczyć, jak ona biega, jakby miała to we krwi. Trenerzy zawsze mnie pytają: „Czy pani biegała? Czy jej tata był biegaczem?" Ma dopiero jedenaście lat, a nie mogłabym za nią nadążyć na rowerze.
—Możliwe, że Ebee biegał. Nie jestem pewna. Powiedz im po prostu, że w poprzednim wcieleniu byłaś Wilma Rudolph*4. — Podniosła dłoń przyjaciółki i odwróciła. Przyłożyła płasko swoją dłoń i mocno splotła palce.
4 * Wilma Rudolph (1940-1994) — słynna biegaczka amerykańska.
—W swoim ostatnim wcieleniu byłam kobietą o imieniu Beverly, osobą, która miała dwóch synów i ich oddała. W tym życiu jestem tobą i mam córkę —
stwierdziła Tennessee.
—Masz moją córkę, zgadza się. — Głos miała nieobecny, daleki.
Tennessee spojrzała na przyjaciółkę i zmartwiła się.
Zawsze się martwiła, czy postępuje właściwie.
—Próbowałam odnaleźć Ebeego — powiedziała.
—Po co ci on?
—Myślałam, że będzie chciał Kenię — odparła, choć nie podejrzewała go o to. Tak naprawdę, to nawet nie bardzo chciał Tennessee Alice Moser. Nie był jej chłopakiem, ale raczej towarzyszem kilku weekendów, paru niezłych nocnych eskapad. Tennessee spotkała go tylko raz, na klatce schodowej. Nie pamiętała dokładnie jego twarzy. Pamiętała natomiast Tennessee Alice Moser oglądającą się przez ramię w tej sukience koloru dyni, tak świetnie na niej leżącej, pamiętała jej szeroki uśmiech, ukazujący nawet zęby trzonowe. Nie myślałaby źle o żadnym mężczyźnie, który potrafił tak uszczęśliwić jej przyjaciółkę, ale skąd można TLR
wiedzieć, czy interesowałoby go niemowlę, o którym nic nie wiedział? „Proszę bardzo, nieznajomy — powiedziałaby, wręczając mu Kenię. — To moja kochana dziewczynka. Weź ją sobie". Ale to było nieistotne. I tak go nie znalazła. Szukała i nie znalazła.
—Nie — powiedziała Tennessee Alice Moser. — Nie sądzę, by Ebee się nadawał.
—Twojej matki też szukałam.
—Cóż, musiałabyś jej szukać tam, gdzie ja jestem teraz.
—Naprawdę?
—Nie żyje. Jedna z moich sióstr też nie żyje. Ostatecznie chyba okazałyśmy się nie takie wytrzymałe. Jeśli chodzi o tę drugą siostrę, to wykluczone. Nie życzyłabym sobie, żeby dostała moją córeczkę w swoje ręce. — Tennessee Alice Moser westchnęła i zdrapała drobinę wyschniętej krwi przyklejoną do bandaża na czole przyjaciółki. — Nie, wybrałabym ciebie, gdybym miała decydować.
Chyba że... — powiedziała i zamilkła.
—Chyba że...
— No cóż, nie rozważałaś nigdy oddania jej do adopcji?
Tennessee oniemiała. Kenię, przy której stała w każdym momencie swojego życia, jakby była jej własnym dzieckiem? Do adopcji?
Przyjaciółka zlekceważyła to jej zdumienie, nawet się nad nim nie zastanawiając.
—Nie jest to znowu taki dziwaczny pomysł. Twoim synom nieźle się po-wiodło. Wylądowali w wielkim domu, chodzili do dobrych szkół. Nie zrozum mnie źle, uważam, że sprawiłaś się znakomicie, i jestem ci wdzięczna, naprawdę.
Wiem, że ją kochasz, i wiem, że to jest najważniejsze, ale muszę ci się przyznać, że ogarniały mnie wątpliwości. Ty miałaś skończyć college. Mówiłaś o studio-waniu prawa. A potem wzięłaś moje dziecko i o tym wszystkim zapomniałaś?
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—Nie mogłam jej oddać. Nie była nawet moja, więc nie mogłam jej oddać.
— Tennessee starała się mówić spokojnie. — Ciągle myślałam, że odnajdę tę właściwą osobę, tę, do której należała. Bo nie można odebrać dziecka, jeśli już raz oddało się je do adopcji.
Tennessee Alice Moser zmarszczyła brwi i patrzyła twar- dym wzrokiem na przyjaciółkę, patrzyła i milczała, dając jej czas, żeby wyciągnęła wnioski, aż wreszcie Tennessee westchnęła i zaczęła skubać plaster, którym przymocowano do jej dłoni wenflon.
— W porządku, zgoda. Więc nie chciałam jej oddać. To pragniesz ode mnie usłyszeć? Byłam przerażona, że uda mi się odnaleźć kogoś z tych ludzi, których szukałam. Zapominasz, jak bardzo mi ciebie brakowało, kiedy umarłaś, i jak Kenia i ja pomagałyśmy sobie nawzajem poczuć się lepiej. Nie pamiętasz, jaka była wspaniała? Odbierałam ją po pracy, a ona tylko się uśmiechała i wyciągała do mnie ręce. Brałam ją w ramiona i myślałam, że umrę, tak bardzo ją kochałam.
Nie miałam ochoty stawiać jej na ziemi. Nie zamierzałam oddać jej obcym ludziom. Moim synom się udało, masz rację, ale byłam wtedy głupia i bardzo mło-da. Nie pomyślałam o tym że istnieją naprawdę źli ludzie i że moje dzieci mo-głyby do takich trafić. Nie mogłam więc ponownie ryzykować, nawet jeśli po-przednio mi się udało. Wiesz, już przecież straciłam synów, straciłam rodzinę.
Straciłam ciebie. W którymś momencie trzeba powiedzieć dość.
Tennessee Alice Moser skinęła głową, robiąc wrażenie najmądrzejszej dwu-dziestopięciolatki, jaką stworzył Bóg.
—Nigdy nie przyszło mi do głowy, że mogłabym ją opuścić. Pamiętam, że kiedy się urodziła, popatrzyłam na nią i pomyślałam sobie: Będę z tobą do końca życia.
—Cóż, tak zamierzałaś — powiedziała Tennessee. Przesunęła dłonią po czole przyjaciółki. Było tak cudownie ciepłe.
— To jak mam w końcu się do ciebie zwracać?
TLR
W swoim szpitalnym łóżku Tennessee obróciła się na bok. Poczuła sztywność bandaży na biodrze, ale nic jej nie bolało. Niedawno zalewało ją morze bó-
lu, a teraz nie było nic, najdrobniejszego ukłucia. Poruszyła stopą w tę i z powrotem, żeby się upewnić.
— Beverly? Nie wiem. Nikt już mnie tak nie nazywa, ale pewnie zareagowa-
łabym na to imię.
— Będę mówiła Tennessee.
Tennessee pokręciła głową, odczuwając wyrzuty sumienia.
— Nie powinnaś. To twoje imię.
— Przecież nie jest mi do niczego potrzebne.
Tennessee naprawdę nie wiedziała, co musi wyjaśniać przyjaciółce, a co nie.
Możliwe, że Tennessee Alice Moser cały czas patrzy na ich życie jak na jakiś spektakl, zna wszystkie szczegóły i rozumie decyzje. Ale mogła też od czasu do czasu odwrócić wzrok i przegapić najważniejsze dla tej historii dni czy nawet tygodnie.
— Nic innego nie potrafiłam wymyślić — powiedziała. — Wiedziałam, że sama nie mogę jej zaadoptować. Kosztowałoby to majątek i trwało całą wieczność, a i tak pewnie by mi jej nie przyznali.
— Tak, to było sprytne. Zawsze byłaś najbystrzejszą osobą, jaką znałam.
Naprawdę uważam, że zostałabyś politykiem, gdybyś się dalej uczyła. — Tennessee Alice Moser wymarzyła sobie wielką karierę dla przyjaciółki. — Tak uważam. Zawsze miałaś do powiedzenia coś ważnego. Mówiłaś dużo sensowniej niż ci faceci, których chodziłaś słuchać.
—Nie miałam być politykiem.
—Owszem, miałaś. Rozumiałaś, jak funkcjonuje ten system.
Tennessee pokręciła głową.
— Nie ma żadnego systemu. Odkryłam to, kiedy wzięłam Kenię. Prawo się-
ga tylko do pewnych granic, po czym przestaje istnieć. Kiedy działo się to TLR
wszystko, kiedy nie mogłam odnaleźć Ebeego i chciałam zatrzymać Kenię, uświadomiłam sobie, że tak naprawdę nie ma nikogo, kto by patrzył, co robimy.
Chcę przez to powiedzieć, że pilnowano mnie w domu towarowym, pilnowano w sklepie spożywczym, żebym przypadkiem nie uciekła z litrem mleka, ale jak przyszło do zabrania czyjegoś dziecka... Cóż, praktycznie przytrzymywali mi drzwi. Wyszłam z tamtego mieszkania w Jamaica Plain z Kenią w ramionach i zabrałam ją do mieszkania w Roxbury i nikt tego w ogóle nie skomentował. Nawet poczciwa stara pani Roberts, sąsiadka, która opiekowała się Kenią tej nocy, kiedy umarłaś, nie spytała mnie nigdy, jak mi się udało ją zatrzymać. — Tennessee przymknęła oczy i pomyślała o twarzy córeczki. Była zbyt otwarta, zbyt promienna, zbyt piękna, jak twarz jej matki. — Dlatego teraz trzymam ją tak blisko siebie. Pilnuję, żeby nikt sobie z nią nie odszedł.
— Może trzymasz ją za blisko.
Tennessee pokręciła głową.
— Wybacz, ale nie możesz rozumieć dzisiejszego świata.
To niebezpieczne miejsce. Trzeba być ostrożnym, szczególnie z córką.
— Zawsze tak było z córkami, zanim jeszcze same się urodziłyśmy, co wcale nie oznacza, że musisz ją ciągle trzymać w domu. Nie musisz zmieniać całego jej życia w jedną wielką tajemnicę.
— Jej życie nie jest tajemnicą.
— Właśnie że jest. Ciągniesz ją ze sobą wszędzie za tymi chłopcami. Nie wolno jej z nimi rozmawiać, nie wolno jej powiedzieć nikomu, co robi. To nie jest zabawne dla małej dziewczynki.
Tennessee poczuła się urażona. Próbowała tylko zachować pewną równowagę, uwzględniać dobro tych, na których jej zależało, a to oznaczało wszystkie jej dzieci.
— Uważasz, że powinnam była porzucić chłopców?
— Myślę, że już dawno ich porzuciłaś. Myślę, że powinnaś poświęcać wię-
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cej uwagi dziewczynce, którą masz. Skoro zamierzałaś wziąć moje nazwisko i moją córkę, to życzyłabym sobie, żebyś wzięła też trochę więcej ze mnie. Tymczasem poszłaś do niemającej żadnych perspektyw pracy w domu opieki, zupeł-
nie jak ja. Wiesz, jak nienawidziłam tej pracy. Ty byłaś sekretarką i miałaś stu-diować. Ty byłaś tą mądrą. Jeśli rzeczywiście chciałaś być taka jak ja, to mogłaś się przynajmniej trochę zabawić.
Tennessee płakała. Nie otwierała oczu i pozwoliła łzom wypływać. Trzeba było zostać, myślała sobie, i sprawdzić, czy sama wywiązałabyś się lepiej.
Tennessee Alice Moser pokręciła głową. Tak długo czekała, żeby wrócić, a teraz nic, tylko krytykuje. Ogromnie tęskniła za przyjaciółką, tą kobietą, która zrobiła wszystko, by dochować jej pamięci.
— Na pewno chce ci się pić — powiedziała pojednawczym tonem, a jej za-płakana przyjaciółka przyznała, że owszem. Tennessee Alice Moser nalała do kubka wody z małego styropianowego dzbanka stojącego na nocnej szafce, odpowiednio zgięła słomkę. — Po jakimś czasie człowiek uzmysławia sobie, że jest mnóstwo rzeczy, które chcesz zrobić, a okazuje się, że nie możesz. Chciałam być z Kenią, ale umarłam. Ty chciałaś z nią być, ale potrącił cię ten przeklęty samochód. To wszystko jest kwestią intencji, a trochę szczęścia. Mamy dobre zamia-ry, ale nie mamy takiego szczęścia. — W tym momencie uśmiechnęła się, wi-dząc, że jednak w pewnej sprawie się myli. Patrzyła, jak Tennessee otwiera usta, żeby pociągnąć przez słomkę. — Tyle że udało nam się natrafić na siebie. To był
szczęśliwy traf.
—Najszczęśliwszy w moim życiu. — Oczyma wyobraźni Tennessee widzia-
ła je obie, dwie dziewczyny z tamtej okropnej kamienicy w Jamaica Plain, mijające się na ulicy w letnim upale, zimą na korytarzu okutane w szale, mijające się tak długo, aż w końcu zaczęły się zauważać i pozdrawiać. — Nie mogłam się przyzwyczaić do twojego wariackiego imienia. Kiedy je wyjawiłaś, pomyślałam, TLR
kto mógł dać swojej córce na imię Tennessee?
—Ojciec powtarzał mi: Ciesz się, że twoja mama nie wybierała się do Missisipi.
—Nie dałabym rady, gdyby nazwali cię Missisipi.
Roześmiały się obie, jakby to był najlepszy dowcip, jaki kie- dykolwiek słyszały, podczas gdy tak naprawdę szukały czegoś, z czego mogły się pośmiać, że-by znów zbliżyć się do siebie.
—Teraz ty przeżywasz to moje przekleństwo. Wszyscy muszą zadawać ci te same głupie pytania, jakie zawsze mnie zadawali.
—Tennessee, jak stan. Za każdym razem tak mówię. — Wyciągnęła rękę i dotknęła palcem brody przyjaciółki. — Nie postarzałaś się.
—Tak to już jest.
—Cały czas za tobą tęsknię. Bardziej niż za własną rodziną, moimi synami.
—Posuń się — powiedziała Tennessee Alice Moser, po czym wdrapała się na szpitalne łóżko i położyła obok przyjaciółki. Zawsze była tą malutką. Zawsze znalazło się dla niej miejsce na kanapie lub w fotelu. Ułożyła głowę na ramieniu, które za życia znała najlepiej na świecie.
—Jak to jest być martwą? — spytała Tennessee.
—Dobrze — odparła, ale nie podniosła wzroku. — Żadne tam ulice ze złota i tym podobne, ale miło. Już prawie w ogóle nie myślę o tym, jak to jest być ży-wą.
—Chyba jednak troszkę musisz — powiedziała Tennessee. — To znaczy, przecież jesteś tu teraz. — Położyła dłoń na głowie przyjaciółki, dotknęła warkoczyków. Rzeczywiście była. Przecież ją czuła.
—No cóż, tak i nie. To trudno wytłumaczyć. To wiąże się bardziej z tym, że ty o mnie myślisz.
—Ale przecież kiedyś stale myślałam o tobie, a nigdy się nie pojawiłaś.
—Teraz jesteś chora.
TLR
Tennessee przemyślała te słowa i doszła do wniosku, że albo sobie to wszystko wyobraża, albo wkrótce umrze. Nie zachwycała jej żadna z tych moż-
liwości, ale też żadna specjalnie nie martwiła. Może miało to jakiś związek z le-kami, które dano jej przed i podczas operacji.
—Czy tamtej nocy wiedziałaś, że umrzesz?
—Pojęcia nie miałam. A ty?
—Ja tak, ale dopiero na chwilę przed tym, nim to się stało. Nawet kiedy dotarłyśmy do szpitala, myślałam, że jesteś tylko bardzo chora. Siedziałam pół nocy w poczekalni i nagle pomyślałam sobie: Ona umrze. Było to całkowicie jasne.
Jakieś dziesięć minut później wyszedł lekarz i mi powiedział.
—Tak mi przykro — wyszeptała Tennessee Alice Moser i nie były to zdaw-kowe słowa. Musiało to być dla niej straszne, opuszczanie tego szpitala samotnie.
—Była prawie trzecia nad ranem, kiedy dotarłam do domu i obudziłam panią Roberts. Zabrałam Kenię do twojego mieszkania i spałyśmy w twoim łóżku.
Nawet się nie obudziła, płakała chwilę przez sen, a potem znowu się uspokoiła.
Była taka grzeczna. Miała wtedy jakieś półtora roku, niewiele więcej niż Tip, gdy poszedł do Doyle'ów, ale kiedy na nią patrzyłam, wszystko wydawało mi się o wiele smutniejsze. To, że ta malutka musiała stracić matkę, uważałam za naj-okrutniejszą rzecz na świecie. Nie mogłam przestać myśleć, że gdybyśmy tylko pojechały do szpitala odrobinę wcześniej...
—Próbowałaś mnie do tego namówić.
—Powinnam była cię zmusić.
Tennessee Alice Moser oparła się na łokciu i popatrzyła na przyjaciółkę. Nachyliła nad nią twarz.
—Za długo jesteś matką. To ja powiedziałam nie. Bo było za drogo. —
Uśmiechnęła się. Miała tak samo ładne zęby jak Kenia. Bóg dał jej krótkie, cięż-
kie życie, ale wyposażył w olśniewający garnitur prostych białych ząbków, żeby łatwiej jej było się przez nie przegryzać.
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—To ty chciałaś być pielęgniarką. Powinnaś była coś wiedzieć o leczeniu.
—Taa, wiedziałam, że nie stać mnie na nie.
W tamtych lepszych czasach, kiedy obie żyły i były razem, Tennessee zajmowała takie samo mieszkanie jak jej przyjaciółka, tyle że trzy piętra niżej. Okna obydwu wychodziły na ulicę. W dużym pokoju miały takie same niewielkie szafy w ścianie, takie same sypialnie, niewiele większe od podwójnego łóżka. Tennessee miała lepszą lodówkę, ponieważ facet, który mieszkał tam przed nią, był
ćpunem. Oderwał drzwi lodówki i zastawił nimi okno, żeby się odgrodzić od światła, ale drzwi okazały się za małe i nie spełniały swojej roli. Kiedy go w końcu stamtąd usunięto, lodówki nie dało się już naprawić i kupiono nową. Nie była całkiem nowa, ale i tak nowsza od tej, którą miała Tennessee Alice Moser.
Kiedy już się zaprzyjaźniły na dobre i stały się sobie bliższe niż rodzone siostry, każda miała klucze do mieszkania tej drugiej. W nocnych koszulach biegały w górę i w dół, żeby po- życzyć trochę pieniędzy albo szminkę lub sól. Wszyscy nazywali je Dziewczętami, mylili je, choć Tennessee była starsza, wyższa, ja-
śniejsza. Pochodziła z Rhode Island, o czym nikt poza Tennessee Alice Moser nie wiedział. Tennessee Alice Moser szczuplutka jak dziewczynka, nawet po urodzeniu Kenii, była ciemniejsza, ładniejsza i zwinna jak fryga. Pomimo takiej bliskości, minęło dużo czasu, nim Tennessee powiedziała swojej przyjaciółce o dziecku, które urodziła jako osiemnastołatka, i o tym, jak doszła do wniosku, że nie może zabrać go do domu ze szpitala, mimo że wcześniej miała taki zamiar.
Budowała swoją historię cegiełka po cegiełce, sprawdzając w trakcie opowieści reakcję Tennessee Alice Moser na swoje słowa, zanim rozpoczęła kolejny rozdział. Są kobiety, którym można powiedzieć: „Oddałam swojego syna", a one dopiją uprzejmie kieliszek wina i zadadzą ci kilka pytań, ale potem wstaną, powiedzą ci do widzenia i już nie wrócą. Wiedziała o tym, bo tak postąpiła jej matka. Podobnie siostry. I przyjaciółki, które miała jeszcze w Providence.
— Wiesz, dokąd trafił? — spytała Tennessee Alice Moser.
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Rzeczywiście wiedziała, choć odkryła to przypadkiem.
Pięć dni po urodzeniu dziecka zobaczyła w gazecie artykuł o tym, że radny Bostonu i jego małżonka zaadoptowali chłopca. Ta historia z życia wzięta pojawiła się w dolnej połowie pierwszej strony, pewnego niezbyt obfitującego w rewela-cje dnia, i stała się sensacją tylko dlatego, że radny był biały, a chłopiec czarny.
Żeby uciec od swojej rodziny i kupić sobie Dra Peppera, wybrała się do sklepu Quick Trip i tam to zobaczyła. Wielki stos gazet leżał przy kasie, wierzchni egzemplarz odwrócony dolną połową strony do góry ukazywał zdjęcie białego mężczyzny i białej kobiety unoszących wysoko niemowlę, żeby można było sfo-tografować jego lśniącą buzię. Widziała, że byli z niego bardzo dumni. Dumni z jego urody. Tennessee postawiła puszkę i wzięła do ręki gazetę. Usiadła na krawężniku przed sklepem i przeczytała artykuł. Dowiedziała się, że dają mu na imię Edward, ale zamierzają nazywać go Teddy. Miał pięć dni. Zacytowano ano-nimowe źródła, które utrzymywały, że adopcja tego dziecka to manewr polityczny, ale to nie była prawda. Widziała to zdjęcie. Widziała matkę trzymającą jej maleństwo. Widziała wyraz jej twarzy. Nie zauważyła nic politycznego.
— Skąd wiedziałaś, że to twój syn? — spytała Tennessee Alice Moser.
Siedziały w dużym pokoju, na zielonej jak mech kanapie Tennessee, i popijały wino. Przez wszystkie te lata nikomu tego nie zdradziła, a teraz opowiadała, ponieważ przyjaciółka była jej tak bardzo bliska i ona ufała jej bezgranicznie.
Było to jak wypuszczenie z płuc powietrza zaczerpniętego tego dnia, kiedy przyszła pielęgniarka i zabrała go z jej ramion. Opowiedzenie tego jednej osobie nie mogło być czymś złym, szczególnie jeśli żyło się samotnie z tym sekretem przez całe lata.
—Zobaczyłam go. Wiedziałam, że jest mój. Wiedziałam, bo gazeta napisała, że miał pięć dni.
—Przecież każdego dnia rodzi się wiele dzieci.
—Był mój — odparła. — Rozpoznałam swego syna.
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—Oczywiście — powiedziała jej przyjaciółka z szacunkiem, ponieważ wtedy sama jeszcze nie miała dziecka.
—A kiedy wróciłam do domu i usiadłam, i przyjrzałam się mojemu starszemu synowi...
—Starszemu synowi?
Tu właśnie tkwiła pewna komplikacja, coś, co nadawało tej historii jakiegoś dziwnego posmaku. Skoro jednak zaczęła ją opowiadać, nie było innego wyjścia, jak tylko opowiedzieć wszystko.
— Miałam już starszego synka. Zatrzymałam go. Z jednym mogłam dać sobie radę. Ale po tym, jak zobaczyłam to zdjęcie w gazecie, pomyślałam sobie: Jednemu z was się świetnie ułoży, otrzyma wykształcenie, będzie mieszkał w eleganckim domu, bezpieczny przez cały czas, a drugi zostanie ze mną. Nie czułam się wtedy najlepiej i moja przyszłość nie rysowała się szczególnie ciekawie, mogła okazać się ciężkim brzemieniem dla tego dziecka.
Zaczęłam sobie mówić, że albo wszystko, albo nic, że rozwiązanie połowiczne to dla obydwu zła przysługa. Wydawało mi się, że Tip, mój starszy synek, będzie mógł opiekować się młodszym, choć wtedy był jeszcze malutki. Powinni być razem i się wspierać. Wróciłam więc do agencji, gdzie oddałam maleństwo, i poprosiłam, żeby tam zadzwonili. Kobieta, z którą rozmawiałam, powiedziała, że się mylę, że dziecko u tego radnego Bostonu to nie jest moje dziecko, ale ja powiedziałam, żeby mimo wszystko zapisali numer mojego telefonu i skontaktowa-li się ze mną.
Odezwali się nazajutrz. Nie myliłam się. To było moje dziecko. Poznałabym je wszędzie.
Tennessee Alice Moser długo myślała nad tym, co usłyszała. Mogła sobie wyobrazić oddanie noworodka. Mogła nawet uznać, że w pewnym sensie było to dobrodziejstwo.
Ale jak można oddać dziecko, które się dłużej miało przy sobie? Takie, które TLR
już wykarmiłaś własną piersią, takie, które nocą, kiedy płakało, kładłaś obok siebie w łóżku?
—Jak wtedy nazywałaś Tipa?
Tennessee pokręciła głową.
—On jest po prostu Tip.
Mimo że opowiedziała całą historię, minęło wiele miesięcy, nim spytała przyjaciółkę, czy nie poszłaby z nią do parku w South End. Usiądą sobie na ław-ce, udając, że rozmawiają, podczas gdy chłopcy będą przechodzili obok w drodze do przedszkola. Teddy miał wtedy cztery lata, a Tip pięć i albo trzymali się ręki tej rudowłosej kobiety, albo wymachiwali ramionami. Nieustannie rozmawiali, z Bernadette i między sobą, a ona rozmawiała z nimi. Pomimo wysiłków dziewczęta na ławce nie były w stanie usłyszeć ich słów. Teddy roześmiał się z jakiegoś powodu i po kilku krokach zaczął podskakiwać ze złączonymi stopami. Tip, z brodą zadartą do góry, wpatrywał się w formacje chmur.
—Dlatego właśnie przeprowadziłaś się do Bostonu?
—Tak.
—Przez cały czas ich obserwujesz?
Za pierwszym razem przyjechała tylko na jeden dzień, myśląc, że pokręci się trochę w okolicy, dopóki ich nie zobaczy i nie sprawdzi, czy mają się dobrze, i że to jej wystarczy. Ale nie wystarczyło. Oderwała połowę kanapki, nawet na nią nie patrząc, i podała przyjaciółce, swojej najlepszej przyjaciółce, jedynej osobie, której powiedziała.
— Nie przez cały czas.
— Mój Boże — powiedziała wtedy Tennessee Alice Moser, a jej spojrzenie podążało za nimi jak ogon latawca — to najśliczniejsi chłopcy na świecie. Nigdy w życiu nie widziałam takich. — Nawet kiedy już przeszli na drugą stronę ulicy na końcu kwartału budynków i zniknęli z pola widzenia, nadal patrzyła za nimi.
Nigdy nie spytała: Co ty sobie wyobrażałaś? Nigdy nie spytała: Jak mogłaś ich TLR
oddać?
—Teraz czasami się zastanawiam — oświadczyła Tennessee.
—Nad czym? — Tennessee Alice Moser, która ciągle leżała obok niej, na-ciągnęła na siebie koc, bo w pokoju było zimno.
—Nad tym, co zrobiłam, nad oddaniem chłopców. — Tennessee była teraz trochę zdezorientowana. Nie siedziały w parku. Tak naprawdę nie żałowała, że oddała synków, nie w tej chwili. Żałowała tego przez te wszystkie minione lata.
Wydawało się jej, że powiedziała to tamtego dnia, kiedy obserwowały przechodzące dzieci, Tipa spoglądającego w górę, Teddy'ego patrzącego w dół. Tennessee Alice Moser mówi: Są śliczni, a ona na to: Co ja najlepszego zrobiłam?
—Nigdy nie będziesz wiedziała, jak to się wszystko mogło ułożyć —
oświadczyła jej przyjaciółka. — Popatrz na mnie. Żałuję, że nie poszłam do szpitala wcześniej, choć szczerze mówiąc, nie jestem przekonana, że postaraliby się mnie uratować. Żałuję, że umarłam, i bardzo bym chciała wychowywać Kenię, a potem myślę sobie, jak dobrze jej jest pod twoją opieką. Może to i owo zrobiłabym inaczej, ale muszę przyznać, że ona jest wspaniała. Tylko tak można my-
śleć. Twoi synowie to porządni chłopcy. Wydają się szczęśliwi. Może przy tobie wyrośliby na lepszych, a może na gorszych, jednak kiedy spojrzysz na to, co masz przed sobą, widzisz rzeczy takimi, jakie są, i musisz mieć poczucie, że w zasadzie wszystko poszło dobrze.
Tennessee usiłowała wczuć się w tę chwilę: chłopcy są dorośli, jej przyjaciółka nie żyje, ale jest tutaj. W zasadzie nie miała żalu. Wystarczyło rozejrzeć się po mieszkaniu, które dzieliła z Kenią, popatrzeć od czasu do czasu na Tipa idącego do Muzeum Zoologii Porównawczej, by zrozumieć, że droga prowadzą-
ca z jej mieszkania do tego muzeum byłaby o wiele trudniejsza niż droga z Union Park. Wiedziała, że dzięki swojej decyzji połączonej ze szczęśliwym trafem dała im coś konkretnego, co nie znaczy, że od czasu do czasu nie robiła podsumowa-nia strat. Z jakiegoś powodu te straty właśnie teraz stanęły jej kością w gardle.
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— Wiem, że są porządni, ale zawsze zastanawiałam się, jak bardzo cierpieli z powodu braku matki.
Tennessee przeżyła okres strasznych wątpliwości po śmierci Bernadette. Te-go nie przewidywała, tego, że Teddy i Tip zostaną pozbawieni matki. Czekała, myśląc, że pan Doyle ponownie się ożeni, ale przez te wszystkie lata nigdy nie widziała z nimi żadnej kobiety, ani na koncertach, ani na wykładach, oprócz go-sposi, która przyprowadzała chłopców ze szkoły. Czasami zastanawiała się, czy sama nie powinna ubiegać się o tę pracę.
Tennessee Alice Moser szturchnęła ją w ramię.
—Ostatecznie to nie jest tak, że nie mają matki. Mają, i to taką, która da się za nich przejechać.
—Wiesz, co mam na myśli. Obecność kobiety wywiera dobry wpływ na chłopców.
—Takich przystojniaków? Jestem pewna, że było wokół nich pełno kobiet.
A poza tym nie możesz tak myśleć. Zawsze czegoś będzie brakowało. Każdemu.
Gdybyś dała im matkę, to cierpieliby z powodu braku ojca — oświadczyła Tennessee Alice Moser. — Chyba że zakładasz obecność ich ojca.
Na krótką chwilę Tennessee przypomniała sobie tamtego chłopca, jaki był
młody, jak czuła pod palcami jego plecy. Teraz myśl o nim wprawiała ją w za-kłopotanie.
—Uważam, że byłoby dobrze, gdyby Kenia miała ojca — stwierdziła Tennessee Alice Moser.
—Spróbuję znaleźć sobie męża.
Na te słowa jej przyjaciółka wybuchnęła śmiechem, zbyt głośnym i zbyt głę-
bokim jak na szpitalny pokój.
— Nie myślisz, że mogłabym wyjść za mąż? — zapytała Tennessee.
Przyjaciółka krztusiła się chwilę ze śmiechu, po czym naciągnęła poduszkę TLR
na twarz, żeby się uspokoić.
—Tak naprawdę? — spytała. — Nie, nie myślę. Ty nigdy nic nikomu nie mówisz. Kto ożeni się z kobietą, która w ogóle nie rozmawia?
—Rozmawiam. Rozmawiam z tobą.
—Musisz więcej mówić. Powinnaś mieć jakichś nowych przyjaciół. Nawet jeśli nie wyszłaś za mąż, to akurat mogłaś zrobić.
—Jak miałam sobie znaleźć przyjaciół? Nie mogłam nikomu powiedzieć o swoich synkach ani o tobie i Kenii, ani nawet jak się naprawdę nazywam. Nie wiem, ile pozostanie, jeśli to wszystko się odejmie.
Tennessee Alice Moser zignorowała jej słowa i ułożyła głowę w kołysce skrzyżowanych ramion.
—Byłoby najlepiej, gdybyś wyszła za pana Doyle'a. Zawsze sobie myśla-
łam, że kiedyś podniesie wzrok i cię zobaczy. Mógłby powiedzieć: „Pani wybaczy, ale na pewno mamy ze sobą wiele wspólnego, zważywszy na to, że nieustannie chodzimy w te same miejsca".
—Jest stary — powiedziała Tennessee. — Jest biały. Był kiedyś burmistrzem.
—Nic z tych rzeczy nie zaszkodziło twoim chłopcom.
—I nigdy mnie nie widział. Bardzo się starałam, żeby tak było przez ubiegłe dwadzieścia lat.
—Zobaczył cię wczoraj wieczorem.
Tennessee zakryła dłońmi twarz. Poczuła delikatne szarpnięcie wenflonu w żyle.
— Nie mam pojęcia, co z tym zrobić.
— Bądź po prostu wdzięczna. Potrzebna ci będzie pomoc, a on jest osobą, która ci pomoże.
— Nic bym od niego nie wzięła. TLR
— Z Kenią — powiedziała Tennessee Alice Moser, tonem tak pewnym i spokojnym, jakby jej własny głos ją prowadził. — Będzie musiał pomóc ci z Ke-nią.
Tennessee nigdy by tego nie powiedziała, nawet swojej najlepszej przyjaciółce, ale tak naprawdę myślała o panu Doyle'u z czułością wynikającą z pewnego rodzaju przywiązania. Przez tyle lat można poznać człowieka, nawet jeśli się z nim nigdy nie rozmawiało. Wiedziała, że zwykle jest konsekwentny w spo-sobie bycia i sprawiedliwy. Tyle razy widziała, jak niesie śpiącego Teddy'ego do auta, kiedy ten był mały, i jak podczas spaceru kładzie lekko dłoń na plecach Ti-pa. Nigdy chłopcom nie schlebiał, nie próbował robić sobie z synów przyjaciół, ale był z nich dumny, tak dumny jak ona sama, a oni dorastali w blasku tej jego dumy. Widywała, jak na nich czekał, widywała go sfrustrowanego, ale nigdy nie słyszała, by podniósł głos albo żeby się odwrócił plecami, kiedy oni coś mówili.
Były rzeczy, które mógł zrobić lepiej jako burmistrz, ale jako ojciec wydawał jej się bezbłędny. Nie winiła go za to, że kierował ich ku polityce. Tennessee to rozumiała. Natomiast pan Doyle nie potrafił dostrzec, że chłopcy, mimo iż są inteligentni, kochani i odważni, nie wiedzą, czym jest poświęcenie. Nigdy nie musieli z niczego rezygnować, tak jak zrezygnował pan Doyle i ona sama. Nawet to miejsce, które zajmowała Bernadette, pan Doyle wypełnił, dając z siebie dwa razy więcej. I chociaż ona chciała, żeby znalazł sobie kogoś innego, jakąś miłą kobietę, która zastąpiłaby im to, co utracili, czasami myślała, że on zapewne uważa swoją zmarłą żonę za niezastąpioną. Wyobrażała sobie, że jej śmierć ani trochę nie osłabiła jego miłości. Wiedziała,, że to jest jak najbardziej prawdopodobne.
—Kenia mogłaby zostać u nich przez jakiś czas, dopóki nie dojdę do siebie.
—Przynajmniej wiesz, że się nią zaopiekuje. — Tennessee Alice Moser pła-ską dłonią wygładziła ich wspólne nakrycie. Wydawało się, że zamierza coś TLR
jeszcze powiedzieć, coś ważnego, ale Tennessee się nie doczekała.
—Chłopcy byliby dla niej dobrzy. Zawsze chciała ich poznać. Chce mieć braci.
— I miałaby Sullivana — dodała jej przyjaciółka.
Sullivan, tak. On byłby dla niej najbardziej wyrozumiały.
To on kupowałby jej sukienki. Kiedyś zabrałby ją do Afryki.
—Śniło mi się, że mnie odwiedził.
—On cię rzeczywiście odwiedził.
—Naprawdę? — Teraz Tennessee musiała to wszystko przemyśleć od nowa, bo dotychczas była przekonana, że wszystko to sobie wyobraziła.
—Chyba ma problemy — powiedziała Tennessee Alice Moser.
—Prawda jest taka, Termy, że wszyscy mamy problemy — oświadczyła Tennessee. — Ja mam nowe biodro.
—A ja nie żyję — zauważyła Tennessee Alice Moser, przerzuciła rękę przez pierś Tennessee i zamknęła oczy, żeby obie mogły się trochę przespać.
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Rozdział 9
Kenia i Tip stali na rogu Union Park i spoglądali w rozciągającą się w obie strony biel Tremont Street, raz w lewo, raz w prawo. Zauważyli, że świat podzie-lony jest na trzy wyraźne warstwy: błękit nieba, czerwień domów z cegły, biel śniegu. Bardzo wczesnym rankiem przejechały pługi śnieżne i zepchnęły wszystko ze środka ulicy na boki, tworząc pryzmy sięgające Kenii do ramienia. Musiała wyciągać szyję, żeby coś zza nich zobaczyć, ale tak naprawdę nie było co oglą-
dać. Pozostawiony na ulicy śnieg zbił się w twardą zmarzlinę, równie nieprzeni-kalną jak sam asfalt. Patrząc na kilka odważnych samochodów, które poruszały się z przyczepnością kostek lodu, stwierdziła, że w ogóle nie ma wśród nich taksówek.
— Która godzina? — spytała.
Tip nawet nie spojrzał na zegarek. TLR
— Jedenasta. — Taksówka się spóźniała, a oni byli tak zniecierpliwieni, że postanowili poczekać na dworze, jednak wystawanie na rogu ulicy nie sprowadziło pojazdu. Tip ważył wszystko w głowie: wiatr, mróz, kule, dziewczynkę, daną ojcu obietnicę, że wezmą taksówkę, prawdopodobieństwo pojawienia się taksówki w ciągu najbliższej godziny.
Kenia miała pod kurtką zabrany z domu dres, a na plecach wypełniony książkami plecak Tipa, którego ciężar musiała równoważyć, pochylając się do przodu.
— Wezmę go — powiedział, patrząc na nią z góry, choć nie był całkiem przekonany, jak sobie poradzi. Te książki wziął tak na wszelki wypadek, gdyby znalazł trochę czasu i mógł się pouczyć do egzaminów.
— Nie ma potrzeby — odparła, nie spuszczając oka z ulicy.
Robiła wrażenie gotowej skoczyć do przodu, żeby dopaść jakiś środek lokomo-cji. Tip myślał o niej jak o małym sokole wędrownym. Wszystko w niej było przygotowane, by ruszyć i spaść na królika. Światło po drugiej stronie jezdni zmieniło się na zielone. To przesądziło sprawę.
— Pojedziemy koleją — oświadczył i zszedł na jezdnię.
Kenia nie ruszyła się z krawężnika. Tip nie działał zgodnie z planem.
—Obiecałam twojemu ojcu, że zmuszę cię do jazdy taksówką! — zawołała na cały głos. — Dał mi na to pieniądze.
—Zatrzymaj je sobie — powiedział Tip, stawiając ostrożnie kule na zamarzniętym śniegu.
— Zadzwoń przynajmniej jeszcze raz.
— He mogę do nich wydzwaniać? — Zresztą jego telefon komórkowy tkwił
w kieszeni, a on miał obie ręce zajęte.
Kenia zawahała się, po czym ruszyła za nim. Jeśli niewłaściwie byłoby jechać pociągiem, to jeszcze gorzej byłoby zostawić go samego. Poza tym nie TLR
chciała wracać do domu. Teddy i Sullivan spali, a Doyle byłby skłonny ją zaba-wiać, więc w rezultacie skończyłoby się na tym, że siedzieliby we dwoje w salonie. Wysłuchała już kwintetu Schuberta (jak na ironię puścił jej Pstrąga, a przynajmniej Tip tak stwierdził) i teraz chciała zobaczyć to muzeum z rybami, tę jego specjalną część przeznaczoną wyłącznie dla naukowców, gdzie jej i matce,i innym zwyczajnym zwiedzającym nie wolno było wchodzić. Miała ochotę pobiegać na bieżni Harvardu. Wiedziała, że jest ogromna i cała kryta, bo zajrzała raz do niej przezokno. A najbardziej pragnęła dostać się do szpitala, żeby być przy łóżku matki, kiedy ona otworzy oczy. Chciała ucałować jej dłonie i delikatnie przyłożyć głowę do klatki piersiowej, i posłuchać serca, czyli zrobić to, co robiła w te noce, kiedy nie mogła zasnąć. Nic z tych rzeczy nie mogło wydarzyć się na krawężniku. Dwoma susami dogoniła Tipa. Nie zamierzała zwlekać. Światło mogło ponownie się zmienić i uwięzić ją po niewłaściwej stronie Tremont Street.
Istniało ryzyko, że Tip mógłby ją tam zostawić, i choć bez trudu by go dogoniła, to nie była w nastroju, żeby przechodzić na czerwonym świetle. Włożyła kciuki pod pasy plecaka i podrzuciła go wyżej.
—To przynajmniej wróćmy do Srebrnej Linii.
—Pojedziemy pociągiem. — Był już prawie na chodniku po drugiej stronie.
—Ale do pociągu są co najmniej cztery przecznice. A autobusy Srebrnej Linii mają przystanek na najbliższym rogu i dojeżdżają do Park Street.
Tip nie jeździł autobusami. Nie lubił ich.
—Idziemy do stacji Back Bay.
—To kompletne szaleństwo.
—Wobec tego jestem szalony.
Przez chwilę milczała. Trzymała się jego boku.
— Radzisz sobie z tymi kulami?
Tip wyprostował ręce w łokciach, starając się odciążyć obolałe pachy.
— Zaczynam się uczyć. — Szli teraz dość żwawo Dartmouth Street. On TLR
mógłby iść jeszcze szybciej, ale gumowe końcówki kul ślizgały się chwilami po lodzie, co go zmuszało do zachowania rozsądku. Chodnik był uroczy, dopóki człowiek nie musiał go odśnieżać. Temperatura spadła do co najmniej dwudziestu stopni mrozu, ale on się na to przygotował. Pożyczył od Teddy'ego parkę i szalik oraz baranią czapkę z nausznikami, z której wcześniej często się naśmiewał. Od ojca wziął rękawiczki z miękkiej skórki, ocieplane kaszmirowym wy-szyciem, które opinały mu mocno dłonie. Były to drogie rękawiczki, kilka lat wcześniej Tip sam kupił je Doyle'owi na Gwiazdkę. Lepiej niż wszystkie warstwy ubrania grzał go jednak wysiłek związany z poruszaniem się.
— Czy to nie śliczna ulica? — spytała nagle Kenia, spoglądając na witrażo-we okna i rzeźbione wejściowe drzwi na szczycie prostych kamiennych schodów. — Nie aż taka jak wasza, ale naprawdę ładna.
Tip zatrzymał się, żeby przenieść cały ciężar ciała na kule. Ciągle zginał
mocno lewą nogę, usiłując unieść stopę jak najwyżej za sobą, aż rozbolała go łydka. Włókno szklane, z którego wykonano ortopedyczny but, miało być takie lekkie, ale wcale nie było. Stopa mu ciążyła. Łapiąc oddech, rozejrzał się po Dartmouth Street. Ta sama Dartmouth, sanktuarium zamożności i wyrafinowa-nego smaku, każda z wąskich bocznych uliczek jeszcze wspanialsza i doskonal-sza od poprzedniej. Czuł tętniący puls na szyi i zastanawiał się, czy to rezultat tabletek przeciwbólowych, czy on sam jest po prostu bez formy. Poprzedniego wieczoru mógłby przebiec z Teddym z Cambridge do Newton, a tego ranka mę-
czył się z jedną przecznicą.
—Ta ulica przesadziła nieco z podnoszeniem swojego statusu — oświadczy-
ł, w ten sposób okazując okolicy swoje lekceważenie. Irytował się na swoją kostkę albo na samego siebie i ta złość spowodowała, że patrzał nieprzychylnym okiem na mosiężne klapki otworów na pocztę w drzwiach wejściowych, błyszczące kołatki w kształcie lwich łbów. — Nie ma tu już nic interesującego.
—Nie znam tego słowa — powiedziała Kenia. Zawsze polowała na nowe TLR
słowa.
Tip zadarł głowę, żeby rzucić okiem na cztery kondygnacje podniesionego statusu, od lewej do prawej i od przodu do tyłu. South End przeszedł długą drogę od czasów dzikich lokatorów, ognia rozpalanego w puszkach na śmieci. Wszystko to zdążyło się pojawić i zniknąć, zanim jeszcze Tip się urodził.
— Przyszli ludzie bogaci i wypchnęli biednych, i tak to urządzili, że wszystkie domy wyglądają jednakowo — wyjaśnił.
Kenia ogarnęła wzrokiem puste skrzynki na kwiaty stojące na parapetach, smukłe brzozy na chodnikach, ozdobnie powyginane metalowe balustrady schodków. Nawet w śniegu wszystko to wyglądało na porządne i zadbane. Doskonale wiedziała, jak ślicznie tu będzie, kiedy tylko purpurowy barwinek utwo-rzy kobierzec wokół każdego drzewa, a pelargonie znów wypełnią skrzynki.
—Ale wygląda to ładnie — powiedziała, stając w obronie tej ulicy. — Bez trudu mogę pokazać kilka miejsc niedaleko stąd, którym przydałoby się podnie-sienie statusu. — Żeby nauczyć się jakiegoś słowa, trzeba znać jego definicję, żeby wejść w jego posiadanie, trzeba go użyć w zdaniu.
—Nie w tym rzecz — powiedział Tip, ponownie ruszając do przodu. —
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Kiedy naprawiają okna, sprzątają śmieci i sadzą kwiaty, pozbywają się przy okazji ludzi ubogich. Mam na myśli czarnych, brązowych. Wypychają ich na Katedralne i jeszcze dalej, do Roxbury. Tak u nich wygląda koncepcja robienia po-rządków.
Kenia nie była zachwycona tym, co wynikało z jego słów — że w którymś momencie historii ona albo ktoś bardzo do niej podobny mieszkał na Dartmouth Street i został stamtąd wymieciony w ramach gruntownego sprzątania.
— Ty wciąż tutaj mieszkasz — zauważyła, wyobrażając sobie, że któregoś ranka u drzwi wszystkich czarnych mieszkańców zawisła kartka: „Czas na wy-prowadzkę".
Tip nic nie wiedział o jedenastolatkach, czy są bystrzy czy nie, ile mogą zrozumieć. Uderzyło go natomiast to, że w wieku jedenastu lat rzuciłby dokładnie taką samą celną uwagę w reakcji na swoje kiepskie uogólnienie, i teraz był na siebie zły, że nie wie, jak z tego wybrnąć. To, co powiedział, było w zasadzie prawdą, jednak jej stwierdzenie nie podlegało dyskusji: jego z tej okolicy nie przepędzono. W ogóle nie uwzględnił siebie w tym całym równaniu i teraz pozostało mu tylko jedno: przekazać jej ostateczną prawdę, taką, jaką znał.
— Musisz być i biedna, i czarna, żeby stąd zniknąć — oświadczył. — Ja by-
łem tylko czarny.
Kiedy zeszli na peron, Tip wyjął dwa żetony i włożył je do szczeliny. Poko-nanie kołowrotu o kulach było manewrem dość skomplikowanym, wobec czego wręczył je Kenii, a sam przekuśtykał jakoś na drugą stronę. Miasto było dzisiaj wyludnione, komunikacja publiczna także. Ludzie siedzieli okutani w domu przed telewizorami, jedli zupę z puszek i oglądali kanał meteorologiczny, żeby zobaczyć, co ich jeszcze czeka. To akurat Tip przyjął z ulgą. Skoro jest taki po-wolny, to już lepiej, żeby tłum niecierpliwych bostończyków nie napierał na niego ze wszystkich stron. Przepuścili pierwszy pociąg, bo nie mógł do niego pod-biec, ale mieli szczęście, bo następny przyszedł przed czasem. Nauczy się radzić TLR
sobie z tym, był tego pewny, ale tymczasem chciał jedynie usiąść.
W pociągu Kenia ściągnęła zębami jedną rękawiczkę i włożyła rękę do kieszeni.
— Proszę, to te pieniądze na taksówkę. — Podała Tipowi dwie dwudziestki.
Nie wierzyła własnym oczom, kiedy Doyle powierzył jej taką sumę, ale on powiedział, że muszą wziąć taksówkę nie tylko do muzeum, ale i do hali, a potem do szpitala i ostatecznie może się okazać, że tyle będą potrzebować.
—Powiedziałem, że masz je zatrzymać. — Położył rękę na jej dłoni i delikatnie odsunął od siebie. Machanie banknotami na widoku nie miało sensu.
—Przecież to czterdzieści dolarów! — powiedziała i znowu podniosła dłoń z pieniędzmi. — Nie zatrzymam czterdziestu dolarów. — A co by było, gdyby Doyle sobie pomyślał, że nie wspomniała Tipowi o pieniądzach? I że pociąg to był jej pomysł?
— To oddaj mu je, kiedy wrócimy do domu.
Im więcej o nich myślała, tym bardziej się denerwowała.
Nic dobrego nie wyjdzie z tego, że będą u niej. Gdyby się coś stało i zgubiłaby je (a zdarzało jej się gubić różne rzeczy, nieważne jak bardzo starała się być ostroż-
na — myślała teraz o swojej ulubionej koszulce Red Soksów, którą zostawiła na boisku podczas zawodów w zeszłym roku), musiałaby prosić matkę, żeby pienią-
dze zwróciła. Rozprostowała dwa miękkie banknoty na udzie i położyła pomię-
dzy nimi.
— Weź je — powiedziała cicho. — Ty mu je oddasz.
Tip westchnął i włożył pieniądze do portfela. Wiedział, o co Doyle'owi chodziło, kiedy dawał jej te pieniądze. Chciał, żeby poczuła się dorosła. Chciał, by myśla-
ła, że specjalnie ją wybrał do tego zadania. Dał jej więcej, niż było potrzeba, w nadziei, że zatrzyma resztę i będzie miała coś dla siebie, coś, czego nie umiał dać jej bezpośrednio, i tu jej nie docenił. Być może w jakimś sensie Tip i Kenia mieli TLR
podobne dzieciństwo. Ona też wysłuchiwała wykładów na temat odpowiedzialności społecznej i przytłaczających przemów na temat imperatywów moralnych uczciwości i pokory. Podążając śladami jego rodziny, mimowolnie dorastała we-dług planu wychowawczego Doyle'a. Gdyby Tip i Teddy jako mali chłopcy znaleźli na ziemi ćwierćdolarówkę, zamartwialiby się, jak odszukać tego, kto ją zgubił. Doyle zawsze był pod ręką i wyjaśniał im, że można zatrzymać drobne, które znalazło się na chodniku, i że nie ma to nic wspólnego z wyciąganiem pieniędzy z kasy czy portmonetki. Znalezienie ćwierćdolarówki to nie kradzież, lecz szczę-
śliwy traf, i choć rozumieli to z racjonalnego punktu widzenia, myśl, że mogło ją upuścić jakieś nieszczęsne dziecko rodem z powieści Dickensa, doprowadzała ich do rozpaczy. Winę za to ponosił Doyle. Ostatecznie to on ich tak ukształto-wał — na niezwykle wrażliwych uszczęśliwiaczy innych, którzy w każdym momencie wcielali w życie nicejskie wyznanie wiary. Może zrobił to samo z Kenią, nawet o tym nie wiedząc. W rezultacie takich wychowawczych zabiegów będzie musiał przyjąć pieniądze z powrotem.
Nim przeszli połowę Harvard Yard, Tip zwątpił, czy jego decyzja wyjścia z domu była słuszna. Ból w nodze wzmógł się tak, że przestał być drobną dolegli-wością. Nerw kulszowy go rwał, co przypominało porażanie prądem. Ból pro-mieniował od stopy w górę nogi. Podczas marszu mimowolnie coraz mocniej wgniatał sobie kule w sploty barkowe, co objawiało się nieustannym pulsowa-niem w karku i z tyłu głowy, jakby ktoś młotkiem wbijał oporny gwóźdź. Musiał
przyznać, że z punktu widzenia fizjologii obserwowanie, jak się jednoczy jego ośrodkowy układ nerwowy, było interesujące. Na przykład nadgarstki, których starał się nie zginać, gdzieś w okolicy Centrum Nauk Ścisłych przesiliły się i teraz nerwy — pośrodkowy łokciowy i promieniowy — miał tak obolałe od wysił-
ku, że całe ramiona mu drgały i wręcz płonęły w ciepłych rękawach parki Teddy-
'ego. Oddychał płytko i z trudem. Zatoki miał zmrożone od lodowatego wiatru, który popychał go z taką siłą, że niełatwo mu było zachować równowagę. Kiedy TLR
już to wszystko minie, nie będzie więcej uważał, że chodzenie po laboratorium i podnoszenie słojów z rybami wystarczy mu za całe fizyczne ćwiczenia. W tej chwili jednak z tęsknotą myślał o kanapie w salonie.
„Ja mogę ją zabrać", proponował Teddy.
„Czy muszę ci przypominać, że wczoraj wieczorem potrącił cię samochód?"
— spytał Doyle.
Wielki żółty pług, szeroki jak chodnik, kreślił leniwie krzywiznę pośrodku skweru, a studenci, którzy nie chcieli brnąć w śniegu, wypełniali ścieżkę za nim.
Wokół stały czarne, mokre, bezlistne drzewa.
—To najpiękniejsze miejsce na świecie — oświadczyła Kenia tonem bardziej pasującym do wnętrza katedry w Chartres niż przestrzeni pomiędzy dwoma akademikami.
—Ładne. — Tip spojrzał w górę i zobaczył w oknie czyjegoś pokoju przyklejoną kartkę z ręcznie wykonanym napisem. „Obama 2012". Prawda była taka, że Tip natychmiast czuł się lepiej, kiedy tylko postawił nogę na terenie Uniwersytetu Harvarda. Miał naturę rezydenta Cambridge. Boston był miastem, które go nigdy nie rozumiało, i dlatego bez wahania je opuścił.
—Czy rozglądasz się czasem i myślisz sobie: Nie mogę uwierzyć, że tutaj studiuję?
Tipa martwił brak czucia w palcach. Odmrożenie?
Uszkodzenie nerwów? Nie wiedział.
— Chyba zawsze wiedziałem, że pójdę na Harvard. — Starał się, żeby jego głos brzmiał spokojnie i naturalnie, nie chciał dać po sobie poznać, że za chwilę może zwalić się na ziemię, przynajmniej tak mu się wydawało. — Już kiedy by-
łem w twoim wieku, interesował mnie tutejszy wydział nauk ścisłych.
Kenia naciągnęła mocniej kapelusz matki, osłaniając oczy przed wiatrem.
Trudno jej było poruszać się tak powoli, jednak nie przyspieszała kroku.
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— Chyba nie przyjmują tutaj nikogo tylko dlatego, że go to interesuje.
Najwyraźniej budynek Muzeum Zoologii Porównawczej przeniósł się w inne miejsce. Nigdy nie był tak daleko. Kiedy dotarli do bocznych drzwi, okazało się, że sprawność motoryczna Tipa jest niewystarczająca, by włożyć klucz do zamka.
Po kilku żałosnych próbach, które ograniczyły się do stukania metalem klucza o metal drzwi, upuścił kółko z kluczami.
— Mam je. — Kenia wygrzebała klucze z głębokiego śniegu. Kiedy nimi potrząsnęła, wydały miły, dźwięczny odgłos. — Który?
W laboratorium rzucił się na fotel, a kule ze stukotem opadły na podłogę.
Nie było tam żywej duszy. Śnieg zatrzymał wszystkich w domu. Tip pochylił nisko głowę, skrzyżował ramiona na piersi i ćwiczeniami rozciągającymi próbował
pozbyć się bólu w plecach. Jeszcze nigdy nie przywitał z taką ulgą fotela w ciepłym pomieszczeniu.
Kenia przyciągnęła bliżej drugi fotel i delikatnie ułożyła na nim jego stopę.
Nie zwracała uwagi na to, że but jest pokryty skorupą bladoszarego lodu. Nie przedkładała dobra fotela nad dobro stopy, jak niewątpliwie zrobiłby Tip, gdyby TLR
to od niego zależało. Zdjęła jakąś kurtkę z wieszaka, nie pytając nawet, do kogo należy, i przykryła wyciągniętą nogę, potem wzięła jeszcze jedną i położyła mu na klatce piersiowej. Tip nie wiedział, kto zostawił te kurtki, ale zawsze tu wisia-
ły, nawet w środku lata. Przyłożyła drobne zgrabne palce do jego nadgarstka i utkwiła wzrok w wiszącym nad drzwiami zegarze. Kiedy już dokonała oblicze-nia, na wszelki wypadek wykonała tę czynność jeszcze raz.
— Nie jest dobrze — oświadczyła.
— Jest w porządku — odparł, choć głowa mu pękała.
Kenia zostawiła go na chwilę i wróciła z wypełnionym wodą kubkiem do kawy.
— Wypij — powiedziała. — Masz jakieś lekarstwo?
Tip pociągnął mały łyk, a ona przytrzymywała kubek przy jego ustach. Wo-da była letnia. Kiedy chciał sięgnąć do kieszeni, okazało się, że nie może wygiąć ręki, wobec czego dziewczynka ją odsunęła i sama wyjęła buteleczkę.
—Zakrętka z zabezpieczeniem przed dziećmi — oświadczyła, otwierając jednym ruchem buteleczkę. — Nie wiem, kogo oni chcą oszukać.
—Tych, którzy nie potrafią przeczytać instrukcji na zakrętce — powiedział
Tip. Nawet on sam usłyszał, że mówi niewyraźnie. Wziął pigułkę i połknął, popi-jając wodą, którą mu przyniosła.
—No tak — powiedziała.
Przymknął oczy i wziął oddech. Nic mu nie będzie.
Nawet jeśli będzie musiał tu zostać przez kolejne sześć do ośmiu tygodni, aż kostka mu się całkowicie wygoi, to i tak da sobie radę. Umiał spać z kurtką pod głową. Wiedział, które restauracje dostarczają potrawy do domu.
— Pij — powiedziała. — Małymi łyczkami. — Kiedy opróżnił kubek, odebrała go od niego. Ściągnęła mu rękawiczki i rozcierała swoimi drobnymi ręko-ma jego dłonie, najpierw jedną, potem drugą. Niemal jęknął z bólu, kiedy pro-TLR
stowała mu palce. Potem odwinęła swój szalik i położyła sobie jego dłonie po obu stronach szyi.
Miał wrażenie, jakby dotykał kaloryfera. Szarpnął ręce ku sobie i otworzył
oczy.
— Co ty wyprawiasz? Zamarzniesz na śmierć.
Ona jednak, z podziwu godnym spokojem, chwyciła tylko mocniej jego dłonie i ułożyła sobie na szyi, przytrzymując własnymi rękoma, tak że wyglądało to, jakby go zmuszała, by ją udusił.
— Siedź choć przez chwilę spokojnie — powiedziała surowo.
To było tak jakby w swoich przemarzniętych dłoniach trzymał ptaka, gorą-
cego małego ptaka. Stała tuż przed nim, z czołem przy jego piersi. Czuł każdy jej oddech, każde re- gularne uderzenie serca odbijające się echem,w jej tętnicy szyjnej.
—Kto, na Boga, cię tego nauczył?
—Skautki — odparła, nie podnosząc głowy.
—Dają odznakę sprawności za leczenie kogoś, kto chodzi o kulach?
—Pierwsza pomoc. Masz hipotermię. — Mówiła wprost do jego swetra.
—Nie mam hipotermii.
—To ty tak uważasz.
Spojrzał na nią, na jej opuszczoną głowę, proste linie przedziałków biegnące pomiędzy warkoczykami. Kiedyś zdjęła nakrycie głowy. Kiedyś jej matka postawiła ją sobie między kolanami i rozdzieliła jej włosy z taką matematyczną precyzją, że teraz z uczesania córki był w stanie wyczytać intencje matki. To by-
ła dziewczynka, o którą dbano, której nie wypuszczano z domu z włosami byle jak splecionymi. Potrafił wyobrazić sobie wszystko: ręce, grzebień, miękkie wło-sy, i mając ten obraz przed oczyma, pierwszy raz pomyślał o tej kobiecie i o tej dziewczynce jako o ludziach, z którymi był w jakiś delikatny sposób związany.
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Kiedy był dzieckiem i zdarzyło mu się pomyśleć o tej matce, która go oddała, to widział ją jako osobę lekkomyślną, nie mającą ani krzty wytrwałości, niezdolną do skończenia tego, co zaczęła. Wyobrażał sobie, że w jej mieszkaniu walają się nieprzeczytane książki, nadgryzione kanapki, a układanka żaglowca leży porzu-cona na stole, mimo że dopasowano zaledwie dziesięć elementów.
Nim skończył sześć lat, określił ją jako leniwą i samolubną i ostatecznie zatrzasnął za nią drzwi. Uzmysłowił sobie teraz, że tamta dziecięca odpowiedź na pytanie, dlaczego został oddany, w jakiś sposób utkwiła w zakamarku jego pamięci i nigdy nie została poddana rewizji. I dlatego właśnie był jak naukowiec, który uparcie trzyma się teorii, że grzmot to odgłos przestawianych w niebie mebli Pa-na Boga. Po śmierci swojej matki nie miał czasu, żeby rozważyć na nowo problem tamtej matki, która go oddała. Był w stanie myśleć jedynie o tej, którą ode-brano mu przemocą, myśleć tylko o raku, który zaczął się od migdałka, po czym niepowstrzymaną falą przetoczył się przez całe jej ciało. Teraz właśnie, kiedy grzał dłonie na szyi tej dziewczynki, pierwszy raz w życiu pomyślał, że te dwie matki łączy ich nieobecność, i ogarnęło go takie uczucie osamotnienia, na jakie nigdy wcześniej sobie nie pozwolił. Chciał, żeby obie wróciły, obie, ta, która ży-je, i ta, która umarła. Ścisnął lekko szyję Kenii, po czym cofnął ręce.
— Skończmy z tym, nim szyja ci zamarznie i odpadnie głowa.
Wstała i okręciła z powrotem szyję szalikiem, a potem wyciągnęła ręce ku świetlówkom, wyprężona i wysmukła jak linijka.
— Moja szyja zaraz się ogrzeje — powiedziała, myśląc sobie, że jako źródło ciepła nie dotrzymuje umowy. — W tym czasie możesz położyć dłonie na moim brzuchu. To takie drugie ciepłe miejsce.
Tip pocierał ręce i ciągnął za palce, aż poczuł, że stają się elastyczne i ożywają.
—Nie, dzięki.
—Nie mam nic przeciwko temu. TLR
—Jesteś wzorową skautką.
— Czujesz się lepiej, prawda?
Odpowiedział, że tak.
— Możesz napisać parę słów do mojej drużynowej. Dostajemy dodatkowe punkty za wykorzystanie naszych umiejętności w praktyce. — Wygięła barki do tyłu i zrzuciła plecak na podłogę, po czym zdjęła kurtkę. Jej dres miał różowy cukierkowy kolor taniego ubrania i białe pasy wzdłuż rękawów i nogawek. —
Ciepło tu.
—Miłe uczucie.
—Bo się wychłodziłeś. — Kenia podniosła słój ze stojącego obok niej biurka i zajrzała do środka, kołysząc nim łagodnie z jednej strony na drugą, tak że martwe od dawna ryby uniosły się i popłynęły.
Robiła to tak delikatnie, że nie musiał jej powstrzymywać. Nie potrząsała nimi, jak zwykle robią dzieci, ona je po prostu ożywiała.
—Chcesz mi pomóc dokończyć pracę?
—Jasne. — Rozejrzała się po długich stołach, zarzuconych papierami i za-stawionych słojami z rybami. Gdyby mieli uporządkować to wszystko, to nie zdążyłaby pobiegać.
—Muszę odstawić niektóre z tych tutaj, a z kulami nie dam rady, więc po-myślałem sobie, że ty mogłabyś nosić słoje, a ja bym ci mówił, gdzie je stawiać.
—Powiedz tylko, gdzie, a ja już sama to zrobię. Uważam, że nie powinieneś wstawać.
— Tak jest napisane w podręczniku?
—Nie żartuj sobie — fuknęła. — Mogłeś umrzeć.
—Cóż, nie umarłem, a teraz mam trochę pracy.
Kenia dokonała oceny sytuacji. Spojrzała w korytarz ciągnący się przed nimi i przyjrzała się fotelom. W żadnym razie nie były to jakieś tam graty. Najwyraź-
niej harwardzka katedra ichtiologii nie skąpiła na fotele. W miejscu pracy swojej TLR
matki woziła mnóstwo staruszków i dobrze wiedziała, jak ważny jest komplet dobrych kółek.
— W porządku — powiedziała, klaszcząc stanowczym gestem w dłonie —
zrobimy tak: ty trzymasz słoje, a ja cię pcham. Myślę, że będziesz mógł nawet trzymać nogę w górze, jeśli drugą uda ci się sterować.
— Jestem na to za ciężki.
Jego brak wyobraźni zniecierpliwił ją.
— Będziesz jeździł na fotelu. Przecież nie powiedziałam, że będę cię nosić.
— Stanęła za nim i zademonstrowała, jak to ma wyglądać. To był przykład za-stosowania teorii w praktyce.
Zatem Tip powiedział jej, gdzie jest kosz i które słoje powinny znaleźć się w koszu, a ona przynosiła mu je, za każdym razem zatrzymując się, żeby zajrzeć do środka pod światło i wprawić jego mieszkańców w ruch.
— Lepomis macrochirus, młode okonki błękitnoskrzelne — odparł Tip, kiedy go spytała. — Couesius plumbeus. — Nie musiał czytać etykietek, żeby wiedzieć, co jest w każdym ze stojących na biurku słoi. Nie musiał ich brać do rąk, nie musiał im się nawet specjalnie przyglądać.
— Znasz tutaj każdą rybę? — spytała.
Tip pokręcił głową, rozbawiony takim przypuszczeniem.
— Jest tu ponad milion ryb.
Usłyszawszy to, podniosła rękę.
— Poczekaj — powiedziała i pobiegła do sąsiedniego pomieszczenia, po-między niekończące się rzędy półek, słojów i ryb. Aż pisnęła, kiedy zobaczyła, jak dużo ich jest; wydawało się, że są tam mieszkańcy całego oceanu, rozdzieleni pomiędzy słoje ustawione w porządne, równe szeregi. Był to okrzyk czystej ra-dości. Ledwie przed półgodziną Tip zastanawiał się, czy nie powiedzieć Kenii, że TLR
rzeczy — dom, ulica, uczelnia — nie powinny robić na niej takiego wrażenia, ale serce skoczyło mu z radości, kiedy usłyszał, jak się zachwyca na widok zbiorów tego muzeum. Przybiegła z powrotem, trzymając obiema rękoma spory słój, w jego wnętrzu spoczywała zgięta na pół duża ryba, jej perłowy, przyciśnięty do szkła brzuch ukazywał wyraźnie każdą łuskę, płetwa tłuszczowa wtulona była w ciało, szerokie i gumiaste wargi całowały dno.
—Co to takiego? — Była oszołomiona bujnością morskiego życia — zachowywała się w taki sposób jak dziecko, któremu powiedziano, że może wziąć wszystkie zabawki ze sklepu.
—Nie zdejmuj okazów z półek — powiedział Tip. — Jesteśmy tu po to, że-by poodstawiać je na miejsce.
Podniosła słój wyżej.
—Powiedz, jak się nazywa. — Była to groźba, wyzwanie, to zdanie brzmia-
ło jednoznacznie: Nie masz najmniejszego pojęcia.
— Catostomus commersoni — odparł. — Było tu co najmniej milion dwie-
ście dziewięćdziesiąt pięć tysięcy słoi, które mogła wziąć do ręki, a on mógł jedynie zgadywać na podstawie posiadanej wiedzy. Jej wybór na chybił trafił okazał się dla niego szczęśliwy.
—Masz rację! — wrzasnęła takim głosem, jakby prowadziła teleturniej, i przyciskając rybę w słoju do piersi, zakręciła piruet. — Myślałam, że może znasz tylko te wystawione tutaj, bo będziesz miał z nich sprawdzian albo coś takiego.
— Większości z nich nie znam. Dobrze mi wybrałaś.
Kenia podniosła słój tak, że miała jego dno na wysokości nosa, i starała się przy-pasować swoje usta do pyska ryby.
— Ciekawe, jak ten facet wyglądał, kiedy jeszcze pływał.
To akurat Tip wiedział. Ta ryba nie była rzadkim okazem.
— Miał wtedy trzy nieregularne boczne plamy, gdzieś tutaj.
Dotknął słoja. I wtedy uświadomił sobie, jak niedorzecznie cieszy się, że go TLR
spytano. Nikt nigdy nie zadawał mu pytań na temat ryb. Doyle nie znosił tego muzeum. Jedynym powodem, dla którego w ogóle wszedł kiedykolwiek do tego budynku, była konieczność wyciągnięcia stamtąd Tipa.
Teddy lubił tu przychodzić. Po zagubieniu się pośród kolekcji szklanych modeli roślin lub zagapieniu w szkielet żyrafy piętro wyżej schodził na dół i rozmawiał z bratem, drepcząc za nim, kiedy ten ustawiał okazy na półkach, albo siadał przy jego biurku, żeby się pouczyć, ale na pewno nie pytał go o to, nad czym pracuje.
Nigdy nie brał do ręki słoja i nie wykrzykiwał: Ojej, popatrz na tę sztukę, nie zadawał też pytań na temat tego, co Tip wie albo co robi. Teddy nie zadał mu nawet jednego pytania o szkołę i naukę mniej więcej od piątej klasy, bo założył, niesłusznie, że każda odpowiedź byłaby dla niego niezrozumiała. Tip z przyjemnością by mu wyjaśnił: funkcję skrzeli, usytuowanie płetw czy fascynującą ewolucję, jakiej podlegały rybie szczęki. Sullivan natomiast uważał, że to wszystko jest niepoważne. Nie uważał pracy Tipa za nomalną działalność naukową, traktował ją jako swoiste dzikie, okrutne odgrywanie się na Doyle'u za jego pragnie-nie skierowania najbystrzejszego z synów ku polityce. Większość przyjaciół Tipa zajmowała się naukami ścisłymi i dla nich ryby były zwyczajnie odrażające.
Uważali ichtiologię za pewien rodzaj wyrafinowanej zasłony dymnej Tipa, który z jakichś powodów nie chciał przyznać, że ostatecznie tak jak cała reszta pójdzie na medycynę. A on, owszem, ukończył wymagany kurs wstępny, ale na medycynę się nie wybierał.
Zamierzał do końca życia zajmować się ichtiologią. Nawet faceci, z którymi tu pracował, nie zdejmowali słoja z półki i nie mówili: Powiedz, jak to się nazywa.
Nie oczekiwał tego od nich. Prawdę mówiąc, był zupełnie osamotniony z tą ogromną wiedzą; kiedyś przeleje ją na papier i opublikuje w czasopismach na-ukowych, ale ani rodzina, ani przyjaciele, ani ci wszyscy ludzie, na których opi-nii mu zależało, nigdy do nich nie zajrzą.
— Spróbuj jeszcze raz — poprosiła Kenia.
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Tip nie potrafił westchnąć ani udać zmęczenia życiem. Najchętniej bawiłby się w tę zgadywankę cały dzień, gdyby nie obawa, że w ten sposób zgasi jej entuzjazm.
— Najpierw odstaw ten pierwszy. Musi się znaleźć dokładnie tam, skąd go wzięłaś. Sprawdź dwa razy numery i obróć słój etykietką do przodu.
Kenia skinęła głową, z radością wykazując całkowite posłuszeństwo w jego królestwie, po czym ponownie zniknęła, nurkując w ten krystaliczny świat z al-koholowego roztworu.
Słyszał jej oddalające się lekkie kroki. Ryby się jej podobały. Nie brzydziła się.
Nie żartowała sobie z ich wyglądu ani nazw, wykazywała natomiast zainteresowanie, które było czymś więcej niż tylko prostym naśladownictwem zainteresowań Tipa, choć już samo to w zupełności by wystarczyło.
Może miała ścisły umysł, a zamiłowanie ich obojga do biologii ewolucyjnej mo-gło być uwarunkowane genetycznie, nie żeby zidentyfikowano jakiś gen nauko-wych zainteresowań, on jednak wyobrażał sobie, że taki istnieje. Tip nigdy wcze-
śniej nie zastanawiał się nad własnymi genami, ponieważ jedyna osoba, o której wiedział, że ma z nim wspólne DNA, wykazywała mniej podobieństwa do niego niż większość nieznajomych, których mijał na Harvard Square.
Wróciła zdyszana, z szerokim uśmiechem na twarzy (te zęby!). Na jednej dłoni stał odwrócony do niej etykietką słój, drugą dłonią przytrzymywała go od góry. Wyciągnęła ku niemu ręce. Poznał natychmiast. Apeltes quadracus. Doskonały wybór, nie taki, jakiego dokonałaby jedenastolatka, która wpada do pokoju i chwyta pierwszą rzecz, jaka się jej nawinie. Ta ryba była z trzeciego pomieszczenia. Kenia minęła kilkaset tysięcy ewentualnych kandydatów, żeby do niej dotrzeć. To również był przychylny wybór, ponieważ płetwa piersiowa nadal nosiła minimalne ślady czerwieni, zdradzając czterokolca. U żywych okazów by-
ło to dość niefortunne, taka jaskrawoczerwona flaga wisząca pod brzuchem dzia-
łała jak krwista przynęta. Kiedy Tip nazwał rybę, którą przyniosła, na jej twarzy TLR
odmalowało się zdumienie. Raz jeszcze spojrzała na etykietę, a potem zapatrzyła się w słój, jakby niepewna, skąd wziął się w jej rękach.
—Mógłbyś występować z tym na estradzie. To jak prawdziwe sztuczki ma-giczne.
—Ułatwiasz mi trochę zadanie, wybierając te, które znam — oświadczył.
—Założę się, że kłamiesz. Założę się, że znasz wszystkie ryby, jakie tam są.
Dodali czterokolca do kosza i zgodzili się, że czas popracować. Stanęła za fotelem i pchnęła. Nie było to rozwiązanie idealne, musieli się zatrzymywać i zmieniać ustawienie, ale posadzki były z gładkiego betonu i kółka łatwo się obracały.
Tip pomagał jej manewrować, wykorzystując sprawną nogę.
Drzwi pomiędzy pomieszczeniami były bardzo ciężkie i Kenia musiała napierać na nie ramieniem, ale i tak było to znaczne usprawnienie w porównaniu z poruszaniem się o kulach. Przy każdym odstawianym słoju Tip wyjaśniał krótko, w jakim związku dany okaz pozostaje z rybami sąsiadującymi z nim po obu stronach. Wszystko było takie logiczne, bass różowy obok bassa słonecznego, bass słoneczny obok bassa małogębowego.
— Która ryba jest tu najstarsza? — spytała.
—Siedemnasty wiek, tam, w tym ostatnim pokoju.
Otworzyła szeroko oczy.
—A najmłodsza?
Tip wzruszył ramionami.
— Musielibyśmy przejść do pomieszczenia, w którym preparuje się okazy, zobaczyć, co tam akurat jest.
—Chodzi mi o to, kiedy ktoś ostatni raz odkrył nową rybę.
—W zeszłym tygodniu, dwa tygodnie temu. — Tip podniósł wąski słoik z menidiami berylkami i przekręcił go etykietką do przodu. Zastanawiał się, kto mógł postawić go tak niestarannie. Nie wiem. Ludzie ciągle coś odkrywają.
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—Myślałam, że to jest już skończone — powiedziała Kenia dziwnie spło-szonym głosem.
—Co jest skończone?
—Odkrywanie rzeczy. Myślałam, że już koniec, że
wszystko ustalono i nie pozostało już nic do znalezienia.
—Od kiedy?
—Nie wiem. Od kiedy odkryli te wszystkie kraje, od kiedy odkryli oceany.
Jak mogą jeszcze pływać sobie jakieś ryby, których nikt nie widział? — Zaniepokoił ją fakt, że sprawy nie zostały ostatecznie ustalone, że jeszcze nie całe życie zostało przypięte do korkowej tablicy i oznakowane.
Poczuła się nieswojo na myśl, że wszystko się jeszcze może zdarzyć. Dlaczego nikt się nie pofatygował i nie nazwał tych wszystkich ryb do końca i dla ilu ryb znajdzie się tam jeszcze miejsce? Półki już były przeciążone. Te podziemia przypominały łódź podwodną, mroczną i szarą, z dziesiątkami rur o różnych przekro-jach, biegnących w tę i we w tę pod sufitem. Gdzie oni chcieli zmieścić kolejne ryby? Co innego gdyby mówił o kilku rybach, ale jeśli ich liczba miałaby rosnąć w każdym roku, to musiałyby powędrować piętro wyżej i zająć część przestrzeni, która należała do ptaków. Potem przyszła jej do głowy jeszcze bardziej przeraża-jąca myśl: A co, jeśli nie odkryli jeszcze wszystkich ptaków?
— Dno oceanu opada bardzo głęboko — mówił Tip. — Mieszkają tam przeróżne stworzenia, o których nic nie wiemy. A przecież nie mówimy tylko o oce-anach. Większość nowych gatunków pochodzi z Amazonii. Naukowcy ciągle odkrywają nowe ryby w warstwie liści.
— Warstwie liści?
—W martwych liściach pokrywających dna rzek. Wystarczy pogrzebać kijem.
—Pojedziesz tam? — Zobaczyła to bardzo wyraźnie, brat w wędkarskich butach na brzegu szerokiej, rozlanej rzeki, za nim rozciąga się dżungla, słodko TLR
pachnąca i duszna, w jej mroku wiją się tropikalne pnącza. — Nie chcesz odkryć własnej ryby?
Tip od dawna nie myślał o pracy w terenie. Było tyle do zrobienia przy tych gatunkach, które odkrywali inni, że przestał już brać pod uwagę możliwość szukania własnej ryby. Kiedy jednak Kenia zadała to pytanie, przypomniał sobie, że w czasach, kiedy ojciec czytał im fragmenty Darwina, zasypiał, by śnić o tym, jak stoi na dziobie prującego fale okrętu Beagle.
—Tak — odpowiedział jej — wcześniej czy później pojadę.
—Mogę pojechać z tobą? — Jeśli rzeczywiście uda się jeszcze coś odkryć na tym świecie, ona chciała przy tym być.
— Możesz — odparł.
Kiedy skończyli pracę, Tip zabrał ją do swojego ukochanego słoja, który sam odkrył pewnego wieczoru, rok temu, gdy skończył odstawiać wszystko na swoje miejsce i tylko jak zwykle kręcił się i rozglądał po laboratorium. Nie powiedział o swoim znalezisku ojcu ani Teddy'emu, a kiedy wspomniał o tym panu Hartelowi, który kierował laboratorium, ten powiedział tylko, że tak, oczywiście, że wie. Dziewięć okazów Enneacanthus obesus, razem, w słoiku z czarną na-krętką, nie większym od puszki z kremem do golenia. Zdjął go z półki i wręczył
jej, żeby sama mogła przeczytać etykietkę.
MZP Nr 40687
Okoń diamentowy
Centrarchidae
Enneacanthus obesus
Znaleziono: Concord, MA
Henry David Thoreau
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Stała tak, kołysząc rybami w tę i z powrotem, wiedząc, że chodzi o coś waż-
nego i że ona powinna sama do tego dojść. Tip się tego po niej spodziewał, a tymczasem żadne z tych słów nic jej nie mówiło. Oddychała głęboko i mrugała.
Próbowała od nowa. Był to jakiś sprawdzian, rodzaj testu z czytania ze zrozu-mieniem, i jeśli tylko przyjrzy się uważnie każdemu szczegółowi, to pojmie, o co tu chodzi. Czytała napis słowo po słowie, ponownie przyglądała się rybom, a kiedy już stało się jasne, że nigdy nic nie wymyśli, zamknę-ła oczy i spróbowała odgadnąć.
— Czy to ostatnie dziewięć okoni, jakie zostały?
Tip pokręcił głową i puknął palcem w ostatni wers napisu na etykiecie.
— Thoreau.
Wpatrzyła się w to nazwisko. Thoreau! — miała ochotę zawołać. Nie mogę uwierzyć, że to przegapiłam! Mam to przecież tutaj, przed nosem.
— To on jest tym naukowcem? — spytała słabym głosikiem.
Tip wziął od niej słój i raz jeszcze mu się przyjrzał.
— Walden — oświadczył, próbując naprowadzić ją na odpowiedź. — Trans-cendentalizm...
Nigdy nie kłam, jeśli czegoś nie wiesz, uczyła ją matka. To się zawsze wyda.
— Przykro mi — powiedziała.
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Teraz Tipowi zrobiło się głupio. Ostatecznie miała tylko jedenaście lat. Z
drugiej strony, kiedy on sam miał tyle lat, zdążył odwiedzić to jezioro ze sto ra-zy. Latem jeździł tam z kolegami popływać, bywał tam ze szkolnymi wyciecz-kami. Ojciec zabierał ich w to miejsce w weekendy, w które miał mało czasu i nie mógł jechać aż do Cape Cod. Ze spodniami podwiniętymi do kolan, brodzili z Teddym w wodzie, uzbrojeni w słoiki po majonezie, „wysterylizowane" w zmywarce. Łowili w nie okonie diamentowe i nieśli na brzeg, żeby porównać z ilustracją w Podręcznym przewodniku Towarzystwa Audubon po rybach, wielo-rybach i delfinach Ameryki Północnej, chociaż, na co Teddy lubił zwracać uwagę, nigdy żadnych wielorybów ani delfinów nie znaleźli. Wyjmowali ołówki i u góry strony w swoich terenowych notesach nanosili datę. Zapisywali potoczną nazwę ryby, jej rodzaj i gatunek, numer i cechy fizyczne. Kiedy już obejrzeli wszystko, co jak sądzili, było do obejrzenia, wchodzili z powrotem do wody i delikatnie, bardzo delikatnie kładli słoiki na boku, żeby ryby mogły sobie spokojnie wypłynąć.
— „Najlepsze cechy naszej przyrody, takie jak meszek na owocach, możemy TLR
zachować, tylko jeżeli postępujemy bardzo ostrożnie — cytował Doyle z pamię-
ci. — A przecież nikt z nas nie obchodzi się tak delikatnie ani z samym sobą, ani z innymi ludźmi".
Wtedy to właśnie Teddy, chłopczyk, którego ryby obchodziły tylko dlatego, że zależało mu na ich bezpieczeństwie, dziesięć razy powtórzył ten fragment z Waldenu, aż go zapamiętał.
— Był sławnym pisarzem — wyjaśnił Tip. — Mieszkał sam nad jeziorem Walden. Byłaś tam?
Kenia pokręciła głową.
Nauczyciele przedmiotów przyrodniczych zabierali tam swoich uczniów, żeby ich uczyć tworzyć listy roślin i ptaków (spartina grzebieniasta, bargiel); natomiast nauczyciel historii ustawił ich przy tym stosie kamieni, które kiedyś były chatą Thoreau, i czytał im na głos fragmenty z Waldenu. Jak to możliwe, że jakieś dziecko z bostońskiej szkoły nie było nigdy w Concord?
— To niedaleko stąd — powiedział Tip. — Kiedy się zrobi cieplej, zabiorę cię tam. Zobaczysz, gdzie mieszkał.
Powiedzenie komuś, że zabierze się go nad Amazonkę, żeby pogrzebał sobie kijem w liściach leżących na dnie, jest stwierdzeniem bardzo mało konkretnym.
Czymś zupełnie innym jest obietnica wycieczki do pobliskiego miejsca w nieod-ległym terrninie. Czy rzeczywiście miałby ochotę zawieźć ją tam, żeby zobaczyła to jezioro wiosną? Wyobraził sobie ich dwoje w aucie, z opuszczonymi szybami, krajobraz uciekający do tyłu, jabłonie z gałęziami obsypanymi białym kwieciem, powiewające żółte flagi żonkili. Ledwo by zauważyli tę scenerię za oknem, po-chłonięci poważnymi rozmowami na naukowe tematy.
—Thoreau badał tam ryby? — spytała. Chciała koniecznie zrozumieć, dlaczego to takie ważne dla Tipa, dlaczego te ryby są jego ulubionymi, skoro ma ponad milion innych do wyboru.
—Badał przyrodę — wyjaśnił Tip. — Całą przyrodę. Miał dość rewolucyjne TLR
wyobrażenie na temat tego, jak ludzie powinni żyć. Kiedyś badałem ryby w tym jeziorze i czytałem książki Thoreau, więc kiedy odkryłem tutaj te okazy, które on wyłowił... — Zamilkł. Jego wyjaśnienie nie obejmowało nic z tego, co było waż-
ne.
—To ma sens — powiedziała Kenia zachęcająco. — Lubisz to samo, co on lubił.
Tip skinął głową, choć tak naprawdę chodziło o coś więcej. Chodziło o Doyle'a siedzącego na brzegu, krojącego scyzorykiem jabłko dla nich trzech, Doyle'a chwalącego Tipa za zapamiętanie różnicy pomiędzy bassem różowym, czarnym i białym. O tę piękną wodę, czystą przejrzystą i zimną nawet latem. Tip patrzał na własne stopy, stawiając je ostrożnie pomiędzy kamieniami i zerkając kątem oka na stopy Teddy'ego, ponieważ jego brat zwykł bujać w obłokach i zawsze istnia-
ło niebezpieczeństwo, że się przewróci. Chodziło o to wszystko i jeszcze o tę wyobrażoną scenkę, w której ten pustelnik z wyboru Thoreau, z podwiniętymi nogawkami brodzi w tej samej wodzie i zabiera te ryby, właśnie te ryby, które teraz trzymał w ręku, do swojej chaty, w celu dokładniejszego zbadania.
— Myślę — powiedział Tip, odstawiając słoik na miejsce — że teraz powinniśmy zadzwonić do szpitala i sprawdzić, jak się ma twoja matka.
Zawiozła go więc z powrotem do miejsca, od którego zaczęli tę wędrówkę, nie mogąc pozbyć się uczucia, że wszystko to było testem i że ona go nie przeszła.
Stała obok Tipa przy biurku, kiedy dzwonił do informacji i pytał o Tennessee Moser. Kiedy kobieta z tamtej strony upewniała się, czy jest członkiem rodziny, powiedział tak, ale przecież powiedziałby to samo, gdyby telefonował w sprawie przyjaciela. To łatwe kłamstewko, nawet jeśli mogłoby się okazać prawdą.
Na linii nastąpiła przerwa, a potem pielęgniarka wróciła.
— Jest nadal na sali operacyjnej — powiedziała. — Z powodu pogody TLR
wszystko dzisiaj się spóźnia.
Tipa korciło, żeby spytać, czy w szpitalu też pada śnieg, ale dał sobie spokój.
— Czy coś wiadomo na temat jej samopoczucia?
Kenia stała nieruchomo, czujny wielkooki sokół.
— Dopóki jej stamtąd nie przywiozą, nie będziemy nic wiedzieli. Zostanie tam jeszcze kilka godzin, a nawet potem minie trochę czasu, nim wróci do swojego pokoju.
Tip podziękował i odłożył słuchawkę.
—Wszystko będzie dobrze — oświadczył.
—Skąd wiesz?
—Pielęgniarka powiedziała, że będzie dobrze.
Kenia podniosła rękę i szarpnęła jeden z warkoczyków.
— Słyszałam, co powiedziała. Przecież tu stoję.
Tip westchnął i spuścił ostrożnie nogę. Krew natychmiast napłynęła do stopy i już wiedział, że z opuszczenia fotela nie wyniknie nic dobrego.
— Chodźmy pobiegać — zaproponował. — Mamy mnóstwo czasu.
Do hali zawiózł ich ochroniarz z kampusu. Wszyscy oni znali dobrze Tipa, bo często natykali się na niego, jak spał w laboratorium, kiedy zamykali i spraw-dzali wszystkie drzwi na uczelni. Nadgarstki nie wytrzymywały już ciężaru ciała wspieranego na kulach. Każdy nerw i każdy mięsień protestował przeciwko wyj-
ściu z muzeum. Uważał, że dotarcie do krawężnika było już dla niego wielkim osiągnięciem.
—W tym bucie musisz osiągać niezłą szybkość — zauważył kierowca, kiedy mu powiedzieli, dokąd chcą jechać.
—Bardzo zabawne — powiedział Tip. Kenia ulokowała się obok niego na tylnej kanapie, z jego plecakiem, który powodował, że siedziała wychylona mocno do przodu, kule leżały pomiędzy nimi. Chciał mieć te wszystkie książki przy sobie, na wypadek gdyby utknął na całe godziny w poczekalni szpitala, teraz jed-TLR
nak zobaczył, czym tak naprawdę są... brzemieniem, które Kenia musi dźwigać tylko dlatego, że on mógłby nie wytrzymać chwili nudy.
Po drugiej stronie rzeki kierowca minął parking przy krytym basenie Blo-dgetta i stadion piłkarski, na którym studenci Harvardu, jak przystało na dżen-telmenów, każdego roku wygrywali swoje mecze.
— Mnóstwo młodzieży dzwoniło dzisiaj z prośbą o podwiezienie. Wszystko przez tę pogodę — powiedział mężczyzna. Częściej zerkał w lusterko wsteczne na Tipa niż na oblodzoną drogę. — Ja ich rozumiem, proszę mi wierzyć, ale to przecież nie jest przedsiębiorstwo taksówkowe. Mówię, że jeśli zależy im na podwiezieniu, to muszą mi najpierw pokazać, co sobie złamali.
— Cieszę się, że mogłem pana zadowolić — rzucił Tip.
Kenia cały czas miała wzrok utkwiony za oknem, liczyła latarnie, liczyła szpaki.
To musiało się zdarzyć wiele tygodni temu, prawda? Śnieg, radiowóz i oni wszyscy w nim stłoczeni, matkę zabiera karetka i nawet nie wie, gdzie podziewa się jej córka, nie wie nic. Zresztą już od dłuższego czasu nie była sobą. Posuwała się po omacku co najmniej od miesiąca, nie tylko od wczoraj. Kenię przeszedł dziwny dreszcz i przywarła mocno do drzwi samochodu.
— Bliżej już nie mogę podjechać — oświadczył kierowca.
Podjechał jednak litościwie blisko. Kenia zacisnęła szczęki i podeszła do Ti-pa z kulami z drugiej strony auta, podała mu je, jak przystało obowiązkowej skautce, którą przecież była. W hali sportowej Gordona Tip wyjął z portfela stu-dencką legitymację, a stojąca za kontuarem recepcji dziewczyna, która wypełnia-
ła tutaj tylko warunki związanego ze stypendium kontraktu, pracując dwadzieścia godzin tygodniowo, wskazała ręką na Kenię.
—Są coraz młodsze, co?
—To moja siostra — powiedział Tip.
—Musi być słuchaczką.
— Jest słuchaczką podstawówki, którą dzisiaj zamknięto z powodu śniegu.
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Kenia stała z szeroko otwartymi oczami i milczała, modląc się, żeby ta nie-znajoma z taką burzą czarnych loków, jakich jeszcze nie widziała u białej dziewczyny, spojrzała w inną stronę, bo wtedy ona będzie mogła prześlizgnąć się pod kołowrotem. Jest jego siostrą, tak powiedział. Słuchaczką. Tylko chwile dzieliły ją od postawienia stopy na bieżni.
—Tak mówią przepisy. — Zamiast marnować czas na ich wymienianie, dziewczyna wskazała otwartą dłonią duży drukowany regulamin.
—Spójrz na to — powiedział Tip i wskazał głową stopę w bucie ortopedycznym, którą z trudem utrzymywał w górze. Dziewczyna okazała mu uprzejmość, wychylając się zza lady. — Ja dzisiaj nie biegam. Zajmiemy tylko jeden tor. Ustępują jej miejsca.
—Tego się nie odstępuje. A ja bym miała przez was kłopoty — oświadczyła dziewczyna.
—Chodź i zobacz, jak ona biega. Moja siostrą jest gwiazdą bieżni. Nikt nie każe jej stąd wyjść. — Użycie słowa „siostra" było dla niego pewną nowością.
Cały czas spodziewał się, że dziewczyna się roześmieje, traktując to jako dowcip.
Tymczasem panna westchnęła, jakby nagle cała ta sprawa ją znudziła. Miała przed sobą podręcznik do matematyki. Postukała ołówkiem w otwartą stronę.
Najwyraźniej chciała się uczyć.
— Idźcie.
Tip wciąż na nią patrzył. Zdjął dłonie z podpórek przy kulach i oparł je płasko na ladzie.
— Mówię poważnie. — Przez moment pomyślał o Sullivanie i posłał dziew-czynie uśmiech. Sullivan już pięć minut temu wprowadziłby Kenię na bieżnię. —
Przyjdź zobaczyć, jak biega.
Wyciągnęła ołówek w jego stronę i skinęła głową, co miało znaczyć, że popatrzy, ale że przedstawienie się już skończyło.
TLR
Kenia popędziła naprzód, w pełni świadoma, że ten przejaw dobrej woli ze strony dziewczyny jest tylko chwilowy.
Jak się znajdzie po drugiej stronie bramki, nikt jej już stamtąd nie wyciągnie.
Tip od dawna tu nie przychodził. Czasami biegał nad rzeką, kiedy miał trochę czasu, ale na bieżni nie był od pierwszego roku studiów. Przez wysoką szklaną ścianę wpadało mnóstwo światła. Było to przyjemne i spokojne,miejsce, kiedy nie odbywały się sportowe imprezy. Czasami tylko rozlegał się pisk czy-ichś butów do biegania. Mógłby tu wpadać, żeby się pouczyć. Pachniało ciepłem, jak na rozgrzanym słońcem chodniku.
— Byłoby dobrze, żebyś pobiegła szybko — powiedział, kiedy wreszcie ją dogonił. — Dla ciebie rzuciłem na szalę swoją reputację.
Kenia popatrzała na wiszące pod sufitem proporce, Princeton, Columbia i Yale. Potem spojrzała na szeroki owal czerwonej bieżni, z nawierzchnią taką grubą i sprężystą, że każdy krok mógłby ją unieść do połowy wysokości ścian.
— Pobiegnę.
Jakiś chłopak o blond czuprynie ćwiczył marszowe wyrzucanie nóg i wy-kroki na jednym z przylegających do bieżni torów do biegów sprinterskich, dwie dziewczyny okrążały w wolnym tempie bieżnię po torach wewnętrznych, trzecia, samotna, biegła szybko, wyrzucając mocno nogi do tyłu. Pozostałe tory były puste i Kenii przemknęła przez głowę myśl, żeby wrócić do tamtej dziewczyny z recepcji i powiedzieć jej, jeśliby tego nie wiedziała, że tylko cztery osoby korzystają z bieżni, chociaż jest tu dość miejsca dla wszystkich uczniów z jej klasy i tych z klasy wyżej, i dla wszystkich nauczycieli. Dla kogo ta strażniczka przy wejściu tego wszystkiego strzegła?
Tip usiadł na trybunie tuż przy bieżni i położył kule na podłodze.
— Podnieś stopę — powiedziała Kenia, ściągając kurtkę, kapelusz i szalik.
— Odkąd to skautki lubią się tak szarogęsić? — spytał i obrócił się bokiem, TLR
żeby podnieść do góry nogę.
Ale ona już go nie słuchała. Jak wprowadzona w ruch różowa sprężyna podskakiwała zapamiętale, gotowa uwolnić z siebie tę panterę, którą tak mocno, z całych sił musiała dotąd trzymać na wodzy. Oparła dłonie o podłogę, żeby zacząć się rozciągać, ale doszła do wniosku, że nie ma na to czasu. Była pewna, że jeszcze chwila i eksploduje. To wszystko, cosię wydarzyło, mogłoby ją całkiem przytłoczyć, a nie chciała przecież stać i płakać na bieżni hali Gordona. Wtedy na pewno by ją wyprosili. Na krótką chwilę uniosła się na palce, po czym na dźwięk pistoletu startowego, który odezwał się w jej głowie, ruszyła.
Na początku utrzymywała lekkie tempo, wyprzedziła te dwie drepczące zdy-szane dziewczęta zajęte rozmową, „Więc ja mu powiedziałam...", minęła łuk, gdzie obok, na prostej, tamten chłopiec wyrzucał do przodu tak idealnie wypro-stowane nogi, że wyglądał jak lalka. Gdyby miała nieograniczony czas, może by do niego dołączyła, ale potrzeba biegu była w niej tak silna, że musiała uważać, by nie wyrywać piętami kawałków tej miękkiej czerwonej nawierzchni. Powinna rozkręcać się powoli, najpierw rozciągnąć aż od palców u nóg, energicznie odrzucać łokcie do tyłu. Zimno zagnieździło się w jej kościach, teraz to czuła. Zimno z tego wysokiego pokoju, w którym spała, i zimno, które już wcześniej przeniknęło jej skórę, kiedy przykucnęła w śniegu obok matki i kiedy trzymała jej zimną dłoń. Wchłonęła w siebie chłód matki, a ten zmroził jej żyły. W szpitalu, w tym małym pokoju, gdzie podłączyli matkę do monitorów, kiedy spała, też by-
ło zimno. To nie była pora, żeby myśleć o tym, jak była zziębnięta, jak zgrabiały jej dłonie, jak pękała głowa od tego lodu, który nagromadził się w uszach. Zimno było w szpitalnej poczekalni, kiedy Teddy mówił o śniegu i mrozie, i przy fortepianie, chociaż grała na nim z rozkoszą. Było zimno w kuchni i w ich mieszkaniu, kiedy do niego wróciła. Panował tam taki sam ziąb jak na dworze. Było nieznośnie zimno bez matki, która owinęłaby ją kocem i przygotowała kubek gorą-
cej czekolady, i opowiadała o zalewającym wszystko słońcu w Kenii, tym miej-TLR
scu, od którego wzięła imię i dokąd miały się kiedyś razem wybrać. W Kenii by-
ło tak gorąco, że człowiek zapominał o istnieniu zimy.
A dzisiejszego ranka? Marzła w każdej minucie. Jej kurtka nie była nawet w połowie tak ciepła jak parka Tipa i chociaż wzięła z domu sweter, nie mogła go włożyć, bo nie zmieściłby się pod nią. To nie była wina Tipa, że poruszał się o kulach wolno jak wskazówki zegara, a ona musiała przystawać co chwilę, żeby go nie potrącać. Zaczęła się rozpędzać, ale nie do końca. Z taką szybkością mo-gła biegać po śniegu. Pozwoliła, by bieg ją unosił, każdy krok stawał się wydłu-
żonym susem, nogi ustawiały się jak szeroko rozwarte nożyce. Była pływaczką, gwiazdą gimnastyki, nadludzką siłą wykraczającą poza fundamentalne prawa natury. Grawitacja jej nie dotyczyła. „Medytacja w ruchu", powtarzał jej trener.
Słyszała w głowie jego głos, kiedy mijała rozmawiające dziewczęta i tę, która przyszła rzeczywiście pobiegać. Kątem oka zobaczyła, jak ćwiczący kroki chłopak staje prosto, żeby na nią popatrzeć. Ruch, w jaki wprawiła powietrze, omiatał
jego wilgotne czoło. Nawet się specjalnie nie starała. Z nikim się nie ścigała, tylko z obrazem uderzanej przez samochód matki. Z tym i z Doyle'ami przy kuchennym stole, kiedy mówili, że mieszka za blisko, i z dziewczyną przy wejściu, dającą do zrozumienia, że nie jest osobą, która powinna się znajdować na tej bieżni, tak jak nie powinna mieć domu na Dartmouth Street. Ścigała się z Thoreau i tym jego słojem z rybami, bo wciąż ją prześladował. Skąd niby miała o nim wiedzieć? Zaplanowała sobie, że prześcignie to wszystko, i gdzieś w trakcie tego biegu zaczęła frunąć. Już nie czuła dotyku tego całego paskudztwa i brudu, któ-
remu się z taką cierpliwością poddawała po to, żeby ludzie myśleli, jaką jest miłą dziewczynką. Wcale nie była taką miłą dziewczynką. Nikt, kto jest miły, naprawdę miły, nie starałby się aż tak bardzo i zachłannie zagarnąć coś wyłącznie dla siebie. Miłe dziewczynki nie wymagają, by wszyscy rzucali swoją robotę i patrzyli na nie, a ona właśnie tego chciała i dostawała. Teraz już wszyscy obecni na bieżni znieruchomieli, tak jak usuwają się tancerze, robiąc miejsce dla solisty TLR
na parkiecie. Dziewczyna z recepcji też tam była. Kenia w biegu zauważyła jej niesamowite włosy. Widziała Tipa, z nogą zdjętą z ławki, wyciągniętą przed so-bą, zupełnie jakby serio rozważał myśl, że tylko chwytając dziewczynkę na lasso, można ją zatrzymać. Gniew i smutek, i poczucie niesprawiedliwości przerastają-
ce każdą z tych rzeczy, jakie się jej przydarzyły, rozpaliły ogromny pożar w jej piersi, a ogień ten ożywił, rozgrzał i rozwibrował tę wspaniałą i niezawodną ma-chinę, jaką było jej serce. Widzowie już nie czekali, żeby zobaczyć, jak szybko jest w stanie pobiec, bo to już wiedzieli. Teraz chcieli zobaczyć, ile czasu minie, nim zwali się z nóg, ale jeśli tak, to mogli się rozsiąść wygodnie, bo będą długo czekać.
Tip nigdy w życiu nie widział czegoś takiego. Nie tylko takiej chyżości, ale takiej lekkości i swobody ruchu, tego jak czubki butów odrywają się od bieżni, ledwie jej dotknąwszy. Była sprinterką, oczywiście, była sprinterką, ale się nie zatrzymała, więc zaczął się zastanawiać, czy Kenia przypadkiem nie zamierza przebiec połowy maratonu, podczas gdy on będzie siedział i czekał.
— Nie żartowałeś, kiedy o niej mówiłeś — przyznała dziewczyna z recepcji.
Jakto jest mieć jedenaście lat i wiedzieć, że potrafi się dokonać czegoś wielkiego? To było coś, czego Doyle zawsze oczekiwał od nich, czego chciał ojciec Sullivan: misji, powołania.
Tip myślał, że znalazł je w rybach, to jednak ani trochę nie przypominało tego, co miał teraz przed oczami. Bieg Kenii był przejawem czystego talentu. Tip widział tę siłę, wdzięk, koncentrację, a co najdziwniejsze, uznał, że ten jej talent musi dać się przekazać. Nie tylko oglądał jej bieg, on widział, kim ona jest. Wydawało się oczywiste, że ona może wziąć tę energię i przelać w cokolwiek innego.
Niedługo potem mały ptaszek rozpoczął lądowanie, susy przeszły w kłus, a kłus — w trucht. Czarnowłosa dziewczyna zaczęła gwizdać i klaskać, a inni biegacze, jakby przyciśnięci do bandy siłą odśrodkową Kenii, poszli w jej ślady. Tip TLR
też zaklaskał, a ona mu pomachała, ze wzrokiem utkwionym przed siebie. Podszedł do niej tamten blondyn i szedł u jej boku, widać było, że rozmawiają, ale Tip nie słyszał, o czym. Ta mała dziewczynka z Katedralnego i chłopak z Harvardu rozmawiali o... o czym? technikach treningu? Powiedziała coś, czym wywołała jego śmiech, poklepał ją po ramieniu i oddalił się w umiarkowanym tempie, podczas gdy Kenia zrobiła ostatnie okrążenie. Wszystkie trzy dziewczyny podeszły do niej i uścisnęły jej rękę, a ona ruszyła w stronę jego ławki.
—Niezła jesteś, mała — powiedziała dziewczyna z recepcji.
—Dzięki — odparła i zaczerpnęła ogromny haust powietrza — za wpusz-czenie mnie.
Tip pokręcił głową.
—Secrétariat.
—Kto?
—To koń. Bardzo szybki koń.
Kenia kiwnęła głową, oddychając głęboko i miarowo.
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—Ludzie mi to mówią. Nie, że ten koń. Jakiś inny.
—Do zobaczenia, Kenia — zawołała ta szybka dziewczyna, kiedy już zeszła z bieżni.
Kenia do niej pomachała.
—Powinniśmy niedługo iść — powiedziała.
—Możesz przychodzić i biegać, kiedy tylko zechcesz — oznajmiła ciemno-włosa dziewczyna. — Jak mnie nie będzie, powiedz im, że Ariel ci pozwoliła.
Zostawię informację w recepcji. Jak się nazywasz?
—Moser.
—Nie musisz przychodzić z bratem. Kiedy tylko masz ochotę pobiegać, przychodź.
W tej łatwej rezygnacji z jego niezbędnej obecności było coś, co Tipa zaniepokoiło, ale się nie odezwał.
Kenia zatrzymała się na dłużej przy wodotrysku z wodą pitną, po czym przeszła jedno okrążenie, zatrzymując się co jakiś czas, żeby się rozciągnąć.
—Przepraszam, że trwało to tak długo — powiedziała do Tipa, kiedy już TLR
wkładała kurtkę. — Musiałam się wybiegać bardziej, niż mi się wydawało wcze-
śniej. — Podniosła jego plecak, ale on ją powstrzymał.
—Pozwól, że ja go wezmę.
—Nie szalej.
—Naprawdę. — Wyjął plecak z jej rąk i założył pasy na ramiona. — Nawet nie wiem, po co go zabrałem. Nie powinnaś go nosić.
Kenia pokręciła głową.
—Nie przeszkadza mi, a poza tym ty przecież nie czujesz się dobrze.
—Już mi lepiej. — Samo obserwowanie jej dodało mu sił.
Już mógł sam dać sobie radę.
—Ariel może zadzwonić po taksówkę.
Tip wyjaśnił jej jednak, że szpital jest niedaleko. Mogli wsiąść do autobusu po drugiej stronie mostu.
— Autobusem będzie szybciej, bo na taksówkę trzeba czekać — oznajmił.
Kenia wolałaby poczekać przy bieżni. Wystarczyło jej być w tej hali, stać po tej właściwej stronie szyby, nie chciała jednak więcej spierać się z Tipem na temat transportu. Pod pewnymi względami przypominał jej matkę: kiedy już sobie coś umyśliła, to tak musiało być.
Kiedy jednak wyszli na zewnątrz, żałowała, że nie uparła się przy swoim.
Dres miała przepocony i kurtka nie chroniła jej przed zimnem. W momencie, w którym ruszyli pod wiatr, poczuła, jak na jej brzuchu i klatce piersiowej tworzy się cienka jak papier warstewka lodu. Mieli przecież czterdzieści dolarów! Tip ledwo szedł, widziała to wyraźnie, a dopiero zrobili ze dwadzieścia kroków od wejścia.
—Wracajmy — powiedziała. — Wezwiemy ochronę.
Podrzucą nas.
—To jest tuż po drugiej stronie mostu.
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—Zimno mi.
—Ktoś, kto potrafi tak biegać, na pewno ma dość wytrwałości, żeby pokonać jedną przecznicę.
Tak. To właśnie powiedziałaby jej matka. „Skoro masz dość energii, by przebiec osiem kilometrów, to spodziewam się, że będziesz miała dość energii, by dokończyć zadanie domowe".
„Jeśli rzeczywiście jesteś najszybszą dziewczynką w tym stanie, to zobaczmy, jak szybko potrafisz zebrać naczynia".
— Jest przeraźliwie zimno — powiedziała. Nie marudziła, ale chciała, żeby wiedział, na wypadek gdyby wiatr w ogóle nie przenikał przez tę jego wymyślną ciepłą kurtkę. Sama mogła się znaleźć na przystanku w dziesięć sekund, tymczasem musiała stawiać kroki, które można by mierzyć w centymetrach. Tip poruszał się teraz nawet wolniej niż przedtem. Musiała przygryźć sobie od środka policzek, żeby mu tego nie powiedzieć. Widziała skupioną bólem twarz i pochylone ramiona, kiedy kule wwiercały mu się w pachy. Kontuzjowaną stopę ciągnął za sobą po śniegu, ale szli dalej, kuśtyk, kuśtyk. Do mostu mieli jeszcze całkiem daleko, a przystanek był po jego drugiej stronie. Wypowiedziała słowo „stój" bardzo cicho, pozwoliła jednak, by wiatr wdarł jej się do ust i wymiótł je stamtąd.
„Stój. Stój. Stój".
A potem, ni stąd, ni zowąd, lewa kula poślizgnęła się na lodzie i wystrzeliła w powietrze jak kopnięta, a prawa błyskawicznie do niej dołączyła, Tip przechylił się na lewo, nie mogąc złapać równowagi z powodu plecaka. Jego wyciągnięte lewe ramię podążyło za kulą i zwalił się na ziemię, nie mając ani chwili na wy-swobodzenie obu rąk, na osłonięcie nimi głowy, co normalnie robi każdy, kto się przewraca. Kenia usłyszała ostry dźwięk uderzającej o ziemię głowy, wyraźnie różniący się od głuchego odgłosu padającego ciała, nieprzyjemnego grzmotnięcia barku i biodra, i buta, i książek, świstu wypychanego z płuc powietrza. Był po-stawnym mężczyzną. Łatwo było o tym zapomnieć, dopóki człowiek nie zoba-TLR
czył, jak się przewraca.
— Kurczę — krzyknęła Kenia i opadła na kolana.
Wciąż jeszcze byli na parkingu przed halą sportową, ale kiedy się rozejrzała, nie zobaczyła nikogo. Cholerny plecak. Uwolniła Tipa od kul, a potem próbowała obrócić w taki sposób, żeby zdjąć plecak. Próbowała ułożyć Tipa na plecach, ale był naprawdę ciężki. Jego lewa ręka leżała pod niewłaściwym kątem, jednocze-
śnie nad głową i za nią. Wydawała się też dłuższa. Podniosła głowę i rozejrzała się na wszystkie strony. Przynajmniej nie skręcił sobie karku! Poruszyła jego głową i zobaczyła na śniegu plamę krwi.
—Tip!
—Co? — spytał, nie otwierając oczu, z lewą stroną twarzy wciśniętą w śnieg, jakby to była poduszka, a ona właśnie rozsuwała zasłony. Obudź się, obudź się! Już czas.
—Możesz poruszyć ręką i pomóc mi to zdjąć?
Tip wziął głęboki oddech.
—Chwilę.
Nie przestawała szarpać, przez co w końcu obróciła mu ramię w niewłaściwą stronę, wywołując na jego twarzy okropny grymas. Jeszcze mocniej zacisnął zamknięte oczy, uniósł górną wargę, odsłaniając zęby, tak jak robią to psy.
— Przestań.
Sama niczego nie zdziała. Ściągnęła kurtkę, która wydawała się przymarznięta do jej ciała, i uniosła mu głowę.
— Leż na tym.
Dyszał szybko przez chwilę, po czym jego oddech się uspokoił.
— Zdobędziesz kolejną odznakę.
Kenia rozejrzała się ponownie, do granic możliwości napełniła swoje potęż-
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ne płuca powietrzem wystarczająco lodowatym, by zabić, i wrzasnęła:
—Pomocy!
—Cii — próbował uciszyć ją Tip. — Podniosę się.
Wstała i ułożyła mu prosto nogi, żeby nie wyglądały na takie pokrzywione. Pozostawienie go byłoby niewłaściwe, ale pozostanie na miejscu było niedopusz-czalne.
— Dwie minutki. Poczekaj tu dwie minutki i nie ruszaj się. Sprowadzę pomoc.
— Świetnie — powiedział, ale nie otworzył oczu.
Dwie minuty, co do sekundy, bo ona już zdążyła wstać i zniknąć, jak wystrzelony pocisk. Pofrunęła z powrotem do tej Ariel, która ją zlekceważyła, po ratunek do Ariel, która ją teraz podziwiała, otworzyła z roz-machem drzwi, aż trzasnęły o ścianę, wpuszczając do środka arktyczne powietrze.
— Upadł! — wrzasnęła w stronę masy loków pochylonych nad podręcznikiem do matematyki, nie ludzkiej głowy, ale głowy owczarka pasterskiego po-chylonej nad biurkiem i podręcznikiem do matematyki.
Możliwe, że Ariel spała. Zerwała się, przestraszona.
—Co się stało?
—Na parkingu. Przewrócił się. Sprowadź kogoś! — I już jej nie było. Nie było o czym mówić. Jednym susem za drzwi, drugim ze schodów w dół, ale teraz już łkała, szukała ratunku u matki, żeby uchroniła ją przed tym, przed konieczno-
ścią brania odpowiedzialności za ludzi dorosłych. Ratuj mnie, mamo. Biło jej serce, jedno uderzenie na jeden sus, sus za susem, aż znalazła się przy nim. Po-
ślizgiem wylądowała na ziemi, ujęła jego rękę w swoje dłonie.
—Jestem tutaj — powiedziała. — Wszystko w porządku.
—W porządku — odezwał się Tip — poza tym, że jestem idiotą. — Ścisnął
jej rękę, co spowodowało, że rozszlochała się jeszcze bardziej.
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Ledwie zdążyła dotknąć powierzchni własnej rozpaczy, kiedy usłyszała za sobą głosy wołające: „Kenia! Kenia!" To ten ćwiczący na prostej miły chłopiec, który pytał ją o jej czasy i o zawody. Biegł ku nim po śniegu ze stosem ręczników, a za nim — Ariel.
— Pomocy — powtarzała Kenia. Nie mogła przestać.
Wydawało się, że to jedyne słowo, jakie zna.
Tip poruszył się na śniegu akurat w momencie, w którym się przy nim znaleźli. Chciał pozbyć się ciężaru przytłaczającego mu ramię, ale nie miał pojęcia, jak to zrobić. Myślał o wszystkich sytuacjach, w których dotychczas dopisywało mu szczęście, a potem otworzył oczy i zobaczył ją obok siebie. Nie istniał nikt, kogo bardziej chciałby widzieć w tej chwili, kto byłby bardziej kompetentny, kto znałby go lepiej.
— Czy to się już raz nie zdarzyło? — spytał Kenię.
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Rozdział 10
Teddy obudził się we własnym łóżku na trzecim piętrze, z czego dopiero po chwili zdał sobie sprawę. Biegł. Nie pamiętał, czy uciekał czy też biegł ku czemuś, niemniej serce biło mu szybko, a skotłowana, przepocona kołdra walała się po podłodze. Teddy leżał nieruchomo w jasnym świetle zalewającym pokój, z rozrzuconymi nogami, czekając, aż żar z niego wyparuje. Czuł, jakby jego ciało usiłowało rozgrzać lodowate powietrze. Słuchał dudniącego mu w uszach łomotu własnego serca i dźwięk ten zagłuszał każdą myśl. Nie bardzo wiedział, gdzie w swoim śnie przebywał i kto jeszcze tam był. W miarę jak biegł, sen przyspieszał i nim mógł go pochwycić, wyprzedzał go i znikał. Przewrócił się na brzuch, z twarzą zwróconą w stronę łóżka Tipa, gdzie w nocy spała Kenia. Nigdy nie widział, żeby było tak fachowo zaścielone, wyobrażał sobie, że żołnierz piechoty mor-skiej zostawia w takim stanie swoją koję: wszystkie rogi pościeli wciśnięte cia-TLR
sno pod spód, wierzch idealnie wygładzony. Aż przy- mknął oczy na widok takiego porządku. Żałował, że powtórnie zasnął. To nigdy nie okazywało się sku-teczne. Nie zdarzało się, żeby sen, który śnił za drugim razem, był kontynuacją poprzedniego. Teraz gnębił go niepokój, miał uczucie, że zapomniał o czymś ważnym. Gdyby nie zasnął ponownie, musiałby zmagać się wyłącznie ze zmę-
czeniem, ale to było niczym. Wstał i nie pościeliwszy łóżka, podszedł do komody, żeby trzy razy stuknąć w aureolę figurki swojej matki i jak każdego ranka odmówić trzy szybkie zdrowaśki. Raz, kiedy miał dziesięć lat, Doyle zabrał go do psychiatry, bo był przekonany, że Teddy cierpi na zespół obsesyjno-kompulsywny, ale ten nie stwierdził u niego nic poza tymi trzema stuknięciami, a trzy, oznajmił, nie są jeszcze żadnym powodem do zmartwienia. „Katolicyzm jest wiarą obsesyjno-kompulsywną", powiedział wtedy psychiatra Doyle'owi w obecności Teddy'ego. „Wszystko jest w nim rytuałem". Teddy nie mógł dotknąć figurki, kiedy wstał pierwszy raz tego ranka, bo spał na kanapie w salonie, jednak teraz, kiedy to w końcu zrobił, poczuł się w zgodzie z sobą samym.
Wziął prysznic i zszedł na dół. Zastał ojca i Sullivana w kuchni przy czyta-niu gazety, ojciec przeglądał jej część ekonomiczną, brat dodatek specjalny po-
święcony podróżom. Zwrócili na niego swoje jasne oczy i zamrugali. Z upływem lat podobieństwo między nimi było coraz bardziej wyraźne, te same długie, proste nosy, tak samo głęboko osadzone oczy. Jakby byli fotografiami tego samego człowieka wykonanymi w odstępie trzydziestu lat. Teddy nigdy nie zastanawiał
się nad ich podobieństwem, bo nawet wtedy, kiedy Sullivan był z nimi, ci dwaj rzadko siedzieli obok siebie.
— Nie myślałem, że już wstałeś — odezwał się do Sullivana.
Sullivan był teraz bledszy. Miodowa opalenizna, którą przywiózł ze sobą wieczorem, jakby się z niego ześlizgnęła, pozostawiając po sobie ciemne piegi na pergaminowym tle.
—Próbowałem spać — odparł jego brat znużonym głosem. — Nie dało się.
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—Rzeczywiście — przyznał Teddy, który otworzył lodówkę i wpatrzył się w jej wnętrze, jakby tam, za kartonem soku pomarańczowego, mógł znaleźć odpowiedź na pytanie, co go dręczy — nie dało się.
— Dzwoniłem do szpitala. — Doyle złożył porządnie swoją część gazety i odłożył na stos. — Ona jest wciąż na chirurgii. Wkrótce powinni ją stamtąd zabrać.
Teddy wyprostował się i zamknął lodówkę. Oczywiście ten sen miał coś wspólnego z nią, Tennessee i ze szpitalem, z nimi wszystkimi tam zebranymi —
Teddy był jednak zakłopotany tym, że to, co wydawało się snem, należało do rzeczywistości: przed świtem wyszedł z domu w towarzystwie Sullivana i udał
się do szpitala. Wierzył, że ta kobieta w szpitalnym łóżku była jego matką — jest jego matką — nie bardzo wiedział, jak to ująć.
—A tak przy okazji, pielęgniarka poprosiła mnie o jej karty ubezpieczenia
— powiedział Sullivan.
—Nie posiada. Pytali mnie o to wczoraj wieczorem, ale w portfelu ich nie było.
— Kenia mówiła, że tam są — powiedział Teddy.
Doyle zdjął okulary i przetarł je serwetką.
—Pewnie je kiedyś miała, może w poprzednim miejscu zatrudnienia, ale teraz nie ma.
—To musimy załatwić jej ubezpieczenie — oświadczył Teddy.
Sullivan szeleścił gazetą, szukając krzyżówki.
—Za późno.
—To nie nasz problem, Teddy — powiedział ojciec.
—W takim razie czyj?
Sullivan zdecydował się wtrącić swoje trzy grosze.
—Nieubezpieczeni biedacy są sprawą natury politycznej dopóty, dopóki się któregoś z nich nie spotka osobiście. TLR
—To sprawa pomiędzy panią Moser i kierowcą tego samochodu.
— Idealne rozwiązanie — ironizował Sullivan.
Sprzeczka działała Teddy'emu na nerwy, nie mówiąc już o tym, że żaden z nich nie był w dobrej formie. Zamierzał wprowadzić do tej rozmowy jakiś pozy-tywny element.
— Zaprowadzę dzisiaj do niej stryja Sullivana.
—Johna Sullivana? — spytał Doyle. — Chyba nie mówisz poważnie. Nie zamierzasz wyciągać tego starca na dwór w taką pogodę. Zabijesz go.
—Chce ją zobaczyć — powiedział Teddy, bo przecież stryj rzeczywiście te-go chciał, nawet jeśli prawda była nieco bardziej skomplikowana.
—Czy zastanawiałeś się nad tym, że może ona wcale nie zechce go widzieć?
— spytał Doyle. — Będzie tuż po operacji, a poza tym nawet jeszcze nie wiemy, kim ona jest. Uważam, że nie powinniśmy wciągać w to dalszych krewnych.
Oczywiście, Sullivan nie był dalszym krewnym Teddy'ego, był ośrodkiem rodziny, jej jądrem, magnesem, który powoduje, że kompas cały czas wskazuje północ.
—Może byłby w stanie jej pomóc. — Teddy pożałował swoich słów, ledwie TLR
zdążył je wypowiedzieć. Doyle czytał w gazecie o tym, co się dzieje w Regina Cleri, i czuł się tym zażenowany. Nie poświęciłby chwili na wysłuchiwanie po-głosek o cudownych uzdrowieniach.
—To załatwia problem ubezpieczenia — oświadczył Sullivan i przerwał, że-by ziewnąć, a potem potrzeć oczy. — Podejdzie do łóżka i każe jej wstać. Jednak za pokój pewnie będzie musiała i tak zapłacić.
—Och, Teddy — Doyle zaczął głosem, w którym słychać było zawód. —
Niemożliwe, żebyś wierzył, że on naprawdę to robi.
Teddy wziął ścierkę i zgarniał okruchy do zlewu, stojąc plecami do ojca i brata.
—Nie w tym rzecz — powiedział do ociekacza na naczynia. — Mnóstwo ludzi znajduje u niego ogromną pociechę. Nie ma absolutnie nic nowego w tym, że księża odwiedzają chorych.
—Nie mógłbyś przynajmniej skorzystać z usług księdza, który jest zdrowszy od pacjenta?
—On chce zobaczyć Sullivana i Tipa — powiedział Teddy, próbując innego podejścia. — Chce zobaczyć ciebie. Przynajmniej jeśli przyjdzie do szpitala...
—Ja się tam wcale nie wybieram — zakomunikował Sullivan obojętnym tonem, kręcąc w tę i z powrotem filiżanką.
—Co?
—Już tam dzisiaj byłem.
— Ale przecież mieliśmy pójść wszyscy razem. Nie możemy zrobić już zu-pełnie nic jako rodzina? — Nie przyszło mu w ogóle do głowy, że Sullivan mógłby nie pójść. Przyrzekł to stryjowi. Sullivan miał być, w jakiś niedoskonały sposób, zapłatą.
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— Ona nie jest moją matką.
Oczywiście, z tego miał wynikać prosty wniosek, że jego matka nie była matką Teddy'ego. To znów oznaczało, że Bernadette, której Teddy zapalił już tysiąc świec, była matką, do której nie miał prawa odczuwać tej ogromnej miło-
ści i przywiązania. Teddy poczuł, jak wzbiera w nim dławiący gniew, miał ochotę wyciągnąć ręce i urwać Sullivanowi głowę. Jego wściekłość była czymś zaskakującym, morderczym, jakby do tego pomieszczenia wślizgnęła się sama Śmierć. Nie wymagałoby to specjalnego wysiłku. Sullivan był niższy i dwa razy słabszy. Jego przerzucone przez oparcie krzesła ramiona wyglądały jak puste rę-
kawy koszuli. Nie przedstawiał żadnej trudności. Można go było z łatwością wy-kończyć.
Ledwie jednak podobna myśl postała w głowie Teddy'ego, już jej żałował, a ledwie jej pożałował, odezwał się dzwonek telefonu. Doyle wstał i podniósł słuchawkę wiszącego na kuchennej ścianie przestarzałego żółtego aparatu, z nieskończenie długim, skręconym sznurem. Powiedział halo, a potem już tylko słuchał. Nie kiwał głową, nie zerknął nawet w stronę synów. Stał tam tylko, a całe życie wyciekało z niego, kiedy słuchał o karze, jaka spotkała Teddy'ego. Tennessee Moser umarła. Oto, co Bóg zesłał mu za jego myśli. Oto, jak szybko nadeszła odpłata.
— Musisz się wziąć w garść — powiedział w końcu Doyle. Głos miał spokojny i odrobinę surowy. — Przyjedziemy najszybciej, jak się da... Możesz? Mo-
żesz przestać płakać?... Dobrze, już dobrze... Tak. Czekaj tam na nas. — Kiedy powiesił słuchawkę, opuścił na chwilę głowę i wpatrzył się w czubki swoich bu-tów.
Sullivan i Teddy czekali i przyglądali mu się, ale ojciec milczał.
— Nie żyje — odezwał się w końcu Teddy, żeby oszczędzić ojcu konieczności wypowiedzenia tych słów.
Doyle podniósł głowę, wstrząśnięty bujnością wyobraźni syna.
TLR
—Och, nie, Boże, nic z tych rzeczy. Chodzi o Tipa. Przewrócił się na lodzie przed halą sportową. To Kenia dzwoniła ze szpitala. Mówiła coś o jego barku.
—Kostka u nogi i bark — skomentował Sullivan. — Fantastycznie.
Doyle zignorował jego słowa.
— Zbierajcie się. Musimy jechać.
Sullivan zdążył tylko wykrztusić pierwszą sylabę, kiedy Doyle podniósł rękę i przerwał mu ostrym tonem.
— Nie obchodzą mnie twoje wymówki — oświadczył. — Daję ci dwie minuty.
Oczywiście trwało to dłużej niż dwie minuty. Auto Doyle'a nadal stało zasypane śniegiem w Cambridge, znów więc skazani byli na niecierpliwe wyglądanie przez okno w oczekiwaniu na taksówkę. Teddy spacerował wokół pokoju z rę-
koma wciśniętymi w kieszenie, wpatrując się w podłogę, jakby szukał tam drobnych, podczas gdy Sullivan leżał w kurtce na kanapie, stopy wystawały mu poza oparcie, jedną ręką zakrywał oczy. Miał trzydzieści trzy lata. Nie pojmował, jak taki krótki pobyt w tym domu zdążył go cofnąć do chłopięcych lat. Mógłby re-klamować to miejsce jako piekielną interpretację Źródła Młodości i zarobić fortunę: wystarczy wejść w te progi i znów ma się piętnaście lat. Próbował sobie wyobrazić, jaka interesująca byłaby cała ta historia, gdyby tylko on sam nie był
jej częścią. Mógł przecież przyjechać do domu trzy miesiące później — albo wręcz trzy lata! — i wszyscy by się zgromadzili wokół niego, żeby mu ją opowiedzieć: Tip potrącony przez samochód, odnaleziona biologiczna matka, dziewczynka, urocza, ale och, matka i córeczka znowu zniknęły. Nie sądził, by cała opowieść, od początku do końca, zajęła więcej niż dziesięć minut, natomiast bezpośredni w niej udział, bycie jej częścią, zajmowało nieznośnie dużo czasu.
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Sullivan zdążył już wykorzystać swój cały przydział rodzinnych dramatów, nim skończył dwadzieścia cztery lata: rodzice zaadoptowali cudze dzieci, matka umarła, on zabił nieszczęsną Natalie, czym zakończył karierę ojca. Afrykański kontynent rzadko bywał świadkiem nagromadzenia takich wstrząsów. Każdy chyba przyzna, że jego dotychczasowy udział w rodzinnej historii powinien być już wystarczający. Przysiągł sobie, że od tej pory jego wizyty w domu będą dzielić dziesięciolecia i zawsze zatrzyma się w hotelu. Takich powrotów, żeby ode-grać drobną rolę w sztuce, w której nie ma się szansy być znowu gwiazdą, nie powinno się od nikogo wymagać.
Doyle odsunął zasłony i obejrzawszy opustoszałą ulicę, zapatrzył się w zegarek, jakby ten miał mu coś nowego do powiedzenia.
—Zadzwonię do szpitala. Ktoś musi powiedzieć Kenii, dlaczego tak się spóźniamy.
—Spytaj ją, czy już stwierdzili, co z Tippem — poprosił Teddy.
—Daj jej spokój — odezwał się Sullivan, z oczami nadal za-słoniętymi ręką. Nie wiedział, że Doyle już wyszedł z pokoju.
Po chwili Teddy przestał wędrować w tę i z powrotem i przysiadł na kanapie, popychając Sullivana biodrem, aż ten musiał się posunąć, wciskając głębiej w poduszki.
—Myślę, że Tip nie odniósł jakichś ciężkich obrażeń, a ty?
—Czy sądzę, że umrze z powodu kontuzji barku? Nie sądzę.
Teddy nerwowo przebierał nogami i wpatrywał się w drzwi do kuchni, gdzie zniknął Doyle. Wyglądał tak, jakby za chwilę miał wystrzelić z kanapy i uwiesić się głową w dół na żyrandolu. Sullivan czuł, jak ten niepokój wypływa z Teddy'ego i wlewa się w niego samego w punkcie, gdzie ich ciała stykają się TLR
biodrami.
— „Zatem przede wszystkim — zaczął Teddy, głosem drżącym i przyciszo-nym, głosem, który w ogóle nie przywodził na myśl Roosevelta — pozwolę sobie wyrazić moje głębokie przekonanie, że jedyną rzeczą, jakiej można się lękać, jest sam lęk... bezimienne, irracjonalne, nieuzasadnione przerażenie, które parali-
żuje niezbędne wysiłki, by odwrót zamienić w ofensywę".
Sullivan odsłonił oczy i spojrzał na najmłodszego brata.
— To znaczy, że niby co zamierzasz, tak dokładnie?
Teddy włożył do ust palec wskazujący prawej dłoni, przygryzł go.
—Właśnie sobie myślałem, że gdybym się teraz wymknął, mógłbym zabrać stryja Sullivana i spotkalibyśmy się z tobą i z tatą w szpitalu. Tip tam będzie i ty tam będziesz.
Możemy być wszyscy razem. Byłaby to sympatyczna niespodzianka.
—Tyle że nie będzie sympatycznej niespodzianki, skoro już wspomniałeś o tym tacie.
—Więc nie niespodzianka.
—A przez wymknięcie się rozumiesz wyjście z domu, zanim on wróci do salonu i cię powstrzyma, a ja mam mu powiedzieć, gdzie się podziałeś.
Teddy przyglądał się swoim palcom.
—Coś w tym sensie.
—Mam taki jeden kawałek dla ciebie — powiedział Sullivan. — Ten ci się spodoba. — Odchrząknął, po czym odchylił do tyłu głowę, jakby chciał, żeby to zabrzmiało bardziej górnolotnie. — „Przychodzi taki czas, kiedy ludzie są zmę-
czeni. Jesteśmy tu w dzisiejszy wieczór po to, by powiedzieć tym, którzy tak długo nas maltretowali, że jesteśmy zmęczeni... zmęczeni segregacją i poniżaniem; zmęczeni pomiataniem, brutalnym ciemiężeniem. Przychodzi taki czas, moi przyjaciele, kiedy ludzie są zmęczeni pogrążaniem ich w otchłani upoko-TLR
rzeń, doświadczaniem ponurej udręki i rozpaczy. Przychodzi czas, kiedy ludzie są zmęczeni spychaniem ich z olśniewającego słonecznego blasku lipca w prze-nikliwe zimno alpejskiego listopada".
—Sullivan, posłuchaj.
Jednak Sullivan ponownie zakrył ręką oczy. Nie miał ochoty słuchać, chciał
mówić.
— „Jedynym wyjściem, jakie mieliśmy, był protest. Przez wiele lat demon-strowaliśmy naszą zdumiewającą cierpliwość. Czasami wywoływaliśmy u naszych białych braci wrażenie, że podoba nam się sposób, w jaki nas traktują. Jednak dziś wieczorem przychodzimy tutaj, by wyzwolić się z tej cierpliwości, która każe nam być cierpliwymi wobec czegoś mniejszego niż wolność i sprawiedliwość". — Sullivan uśmiechnął się i ponownie spojrzał na Teddy'ego. — To oczywiście King. Nieźle, że aż tyle zapamiętałem. Tylko ten fragment o białych braciach nie bardzo tu pasuje. Powinno być czarni bracia. „Czasami wywoływaliśmy u naszych czarnych braci wrażenie, że podoba nam się sposób, w jaki nas traktują".
Teddy ujął dłoń brata i szybko złożył delikatny pocałunek na kostkach jego palców.
—Jestem twoim dłużnikiem.
—O tak, rzeczywiście jesteś — zgodził się Sullivan, co zresztą nie miało znaczenia, bo Teddy'ego już tam nie było.
Teddy minął się z taksówką, kiedy skręcał w Tremont Street, i na jej widok przyspieszył. Wypadł z domu w ostatniej chwili. Minuta tylko dzieliła dźwięk zatrzaskujących się za jego plecami drzwi wejściowych od rozdzierającego mroźne powietrze klaksonu taksówki. Gdyby Sullivan pamiętał dłuższy fragment, całe to jego przedsięwzięcie spaliłoby na panewce.
— To jak wyłapywanie kotów — stwierdził Doyle, kiedy już usiadł z Sullivanem na tylnej kanapie samochodu.
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Sullivan skinął głową.
—To prawda. Nigdy nie udawało ci się sprowadzić nas wszystkich razem.
—Cóż, nigdy nie miałem szczęścia, by ciebie sprowadzić gdziekolwiek. —
Doyle wyglądał przez okno i szukał wzrokiem Teddy'ego, ale widział wyłącznie bezpłciowe postaci, bezkształtne jak tobołki, drepczące ulicą, skupione na tym, żeby się nie poślizgnąć na lodzie i nie upaść. — Mogłeś mu kazać zaczekać.
— Mogłeś zatrzymać Tipa dziś rano. To by nam wszystkim oszczędziło tej wyprawy.
Nic i nikt nie potrafił tak zmusić Doyle'a do myślenia o Bernadette jak ich najstarszy syn. Sullivan nie przypominał matki. Nie miał ani odrobiny jej charak-teru, ale był do niej fizycznie podobny, i to nie wyłącznie z powodu koloru wło-sów. Jego postura, swoboda, z jaką się poruszał, kostki, przeguby, dłonie, to wszystko było jej. Bernadette byłaby dumna z tego, czego Doyle dokonał z Teddym i Tipem, nigdy natomiast nie zaakceptowałaby jego relacji z Sullivanem.
Zawsze kiedy był z synem, wyobrażał sobie, że słyszy jej głos, nalegający, by okazywał więcej życzliwości, domagający się współczucia. Nawet tak marnotra-wiąc sobie życie, Sullivan nie pozbawiłby się miłości matki. W wieku trzydziestu trzech lat nadal był tym dzieckiem, które trzymała w ramionach. To jedna z tych wielu rzeczy, które podziwiał u swojej żony: umiejętność patrzenia na dzieci w oderwaniu od ich wieku. Potrafiła zatrzymywać w sobie na zawsze każdy najmniejszy nawet okruch miłości do nich, podczas gdy Doyle widział przed sobą jedynie konkretną osobę w danym czasie. Nie musiał się zastanawiać, czy Bernadette by się zmieniła, gdyby żyła, czy też z czasem jej miłość nie byłaby już tak bezwarunkowa. Dobrze wiedział, że nigdy by to nie nastąpiło. Próbował
teraz szukać jakiegoś porozumienia z Sullivanem, odnaleźć w sobie wielkoduszność, której Bernadette na pewno tak bardzo by sobie życzyła.
— Powinniśmy być sojusznikami — oświadczył w końcu, sfrustrowany swoją niezdolnością wymyślenia czegoś lepszego, a zadowolony, że nie powie-TLR
dział czegoś gorszego. — Przynajmniej jeśli chodzi o chłopców.
Sullivan opuścił odrobinę szybę, tak że powiew mroźnego powietrza zdmuchnął mu do tyłu włosy z czoła.
— Ale nie jesteśmy.
Prawda, pomyślał Doyle, choć na pewno niektóre sojusze biorą się z samego zachowania pozorów.
— Czy są jakieś sprawy, co do których możemy się zgodzić? Bo muszę ci powiedzieć, że teraz, kiedy pojawiła się ta kobieta i wydarzył się ten wypadek, byłaby to dla mnie pewna pociecha.
Sullivan westchnął i potarł oczy palcami. Był bardzo zmęczony, zmęczony brakiem snu i zmęczony rodziną.
— Jestem pewien, że są ich tysiące. Choćby takie globalne ocieplenie. Ty i ja jesteśmy przeciwko globalnemu ociepleniu.
— Jezu — powiedział Doyle. — Podkręć tę cholerną szybę. Sullivan podniósł głowę, spróbował raz jeszcze.
—Obaj chcemy, żeby chłopcy dobrze się spisali, i na pewno się spiszą na swój dziwaczny sposób. Nie tego byśmy sobie dla nich życzyli, ale ci dwaj znajdą szczęście w życiu.
—Daj już spokój.
Było coś takiego w bezbarwnym tonie jego głosu, co kompletnie rozbudziło Sullivana. Pierwszy raz od czasu, kiedy wyszedł ze szpitala od czekającej na operację Tennessee Moser, postanowił podjąć niezobowiązującą próbę zaangażowania się w sprawy tego świata. Rozważył ten problem oraz tę głęboką przepaść, jaka ziała na tylnej kanapie auta pomiędzy nim a ojcem.
— Dziewczynka — powiedział w końcu.
Doyle był od niego odwrócony, oczami wodził po połyskującej powierzchni zamarzniętej rzeki Charles. Milczał. TLR
— Jesteśmy sojusznikami, jeśli chodzi o tę dziewczynkę — oświadczył
Sullivan. — Albo będziemy. Co do niej możemy się porozumieć.
Doyle rozważał tę propozycję: różowo odzianą dziewczynkę.
— A co z matką?
Sullivan obrócił się ku niemu, a robiąc to, niechcący dotknął kolanem kolana ojca.
— No i proszę. Ja proponuję dziewczynkę, ty chcesz dziewczynkę i jej matkę. Zapomnij o matce. Żaden z nas nic o niej nie wie. Ja mówię jedynie tyle, że ty i ja możemy się zgodzić w sprawie Kenii, okazać się pomocni.
Doyle miał w pamięci jej obraz w salonie, jak siedzi wyprostowana i nieru-choma, słuchając z zamkniętymi oczyma muzyki. Wysłuchała już pierwszych dwóch części kwintetu Pstrąga i on zaczął się martwić, czy jej nie zanudza.
„Wystarczy — powiedział. — Chciałem, żebyś miała ogólne wrażenie" . Ona jednak pokręciła głową i słuchała dalej. Powiedziała, że słyszy w tej muzyce szmer strumienia.
—Lubi Schuberta.
Sullivan skinął głową.
—Wierzę. Trochę też gra. Zagrała dla Tipa.
Było to więcej, niż mógł oczekiwać. Miała cudowne dłonie. Dzisiejszego ranka zobaczył je rozpostarte na kuchennym stole, takie smukłe i długie palce. I przywołując ten obraz w pamięci, całkowicie zgodził się z tym synem, z którym z zasady się nie zgadzał.
— Chcę sprawdzić, czy mogę ją przenieść do podstawówki Katedralnej.
Sullivan nie lubił tej szkoły, ale to dlatego, że nie lubił zasad tam obowiązu-jących. Chodził do Katedralnej Szkoły Średniej, kiedy umarła matka. Zakonnice zmusiły każde dziecko do wysłania mu kartki, nawet te, których w ogóle nie znał. „Przykro mi z powodu twojej mamy", pisały, jedno za drugim. Po jakimś czasie przestał otwierać koperty. Było coś zbytkownego w wyrzucaniu nieotwie-TLR
ranej poczty. Czuł się bardzo dorosły, wciskając do śmieci całe stosy kartek.
Kiedy myślał o swojej dawnej szkole, to widział te zaklejone koperty, tkwiące w koszu razem ze skorupkami od jajek i fusami po kawie. Zapewne nie był to wystarczający powód, by powstrzymywać Kenię przed pójściem do tej szkoły.
— Dobry pomysł. Na pewno sobie tam poradzi.
Twarz ojca przybrała wyraz spokoju i pojawił się na niej uśmiech. Sullivan był
szczerze zdumiony, kiedy zobaczył, jak niewiele potrzeba, żeby ojca zadowolić.
Wystarczyła obietnica dobrego uczynku, jakieś zadanie, na którym będzie się mógł w przyszłości skoncentrować. Co się z nim stanie, kiedy Teddy opuści dom? Co z nim będzie, kiedy nie pozostanie już nikt, w czyje życie mógłby się wtrącać? Sullivan zastanawiał się, czy Doyle będzie czekał na schodkach przed szkołą, żeby odebrać Kenię po południu, a może będzie tak na nią czekał przez cały dzień.
— Jesteśmy na miejscu — oświadczył ojciec, wyjął portfel i zapłacił za kurs.
Z jedną stopą na śniegu odwrócił się i podał synowi kilka złożonych banknotów, a ten wziął je bez słowa i włożył do kieszeni kurtki.
W poczekalni było kilka osób, ale tylko jedna jedenastolatka w jaskraworó-
żowym dresie. Siedziała w kącie, z dala od pozostałych, z łokciami na kolanach, z twarzą ukrytą w dłoniach. Doyle zawołał ją.
Zerwała się, ale kiedy spojrzała w ich stronę, zastygła, a w jej oczach pojawiły się łzy. Szli ku niej i przez jedną okropną chwilę myśleli, że wcześniej nie zrozumieli powagi sytuacji i że właśnie usłyszą od tego dziecka najgorszą z moż-
liwych wiadomość.
— Nie chciał wziąć taksówki — wyznała.
Doyle zdjął swój szary filcowy kapelusz i trzymał go za rondo.
— To nieważne — powiedział, w nadziei, że to jest ta najgorsza wiadomość, jaką od niej usłyszy, ale dziewczynka milczała.
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— Nie zrobił sobie wielkiej krzywdy?
Kenia pokręciła głową.
— Ma uszkodzony bark. — Położyła sobie prawą rękę na lewym barku i tak ją tam trzymała, pocieszająco. Teraz już rozszlochała się na dobre. — Kiedy przyszli i podnieśli go z ziemi, było strasznie. Płakał.
Sullivan podszedł do niej i objął ją rękoma w pasie.
Powiedział tylko „Hop" i uniósł ją, a ona zarzuciła mu na szyję ramiona i owinęła wokół pasa swoje długie nogi. W krótkiej chwili poprzedzającej ten ma-leńki podskok i chwyt uderzyło go, ile z tego, co powiedział Doyle'owi w taksówce, jest prawdą: panowała między nimi całkowita zgoda, jeśli chodzi o tę ma-
łą, która teraz chlipała w kołnierz jego koszuli. Pod wieloma względami Sullivan był dobry w tej swojej afrykańskiej pracy. Zawsze wiedział, jak podnosić dzieci, jak je pocieszyć, nie zawstydzając ich przy okazji, a one odnajdowały uspokoje-nie w kolorze jego skóry, włosów. Pozwalał, by się go trzymały, przywierając do niego. Nie przeszkadzało mu to. Kenia już od kilku lat była za duża, żeby ją no-sić, ale Sullivan zawsze podnosił te większe dzieci, chłopców czy dziewczynki.
Wszystkie, które tylko był w stanie udźwignąć. W Afryce nikt nie waży dużo.
Czuł się jak siłacz, kiedy zbierał w ramiona te chude ręce i nogi jak wiązki patyków.
— Chyba go nie popchnęłaś, co? Nie kopnęłaś w kulę? — wyszeptał Kenii do ucha.
Pokręciła głową przy jego szyi.
— No to nie ma powodu do płaczu. — Pomasował jej plecy.
Podszedł Doyle i stanął obok nich.
— Pójdę do Tipa, a potem wrócę i powiem wam, że wszystko jest w porząd-ku.
Kenia kiwnęła głową, ale jej nie podniosła. W końcu to ona miała być za wszystko odpowiedzialna. To jej powierzono pieniądze na taksówki.
TLR
Sullivan spojrzał na ojca, wypowiedział bezgłośnie „zmęczona", a Doyle skinął głową.
—Zaczekamy tutaj — powiedział Sullivan. — Zaczekamy na Teddy'ego.
—Przyjdzie niedługo? — spytała Kenia, bo teraz już martwiła się o każdego, kogo nie miała w zasięgu wzroku.
— Och nie — odparł Sullivan. — On się na pewno spóźni.
Tym razem Doyle nie musiał nikogo o nic pytać. Znał rozkład budynku.
Wiedział, że ma wejść drzwiami z napisem TYLKO DLA PERSONELU. Zdziwiło go natomiast to, że od ubiegłego wieczoru nic się tutaj nie zmieniło. Nawet ludzie wyglądali tak samo. Pod tym względem oddział urazowy przypominał ka-syno. W tym miejscu stale rozjarzonym światłem zacierała się różnica między dniem i nocą. Było ono niczym słój z roztworem alkoholu, w którym czas uległ
zawieszeniu.
— A tak — odezwał się doktor Bali, skłaniając lekko głowę, co miało wyra-
żać współczucie z powodu pecha. — Pański syn wrócił do nas.
Doyle wzdrygnął się, jakby ujrzał ducha.
— Był pan tu przez całą noc?
Doktor Bali pokręcił głową.
— Ależ nie. Świetnie się wyspałem w domu. Dzięki. Może i wygląda to tak, jakbym stąd w ogóle nie wychodził, ale to samo można by powiedzieć o panu.
Pański syn poprosił, żebym to ja się nim zajął. Zszyłem mu rozcięcie nad uchem.
Powiedział, że nie zależy mu na chirurgu plastycznym. Blizna znajdzie się pod włosami.
Doyle podziękował lekarzowi i spojrzał w stronę rzędu zasłon, zastanawiając się, za którą leży Tip.
Doktor Bali westchnął.
— Obawiam się, że bark to zupełnie inna sprawa. Wybił się przy upadku. To TLR
bardzo bolesne, kiedy bark wyjdzie ze stawu i trzeba go nastawić. Miał pecha ten pański syn, ale to nie są rzadkie przypadki. Kule na początku mogą być bardzo zdradliwe.
Doyle zgodził się z rozmówcą i pomyślał, że dobrze byłoby pozbyć się palta i szalika. Czuł, jak nad brwiami zaczyna występować mu warstewka potu.
Stwierdził, że z trudem znosi ponowny pobyt na tym korytarzu. Pielęgniarki, światła, puste nosze transportowe pod ścianą, wszystko to było dla niego niezno-
śne.
—Gdybym mógł go teraz zobaczyć...
—Tak, naturalnie. — Doktor Bali poprowadził go do trzeciego boksu. —
Wykonaliśmy kilka zdjęć rentgenowskich. Chcę obejrzeć mięśnie obrotowe.
Prawdopodobnie są w porządku, ale lepiej to sprawdzić, żeby tu nie musiał znów wracać. Zabandażowałem bark, żeby go unieruchomić. To nie jest konieczne ze względów medycznych, ma mu tylko przypominać, by go nie używał.
Doyle podziękował lekarzowi za opiekę nad synem i odwrócił się. Nie chciał
już więcej widzieć doktora Balia. Wszedł do boksu i zaciągnął za sobą zasłonę.
Tip leżał wyciągnięty jak długi, oczy miał zamknięte, był bez koszuli. Biały bandaż, bardzo starannie założony, przyciskał mu lewe ramię do ciała, jakby było uszkodzonym skrzydłem. Ogolono mu kawałek skóry z lewej strony głowy i teraz z tego nagiego tła wyłaniało się sześć ostro zakończonych czarnych supłów, co wyglądało jak wspaniały przykład dzieła sztuki współczesnej. Policzek miał
spuchnięty i posiniaczony, a przecież i tak Doyle zauważył, jaki jest piękny, taki młody i zdrowy, i dorodny. Żebra unosiły mu się równym rytmem wraz z każ-
dym oddechem, a potem łagodnie opadały. Doyle położył dłoń na czole syna, tak jak to robił, kiedy Tip był chłopcem, małym hardym chłopcem, który nie dawał
się pocieszyć.
— Jak się czujesz?
Tip otworzył oczy i próbował skupić wzrok.
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—Jak cholerny idiota — odparł.
—Przewróciłeś się.
— A ona w kółko mi powtarzała, że musimy wziąć taksówkę.
— Zawsze słuchaj dziewcząt.
—Nie uważam się za osobę nierozważną, jednak dwa wypadki w ciągu dwudziestu czterech godzin, to daje człowiekowi do myślenia. — Wyciągnął rę-
kę i opuszkami palców bardzo delikatnie dotknął swojego ramienia.
—Byłeś dzisiaj zmęczony. Nie powinienem był cię wypuszczać z domu.
Tip uśmiechnął się blado.
—Nie pytałem o pozwolenie.
—Nikt tego nie robi. Już nie.
—Gdzie jest Kenia?
—W poczekalni. Bardzo się o ciebie martwi.
—Jest z nią Teddy?
— Sullivan.
Tip uniósł brwi.
—Teddy wybrał się po stryja waszej matki. Uważa, że to idealny moment na rodzinne spotkanie. W każdym razie Sullivan radzi sobie świetnie. Lubi tę dziewczynkę.
—Musisz zobaczyć, jak ona biega, tato — powiedział Tip. — Jest jak rakie-ta. Sto razy lepsza, niż my kiedykolwiek byliśmy. Robi wrażenie, jakby jutro mogła pojechać na igrzyska i wszystkich tam rozłożyć na łopatki. Jest też wspaniałą skautką. Dokładnie wiedziała, co robić, kiedy się przewróciłem. — Tip nie powiedział, że tak naprawdę ratowała go dwukrotnie, pierwszy raz, kiedy o mało nie wykończył się w drodze do laboratorium. Teraz było już oczywiste, że dla niego dzień powinien się skończyć w momencie, w którym nie mógł trafić klu-czem do dziurki zamka. Nie wspomniał też o tym, że podobały jej się ryby. Potrafił rozpoznać chwilę spokoju i postanowił ją utrzymać — a to było oznaką doj-TLR
rzałości.
— Wygląda na to, że jest wyjątkowym dzieckiem — powiedział Doyle.
Tip podparł się zdrowym ramieniem, usiadł i powoli spuścił nogi na podło-gę.
— Powiedz im, że jestem gotów iść — oświadczył. — Powinniśmy wszyscy zabrać ją na górę i poczekać, aż jej mamę przywiozą z powrotem do pokoju.
Doyle zaczął już protestować, po czym, za sprawą podobnej chwili dojrzało-
ści, rozmyślił się. Tip miał rację. Powinni być tam z Kenią.
— Ubierzmy cię — powiedział.
Już bardzo dawno Doyle nie miał okazji naciągać nikomu rękawów na ręce, nie zapinał na nikim guzików. W tym przypadku była to jedynie prowizorka, po której Tip wyglądał, jakby miał bardzo szeroką klatkę piersiową i brakowało mu jednej ręki. Doyle wyszedł na korytarz i przyprowadził wózek.
— Proszę powiedzieć lekarzowi, że wrócimy — rzucił do przechodzącej pielęgniarki. — Musimy sprawdzić, jak się miewa pewna osoba.
Dopiero kiedy wylądowali bezpiecznie na tylnej kanapie taksówki, Teddy zaczął odczuwać brzemię swojego błędu. Siostra Claire stała na śniegu, nie na-rzuciwszy nawet swetra, nie machała na pożegnanie, tylko objąwszy się rękoma w pasie, zagryzała wargę. Niemal zabili ojca Sullivana, ubierając go. Co chwilę uginały się pod nimi kolana i prosił, by pozwolono mu usiąść, tracił oddech, tak jak ktoś inny w jego wieku nagle, w jednej chwili, gubiłby wątek.
—Może kiedy indziej — zasugerowała siostra Claire, klękając przed starym księdzem i rozcierając kciukami wierzchy jego dłoni. — Kiedy nie będzie tak zimno.
—Nic mi się nie stanie — powiedział starzec, ale jego słowa od razu straciły TLR
wiarygodność, kiedy musiał się zatrzymać, żeby złapać oddech. — Spytaj Teddy'ego.
—Zaopiekuję się nim — obiecał Teddy. — Przywiozę go z powrotem.
—Nie uważam tego wszystkiego za najlepszy pomysł. — Patrzyła teraz prosto w oczy Teddy'ego.
Ojciec Sullivan machnął tylko ręką.
— Nie strasz chłopca, siostro — powiedział. — Sam podejmuję decyzje.
Nikt nie powie, że jestem za młody, by stanowić o sobie. Dam sobie radę. Każ-
demu od czasu do czasu potrzebna jest mała przygoda. — Ostatecznie już się zobowiązał, a te- raz trzymał się twardo raz podjętej decyzji. Odkrył bowiem, że jedynie niepewność wprowadza go w stan niepokoju.
Nie mogli włożyć mu butów na obrzmiałe stopy. Co prawda nie były tak okropnie spuchnięte, jak zdarzało mu się wcześniej, niemniej pomimo wielu prób i wysiłków żadnych butów nie udało się wcisnąć. W końcu nałożyli mu grube skarpetki i bambosze na kożuszku, które sięgały aż do kostek, jak ciżmy Robina Hooda, a Teddy obiecał, że nie dopuści, by ksiądz brodził w śniegu. Kupił mu te bambosze na urodziny dwa miesiące wcześniej. Teraz siostra Claire nie chciała nawet na niego spojrzeć.
— Popatrz, jaki piękny jest ten śnieg! — powiedział ojciec Sullivan, kiedy odjeżdżali sprzed Regina Cleri, a postać siostry Claire stawała się coraz to mniejsza i mniejsza. — Przyzwyczaiłem się oglądać wszystko z jednego punktu i już zaczynam zapominać, że świat nie ogranicza się do widoku z okna na trzecim piętrze.
— Mógłby pan trochę podkręcić ogrzewanie? — Teddy poprosił kierowcę.
Po krótkiej chwili minęli Massachussets General. Szkoda, że wczorajszy wypadek nie wydarzył się obok szpitala, który znajdował się tak blisko.
Ojciec Sullivan odetchnął ciężko i wsparł się na ramieniu Teddy'ego.
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—Wolałbym nie zamykać oczu. Chcę się porozglądać. Takiego śniegu nie było od lat.
—Zdrzemnij się na chwilę, jeśli możesz.
Nagle tylne koła taksówki straciły przyczepność i pojazd wpadł w poślizg, zarzucając ostro w lewo, tak że Teddy omal nie przygniótł stryja. Po chwili koła ponownie złapały przyczepność i jechali dalej bez słowa komentarza. Z gałęzi drzew co jakiś czas zsuwały się ogromne nieregularne kawały śniegu. Znienacka spadały na przedmą szybę, wywołując złość taksówkarza, który klął i zbaczał z drogi. Tej możliwości Teddy w ogóle nie uwzględnił: wypadku. Co by zrobił, gdyby musiał wyciągnąć stryja z samochodu pośrodku Storrow Drive?
Oczywiście mógł go ponieść. Zanieść do najbliższej kawiarni, gdzieś, gdzie jest ciepło, i poszukać innego samochodu.
— Nie zdawałem sobie sprawy, że droga będzie taka ciężka — powiedział
Teddy, a serce miał rozdarte żalem, że tak źle ocenił sytuację.
Ojciec Sullivan nie zamierzał tracić dobrego humoru.
— Przynajmniej jedziemy do szpitala. Mam zapewnioną pomoc, gdyby coś mi się stało.
Teddy zamknął oczy. Doprowadzi do kataklizmu, który może się zakończyć zabójstwem. Otoczył stryja ramieniem, a ten osunął się niżej na kanapie. Nawet kazać mu siedzieć, jechać taksówką było okrucieństwem. Czyż Doyle nie spojrzał mu prosto w oczy i nie stwierdził stanowczo, że odwiedziny w szpitalu to zły pomysł, jeśli chodzi o wszystkich, których to dotyczy? Matka nie matka, przecież Teddy nie znał Tennessee Moser i choć było mu przykro, że odniosła obrażenia, nie bardzo rozumiał, co go opętało, by zaryzykować zdrowie tej jednej osoby, bez której nie mógł się obejść. Wszystko następowało tak szybko. Serce Teddy'ego zabiło mocniej.
— A gdybyśmy tak wrócili? — spytał.
Stryj usiadł prosto, żeby więcej widzieć przez okno.
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— Już jesteśmy przy znaku Citgo — powiedział. — Mamy za sobą więcej niż połowę drogi.
Teddy wytarł rękawem zaparowaną szybę, ale rzeka, ulice i zaspy śniegu nie przestały wyglądać mokro i szaro.
— Ulice ciągle są kiepskie.
— Dlatego w ogóle nie ma ruchu. I właśnie dlatego to najlepszy dzień na wybranie się w odwiedziny.
Kiedy wreszcie dojechali do Mount Auburn, Teddy przestraszył się, że utkną na dobre przed szpitalem. Najpierw mocował się z wózkiem inwalidzkim, który złożony tkwił w bagażniku, potem nie mógł sobie poradzić z wyprowadzeniem stryja z samochodu, podczas gdy kierowca stał obojętnie i czekał na zapłatę.
— Wygląda na to, że ledwo zdążyliście — oświadczył taksówkarz, zerkając na bladego stryja, który stał i trząsł się otulony zbyt obszernym paltem.
Teddy zapłacił szybko i zrezygnował z reszty, żeby tylko jak najszybciej wwieźć stryja do szpitala. Kiedy już minęli automatyczne drzwi i znaleźli się w ciepłym otoczeniu, ten jego zły pomysł okazał się wcale nie aż taki zły. W poczekalni siedziała cała najbliższa rodzina: Doyle i Tip, Sullivan i Kenia, wszyscy razem. Jak jeden mąż odwrócili twarze w stronę powiewu otwartych drzwi i się uśmiechnęli. Ani Doyle, ani Sullivan nie byli nigdy w Regina Cleri, a Tip był
tylko raz i wyszedł po pięciu minutach. Ojciec Sullivan odczuwał to tak, jakby ta część jego rodziny, ci ludzie, których kochał, spakowali się i wyjechali do Afryki. Teraz w tej szpitalnej poczekalni zwrócono mu ich. Zalała go fala radości.
Teddy czuł tę jego radość na widok twarzy ludzi, których on sam przez lata nie był w stanie ubłagać ani namówić, żeby odwiedzili stryja. Jakakolwiek była cena za zebranie ich w jednym miejscu, żeby spotkali się ze starym człowiekiem u kresu życia, warto ją było zapłacić.
—Tip, Tip — powiedział ojciec Sullivan, starając się nadać swojemu głoso-TLR
wi siły, która by pokryła jego drżenie. — Jaki z ciebie porządny człowiek, że sprawiłeś sobie wózek inwalidzki, abym nie czuł się tu zbyt niezręcznie.
—Upadłem specjalnie dla ciebie — powiedział Tip i wyciągnął rękę, dotykając dłoni starca.
—I mój imiennik. — Oparł ręce na poręczach fotela i usiłował się unieść, ale Sullivan nachylił się nad nim i pocałował go w zimny policzek.
Kochał ich wszystkich, każdego z nich, za to, że są sobą i że są częścią jego ulubionej bratanicy, i że są rodziną Teddy'ego, którego kochał ponad wszystkich.
—Tyle czasu minęło — powiedział ojciec Sullivan.
—Tyle czasu — zgodził się Sullivan. — Teraz to ty jesteś tą sławną osobą w rodzinie.
—Nie wierz we wszystko, co czytasz — powiedział ojciec Sullivan. — Doyle, synu, powiedz mi, kto to taki. — Ręką wskazał na Kenię, która stała na wpół
schowana za Sullivanem.
Doyle położył dłoń na ramieniu stryja żony i przedstawił ich sobie. Widok skurczonego starca, z którego została tylko skóra i kości, uzmysłowił mu, ile to już czasu minęło od śmierci Bernadette. Kiedy żyła, John Sullivan był rosłym mężczyzną. Grał z chłopcami w piłkę na ulicy i w ostatnie upalne dni lata palił
papierosy na schodkach przed domem.
Kenia wysunęła się do przodu, zawahała, a potem wyciągnęła rękę. Poczuła się nieswojo, nie z powodu jego starości, bo była przyzwyczajona do starych ludzi, ale dlatego że go znała i nie pamiętała skąd. Dlaczego miałaby pamiętać?
W takim czy innym momencie na pewno zdążyła zobaczyć wszystkich, któ-
rych Doyle'owie znali, na mszy, na wiecu, w parku. Ujął w zimne dłonie jej ciepłą rękę i przytrzymał. Uderzyło ją podobieństwo jego dłoni do pewnej znie-kształconej ryby, którą widziała wcześniej tego dnia.
— To twoją matkę przyjechałem odwiedzić, prawda? — spytał.
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Kenia grzecznie przytaknęła. Nie wiedziała, kogo przyjechał odwiedzić, ale myślała, że raczej chodzi o Tipa. Nie miała najmniejszej ochoty dzielić się w tej chwili matką. Założyła, że gdy tylko matka się obudzi, Doyle'owie wrócą do do-mu, zostawiając je obie tutaj, i taki będzie naturalny koniec tej długiej interesują-
cej wyprawy na drugą stronę lustra.
—Teddy po prostu chciał, żebym do niej zajrzał — wyjaśnił ojciec Sullivan.
—Rozumiem. — Kenia martwiła się, że zdradzają wyraz twarzy. — Nie wiem tylko, jak ona będzie się czuła.
Cała grupa doszła do wspólnego wniosku, że skoro są już wszyscy razem, to najlepiej będzie przenieść się na piętro chirurgii. W ten sposób Kenia na pewno będzie na miejscu, kiedy jej matka wróci do swojego pokoju. Szli ku windzie pa-rami, Teddy pchał stryja Sullivana, Doyle pchał Tipa, a Sullivan sterował delikatnie Kenią, trzymając kciuk na jej ramieniu. Kenia miała ochotę pobiec schodami. Nie było najmniejszego powodu, żeby czekała na windę, skoro paroma susami mogła pokonać schody. Zmęczyło ją to nieustanne zatrzymywanie się, udawanie, że jest tak samo powolna jak inni. Jej ruchy będą powolne, kiedy przyjdzie czas, żeby wślizgnąć się do łóżka matki. Wtedy będzie ostrożna i deli-katna. Wyciągnie się tuż przy boku matki, schowa głowę pod jej ramieniem. Już się od niej na krok nie ruszy. Tym razem będzie mądrzejsza. Teraz na korytarzu jej nogi rwały się do biegu, ale starała się stać spokojnie.
— Poczekaj — szepnął jej do ucha Sullivan.
Wymagało to pewnych kombinacji i przymiarek, jednak ostatecznie udało im się wszystkim zmieścić w jednej windzie.
— Już bardzo dawno nie byliśmy tak wszyscy razem — powiedział Teddy.
Teraz, kiedy opuścił go lęk, pamiętał go jedynie jako przesadną ostrożność. Był
dumny z tego, co osiągnął, z zebrania ich wszystkich razem, z uszczęśliwienia stryja. Nawet jeśliby nic nie wynikło z wizyty ojca Sullivana u matki Kenii—a Teddy dał już spokój tym nadziejom, dziękując Bogu za to, że stryj nie wyzionął
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ducha w taksówce — wyprawę i tak należało uznać za sukces. Kenia wcisnęła guzik drugiego piętra.
— Nawet nie pamiętam, kiedy to było — dodał Doyle.
Podczas gdy wszyscy myśleli o komuniach i bierzmowaniach, ojciec Sullivan udzielił im odpowiedzi.
— Na pogrzebie Natalie — oświadczył i kiwnął głową, jakby zgadzał się sam ze sobą. — To była piękna ceremonia. Żydowski obrządek, prawda?
Po tym pytaniu reszta krótkiej jazdy windą upłynęła w milczeniu.
— Kim jest Natalie? — spytała szeptem Kenia Sullivana, kiedy wyszli na korytarz. Ale Sullivan przyłożył tylko palec do warg i pokręcił głową. Zresztą starszy pan i tak się mylił. Tamtego popołudnia nie byli wszyscy razem. Brakowało Sullivana, głównej postaci dramatu. Spędził dzień pogrzebu w szpitalnym łóżku, pogrążony w głębokim śnie.
Tworzyli przedziwny korowód, kiedy sunęli korytarzem: ojciec Sullivan w bamboszach, Teddy w ortopedycznym bucie i z jednym pustym rękawem, nieustannie wyrywająca się do przodu długonoga czarna dziewczynka u boku rudowłosego mężczyzny. Nikt, kto by ich zobaczył, nie podejrzewałby, że wszyscy wybierają się do jednej i tej samej osoby. Ci dwaj na wózkach, jeden stary, drugi młody, wyglądali na pacjentów właśnie odwożonych do pokojów. Przepłynęli obok dyżurki pielęgniarek i mimo że tworzyli sporą grupę, nie przyciągnęli ni-czyjej uwagi. Wiedzieli, dokąd zmierzają.
Kiedy jednak dotarli do pokoju i przez uchylone drzwi zobaczyli w łóżku śpiącą kobietę, uświadomili sobie, że raczej się spóźnili, niż przyszli za wcze-
śnie. Zatrzymali się wszyscy oprócz Kenii. Bez słowa oderwała się od nich, jakby byli ludźmi, których nigdy wcześniej nie widziała. Podczas gdy każdy rozwa-
żał swoje osobiste wątpliwości, ona podeszła do łóżka śpiącej matki. Dla Kenii na całym świecie istniała tylko jedna osoba, którą chciała widzieć, i teraz, kiedy TLR
już ją zobaczyła, zalała ją fala ulgi. Matka wcale nie wyglądała tak źle, niewielka opuchlizna z lewej strony twarzy, bandaż na głowie, ale poza tym cała niezmie-niona, a ten widok do- prowadził Kenię do łez. Płakała ze szczęścia. Jej miłość w tym momencie była nieogarniona; czuła, że serce bije jej jak szalone, wyrywając się do tej kobiety na łóżku. Dwa grube białe prześcieradła i cienki zielony koc niemal całkowicie wyprany z koloru, zakrywały matkę aż pod brodę. Kenia podniosła ostrożnie jeden brzeg, żeby wziąć ją za rękę.
— Śpisz? — spytała pełnym nadziei szeptem i pomyślała o tych wszystkich chwilach, kiedy zadawała to pytanie i jak wtedy matka otwierała jedno oko, by na nią zerknąć. „Daj mi spać", mówiła, po czym otwierała ramiona i pozwalała Kenii wślizgnąć się do łóżka. Teraz Kenia tego raczej nie oczekiwała, zatem kiedy nie uzyskała odpowiedzi, zadowoliła się dłonią matki. Bardzo lekko matka odwzajemniła jej uścisk, jakby wymówiła jej imię. Kenia nachyliła się, pocało-wała tę rękę, a potem przytuliła do niej policzek.
Teddy zajrzał do środka.
— Można wejść?
Kenia podniosła na niego wzrok, skinęła, ale nie miała na myśli wszystkich.
Kiedy się tam wcisnęli, pokój okazał się za mały. Mieli szczęście, że drugie łóż-
ko było puste.
— Jak się ma? — spytał Tip.
— Wydaje mi się, że wygląda dobrze. Nie uważasz?
Tip spojrzał na kobietę i poczuł chłód. Górna część twarzy to Teddy, usta i broda to on sam.
— Owszem — odparł.
—Co owszem? — spytała Tennessee bardzo cicho, a wszyscy przybyli za-wołali chórem „Witamy!" Głowa Kenii opadła na materac, wstrząsając łóżkiem.
— Ostrożnie, maleńka — powiedziała jej matka, głosem tak słabym i cichym, że jedynie Kenia ją usłyszała.
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—Nie śpi! — oznajmiła Kenia. Nadal trzymała głowę na łóżku przy boku matki.
Dobry Boże, ten ból w brzuchu. Czy już komuś o nim mówiła? Chyba za chwilę straci przytomność. To było tak, jakby podciągnęła się na drążku i starała się w tej pozycji utrzymać. Była zbyt zmęczona. Chciała zobaczyć swoje dziecko, ale jednocześnie chciała zanurzyć się z powrotem w tych ciemnych wodach, gdzie panował taki spokój.
— Jak się czujesz? — spytał Teddy. Czuł się swobodniej teraz, niż kiedy był
tutaj rano.
Tennessee uniosła powieki. Byli tutaj wszyscy. Zbyt wielu. Więcej, niż potrafiła sobie wyobrazić.
— W porządku. Dobrze — wyszeptała.
Tip wiedział, że powinien coś powiedzieć, dzięki albo cześć, tymczasem siedział bez słowa, ściskając poręcze wózka. Czuł wiercący ból w barku, poruszył więc nim odrobinę do przodu i do tyłu, żeby nasilić to uczucie. Ból w pewien specyficzny sposób mógł tłumaczyć jego milczenie.
— Jesteś zmęczona — powiedziała Kenia do matki, a kiedy ta nie zareagowała, rzuciła do wszystkich: — Jest zmęczona. — Nie chciała być niegrzeczna, ale nie widziała powodu, dlaczego oni mieliby tu jeszcze tkwić. Zobaczyli ją, teraz spała, niczego więcej się nie doczekają.
Teddy przebył jednak zbyt długą drogę, by dać się tak łatwo zniechęcić.
Warto byłoby spróbować jakiejś modlitwy, bo a nuż pomoże. Popchnął do przodu wózek ze stryjem Sullivanem, a ponieważ Kenia nie zamierzała się odsunąć, zatrzymał się w nogach łóżka.
— Przyprowadziłem stryja — oświadczył Teddy odrobinę za głośno.
Doyle przestępował niespokojnie z nogi na nogę.
— Chyba powinienem wyjść na korytarz. Pewnie zużywamy cały tlen, jaki jest w tym pokoju. Sullivan?
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Sullivan spojrzał na Kenię, która skinęła głową.
—W porządku — powiedziała.
—Ja też wyjdę — oświadczył Tip. — Na chwilę.
Doyle wycofywał się tyłem z pokoju akurat w tym momencie, w którym ojciec Sullivan wychylił się po raz pierwszy do przodu, żeby spojrzeć na tę kobietę w łóżku.
— Zaraz... zaraz — rzucił nagle ksiądz. Doyle pomyślał, że mówi do niego, więc się zatrzymał z rękoma opartymi na fotelu Tipa. Kenia odwróciła się do oj-ca Sullivana, tak że widział jednocześnie twarz matki i córki. — Znam cię —
powiedział ksiądz. — Znam was obie. Teddy, nie pamiętasz? — Spojrzał na stry-jecznego wnuka, a potem znów na kobietę w łóżku. To nie gra wyobraźni. Był
tego pewien. — Przecież to Tennessee Moser. Lata temu pracowała w Regina Cleri. Byliśmy sobie bliscy, przyjaźniliśmy się.
—W domu dla księży — powiedziała Kenia, kiwając potakująco głową, bo teraz i ona go rozpoznała. — Ksiądz tam mieszkał.
—Tennessee — powtórzył kapłan.
Tennessee dobrze znała ten głos i dlatego otworzyła oczy. Przyprowadzili go do niej? W taką pogodę?
—Ojcze — powiedziała. — Mój Boże, nie powinieneś był przychodzić.
—Jak to możliwe? — spytał Teddy. — Ja jej tam nigdy nie widziałem. —
Ta myśl go przeraziła. Przecież nie mógł jej przegapić w Regina Cleri! Czuł, że nie zniesie takiej porażki — jak mógł nie zauważyć własnej matki w miejscu, które odwiedzał każdego dnia.
Ojciec Sullivan nie patrzył teraz na Teddy'ego. Był tak zadowolony, że odnalazł dawnych przyjaciół, że odnalazł ich wszystkich w tym zupełnie niepraw-dopodobnym miejscu!
—Odwiedzałaś mnie czasami — powiedział do Kenii. — Ale byłaś wtedy o TLR
tyle mniejsza! Tak wyrosłaś, że cię nie poznałem.
—Jej też nie widziałem — oznajmił Teddy.
Doyle przysunął się z Tipem bliżej, Sullivan deptał mu po piętach, a wszyscy trzej patrzyli uważnie. Ojciec Sullivan nie zastanawiał się nad tym, czym dla Tennessee była praca w tym miejscu, w którym on mieszkał, nie zastanawiał się też nad tym, czym dla Teddy'ego był fakt, że jej tam nie zauważył. W tej chwili radował się tylko tym, że znów widzi tę kobietę, którą tak bardzo lubił. Przyszła do Regina Cleri niedługo po tym, jak tam zamieszkał, i zawsze bardzo się o niego troszczyła. Wówczas uważał, że jest zbyt chory, żeby mieszkać na plebanii, ale z perspektywy czasu wydawało mu się, że był wtedy zdrów jak ryba. Bywało, że po południu, przed wyjściem do domu, siadała z nim na chwilę, rozmawiała o polityce i o tym, co przeczytała w gazetach.
Lubiła chodzić na wykłady akademickie, otwarte dla publiczności, i czasami, jak sama przyznała, na te, które wcale nie były otwarte, bo można było przysiąść sobie z tyłu i nikt nigdy nikogo nie wypraszał. Przypomniał sobie, że przynosiła mu książki z biblioteki. Jakaż była inteligentna! Wiele razy jej powtarzał, żeby znalazła jakiś sposób, rzuciła tę pracę i poszła na studia, ale kiedy zniknęła nagle i niespodziewanie, nawet się z nim nie żegnając, zareagował na to zupełnie niedo-rzecznym niepokojem. Jej obecność czyniła Regina Cleri miejscem znośnym, bez niej czuł się tym, kim rzeczywiście był: bezużytecznym starcem, odsuniętym na bok, by tam mógł umrzeć.
—Tak bardzo mi ciebie brakowało, kiedy odeszłaś — oświadczył.
—Mnie księdza też — odparła z pełną szczerością, choć wymówienie tych słów wymagało od niej wiele wysiłku.
Ojciec Sullivan uświadomił sobie, że nigdy nie wspomniał o niej Teddy-
'emu. Jego tęsknota i rozczarowanie po jej odejściu wydawały mu się nazbyt dziecinne. Czyż nie zasługiwał choćby na telefon, na jakąś kartkę? Męczyło go to TLR
przez wiele miesięcy, aż wreszcie zmusił się, by już więcej o niej nie myśleć. A teraz, po tylu latach, znalazł odpowiedź, a przynajmniej jej część. Tennessee była tutaj. Wyobraził ją sobie, jak wchodzi do jego pokoju z poranną kawą. „Jeszcze nie na nogach?" — pytała go zawsze.
— Tennessee — powiedział i położył dłoń na jej łydce przykrytej dwoma prześcieradłami i wyblakłym zielonym kocem.
Obraz przed jego oczyma zszarzał, a potem pobielał, rozmył się w niewyraźną plamę, jak gdyby gwałtowny poryw wiatru zmiótł cały pokój. Powiało okropnym zimnem, które popłynęło w górę jego ramienia i rozlało po całym ciele, mroźniejsze od wszystkiego, co kiedykolwiek czuł czy sobie wyobrażał, sroż-
sze od tego, jakie odczuwał, kiedy miał dziewięć lat i załamał się pod nim lód na rzece Charles. Teraz przypomniał sobie tę czarną wodę, wlewającą mu się do uszu i gardła, zalewającą nos i oczy, pamiętał oślepiający, duszący paniczny strach, który odczuwał, zanim starszy brat wyciągnął go, kijem hokejowym się-
gając do wody ponad poszarpaną krawędzią lodu. Było mu nawet zimniej niż wtedy, kiedy brat prowadził go dygocącego do domu. Spróbował rozszerzyć żebra, napełnić płuca, ale całe powietrze w jego ciele zamarzło. Zamarzła klatka piersiowa. Nie miał czym oddychać. Było to takie straszne, jak straszna jest każ-
da śmierć, jak straszna będzie jego własna śmierć, a potem zastanowił się, czy właśnie tego doświadcza, własnej śmierci, w otoczeniu ludzi, których kocha.
Tennessee powróciła, by odprowadzić go na tamtą stronę. Nie rozumiał, dlaczego tak się dzieje, ale przecież nie miał żadnego doświadczenia, jeśli chodzi o własną śmierć.
— Stryjku Sullivanie — odezwał się Teddy i ujął go pod pachy, żeby podciągnąć wyżej.
Stary kapłan słyszał dochodzący z korytarza głos Doyle'a, ten zawsze władczy głos, wzywający lekarza. Był tu Teddy i był Sullivan, i Tip, i to śliczne dziecko, i wszyscy zdawali się jednocześnie pędzić ku niemu, wszyscy do niego TLR
mówili, a potem Teddy wziął go za ręce i podniósł je do góry, i ksiądz poczuł, że kiedy puścił nogę Tennessee, powietrze napłynęło mu do płuc. Odetchnął płytko, spazmatycznie. Twarda bryła lodu, która uciskała mu serce, ustąpiła trochę, potem jeszcze trochę, aż poczuł, jak znika nagle cały ten ciężar.
— Słyszysz mnie? — spytał Teddy.
Ojciec Sullivan skinął głową, chociaż miał wrażenie, że własna głowa stała się dla niego nieznośnym ciężarem. Chciał się pozbyć tego brzemienia. Był gotowy, naprawdę gotowy zrezygnować już z życia. Wszystko wokół pędziło szaleńczo. Oczy miał zamknięte, ale wiedział, że przejeżdżają przez drzwi.
—Pomóżcie jej — powiedział, ale nawet sam nie usłyszał swoich słów. Zostały zagłuszone przez kobietę, która wyganiała z pokoju pozostałych.
—Nie powinno was tu w ogóle być — mówiła. — Ona dopiero co wróciła z sali pooperacyjnej.
Ojciec Sullivan usłyszał te słowa i uczepił się ich. Ten głos, czy może jego wspomnienie, towarzyszył mu przez całą drogę korytarzem. „Nie powinno was tu w ogóle być".
Kiedy walczył o dostęp powietrza do płuc, przyszły mu na myśl tamte dwie kobiety, które odwiedziły go w Regina Cleri, Nena i Helen, te, które rzekomo uzdrowił, i pierwszy raz od tamtego czasu pomyślał, że jednak być może rzeczywiście im pomógł, bo teraz już wiedział, co to znaczy dotknąć kogoś, komu w żaden sposób nie można pomóc, poczuć tą cząstką, która pozostała nam z życia, to, czego uratować już nie sposób. Lekarz, popełniając straszną pomyłkę w oce-nie sytuacji, przyszedł do niego, a nie do niej, i on już po chwili poczuł, że spada poza krawędź świata, poprzez cudowne tumany śniegu, w głęboki, coraz głębszy sen.
Kiedy ponownie się obudził, leżał w łóżku, nieznanym mu łóżku. W poprzek TLR
jego piersi biegła rurka doprowadzająca do nosa tlen, z innej spływało coś do ramienia, a obok łóżka siedział Teddy. Otworzywszy oczy, zobaczył ulgę na twarzy Teddy'ego, jego ogromny uśmiech.
— Byłem przekonany, że cię na amen zabiłem — powiedział chłopiec.
Ojciec Sullivan popatrzył na niego i z radosnego wyrazu twarzy wyczytał, że to, co się zbliżało, jeszcze nie nastąpiło.
— Gdzie jest twoja matka? — spytał.
Teddy zawahał się, po czym mu odpowiedział.
— Jest w swoim pokoju.
— Wracaj do niej. — Starzec starał się mówić spokojnie.
Teddy pokręcił głową.
—Później do niej pójdę. Teraz będę miał oko na ciebie. Lekarz powiedział, że miałeś częstoskurcz komorowy. Powiedział, że mógł ci się przydarzyć w do-wolnej chwili, ale ja wiem, że to moja wina, bo to wszystko było dla ciebie za dużo. To szaleństwo z mojej strony, że cię tutaj sprowadziłem. — Teddy nie zadzwonił jeszcze do siostry Claire, choć zdawał sobie sprawę, że minęło mnóstwo czasu i ona na pewno się już zamartwia, wyobrażając sobie jakiś straszliwy scenariusz, wcale nie taki daleki od tego, co się faktycznie stało.
—Idź, znajdź jej lekarza — polecił mu ojciec Sullivan.
—Chcesz lekarza? — Teddy zerwał się na równe nogi.
— J e j lekarza. — Każde wypowiedziane słowo było niczym pół piętra schodów, które trzeba przebiec. Dał sobie pół minuty, by skoncentrować się na powietrzu. Tlen palił mu nozdrza, a mimo to łaknął go jeszcze więcej. — Ruszaj.
Teddy usiadł z powrotem, ujął dłoń stryja.
— Ona złamała biodro, pamiętasz? Wczoraj wieczorem potrącił ją samochód. Ale już wszystko jest w porządku. Operacja się udała.
—Wiem, co się wydarzyło. — Ksiądz przerwał, wziął oddech. — Przywio-TLR
złeś mnie tutaj, do niej.
—Nie posłuchałem cię. — Teddy pokręcił głową. — Prosiłeś, żebym tego nie robił, a ja sobie pomyślałem... nie wiem, co myślałem. W ogóle nie myśla-
łem. Ona wyzdrowieje. Tylko to potrwa jakiś czas.
Ojciec Sullivan próbował wyobrazić sobie, czego Tennessee mogłaby pragnąć na sam koniec życia. Tak naprawdę nie znał jej zbyt dobrze, nikogo nie znał
na tyle dobrze, by umieć odpowiedzieć na takie pytanie. Wiedział jedynie, że świetnie umiała dotrzymywać mu towarzystwa, że czas płynął znacznie wolniej w te dni, kiedy nie przychodziła. Wyobraził ją sobie w swoim pokoju, jak idzie ku niemu, zdrowa i młoda. Jak góruje nad nim, kiedy on siedzi w swoim fotelu.
„Jak się ojciec dziś czuje? — pyta. — Czy stryjeczny wnuk już był?"
— Wstawaj natychmiast — rzucił stanowczo do Teddy'ego.
Teddy wstał, ale po to tylko, by naciągnąć drugi koc na nogi stryja.
—Nie zimno ci?
—Dlaczego? — Ojciec Sullivan poczuł, jak w jego piersi wzbiera szloch.
Zmarnował w swoim życiu tyle sił, zużył je dosłownie na nic. Gdyby tylko miał
sprawne nogi, które by go do niej poniosły. Może dałoby się coś zrobić. Sam nie mógł jej uratować, ale może by kogoś znalazł, jakiegoś chirurga, który wyciąłby to, co w niej było. — Ruszaj. — Zamknął oczy i wciągnął do płuc tyle powietrza, ile tylko zdołał.
—Popatrz na siebie — powiedział Teddy. — Musisz odpocząć.
— Więc idź.
Teddy poczuł się urażony, ale nie pokazał tego po sobie. Stryj był taki stary i chory, i zdezorientowany. Był niedotleniony. Nie wiedział, co mówi.
— Zostanę przy tobie. Nie pozwolę nikomu wejść, żebyś miał spokój.
Ojciec Sullivan sięgnął po jego rękę. Żałował, że brak mu siły i nie może jej chłopcu ścisnąć aż do bólu, tak by zechciał go wreszcie posłuchać. Teddy, które-go kochał ponad wszystkich. Teddy, który był mu pociechą i radością. Ostatni TLR
raz widzi go jako dziecko, ostami raz, nim chłopca zaleje poczucie winy i żalu i będzie mu towarzyszyć do końca życia.
— Posłuchaj mnie, Teddy, i rób, co ci każę. — Jego głos był zaledwie sła-biutkim szeptem. Trzeba było się wysilić, żeby coś usłyszeć, bo prawie nie wybi-jał się ponad syk tlenu. — Ruszaj najszybciej jak potrafisz. Biegnij.
Rozdział 11
Doyle uparł się, żeby przyszli wcześniej. Mieli bilety, ale miejsca nie były numerowane, a on chciał, żeby siedzieli wszyscy razem. Uroczystość odbywała się w sali filharmonii, w śródmieściu. I chociaż sala znana była z doskonałej aku-styki, nie o to Doyle'owi chodziło. Chciał mieć niczym nie zakłócony widok na Tipa przemierzającego scenę, by odebrać dyplom ukończenia studiów medycznych na Uniwersytecie Johnsa Hopkinsa.
—Powinniśmy byli zabrać ze sobą coś do jedzenia — oświadczył Sullivan, przechodząc przed kolanami rodziców, którzy byli nawet bardziej przejęci od je-go ojca i dlatego pojawili się tu jeszcze wcześniej.
—Mam kilka paczuszek dropsów — powiedziała Kenia i poklepała białą TLR
skórkową torebkę na swoim biodrze.
— Zawsze przygotowana — pochwalił ją Sullivan.
Teddy usiadł obok ojca i otworzył program. Położył palec pod nazwiskiem brata.
—Popatrzcie na to, Thomas O'Neill Doyle... Nagroda Warfielda T. Longco-pe'a... To dopiero coś.
—Powinien przemawiać w imieniu absolwentów — powiedział Doyle i spojrzał na dwa nazwiska nad Tipem. — Prawie to miał.
—Nie chciał — powiedziała Kenia. — Przecież wiecie, że Tip nie ma zwyczaju przemawiać.
—Powinni to dać Teddy'emu — powiedział Sullivan. — Byłby pierwszym mówcą reprezentującym absolwentów medycyny, który sam jej nie ukończył.
Teddy nie zawahał się ani chwili.
—„Obowiązek... honor... ojczyzna..." — zaczął głosem starego białego, do-
świadczonego przez wojnę mężczyzny. — „Te trzy uświęcone, z czcią wyma-wiane słowa pokazują, jacy powinniśmy być, jacy możemy być, jacy będziemy.
Są dla nas punktami zbornymi; byśmy znajdowali odwagę, kiedy zaczyna jej brakować; odzyskiwali wiarę, kiedy się zachwieje; budzili nadzieję, kiedy wydaje się nieuzasadniona".
—Starzy pacjenci nigdy nie umierają — powiedział Sullivan — po prostu gasną.
—Będziesz musiał zacząć cytować sam siebie — odezwała się Kenia do Teddy'ego. — Zapomnij o tych wszystkich nieżyjących ludziach. Dzieciaki, ubrane w T-shirty z Teddym Doyle'em, będą chciały słuchać przemówień Teddy'ego Doyle'a.
Teddy uśmiechnął się i pokręcił głową.
—Nic z tych rzeczy.
—Powinieneś słuchać swojej siostry — powiedział
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Doyle. Teraz często to powtarzał. Nie pojmował, jak Teddy mógł zająć się polityką i nie wyzbyć nieśmiałości, a przecież wydawało się, że to właśnie nieśmia-
łość przyciąga do niego ludzi. Zdobył starostwo na pierwszym i na drugim roku, nie korzystając z żadnych rad Doyle'a. Przewodził Studenckiemu Przymierzu Przeciwko Wojnie. Spędził dwa razy letnie wakacje, pracując dla senatora z Massachusetts, tego samego, na którego cześć otrzymał imię*5, nie pozwoliwszy wykonać Doyle'owi choćby jednego telefonu, i to nie Doyle, a właśnie ten senator, który bardzo przywiązał się do Teddy'ego, użył wszystkich swoich wpły-wów, by zdobyć dla niego od jesieni miejsce na studiach prawniczych w George-5 * Chodzi o Edwarda (Teda) Kennedy'ego.
town. Wbrew wszelkiej logice, im spokojniej Teddy mówił, tym większa zapada-
ła cisza, bo wszyscy chcieli go słyszeć.
— Sądzisz, że jak będą zaprzysięgać Teddy'ego na prezydenta, to będziemy musieli zjawić się wcześniej, żeby zająć miejsca, czy on je już dla nas zarezerwu-je?
Kenia pokręciła głową.
—Rezerwowanie miejsc nie przystoi prezydentowi.
—Nie chcę być prezydentem — oświadczył Teddy.
—Na razie jeszcze nie wiesz, czego chcesz — powiedział jego ojciec.
—To prawda. Nie wiem, czego chcę. Wiem tylko, czego nie chcę. — Teddy pracował teraz jako rzecznik bezdomnych w Albany i choć pogodził się z faktem, że potrzebne mu są studia prawnicze, nabierał przekonania, że działalność polityczna niekoniecznie musi być związana ze sprawowaniem wybieralnego urzędu.
—Teraz to widzę — odezwał się Sullivan. — Teddy będzie prezydentem, TLR
Tip lekarzem naczelnym kraju, a Kenia zgarnie medale olimpijskie.
—Mniej więcej — powiedział Doyle, nie odrywając wzroku od programu.
Teddy i Kenia odwrócili się, by popatrzeć na Sullivana, ale on już opuścił
wzrok i też zajął się lekturą programu.
Włączenie Kenii do rodzinnego kręgu miało ten nieoczekiwany efekt, że teraz Teddy miał dużo więcej zrozumienia dla Sullivana niż kiedykolwiek przedtem. Zobaczył, jak łatwo Doyle odwraca uwagę od Tipa i od niego samego i skupia ją na dziewczynce, tak jak dwadzieścia pięć lat wcześniej odwrócił ją od Sullivana. Różnica polegała na tym, że Kenia była cudownie wolna od wszystkiego tego, co musieli znosić chłopcy. Nie musiała uczestniczyć w śniadaniach związanych ze zbieraniem funduszy dla Kerry'ego. Nigdy nie wysyłano jej na mróz, że-by rozdawała ulotki lub ankietowała ludzi, chodząc od drzwi do drzwi. Polityka, akurat w tym momencie, w którym Teddy się nią zajął, przestała być główną dziedziną zainteresowań jego ojca. Miał teraz wiosenne zawody Kenii, jej zawody jesienne, mistrzostwa stanowe, Igrzyska Juniorów, ustawianie trofeów. Cały niekończący się łańcuszek wyścigów, w których musiał się teraz orientować, i choć nie były to wyścigi o miejsce w Kongresie, to istniało duże prawdopodobieństwo, że wygra je ta gazela z Union Park.
Nie żeby było to szczególnie istotne. Teddy był tak samo dumny z Kenii jak Doyle i obojętnie co mówiono za jego plecami, nie zwrócił się ku polityce po to, by zadowolić ojca. Zwrócił się ku niej w nadziei, że zadowoli Boga. Chodziło o ślubowanie, jakie złożył w godzinach poprzedzających śmierć matki, jego drugiej matki, albo pierwszej, zależy jak się je liczyło. Kiedy czekali na rezultat jej drugiej tego samego dnia operacji, Teddy wyszedł sam na klatkę schodową szpitala i przysiągł sobie, że weźmie na siebie najcięższe brzemię, jakie jest w stanie sobie wyobrazić. Miał nadzieję, że Bóg mu wybaczy, że może nawet oszczędzi tych, których Teddy kocha. Teddy był odpowiedzialny za to, co się stało, a jego odpowiedzialność wynikała z tego, że nigdy nikogo nie słuchał. Nieustannie po-TLR
jawiała się szansa zrobienia czegoś właściwego, powiedzenia czegoś stosowne-go, dokonania czegoś istotnego, a przecież wtedy, kiedy pośród zamieci tamten samochód jechał wprost na Tipa, Teddy nie zareagował wystarczająco szybko.
Nie zamierzał wycofywać się ze swojej obietnicy złożonej tamtego wieczoru, kiedy zmarła Tennessee Moser, nie myślał też, by z niej zrezygnować, kiedy nadeszło lato i stracił stryja. I choć Teddy po cichu liczył na Bożą łaskawość, to nie traktował swojego postanowienia jako części transakcji. Ta decyzja była jego pokutą, tak jak studia medyczne były pokutą dla Tipa, chociaż żaden z braci tak o tym nie mówił. Obaj dobrze widzieli, że prościej byłoby zachować się tak jak Sullivan, który radził sobie z życiowymi błędami, dając się nieść fali wydarzeń.
Tymczasem Teddy i Tip wybrali kurs przeciwny. Wymuszone na sobie postępowanie miało być ich karą.
światła sali koncertowej przygasły.
— Zaczyna się — szepnął Sullivan do Kenii.
Jeden za drugim przeróżni dziekani i profesorowie podchodzili do mównicy i jak z rękawa sypali perłami mądrości ponad głowami absolwentów. Kiedy skończyli, na mównicę weszła jedna z absolwentek, filigranowa Hinduska.
— Cztery lata pracowaliśmy ramię w ramię — rozpoczęła. — A dzisiejszego wieczoru cieszymy się naszym wspólnym spełnionym marzeniem.
Tip, który z racji litery, na jaką zaczynało się jego nazwisko, siedział w pierwszym rzędzie absolwentów, był pewien, że tak nie jest, chyba że wszyscy koledzy z roku marzyli po cichu o rybach. Co nie oznaczało, że oni wszyscy snu-li szlachetne myśli na temat nauk medycznych. Większość z nich, a znał ich wystarczająco dobrze, by to wiedzieć, w tej chwili myślała zapewne o kolacji, za-braniu swoich rzeczy z kwater i wyniesieniu się jak najprędzej z Baltimore. I jedynie Tip widział kadrę naukową na scenie, wystrojoną w paradne akademickie stroje, z kapturami przy togach, jako rafę pulsującą czerwonymi papugorybami, aluterami pisanymi, jaskrawymi talasamami sinogłowymi i żółtopłowymi neon-TLR
kami. Zawsze postrzegał ludzi jako ryby. W swoich pacjentach widział makrele, okonie, tak ich zapamiętywał. To był jego sposób, by znieść ich cierpienia i skupić się na tym, co im dolega. A kiedy teraz słuchał małej Somy Choudery — z którą kroił zwłoki na zajęciach z patologii i z którą, gdyby nie ten właśnie fakt, może nawet by chodził — rozwodzącej się nad tym, jaką to szlachetną wybrali profesję, uświadomił sobie, że ani trochę nie zależało mu na wybraniu medycyny. Nikomu nic nie przyjdzie z tego, że on dalej będzie podążał tą błędną drogą, nieważne jak daleko już na niej zaszedł. I właśnie wtedy, gdzieś pomiędzy wyra-
żonym przez Somę przekonaniem, że nigdy nie przestaną czerpać z wiedzy prze-kazywanej im przez pacjentów, a nadzieją, że kiedyś przejdą na system jednego ubezpieczyciela, postanowił wrócić do ichtiologii. Zawsze myślało mu się najlepiej podczas przemówień. Po raz pierwszy bardzo jasno uświadomił sobie, że wcale nie musi odbywać stażu i praktyki. Nie musi uprawiać tego zawodu, żeby jeszcze wyraźniej okazać swój żal. Ostatecznie wyszła na jaw prawda, którą ojciec zawsze podejrzewał: ludzie nie są dla niego tak interesujący jak ryby. Ich ciałom brakuje wdzięku, płynności ruchów. Nie ma nowych ludzkich gatunków do odkrycia, a jeśli nawet i są, to Tip miał nadzieję, że pozostawią je w spokoju.
Wcale tak do końca nie żałował tego, co zrobił. Jeśli nawet studia medyczne nie uśmierzyły jego bólu, to przynajmniej go złagodziły. Przede wszystkim postanowienie, by wziąć na ramiona ten krzyż, przyszło tak szybko i zdecydowanie, jak i postanowienie, by go odłożyć: cztery i pół roku temu w poczekalni szpitala Mount Auburn, kiedy zdenerwowana dziewczyna w laboratoryjnym fartuchu, z napisem „Dr Spruce" na kieszeni, wyjaśniała coś, czego nikt wcześniej nie wiedział: że podczas wypadku doszło do niewielkiego uszkodzenia śledziony. Tennessee Moser przewieziono pospiesznie na salę operacyjną, gdzie później umar-
ła. Zostawiła po sobie płaszcz, torebkę, ciemnozielony kapelusz, dwóch powtórnie osieroconych synów i jedną całkiem świeżo osieroconą córkę. Nadal widział
Kenię taką, jaka była na początku, kiedy u nich zamieszkała. Przez wiele miesię-
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cy siadała na brzeżkach mebli, wyglądała, jakby czekała, kiedy się odwrócą, że-by mogła wyskoczyć z domu na Union Street i jak najszybciej pobiec do siebie.
Soma podsumowała mowę jakąś podniosłą nutką o wrodzonej godności życia ludzkiego i wtedy dziekan wydziału medycznego zaczął wyczytywać nazwiska. Kiedy wywołano Thomasa O'Neilla Doyle'a, Tip przemierzył scenę, słysząc dochodzącą gdzieś ze środka sali niewielką spontaniczną owację. Jego profesor anatomii byłby bardzo zadowolony, gdyby wiedział, że w tym momencie Tip myślał o śledzionie. To właśnie ona popchnęła go do studiów medycznych, ten organ niewiele bardziej liczący się w ciele człowieka niż wyrostek robaczkowy.
„Śledziona!" — wrzasnął wtedy do doktor Spruce, bo przecież jako ichtiolog miał na drugim roku zajęcia z fizjologii człowieka. Dał sobie cztery i pół roku na roztrząsanie, jak to możliwe, że kompetentny lekarz zapomniał sprawdzić stan organów wewnętrznych kobiety potrąconej podczas śnieżycy przez chevy tahoe, cztery i pół roku zastanawiał się, czy też by zapomnieli, gdyby nie była czarna i nieubezpieczona.
Dopiero na trzecim roku, podczas zajęć z chirurgii, zrozumiał, że krew z pękniętej śledziony przez całą noc sączyła się do jamy brzusznej, najpowolniej jak tylko pozwala ludzki organizm, ale po operacji biodra podano jej środki roz-rzedzające krew, by zapobiec zakrzepom w płucach, i to właśnie zwiększyło krwawienie ze śledziony, tak że kiedy oprzytomniała po narkozie już na tyle, by chwycić się za nabrzmiały, twardy brzuch i wykrzyknąć, była już w zasadzie martwa.
Pokuta Tipa nie była ani taka okrutna, ani tak abstrakcyjna jak pokuta jego brata. Jedyne, co musiał zrobić, to uratować jakąś osobę, jeśli już nie wtedy, kiedy wchodzi wprost pod samochód, to przynajmniej gdy przywiozą ją do szpitala po wypadku. Sądził, że światu przyda się kilku przyzwoitych lekarzy, takich, dla których człowiek nie składa się z samych kości, a po kilku latach spędzonych na tej uczelni nabrał pewności, że świat ich otrzyma. Wszyscy studenci medycyny, TLR
których tam poznał, byli inteligentni, wielu miało w sobie współczucie dla cierpiących, a kilku, wśród nich sam Tip, było prawdziwymi naukowcami. Nie ża-
łował czasu, jaki tam spędził. Zdobyta wiedza mogła go jedynie udoskonalić.
Kiedy już zrobi doktorat z biologii ewolucyjnej, będzie prawdopodobnie pierwszym absolwentem medycyny ze specjalizacją z ichtiologii.
Tip uniósł lekko biret i dyskretnie podrapał bliznę nad lewym uchem, która nigdy nie przestała go swędzieć. Noga w kostce i bark nie sprawiały mu kłopotu.
W weekendy biegał i nawet o nich nie myślał, chyba że biegał z Kenią. Powiedział jej, że z powodu kostki nie jest w stanie wytrzymać narzucanego przez nią tempa. To Kenia zawsze popychała go z powrotem ku rybom, na których uparte przywoływanie wreszcie tego właśnie wieczoru zdecydował się odpowiedzieć.
Jesteś szalony! powtarzała mu w e-mailach. Pojadę do Amazonii bez ciebie.
Wszyscy wiedzieli, że Tip poszedł na medycynę, ponieważ czuł się odpowiedzialny za śmierć matki — był przecież zbyt zajęty sobą i nawet nie raczył zauważyć, że idzie prosto pod samochód, i zbyt niedouczony, by rozpoznać krwawiącą śledzionę. Jedynie Kenia uważała, że nie jest to wystarczający powód, by rezygnował z dziedziny nauki, którą kocha.
Na koniec programu absolwenci powtarzali Przysięgę Hipokratesa — jej zaktualizowaną wersję, która nie kazała już lekarzowi przysięgać, że nie będzie utrzymywał stosunków seksualnych z niewolnikami i niewolnicami w domu paqenta — po czym nastąpiła gromka owaq'a, uporządkowany przemarsz i było po wszystkim. Tip odwrócił się do tego wszystkiego plecami i ruszył na poszu-kiwanie rodziny. Kiedy wszedł w tłum, uderzyło go, że teraz wszystko wygląda inaczej. Serce niemal pękało mu od tej radości, na jaką sobie pozwolił. Nie bę-
dzie zajmował się migdałkami, bólem uszu, drażliwymi jelitami, rakiem, poła-manymi kośćmi udowymi. Czekał na niego bezkresny ocean z ławicami ryb, śmigających i połyskujących niczym iskry życia, którego on sam był częścią. Mi-jał tych wszystkich uszczęśliwionych rodziców, robiących zdjęcia młodym leka-TLR
rzom, których wydali na świat, wszystkim tym świeżo upieczonym lekarzom, już nerwowo planującym sobie staże. Nie był to odpowiedni dzień na podzielenie się tą wiadomością z Doyle'em, nawet jeśli Tip był przekonany, że nie poruszy go ona tak bardzo, jak poruszyłaby go w czasach przed Kenią. Kiedy tak szedł po-między ludźmi kręcącymi się po całym foyer, widział ich jako sardele, stynkL
lunarki, lśniące srebrzyście w elektrycznym świetle. Niedaleko stał Teddy i machał do niego ręką, więc z ulgą skierował się w jego stronę.
—Doktorze Doyle — powitał go brat i bez żadnego skrępowania ucałował w usta. — Jestem z ciebie taki dumny.
—Nie wierzę, że zostawiłeś swoich ubogich — powiedział Tip i objął Teddy'ego ramieniem.
— Ubodzy przez weekend jakoś przetrwają beze mnie.
Potem tłum rozstąpił się niezauważalnie, tworząc wąską ścieżkę, dzięki czemu Doyle, Sullivan i Kenia mogli do nich dołączyć. Byli więc wszyscy razem, wy-chwalali Tipa pod niebiosa, gratulowali mu.
— Każdej rodzinie potrzebny jest lekarz — oświadczył Sullivan, podczas gdy Doyle ustawiał wszystkich do zdjęcia.
Kenia, bardzo teraz wysoka, ubrana w cytrynowożółtą sukienkę na ramiączkach, długimi, chudymi ramionami uwiesiła się Tipowi na szyi.
— Szkoda takiego umysłu — rzuciła.
Doyle uścisnął mu rękę, a potem walnął go w ramię.
— Zamówiliśmy stolik — powiedział. — Pod Mosiężnym Słoniem. — Zerknął na zegarek. — Me chcielibyśmy go stracić.
Sullivan spojrzał na kotłujący się tłum.
— Pomyśleć tylko o tych wszystkich nieszczęśnikach bez rezerwacji.
Szli razem przez ciemne, nędzne ulice śródmieścia Baltimore z uczuciem, że ich auto równie dobrze mogłoby być teraz zaparkowane gdzieś w Wirginii Za-TLR
chodniej. Tip, jako bohater wieczoru, usiadł z przodu, Sullivan prowadził. Doyle, Teddy i Kenia wcisnęli się do tyłu.
—No cóż — odezwał się Doyle i pokręcił głową. — To nadzwyczajne.
—Nie takie znów nadzwyczajne. Nie widziałeś tej rzeszy absolwentów?
—Widzieliśmy tylko tych dwoje na liście przed tobą — odparł Teddy. —
Reszta nas nie obchodziła.
—Zauważamy jedynie tych, którzy nas pokonają w wyścigu — oświadczyła Kenia.
Sullivan zerknął w lusterko wsteczne.
— A to niby co oznacza? Że ty nigdy nikogo nie zauważyłaś?
Kenia wychyliła się do przodu i poklepała Sullivana po głowie, tymczasem Doyle wsunął pomiędzy przednie fotele wąskie białe pudełko i postukał nim w ramię Tipa.
— To od nas — oświadczył.
Widok tego pudełka wywołał u Tipa niepokój. Bo było to jak przyjmowanie prezentu ślubnego w dzień zerwania zaręczyn.
—Nie powinniście byli nic mi kupować — powiedział jak najbardziej serio.
—Mały drobiazg. Otwórz. Kenia wiązała kokardkę.
—Jestem genialna — ucieszyła się Kenia.
Tip zsunął wstążkę tak, żeby nie zniszczyć pracy siostry, i rozwinął bibułkę.
To był stetoskop Littmanna. Trzymał w dłoniach chłodny metal i zastanawiał się, ilu kolegów z roku odwija w tym samym momencie własne Littmanny.
—Śliczny.
—Wiem, że już jeden masz — napomknął Doyle.
—Ten jest znacznie ładniejszy.
Sullivan klepnął otwartą dłonią w kierownicę.
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—Uważam, że powinniśmy dać mu coś innego! — zawołał. — Czymże jest stetoskop w takiej doniosłej chwili?
Powinniśmy mu podarować coś doniosłego!
—Starałem się — zauważył Doyle.
—To jest aż nadto — powiedział Tip. A co, jeśli się myli?
Tyle pieniędzy, tyle czasu. Wszyscy, których znali, byli tacy dumni i pełni nadziei. Już dalsi krewni i przyjaciele rodziny czekali w kulisach na darmową le-karską poradę. Tip rozluźnił węzeł krawata i rozpiął kołnierzyk.
—Daj mu dom — powiedział Teddy. — Mógłby urządzić w jadalni gabinet.
—Posłuchajcie — zaczął Tip, który nagle przeraził się, że straci zimną krew.
Bo nawet dla niego zaczęło to brzmieć straszliwie dziecinnie, że tak bardzo uciążliwe studia medyczne można odrzucić jako zwykłą pomyłkę.
—Dom jest za duży — wtrąciła Kenia. — Nie będzie miał gdzie go schować.
— Brakowałoby mi tego domu — przyznał Doyle. To był dla niego ten dzień, dzień idealny, cała piątka razem w samochodzie, wszyscy roześmiani, oprócz Tipa, ale w tym akurat nie było nic nowego. To dlatego właśnie on prze-brnął przez studia medyczne. Cala ta jego powaga się opłaciła.
I wtedy właśnie Tip wpadł na pomysł, który mógł wszystko zmienić.
— Dajcie mi figurkę — oświadczył.
Wszyscy trzej bracia to powtarzali, odkąd się wyprowadzili z domu, bo wszyscy trzej marzyli o jej posiadaniu. Gotowi byli rościć sobie prawo do tej jedynej rzeczy, której nie można było między nich podzielić, a tymczasem ona sta-
ła sobie tam, gdzie zawsze. Jednak przez jedną króciutką chwilę Tip czuł, że tym razem mówi jak najbardziej serio. Był najmniej prawdopodobnym kandydatem, by ją odziedziczyć, nie był biologicznym synem jak Sullivan ani pobożnym katolikiem jak Teddy, ale pragnął ją mieć równie mocno jak tamci. Dajcie mu figurkę, a on postąpi zgodnie z planem, pójdzie na ten staż w szpitalu Uniwersytetu TLR
Vanderbilta, z którego już zaczął w myślach rezygnować.
Tymczasem jego bracia tylko się śmiali, a Doyle im wtórował. Wreszcie Tip powiedział jakiś dobry dowcip.
— Prędzej zgodziłbym się, żebyś wziął dom — oświadczył Sullivan.
Tip odłożył stetoskop do pudełka i znowu poczuł się wolny. Zachowa ten prezent na pamiątkę dzisiejszego wieczoru. Będzie go trzymał w szufladzie, jak jakąś opowieść ku przestrodze, kiedy powróci bezpiecznie do swoich ryb.
Doyle wynajął apartament w dobrym hotelu i cała piątka spędziła tę noc w Baltimore, on z Sullivanem w jednym pokoju, Tip z Teddym w drugim, a Kenia na rozkładanej kanapie w salonie. Śmiali się i gadali przez cały wieczór. Za dużo zjedli i za dużo wypili o zbyt późnej porze, ale ostatecznie wszyscy twardo po-snęli.
Oprócz Kenii.
Kenia leżała z rękoma pod głową. Wpatrywała się w ciemność i myślała o matce. Nie tylko nocami takimi jak ta myślała o swojej matce. Myślała o niej każdej nocy. Jednak w noc szczególną, taką jak ta, łatwo jej było sobie wyobrazić, jak by to było, gdyby obie pojechały autobusem do Baltimore i pojawiły się przed filharmonią Meyerhoffa, żeby patrzeć na wchodzących, wśród których są Doyle'owie, jak matka stanęłaby z boku, udając, że na kogoś czeka, i ściskała mocno jej rękę, kiedy Tip przechodziłby obok z biretem w dłoni, z czarną togą przerzuconą przez ramię. Nieustannie myślała o takich sprawach, ale tej nocy problem polegał na tym, że Tip nigdy by nie poszedł na studia medyczne, gdyby matka Kenii nie umarła, więc trudno jej było wymyślić, jakim cudem matka mo-głaby się tu zjawić. Będzie miała ten sam problem, kiedy Teddy skończy prawo.
Jak ją tam umiejscowić? Życie teraz było jedynie rezultatem tego, jak sprawy po-TLR
toczyły się w przeszłości, a Kenia pewna była tylko jednego: że gdyby miała możliwość oddania wszystkiego, co posiada, w zamian za to, co utraciła, nie zastanawiałaby się ani przez moment. Czuła się tak świetnie z matką, jak w raju, kiedy ich rolą było tylko czuwanie.
Jej serce biło coraz szybciej i szybciej. Drapała się po głowie, ramionach, aż leżenie okazało się kompletnie niemożliwe. Wstała szybko i w ciemności wyma-cała ubranie i adidasy: szorty, T-shirt Uniwersytetu Johnsa Hopkinsa, skarpetki.
Sznurowadła zawiąże na korytarzu. Nietrudno było znaleźć kartę wejściową do apartamentu, bo Doyle kazał wszystkim położyć je na stoliku przy drzwiach.
Zamierzała pójść do recepcji i spytać, do której otwarta jest sala gimnastyczna, ale kiedy dotarła do hallu, zobaczyła zalany światłem, okalający hotel parking, więc wyszła na zewnątrz, gdzie otoczyło ją pachnące trawą powietrze. Noc była piękna, pogodna i rześka, z półksiężycem dla towarzystwa. Stanęła na palcach, roz- ciągając mięśnie, po czym zrobiła skłon i oparła dłonie płasko na chodniku.
Nocny portier popatrzył na nią, a ona, nadał w skłonie, pomachała do niego.
— Idę pobiegać — powiedziała przez drzwi, a on skinął głową. I już jej nie było.
Pierwsze okrążenie pokonała wolno, biegnąc zgodnie z ruchem wskazówek zegara obok ustawionych w porządne rzędy samochodów wypożyczalni. Było naprawdę idealnie, okręg był dłuższy, niż sądziła, dłuższy od każdej bieżni, jaką mogłaby znaleźć, a na dodatek nie było tu nikogo oprócz niej. Było już po półno-cy i zaczęła przyspieszać, ale tylko trochę. Na razie chciała się oszczędzać, zamierzała biec bardzo długo. Nie nudziły jej pokonywane okrążenia. Nie myślała o samochodach. Myślała o matce. Lubiła wyobrażać sobie, że matka to wszystko zaaranżowała, żeby wprowadzić Kenię do tego domu, gdzie może mieszkać bezpiecznie ze swoimi braćmi. Wyprostowała ramiona, wyciągnęła szyję. Nabrała powietrza w płuca, po czym je wypuściła. Matka wszystko wcześniej zaplanowa-
ła. Załatwiła z kierowcą samochodu, z załogą karetki pogotowia, z lekarzami, a TLR
może tylko z jednym z nich, może z tym ostatnim, który ją zabrał, bo przecież inaczej byłoby to bez sensu, jak mogła tak ni stąd, ni zowąd umrzeć. Albo nie umrzeć. To było możliwe. Kenia słuchała klaskania butów o nawierzchnię i wy-dłużała kroki, by dostosować je do oddechu. Przesuwała wzrokiem od jednego oświetlonego okna do drugiego. Bo w jaki inny sposób matka mogła dopiąć swego, wiedząc, że Kenia nigdy dobrowolnie nie podporządkuje się jej planom, że będzie się jej kurczowo trzymać, wracać z płaczem i nie da się odepchnąć? Jak inaczej matce udałoby się doprowadzić do tego, żeby Doyle i chłopcy ją poko-chali? Oczywiście taki scenariusz był dość nieprawdopodobny. Była bystrą dziewczynką, zdawała sobie z tego sprawę, ale jednocześnie nie można było cał-
kiem wykluczyć, że nawet teraz matka jej pilnuje, a dzisiejszego wieczoru stała przed filharmonią albo siedziała w jednym z tych aut, które teraz okrąża. Kenia nie unikała rozgłosu, tak na wszelki wypadek. Starała się zawsze wygrywać, że-by jej zdjęcie mogło pojawić się w gazecie, i zawsze uśmiechała się do obiekty-wu, bo skoro matka zechciała przejść tak wiele, by dać jej to, co uważała za lepsze życie, to ona przynajmniej powinna pokazać, że jest szczęśliwa.
Będzie biec przez całą noc, a w każdym razie tak długo, aż zmęczy się na ty-le, by niemal nie mieć sił na powrót do pokoju, a rano bracia staną nad kanapą w zalanym słonecznym światłem pokoju i będą sobie żartować, że się tak leni. Nogi same ją niosły. W ogóle tego nie planując, ścigała się sama ze sobą do kolejnego forda taurusa, do donic z kwitnącymi drzewkami wiśni stojących po obu stronach automatycznych drzwi. Postanowiła przez jedno czy dwa okrążenia pobiec tak szybko, jak miała ochotę, bo rozumiała, że prawdopodobieństwo tego, iż matka nad nią czuwa, jest niewielkie, i chciała dać do zrozumienia każdemu intruzowi, który mógłby się pojawić, że nie ma co próbować jej dopaść. Nocą, w swoim pokoju na trzecim piętrze, tym, który kiedyś należał do Teddy'ego i Tipa, spała pod czujnym okiem matki oraz tej drugiej kobiety z fotografii, którą Tip znalazł, kiedy opróżniali mieszkanie na osiedlu Katedralnym. Zdjęcie tkwiło pomiędzy kart-TLR
kami Podręcznego przewodnika po rybach Ameryki Północnej, który należał do matki. Było to jedno z niewielu zdjęć jej matki, jakie znaleźli, i na tym robiła wrażenie najszczęśliwszej. Doyle zabrał je do fotografa i powiększył do rozmiarów fotografii Bernadette. Oprawił i postawił na komódce obok figurki. Teraz czuwały nad nią wszystkie trzy, jej matka i ta kobieta, której nie znała, i Bernadette, która była zarówno fotografią, jak świętą wyrzeźbioną w palisandrze.
Doyle opowiedział jej całą historię, kiedy podarował jej figurkę na dwunaste urodziny, wszystko o tamtym pradziadku z Irlandii, który ją ukradł, i o jego żonie, która nie chciała mu tego wybaczyć. Powiedział, że zapisał jej figurkę w te-stamencie, na wypadek gdyby coś się stało, ale lepiej będzie, jeśli na razie nic nie powiedzą jej braciom, bo na pewno by ich to nie ucieszyło.
—To dlaczego mi ją dajesz? — spytała. Wyciągnęła rękę i dotknęła palcem złotej aureoli. Figurka należała do niej dopiero od minuty, a ona już nie miała ochoty się z nią rozstawać.
—Bo jesteś córką, dlatego — wyjaśnił. — Figurka zawsze dostaje się córce.
— A co byś zrobił, gdybyście jej nie mieli?
Doyle położył jej dłoń na głowie i pociągnął lekko za jeden z warkoczyków, żeby nie musiała sama tego robić.
— Ale ją mamy — odparł. — Mamy.
Kenia spojrzała na prostą wzdłuż dłuższej ściany hotelu prowadzącą do kolejnego zakrętu w prawo i na chwilę zamknęła powieki. Może jeden z nich nie śpi, Teddy albo Tip, albo Sullivan czy Doyle. Może któryś stoi teraz w oknie i patrzy na parking i widzi, jak ona śmiga, jak jej długie nogi tną mrok, a T-shirt płynie tuż za nią. Może nigdy nie zdawał sobie sprawy z tego, jaka jest szybka, dopóki nie zobaczył jej teraz z wysoka, i może wyciągnął z łóżek pozostałych i teraz stoją wszyscy razem w oknie, i przyglądają się, jak biegnie.
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